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DO UWAG NAD DZIEŁEM:

WILNO OD POCZĄTKÓW JEGO 
DO ROKU 1750, (T om I i  II);

SPROSTOWANIE I DOPEŁNIENIE.

(Ob. Tomik X X I I ,  sir. 8 —221).

W¥ T  r o z b i o r z e  ,  a  raczej uzupełnieniu kilku 
szczegółów z history! miasta Wilna przez Pana 

'•[' v v n i C W s k i e 8’ Oj umieszczonem w T o ­
miku X X I I I V izerlinków i Roztrząsańnauko- 
wyc/t, nie uniknęliśmy i sami, tu i ówdzie, nie­
dokładności i uchybień, które wyjaśnić lub 
sprostować, a kilka uwag io l l l -c im  jej tomie, 
swiezo wydrukowanym, przydać pośpieszamy.

i>aprzod więc , co do wprowadzenia w u- 
zycie powszechniejsze gorzałki w tutejszem 
mieście i kraju, gdyby tom III dzieła P. K r a ­
s z e w s k i e g o  wyszedł był na jaw  jeszcze
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przed ogłoszeniem naszych uwag nad dwoma 
wcześniej wydanemi; zapewne, że natenczas,' 
nic wdając się w obszerniejsze wywody na­
zwań jej dawnych (1), Autorowi dobrze zna­
jomych (2), przestalibyśmy tylko na okazaniu 
(na co i teraz nastajemy), że p ierwsza w zmian­
ka o tym nieszczęsnym napoju, nie w p rzyw i­
leju Z y g m u n t a  I  pod rokiem 153(3, ani na­
wet w układzie między biskupem a magistra­
tem wileńskim z roku 1522, ale juź  w przywile­
ju  W .  K s .L .  A l e k s a n d r a  pod rokiem 1492, 
wyraźnie się natrafia. Jaw nie  się jednak w y ­
świeca, źe ta, nie zbyt wielka różnica w cza­
sie ,  z samego tylko pośpiechu w obejrzeniu 
skazówek historycznych , do których się A u ­
tor odw ołuje , pochodzić mogła.—

JNasłowo k ś . J .A .  K u I e s  z y S- J . ,  idącego, 
jak  tw ie rd z i ,  za,chronologią K o s  so  w a (3), 
łatwośiny nazbyt zaw ierzy li: że v 
tryarcha carogrodzki J  e r e m i a s z ,  
służbę Bożą w sobornej cerkwi S 
czystej w W ilu ie ,  postanowił arcybiskupem 
kijowskim i metropolitą całej Kusi Michała 
R a h o z ę  pod rokiem już  1578 (4). Rzeczy­
wiście jednak zaszło to o dziesięć lat pó­
źniej : gdyż w roku 1578 wyniesiony był na 
stolicę metropolitańską kijowską Onesyfor

(1) W izerunki, T . X X II, str. 26 i 28—29.
(2) W ilno od początków jego do roku lySo.  Tom III, 

Wilno, i 84i. Kozdział XXII, str. 298.
(3) Wiaj-a prawosławna i t. d. w W ilnie, 1704, str. 199.
(4) W izeruuki, T . XXII, str. 07, przypisek 1.

7£iiany pa- 
odprawując 
więtej P re-
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D z i e w e c z k a  Rusin (1); a dopiero w 1588 
ro k u ,  obecny w W iln ie  J  e r  e m i a s  z 11, pa- 
tryarclia konstantynopolitański, po złożeniu 
z urzędu Ouesyfora, poświęcił w sobornej cer­
kwi P reczys łeń sk ie j , na arcybiskupa kijow­
skiego, halickiego i metropolitę wszystkiej 
R u s i , Michała 111 R a  k o z ę .

Z napomknienia znowu aktów kapitulnych, 
iż w r. 1525,podczas iiapadnRiisinów na dwóch 
wikaryuszów katedralnych, powracających 
z Zarzecza koło cerkwi P reczysla  przed godzi­
ną dwudziestą czwartą (2), jakiś piany czło­
wiek u d e rz \ l  w dzwon przy wieszony dom uru  
z boku ściany cerkiewnej, bądźto na pobudkę, 
bądź na jakie wieczorne nabożeństwo (3),— 
za prędkośmy ju ż  wnosili o tak lichym podów­
czas stanie cerkwi sobornej wileńskiej; iż o- 
prócz tego jednego dzwonu, nie miała nawet 
osobnej jeszcze dzwonicy (4). Z  innego bo-

( i)  N i e s i e c k i , ) K.orona), ; T . I  f. go. Kś. Ignacy S t e -  
b e ł s k i ,  Żywoty SŚ. Panien Eufrozyny i Parasce-  
w i i ,T .  11, str. 16 1 ;T .  H I , s t r . i 8 6 .— W  dziele P . K r a -  
s z e w s k i e g o  (W iln o  od  p o c zą tk ó w  je g o , T o m  
I I I , str .Ó 2) wybranie i poświęcenie Onesyfora na 
m etropolią  położoue jest wprawdzie pod  rokiem 
i587 ; ale to przez proste, w jedne'm tylko miejscu, 
niepostrzeżenie : bo w d ru g iem  (str. 53  i8 j )  już go, 
jako m etropo li tę ,  pod r. ib83 wspomina.

(i) I Io ra  ą u a sim e d ia  a n te  com ple tionem  in te g r ih o ra le g ii. 
(3) A d  p u lsu m  cu ju sd a m  ebrii ho m in is , q u i cordam  

c a m p a n a e , de la te re  p r a e fa ta e  sy n a g o g u e  P re -  
czysta m uro a jjix a m  , se su p pod iando  arrip iens  
p u lsa v it  e t  c. (Acta V. Capituli  Vilueu. a. lb u b , 
die 6  Octobr.  f. 8 9 , n. 334).

('*) 'W izerunki,  T .  XXJU, str. 3 9 , przypisek 1 .



w IPm zrzódła dowiadu jemy się - Że w kilka lat 
pozmej swy wolni jacyś ludzie, naszedłszy no­
cną porą na cerkiew P reczijsteńską  , w same 
pierwospy na gwałt  uderzyli we  dzwony,  
wielkie zbiegowisko spłoszonego ludu wznie­
cili , sw iaszczenniko iv  sobornycli,  lękających 
się nagiej napaści lub ro zruchu ,  z mieszkań 
swych wystraszyli:  a saini tymczasem niewia­
domo gdzie przepadli.  Ze zaś metropolita Jó- 

'.1J powziął był, inoźe i niesłuszne podej­
rzenie,  jakoby ta swawola zesprawy lub z na­
mowy pewnych osób, władzy biskupiej podle- 
< V mi a*a pochodzić.; na jego więc skargę 
Kroi Z y g m u n t  I pisał list z Krakowa,  na 
dniu 22 Wrześn ia  1535? roku do Jana z Ksią­
żąt Litewskich,  biskupa wileńskiego, aby całą 
rzecz ściśle wybadawszy ,  ukarał winnych ,  
jeśli  się jacy .okażą (l) .

Ze  katedralna cerkiew P reczyslo je  Bohoro - 
iheij, z przy murowaną do niej cerkiewką Spa- 
s k ą , chociaż oddzielne wejście i przedsionek

( i )  Sum m aryusz  jener.dny przywilejów, funduszów i 
nokilnrenlow na cerkwie,  juryzdykę wileńską i do­
bra melropoli tańskie służących, staraniem księdza 
Adryana H o  t o w n  i, biskupa orszańskiego, sufra-  
gana Metropolii Litewskiój , opata brasławskieeo,  
w roku  i 8 i 5 sporządzony,, f. 2 . [Z fa scyku łu  i-go . 
A u t  antyk ruski). Data listu królewskiego* w i łu -  
uraczeniu po lsk iem , b łędnie  by <5 musi wymie­
niona pod rokiem ló ió ,  w  którym ani Jan z Ksią­
żąt L itew sk ich , ani metropolita Józef  III, już  nie 
żyli. O dsunęliśm y ją więc do roku i5 3 5 :b o  w na­
stępnym, Janusz biskup już na katedrę poznańską 
by t przeniesiony ; a znow u w lóaó, arcybiskup po-
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mającą , je d n ę  p raw ie  całość składała (1)’; 
s tw ie rdza  to je szcze  m andat Króla Z y g m u n ­
t a  A u  { jus  t a ,  w  roku  1569 dnia 1 S ierpn ia ,  
i p o w tó rn y  w  roku  1579 dnia 11 S ie rp n ia ,  
p rzed  sąd w yznaczonej koinissyi pozyw ający  
Iw a n a  S iem ienow icza Z a  r e c k  i c g o  , skar- 
b n eg o ,  k lucznika i podk luczn ika  w ileńsk iego , 
tudz ież  Z cn o w a  Z a  r e e k  i e g o ,  ra jcę  miasta 
w ileńskiego ław icy  ru sk ie j ,  iź oni skarby ce r­
k iew ne  sobornej;g łó w n e j  ce rkw i P rzeczyste j  
B ogarodz icy  i S . S p a sa , ja k o  też innych  ce r­
k w i  w ileńsk ich ,  a m ian o w ic ie :  złoto, s reb ro ,  
k le jno ty ,  kamienie d ro g ie ,  per ły  i insze r z e ­
czy ku ozdobie Ś w ię tych  P ańsk ich  służące za­
b r a l i ,  a cerk iew ne przychody p ien iężne  b e z ­
p raw n ie  zagarnęli  (2). W  ogran iczen iu  leż 
p laców  c e r k ie w n y c h , podanem metropolicie 
Jó z e fo w i W e la m in o w i  R u t s k i e m u  roku

łock i  Jozef  jeszcze na stolicę metropoli ta lną nie 
wstępował. (Ob. S  ł e b  e l s k i  e g  o , O. c. T , I I I ,  
str. 185).

(1) 'W izerunki,  T .  X X I I ,  str. 42 —45 i 220 — 221.
(2) Sum m aryusz  jeneralny a rch iw um  metropoli lanskie-  

g o ,  f. 3 {Z fa sc y k u lu  1). Do takiego zawłndania 
przychodami i ska rbem  cerkiewnym  musiało dać 
p o w ó d ,  w  części p rzynajm niej ,  jakieś nadużycie 
zes tro i ły  świeckiego duchow ieńs tw a, nad k tó rem  
dozór ,  w  nieobecności  m etropo li tów , magistrato­
wi miejskiemu ław icy  ruskie')’ zwykle bywał po- 
ruczany. Bo z r e s z tą  Zenobiusz Z  a r  z e c k i by ł  
człowiekiem cale nabożnym , i łożył  koszt na wy­
danie psałterza słowiańskiego w Wiln ie  1676 roku. 
(Ob. Biblioteka TV arszaw ska , i 84i% Tf^rzesieńy 
str.



Inna , równie starożytna /  a ‘jak niektórzy 
rozumieją najpierwsza w W ilnie cerkiew, p0- 
l.ilt.al.roe w pisemku naszem wspomniana (2) 
zwała się Piatnicką  alko Piacionką. Dla o b ­
jaśnienia teffo „.rana T .  N a r k u 11, przywiódł- 
szv podanie, w rękopismie kś. Ł o d z i ą  t v  
wyczerp..,yle : źe za staraniem pierwszej żo- 

,1V! a l , y* Księżniczki W itek- 
J , l],  ','a miejscu dawnej kałwockwalni 

p o p n sk .e j  kózka p.aków Kaffutisa założona 
Jjyla świątynia chrześciauska pod wezwaniem 
Świętej Praxcdy, Panny i Męezenniczki Iko- 
nicnskiej , usiłuje potem dowieść: źe ekociaż 
J u r  prosty na Rusi,  nieiviadomo z jakiej przu- 
czijmj mianuje tę świętą męczenniczfcę Sivia- 
taja l  iatiuca j me z samego jednak przezwa­
nia gminnego Patronki cerkwi poszło jej na­
zwisko Piacionka, alko Piationka, ale raczei 
z przypomnienia kapłanów R agutisow ych.
r v e l i  P  «  ie j .SŁ'u  okrzędująeyck, któ-lycli P iełim kt, 1 latiomki alko Potinikaj na­
zywano ( rj. INie naleźaloky raczej zapomi-

(l) ! k i" i 6; 6' 31 / J / ' I ' ' 1WU,n metl'°p o łitań -
(a) W ó « ° m k i 9

(3) u ‘ i ^ u n 7' , a Ł a ’ ZaP c w n e  Przez  o m y ł k ę ,  z o w ie  ją

* « T™ ™-
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n a ć , źe imiona P rax ed a , Parascewia czyli 
Paraskowia zupełnie są jedne i też same (1); 
ale ostatnie tylko od Kościoła Wschodniego 
zwykle się u ży w a , a cerkiew pod tytułem 
Ś. Parascewii stanęła. Aże wyraz grecki pa- 
rasceve (naQaoy.fvrj), oznaczający w ogólno­
ści przygotowanie przed świętem , a w ści- 
Ślęjszćm rozumieniu dzień przedsóbotni (2) , 
lubo w Kościele Zachodnim wyłącznie się do 
ivielkiego p ią tku  Stosuje (3), ale u Greków ka­
żdy piątek oznacza (4); jatwo jest tedy wi­
dzieć , d laczego  Rusini Świętą Parascewią , 
w doslownem ż greckiego tłumaczeniu, prze­
zwali Sw ia ta ja  P iątnicą : zkąd urosło nazwi­
sko cerkwi P iatn ickiej alho Świętej Piątni­
cy (5 ) ,  nie tylko od pospolitego g m inu ,  ale 
w  pismach urzędowych i dokumentach uży­
wane. Bo niepodobna przypuścić nawet, jak 
słusznie i P .  K r a s z e w s k i  uważa (6), żeby 
ty tu ł  świątyni chrześciańskiej, w jakimkolwiek 
bądź związku, z nazwaniem kapłanów pogań-

( i )  Ks. Ignacy S t e b e 1 s k i , Żywoty  Świętych Panien 
Eufrozyny i Parascewii,  T o m i k i ,  str. i ‘H ,  211— 
2i3  e t p a ss im .

(a) Jźyang M arc. IT, 4a.
(5) F eria  se x  ta  in  P arasceve .
(4) Joh . C aspari S u i c e r i , T h esa u ru s F cclesia s ticus

e P a tr ib u s  g ra e c is  e t  c. T o m u s I I ,  A m s te lo d a -  
m i 1 7 2 8 , p .  58g  — W ielk i  pią tek ,  albo s tr a s tn a -  
j  a  p i  a t nic a zowie się u Greków : psyuXrj notQOt- 
O X E V ) j , to jest: m a g n a  pa ra sceve^

(5) T ak  jestnazwana w przywileju W I  a cl y s ł  a w a IV, 
który w net  przytoczymy.

(•6) W ilno od początków jego ,  T om  I I I ,  str. 68.
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skich Ragutisa miał zostawać; zwłaszcza że 
i w innych miastach , naprzykład vvPołocku, 
\Vłodzimićrzu i t. d. cerkwie pod imieniem 
S. Parascewii zwykle się mianowały Piątnic- 
kiemi. T o  tylko dziwna, jakim sposobem w i­
leńska Piacionka aż do ostatnich czasów pier­
wotne Swoje narzeczenie zatrzymać mogła. 
P rz  ywilej bowiem Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  
w roku 1560 dnia 27 C zerw ca , dany bogo- 
modłcóm popóin miasta wileńskiego, liożde- 
sliveuskie.mii Fiedorowi i Piatnickiemu  P r o ­
tazem u, na odbudowanie tych dwóch cerkwi 
w  pożarze 1557 roku zniszczonych, zastrze­
gał w yraźnie , podług- ich .własnego żądania, 
żeby tylko pierwsza pod dawnym ty tu łem /ło i-  
destiva C h r y s t o i v a ,  druga zaś podnow em  
godłem Iiohojawlenija Ilospodnia , czyli Z ja­
wienia się Pańskiego na Jordanie, odbudowa­
ną była (1). Jed n ak że ,  w  przywileju Z y ­
g m u n t a  111, z roku 161 i ,  dnia 1 Sierpnia, na 
wstawienie się metropolity Hipacyusza P o ­
c i e j a ,  nadającym pogorzałą w  1610 roku 
cerkiew Piatnicki?vz jej dochodami, klasztoro­
wi wileńskiemu S. T ró jcy , pod warunkiem 
wyporządzenia budowy i utrzymania w niej 
służby Bożej, nowy ty tu łBohojaivlenija z da­
wniejszym Piątnicy  je s t  połączony (2). Ow-

(1) Summaryusz jeneralny archiwum metropolitańskie-
g o , f. 9. {Z fa sc y h u łu  2).

(2) Cerkow m urow anuju B ohojaw lenija , p rozyw aje-
mo)u P ia tn icko ju .— O tym przywileju Z y g m u n ­
t a  UL powzięliśmy wiadomość od szanownego P.
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szc,m przywile j  W ł a d y s ł a w a  I V ,  na sejmie 
w a l n y m  warsza ws k im roku 1635 dnia 14 M a r ­
ca,  po twie rdzający  duchow ień s twu  unickiemu 
posiadapie  różnych  ce rkwi  i mona s tć rów zn a -  
Jeżącemi do nich d o h r a m i , p rzy  monas tć rze  
S. T ró j cy  z j ego b rac twem i posiadłością,  w v- 
lnienia też ce rk iew S.  P ią tn icy (1), pod da- 
w n em  tylko je j  n a z w a n i e m . —

T yle kro ć  przez  nas p ow oł yw an y  dekret  ko- 
missa rski ,  z roku 1671 dnia 25 Marca,  w sp o-  
r ze  między met ropol i tą  Gabrye lem K o l ę d ą ,  
a magi st r at em wileńskim , o p raw a  i granice 
ju ry zdyh i  metropol i ta lnej  , wszys tkie domy 
na placach i cmentarzach ce rk iewnych ,  lub na 
posadzie upadłych ju ż  ce rkwi  obejmować  ma ­
jące j  (2 ) ,  w  niepewnośc i  zdaje się zos lawo-

Antoniego M a r c i n o w s k i e g o ,  klóry wypraco­
w a ł  obszerną historyą cerkwi P ia tn ick ie j, dotych­
czas druk iem  nie ogłoszony. Odnowienie jej po 
pożarze  1610 roku ,  przez opieszałość KKś. Bazy­
l ianów , zaledwie między rokiem 1700 a 1701 na­
stąpiło; ustanie zas w niej nabożeństwa, przez za­
walenie się p u ła p u ,  jedni do roku 1796, drudzy  
już do t y g i  odnoszą.

(1) Ż o  c h o w  s k i ,  C olloquium  L u b lin e n s e , p .  S 3 ; a 
z  niego ks'. K u l e s z a ,  "Wiara praw osław na ,  i  Lr, 
2 6 1 -2 6 2 .

(2) Dekret teu komissarski, na odwołanie  się magi­
stratu do sądów zadwornycli  assessorskicl i, po­
twierdzony b y ł ,  w całości i szczegółach, nowy m 
wyrokiem relacyjnym, dnia 4 Kwietnia 1672 roku 
w  Warszasvie; a do spełnienia jego wyznaczona 
pow tórna  komissya k ró lew ska , która czynności 
swoje j, podaniem juryzdyki metropóliiańskiej ar­
cybiskupowi G abryelowi K o l ę d z i e ,  w roku

P o cze t n o w y  I I .  N . 23, %



w a ć :  azali po pożarze 1557 rolni,  w  którym 
■wiele starożytnych św iątyń  ruskich spłonęło,

1672, dnia 23  Maja dopełn iła .  W tenczas ło w ła ­
ściwie u tworzyła  się now a juryzdyka m etropo li -  
tań s k a , z osobnym wójtem i urzędem. Rzeczy­
wiście juz ją w roku i :668 metropoli ta G. K o l ę ­
d a  podusił  się był ustanowić:  ale z oporu  magi­
stratu  i zaniesiouej, naprzód do sądów kapturo­
wych (po abdykacyi J a n a  K a z i m i e r  z a ) , a po­
lem  do sądów za dworny ch assessorskicb zobopol-  
ućj żałoby, wynikła cała ta sprawa , przez czte'rv 
lata uporczywie toczona, a z n iem ałą  szkodą miasta 
ukończona. Dawni bowiem metropolici przestawali 
lia pobieraniu czynszu lub  poziemnego i uzyski­
w an iu  czasem skarbowego poda tku ,  z placów i 
d o m ó w  cerkiewnych, nierozeiągając wreszcie nad 
ich mieszczanami, jeżeli się do sług cerkiewnych 
nie liczyli , żądne'j bezpqirzcdnie'j juryzdykcyi,  ani 
ie'ż samych dom ów  z pod ogólnych ciężarów m iej­
skich nie wyzwalając.  Prawda,  że już m etropo­
lita Józef  W elam in  H u t s k i  wyjednał by ł  u Z y ­
g m u n t a  I I I ,  w  roku 1617 dnia 27 Lutego przy­
w ile j ,  na zupełną  oddzielność juryzdykcyi m etro-  
politanskie'j wilenskie'j i archiinaudryi cerkwi S. 
T ró jcy  w W iln ie ,  ze wszelką w ładzą  m etropoli ­
tom  i Trojeckim arcbimandrytóin , nad mieszcza­
nami, na placach i gruntach  cerkiewnych osiadły­
mi. Owszem już i list upomina! ny Z y g m u n t a 
A u g u s t a ,  w  roku  1869 dnia 1 S ierpn ia ,  naka­
zywał magistratowi w ileńsk iem u , nie tylko ludzi  
cerk iewnych,  lecz i m ieszcza n  m e tro p o lita ln yc7i, 
p o d  pizysąd miejski nie podciągać,  ani żadnego 
z nich poboru na Ratusz nie uzyskiwać (S u m m a -  
ry u sz  a rch ivu m  m e tro p o lita iisk  1 eg o , f  11, p f O r­

scy  k u ł  ii 3 -g o ). Metropolita zaś Gabryel K o l ę ­
d a  sk łada ł  nawet przed Komissyą Królewską i 
Sądem  relacyjnym jakieś pismo albo instrument 
Błogosławionego Jozafata K u n c e w i c z a ,  arcy­
biskupa połockiego, ustatiawiający w Mińsku od^-
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dwie tylko z ich liczby, P ia tn icka  i Narodze­
nia Fańskiego,  albo i inne ,  były jeszcze od­
budowane (1). Tymczasem , podawanie w i ­
leńskich cerkwi metropolicie Hipacyuszowi 
P o c i e j o w i ,  wrokulGOi) ,  na rozkaz Króla 
Z y g m u n t a  I II  i przez jego dworzan dopeł­
n ione ,  wątpić zgoła nie dozwala ,  że część 
ich najznaczniejsza,  albo ocalona w pożarze 
1557 r ok u ,  albo na nowo podźwignięta,  wte­
dy jeszcze istnęla. Liczbę ich i nazwania 
szczególowic wyświeca dochowujący się w a- 
ktacli byłej dyecezyi metropolitalnej litewskiej: 
»List  dworzański podawczy W W n y c h  Woj-  
» ciecha S i c n k o w s k i e g o  , stolnika ciecha- 
miowskiego i Jana K r a j e w s k i e g o ,  Dwo- 
u r z a n J e g o  Królewskiej Mości , Jaśnie Prze- 
» wielebnemu w Bodze J .  M. Xiędzu Ipatiu 
n P o c i e j o w i ,  arcybiskupowi metropolicie 
^kijowskiemu , halickiemu i wszystkiej Rusi,  
uroku 1G09 dnia 11 Augusta wydany na to :  
n jako ciź konnnissarze, z mocy wyroku i roz-  
ii kazania Królewskiego przybywszy do W i l ­
i i  na,  z woźnymi i szlachtą,  wszystkie cer- 
u kwi e ,  jako t o : naprzód soborną cerkiew 
u Przeczystej  Panny i dwór z kamienicą me- 
ii tropolitańską przy tćj cerkwi sobornej będą- 
ii cą ;— drugą cerkiew Przeniesienia Ś. Miko- 
n ł a j a ; — trzecią cerkiew Zmartwychwstania 
u Pańskiego czyli fp 'oskresettsktj j— czwartą,

dz ie ln eg o  w ó j ta  z ł a w n ik a m i  a rc y b isk u p ie j  j u r y z -  
tl) ki.

( i)  W izeru n k i, T . X X II . str. 49- 5 a .
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» C zestnej Poltroivy  (Opieki N. P. ]VI.);— pią- 
»tą, Świętej P ią tn ic y ,—  szóstą, Ś. Jerzego 
»(na K o s ie ) :— siódmą Ś. Piotra (na Żarze* 
ii czu); ósmą , Ś ś .  H uźm tj i P em iana  ; — 
» dziewiątą , Narodzenia Pańskiego czyli Poż- 
«(lestivar Ć h r i j s t o i v a  ; — dziesiątą, cerkiew 
» drugą  Ś. Jtyjikolaja (Zgonu czyli Usjienija)$ — 
11 jedenastą ś .  Jana , z rąk i władzy ludzi swy- 
» wolnych , duchownych i świeckich, przeciw 
» zwierzchności Królewskiej buntowników 
i> Religiej Greckiej odebrali; w  cerkwi sobor- 
1111 ej rzeczy przerewidowali, a wszystkie ccr- 
11 kwie z apparatami i sp rzę tem , spisawszy, 
i» z dw orem, kamienicą, z domami, mieszcza- 
i> nam i, z grunty, ze Vvszyslkiemi przychoda- 
11 mi do tych cerkwi naleźącemi, i ze wszyst- 
» kićuii skarby, w moc i władanie Jaśnie Prze- 
11 wielebnemu w Bodze J .  M. X. Metropolicie 
i> przywróciwszy podali (1).» Przydając do

( i )  Sum m aryusz  jeneralny arch iw um  metropolitan- 
.skiego , f. 4 ( Z  fa s r y k u łu  1-go. A u te n ty k  rusk i, 
z  ko p iją  ła c iń sk ą  i p o lsk ą ). Cerkwie te, juz za­
raz po unii  brzeskiej p o łącz ) ły  się. z Rzymskim 
K ościołem  : o czein, prócz innych dowodów, prze­
konywa zapis Tomasza Stanisława S a p i e łt y, z ro ­
ku  1602 dnia 20 Maja, nadający majętność W akę na 
cerkiew katedralną Przeczystej P an n y ,  którym o -  
bowiązuje O O . Bazylianów Prowincyi Litewskie'j, 
do odprawiania corocznie po cztery mszy święte 
D e  p ro fu n d is  za jego duszę (A rc h iu . M etro p o l. 
F a s  cic. X X I V , N . 12): wyrażenia, jakich w ża­
dnym  zapisie przed unią nie napotkasz. Ale w kil­
ka Jat późnie j ,  przez odstąpienie Samuela S i e u — 
c z y ł ł y ,  albo S i e n c z y  t o  w i c z a ,  a rch im an-  
dryty monaste r  u S. T ró jcy  i Bart łomieja Z a s z -
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tego popisu matą cerkiew S p a ską , która, j a ­
ko przybudowa głównego JPreczysteńskiego 
g m achu , nie jest tu z osobna wymieniona ; 
przydając nadto cerkiew S. T ró jcy , do zakon­
nego duchowieństwa należącą, a po krótkiem 
od unii brzeskiej odpadnieniu , również w y ­
rokiem Króla Z y g m u n t a  I I I ,  ju ż  na dniu8 
L ipca ,  tegoż 1609 roku przywróconą, wypa-^ 
dałoby: że za metropolity Hipacyusza P o c i e ­
j a ,  było w W iłuic cerkwi unickich trzyna­
ście , trwających w dobrym stanie i do odpra­
wiania służby Bożćj sposobnych. Bo gdyby 
w  liście podawczym zajęte były nie tylko ist- 
nące jeszcze cerkw ie ,  ale te ż ,  pod ich imie­
n ie m , i same domy, postawione na tak zwa- 
nćm pośw iątnem , t o  j e s t : na cmentarzu i zgli­
szczu lub rumowisku zniszczonych ju ż  świą­
ty ń ;  tedy koniecznie musiałyby być wym ie­
nione i trzy cerkwie: S. Katarzyny, Ś. Mi­
chała i S. Kliasza Proroka, w drugiej jeszcze 
połowie X V I  wieku upadłe: a których po- 
ś iv ią lne , leżące tuż w poblizkości metropoli­
talnej cerkwi unickiej , nabudowane domami, 
wnoszącemi do jej skarbu opłatę poziemnego, 

. żadnym sposobem w posiadaniu nieunitówr

k o w s k i e g o ,  d z iek an a  w ile ń sk ieg o , ro z g ła sz a ją ­
c y ch , jak o b y  m e tro p o lita  P o c i e j  m ia ł  s ta ro ży tn y  
o b rz ą d e k  g rec k i c a łk iem  z n o sić , i za sp ra w ą  k ilk u  
zn aczn ie jszy c h  m ieszcz an ,p rz ez  n ic h p o d b n rz o n y c h , 
Izaak a  K o i i o n o w i e z a ,  S ie m io n a  K r a s s o w ­
sk ieg o , K o n stan teg o  O s  t  a f i e  j e w  i c z a ,  P r o k o ­
p a  K o r o l k i e w i c z a  i in n y c h ,  zn o w u  się  od 
je d n o śc i na  czas b y ły  o d e rw a ły .



IS

zostawione być nie mogło. Doliczając wre­
szcie i cerkiew S. D ucha ,  z drugą inaluczłią 
cerkiewną na jć j  cmentarzu,  które bez żadnej 
p rzerwy 'w ręlsu nieunitów zostawały; wnieść- 
by,  zdaje s ię ,  należało:  źe największa liczba 
cerkwi jakie się kiedykolwiek znajdować 
w \  v i lnie mogły, osmnastu nie przeebodziła.

1  ęz sarnę prawic ilość cerkwi greckich,  
p rzed  unią brzeską w Wilnie  esyshi jącycb, 
to jest: sicdinnaścic lub ośmnaścic, a najwię­
cej jeżeli  dziewiętnaście,  podaje i P.  K r a ­
s z e w s k i ,  z własnych poszukiwań i z wia­
domości od Przewielebnego P l a t o n a ,  Archi- 
mandryty monasteru S. Ducha sobie udzielo­
nych fi)* Same tylko nazwiska wymienionych 
przez niego cerkwi,  zeźrzódlaini naszćini nie 
zupełnie się zgadzają. W  spisaniu bowiem 
P.  K r a s z e w s k i e g o  brakuje pięciu cerkwi,  
a mianowjcic : Narodzenia Pańskiego,  Ś. Ka­
tarzyny,  Ś. Eliasza Proroka,  Ś. Michała i Zgo­
nu , czyli Ijspenija  S. Mikołaja,  k tóre ,  po­
dług skazówek metropolitańskiego niegdyś ar­
chiwum, niezawodnie znajdowały się dawniej 
w  W il n i e ;  a drwie z nich (Narodzenia Pa ń­
skiego i Zgonu Ś. Mikołaja), już  po unii b rze­
skiej, przynajmniej  aż do pożaru 1610 roku 
dotrwały ;  i których położenie n a w e t , '  po- 
dzisdz icn, z łatwością daje się okazać. Pra­
wd a ,  że w  ciągu sprawy między metropolitą

(i) Wilno od początków jego, Tom II I , str. 6 6 - 6q i 
88. Cfr. sir. 6i.
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G ab rye lom  K o l ę d ą  a mag i s t r a t om w i l e ń s k im  
o j u r y / . d y k ę  me t r o po l i t ań sk ą  (1 670 — 1072 r o ­
ku) ,  p e łn o m o c n i c y  mias t a  z ap rz e cz ać  chc ie l i  
b y tn o ś c i  w ła śn i e  tych  s am ych  pi ęc iu  c e r k w i ,  
p r z e z  P .  K r a s z e w s k i e g o  nie.  w y m i en io ­
n y c h ,  t w i e r d z ą c :  iź- o n ich , jak p am ię ć  l u d z ­
ka z n o s i ,  n i g d y  p r z e d t e m  n ie  s ł y s z e l i ,  ani  
z n a j d u j ą  ż ad n e g o  ś l adu ich n a z w i s k a  lub p o ­
łożen i a  w a r c h i w u m  i ks i ęgach  mie j s k i c h ,  k t ó ­
ryc h  jednak-,  co sami  z e z n a w a l i ,  zn ac zn a  czę ść  
pod cza s  zdob yc i a  W i l n a  w  1655  roku  z g o r z a ­
ła  l ub  zag inę ł a  ( I ) .  Me t ropo l i t a  z n o w u  G a ­
b ry e l  K o l ę d a ,  n ic  m og ąc  z łoż yć  a u t e n t y c z ­
nych  z a p i s ó w  na e r ekcyą  w sz y s t k i c h  c e r k w i  
w i l eń sk i ch  , z a d a w a ł  m ag i s t r a t o w i  r o z m y ś ln e  
za t r ace n i e  l ub  u t a j en i e  r ó ż n y c h  p r a w ,  p r z y ­
w i l e j ó w  i d o k u m e n t ó w  c e r k i e w n y c h ,  j e s z c z e  
za  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  na  r ę c e  b u r m i ­
s t r z ó w  i r a j c ó w  ł a w i c y  ru sk i e j  , ( j ak  l ego p e ­

l t )  Magistrat wileński chciał przed Sądem  komissar- 
skiin , a później relacyjnym stwierdzić przysię­
gą osmnastu m ężów , mianowicie:  sześciu panów 
rad n y ch ,  to jes t,  dwóch burmis trzów i czle'rech 
rajców (po t rzech  z łacińskiego i greckiego ob­
rz ą d k u ) , sześciu ze zgromadzenia czyli bractw* 
kupieckiego, i sześciu" ze starszych cechów : iż o 
cerkwiach S. Katarzyny, Ś. M ichała ,  S. Mikołaja 
iZgonu czyli U spenija  na ulicy Smilińskiej,  także 
S. Heliasza, a nawet o cerkwi Narodzenia Pań­
skiego, nigdy przedte'm nie słyszeli, i zadue'j o nich 
nie m ają wiadomości.  Ale sąd, w rzeczy jawne'mi 
świadectwami, za bytnością niegdyś tych ce rkw i,po -  
parlćj , nie dozwalając przysięgi mieszczanom, racze'j 
metropoli tę  Gabryela K o l ę d ę  bliższym do ju ra -  
m eutu  być uznawał.
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w n ą  mia ł  w iad om oś ć )  do p r z e c h o w a n i a  w m i e j -  
sk i em a r c h i w u m  o dd an y ch  , a n i ep o w ró co -  
n y c h  (1). U ka za ł  p o t e m ,  w  o r y g i n a l e ,  u k ł a d  
d o b r o w o l n y  w z g l ę d e m  o g r an i c z en i a  p l a c ów  i 
d o m ó w  c e r k i e w n y c h ,  m i ęd zy  me t ropo l i t ą  J ó ­
ze f e m  W e l a n i i n e i n  R u t s  k i m ,  a m a g i s t r a ­
t em  w i l e ń s k i m ,  z a  p o ś r z e d n i c l w e m  b i s k up a  
E u s t a c h e g o  W  o 11 o w  r c  z a ,  w  ro k u  1610 dnia  
26  Ma j a  u c z y n i o n y ,  i w s p ó ln i e  z de l eg a t a mi  
m e t ro p o l i t y ,  hś.  M a l c h e re m  G  i e j s z e m  I I e -  
1 i a s z e w  i e z ę  m , p r a ł a t e m  kus t o sz em  i kś.  
W o j c i e c h e m  Ż a b i ń s k i m ' ,  pó źn i e j  k a n o n i ­
k iem w i l e ń s k i m ,  p r z ez  d w ó c h  r a j c ó w  od m a ­
g i s t r a t u  w y s a d z o n y c h ,  to j es t ,  p r z e z  s z l a ch e ­
tn e g o  Kr zy sz to f a  K i e r  n o w  i s z k a r zym sk i e j  
i P io t r a  K o p c i a  r u s k i e j  ł a w ic y  p o dp i s a ny .  
O b e j m u j e  on d o k ł a d n e  ok re ś l en i e  p l a c ó w  i 
c m e n t a r z ó w  d w u n a s t u  c e r k w i ,  do d u c h o w i e ń ­
s t w a  św ie ck i e go  na l eżą cyc h  (2) ,  a w  i cl i l icz-

( l )  Za metropoli ty  Sylwestra  (B i  e 1 k i e w i  c z a ) ,  wójt ,
burm istrze i rajcy w ileńscy ,  róźu e l is ty  i przywi­
leje k r ó le w sk ie , na arcyli iskupstwo i metropolia  
s łu ż ą c e ,  do siebie zabrali, których zalcdwo częs’ó, 
następcy jego Jonaszowi III (P r o t a s e w  i c z o w i) 
na rozkaz Króla Z y  g m u u t a A u g u s t a ,  w  roku 
lllGy po w ró c i l i ,  a iune u siebie zatrzymali  ( S ujll-  
m a ryu sz  urch iivum  m e tro p o lita iisk ieg o , f ,  / / .  
/ i  J u s c y k u lu  3—g o ,  Protestaeya metropoli ty  Jona­
sza dnia 10 Lutego l56(j r o k u ,  i list u p om iualn y  
Z y g m u n t a  A u g u s t a  do m agistratu ,  dnia i 
Sierpnia , t*-goz roku).

(a) 3N ie jest wym ieniona ,  w t e m  ograniczeniu , ani cer­
kiew  S.  T rójcy ,  do  K l i s .  Bazyl ianów należąca,  ani 

- tez cerkwie :  S. Piotra na Z a r z e c zu ,  SS .  K oz m y
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hic i pośw ią tn e  pięciu cerkwi, przez później­
szy magistrat pod wątpliwość podciąganych ; 
naihionia nawet o szczątkach opustoszałej cer­
k w i Ś. Katarzyny (L). Atoli pełnomocnicy

i Damiana na Sawicz ulicy, i Ś. Jerzego na Rosie, 
o których place żaden ,  jak w idać ,  spór z magi­
stratem nie zachodził.

( l )  Treść  szczegółowa tego ograniczenia w spisach m e-  
iropoli tańskiego a r c h iw u m ,  f. 19. [ Z J a s c y k u lu  
4 -g o ,p l ik  2 , n u m er 28); autentyk bardzo już nie­
czytelny, przy aktach sprawy o; juryzdykę mt-lro- 
p o l i tnńską .— Bytności cerkwi Ś. Michała w Wil­
nie dowodzi jeszcze list metropoli ty  Makarego I ł ,  
roku i 546, dnia ig  Grudnia , Indykta 5 , wyzna­
czający, na jej s ł u i y t e l a , niejakiego ,Ojca Pawia 
Nikonowicza. O bytności cerkwi S. Katarzy­
ny przeświadczą list  tegoż metropolity,  roku i 5 i8, 

* dnia 19 Czerwca, indyk ta  6 ,  mianujący jej paro­
c h e m ,  św iaszcZ ennika  M ichała ;  a t o , na wsta­
wienie się Iwana I ł o m  o s  t a  j a ,  podskarbiego 
ziemskiego litewskiego. O cerkwi Narodzenia P a ń ­
skiego najmniejszej nie zostawuje wątpliwości 
przywilej Z y g m u n t a  A u g u s t a ,  w ro k u  156o, 
dnia 27 Czerwca, na jej odbudowanie.  Ze zaś is to -  
tnie była odbudowaną-; dowodzi przedaż, pod ro ­
kiem  i5g2 ,  pewnego dom u na jej g ru n c ie ,  na­
przeciw samych d rzw i cerk iew nych  stojącego. Ró­
wnież  niezawodną bytność cerkwi Zgonu  S. Miko­
łaja, oprócz innych dowodów, wyswie'ca i konsens 
metropoliLy Hipacyusza P o c i e j a ,  w roku 1612 
dnia 2g L ipca ,  dany Pio trowi W a s i l e w s k i e ­
m u  r miecznikowi i mieszczaninowi wileńskiemu, 
na wyporządzenie i dzierżawę opalonej kamienicz­
ki potl dzwonicą d re w n ia n e j  cerkwi S. Mikołaja 
iia Smilińskiej ulicy . Ślady cerkwi S. Eliasza Pro­
roka odleglejsze już, były i więce'j zatarte,  w po­
czątkach XVII nawet wieku. Podczas układania 
się metropoli ty  Józefa W elamina R u t s  ki  e g o  
z magistratem w  1619 r o k u ,  świadczyły tylko o
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magis t r atu p rzec iwko  samej  autentycznośc i  
tego układu różne ,  i dość pozorne ,  czyni l i  za­
rzuty.  Slanęlo więc  na Ićm , źe metropoli ta 
Gabryel  K o l ę d a ,  samosiedin z księdzem Cy- 
pryancm Ź o c h o w s k i m ,  koadj i i torem me­
tropolii  k i jowsk iej ,  biskupem witebskim i mści- 
s ławskim,  z wielebnym Ojcem Mikołajem R y- 
b  i ń s  k i m ,  p ro topopem w ileńskim i ze  czte­
rema  św ieckiemi,  wiary godnemi  osobami,  w y ­
kona! przed Sądem królewskim assessorski in 
ju r a i n e n l ,  roku 1072 dnia 4 Kwietnia  w  W a r -  
sz aw ie :  iz wszys tkie ce rkwie,  na mappic w y ­
rażone  i na osobnym rejest rze spisane,  r ze cz y­
wiście dawnie j  w W i ln ie  ex y s to w al y ;  źe 
wszys tk ie  kamienice i domy,  nad klórćini  bez- 
poś rzednią j u r yz d yk c y ą  inetropol i tańską r oz ­
ciąga , na miejscach c e r k i e w n y c h , cmeuta-  
r zach  i p o ś iu ią tn y c h , są zb u d o w a n e ;  źe n a ­
reszcie układ,  wzg lędem ograniczenia placów 
ce rk iewnych  , zą metropol i ty  Józefa  We la mi -  
na R u t s  k i  e g o  z wysadzonymi  rajcami  od 
magi s t r atu  wileńskiego w roku  1619 dnia 26

niej ustne podan ia , i od niepamiętnych czasów o -  
płata poziemnego z  p l a c ó w , za jej p o św ią tn e  u -  
wazanych. J a k o i ,  roku  1622, dnia 19 M arca ,  
w dom u E d r y c h a  czy D y d r y c I, a Niemca, ma­
larza , na części tych placów postaw ionym, przy 
kopaniu dołu  na fundamenta murowanego sklepu, 
wyrzucono z piaskiem niemało kos'ci człowieczych, 
a w gtębi do łu  odgrzeb mo pięć trumien , z w y ra -  
źuiejszćmi jeszcze ciał zmarłych szczątkami. (S pi­
sanie m etro  p o lu  aiiskiego archiwum , passim, pas­
sing.



Maj a  ucz yn iony . ,  j e s t  s z c z e r y ,  a u t e n t y c z n y  i 
r z e t e l ny  (1).

A l e  I*. K r a ' s z c w s l i i ,  z am i l cza j ąc  o p ię c iu  
c e r k w i a c h ,  z p o m i ę d z y  całości  pok aza ne j  na 
m ap p i e  i z ap rz y s i ę żo n e j  p r z ez  me t r o po l i t ę  ( i .  
Ii o I ę d  r  , na  ich mie js cu  wy l i cza  p ię ć  inn ych  
c e r k w i :  l o j e s t :  Z w i a s t o w a n i a  N .  P .  M.  czyl i  
H ł a h o w i e s z c z e ń s k ą , W n i e b o w s l ą p i c n i a  P a ń ­
sk i ego  czyl i  t'J ’o z n e s e ń s k ą (2) ,  P o d w y ż s z e n i a  
S .  Krzyża  , c zyl i  H r e s to w o z d w i i e ń s k ą  , P o ­
częci a czyl i  Z a c z n t i ja  Ś w ię t e j  A n n y ,  nai .o- 
n iec  S.  B a rh a ry  (3 ) ,  o k tó rych  my  nie  n a ­
t raf i l iśmy na j m n ie j s ze j  w z m i a n k i ,  ani  w  sp i ­
san iu  a r c h i w u m  był e j  me t ropo l i i  l i t e w ­
skiej  , do syć  s zcz e j j ó lowć m i d o k l a d n ć m ,  ani  
w  ca łym w y w o d z i e ,  t y l ek r oe  p r z y z y w a n e j  
s p r a w y  o j n r y z d y k ę  i ne l ropo l i l ań ską .  W p r a ­
w d z i e  o c e rk w i  Z w i a s t o w a n i a  IV. P . M .  czyl i  
JBIahouńeszczeńsli ić j  akta uni ck ie j  me t ro po l i i  
dla tcjjo nic n ie  w s p o m i n a j ą ;  że ta s t a r a  i m a ­
ła c e rk i ow 'k a , s t o j ą c a ,  z p r a w e j  s t r o n y ,  na 
o b sz e r n y m  c m e n t a r z u  ce rk w i  S .  D u c h a ,  r a ze m

(1) Dekret  komissarski rnkll 1671 dnia 25 Marca. Tti*-
kret  sądów królewskich  relacyjnych l-okn 1672 dnia 
4 Kwietnia (A u te n ty k i  i  m a p p a  p r z y  nich d o łą ­
czona).

(2) T a ,  przez pośpiech albo jakąś pom yłkę  , w  dziele
P .  K r a s z e w s k i e g o  ( T . I I I , s tr . 5o i  S3) na­
zwana jest cerkwią Wniebowzięcia  N . P. M. Ateź 
wtenczas miałaby tytuł U sprńskw j. Niewłaściwie 
tp i  Autor, w  iuueni miejscu, Z d a n i e  [Soszestw ije) 
S. Ducha, nazywa Zejściem (T . I I I , s tr . g j —yS). 

(5) Wprawdzie, o bytności cerkwi S- Barbary sam A u -  
sor powątpiewa ( T . I I I ,  s tr . 68).



7. ni;) c iąg le  w  ręku n ic u n i ló w  zosta w a ła .  B y ł  
przy niej n i ewielki  m on aster d z ie w ic zy  (m ni­
szek alko Czern ic ) ,  c zęścią  m u ro w a ny  a ez.ę- 
ścią drew nian y ,  nie wierny rr jakim czasi e,  p o ­
wiadają że j es zcze  przez Królówą  H e l e n ę  
za ło ż on y ,  który dla upadłych przyc ho dó w,  po- 
dohno ju ż  w  drugiej  jreko-wie X V I I I  w ie k u ,  
całkiem zamknięto  ( I ) ;  parkan,  przedzie lają­
cy  go dawniej  od w ie lk i ego  cmentarza cerkie­
w n e g o ,  zrzucono,  a pozostałą drobną cerk i e w­
kę  , noszącą podz iśdz ień I v I i d B luh oivieszcze-  
nija  P resxvia ty ja  lio h o ro d ic y ,  na czasow n ią  
alko kap l i cę  z im o w ą  monasleru S. Ducha o-

( l )  O B łaho w icszczeiislim  monnste'rze Panien Zakon­
ny tli  n ieunilek ,  jako istnącym jeszcze koło roku 
17GG, iiainienia ze swoich źrzódeł  i P. K r a s z e w ­
s k i  ( Tom I I I ,  str. 66). Gale więc różny in od 
tego b y ł  kTasztor, później un ick i ,  Panini Bazy Ha­
nek przy cerkwi S .T ró jcy ,  o którym dokładną po­
daje? Autor wiadomos'c,  ze S t e b e l s  k i e g o  po 
większej części ̂ zebraną [Tamże, sir. j 4  — j5 . Cir. 
S t e b e l s I  i, Żyw oty  ŚŚ. P anien , T. I I ,  str. 234 
24/ ) .  A chociaż S t e  b e ł s k i  o t> 111 jednym  ty l ­
ko monnsterze (lziewitzym , jako od dawnych cza­
sów ex)stnjąoym w W ilnie  przy cerkwi S. Trójcy , 
wspomina; wszelakoż i bytności drogiego klaszior-  
ku żeńskiego przy monastyrze Swięto-Duskim, a 
raczej  przy cerkiewce B ła h o  wiesze ze ń shiej, o- 
prócz ustnych podań,  niewątpliwie dowodzi testa­
m e n t  Akwiliny S i  r  y 1 u d z i a n k i, sławetnego Pa­
w ła  D o r  o f i e j e w i c z a , mieszczanina i kupca  
wileńskiego wdowy, z roku  iGbi dnia 24 Listopa­
d a ,  k tó ry m ,  prócz innych zapisów, przeznacza 
sto złotych Paonóm Zakonnym przy cerkwi grec-  
kiej Ś. Dncłia. [K sięgaI W ó j t ow ska, f  204  — 205. 
N . $ 5 / Z  wypisów Ks. P ra ła ta  H e r  b u r  ta) .
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brócouo .  By tnośc i  czterech innych , chociaż 
n ieznanych  nam cerkwi ,  zaprzeczać wca le  nie 
śmiemy.  L e c z ,  gdybyśmy j ą  p r z y j ę l i ; tedy  
l iczba wszys tkich  ce rkwi  wi leńskich p rzed li­
nią  brzeski) ,  wynos i ł aby dwadzieścia i dwie .  
T ym cza se m , za Króla M i c h a 1 a , do nicuni-  
t ó w  należały podobno j u ż  dwie  tylko ce rkwie:  
Świę to -Duska  i ce rk iewka B lahoivieszczen- 
sk(i'7 a metropol i ta  Gabr ye l  K o 1 ę d a , z  n a j­
lżejszych naivel śladów  doćhodząc \posiadlo-  
ści wszys tk ich  innych  c e r k w i , j ak ie  się kie­
dykolwiek  zna jdo wać  w W i l n i e  mogły ,  za le ­
dwie  ich piętnaście ,  a z Bazył iańską S.  T r ó j ­
cy szesnaśc ie , wy l i czyć zdołał .  Czyby  więc 
p r z e s a d z o n e ,  p o d o b n o ,  wieści  o dw ud z ie s tu  
k i l k u ,  owsze m trzydzies tu  ce rkwiach  , p r ze d  
un ią  brzeską is tnących w W i ln ie , z t ą d  po części  
nie pochodzi ły  :żc czasem,może,  j e d n ę  ce rk iew 
za dwie l iczono,  dla podwó jneg o  tytułu,  któ­
ry  bądź od początku nos i ł a ,  bądź po j ak iem 
o d n o w ie n i u ,  albo przez prostą j u ż  odmie n­
ność pospol i tego iniana , przy brała : j ak na- 
p rzyk lad ,  cerkiew P ia tu icka , kolo roku 1560,  
od bud o m i n ą  była pod nazwisk iem Bohoja- 
w le ń sk ie j? Sama  ce rkiew soborna czyl i  ka­
t ed ra ln a ,  zwyk le  nosząća tytuł  P rzeczyste j 
B ogarodzicy , a częściej j e szcz e  Św ię te j B re ­
ezy s te j , właściwie była założona pod god łem 
W  n ie bow zi ęc ia , albo Uspenija P reczysto je  
Bohorodicy  : j ak l iczne  skazówki  metropoli-  
tańskiego a rc h iw um  pr ześ wi adc za j ą ( l ) .  1 P an

( l)  Sm nm aryusz a rch iw u m  m etropol. f. 3, z fascykułu 
1—go. T akoż: fascykut X X IV , N. 3.

Poczet nowy II . N. a3. 3
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K r a s z e w s k i  w księgach miejskich wycz v la t  
j e j  n a z w ę :  Uspenija P r  e czy słoje Bohom nłet 
re  (1).  A le  w j e d n y m  d aw ny m zapisie n az w an a  
j e s t  takoż eerk w ii} w i l e ń s k ą P reczysłe j Peczar- 
skiej (2): za pe w ne  d la t e g o ,  ż e g l o w n a  w niej 
ikona  mogła hyc kopiją obrazu P ieczarskiej  
ce r kwi  w  Kijowie.  Cz y by  z n o w u  cerkiew 
W n i eb o w s t ą p ie n i a  P a ń sk ie g o ,  allio f'P'ozne- 
se ń sk u ,  pod ług  twie rdzen ia  uczonego m et ro ­
pol i ty E u g en i u sz a  założona i nadana  przez 
K ró l o w ą  I i e l e n ę  (3) ,  nie była taż sama,  co 
Spask.a(4)l zw łaszcza ,  źe n a z w a n i e Spaskiej 
b r am y  i cerkwi ,  w zna jomych  nam ź rzód lacb,  
p r zed  początkiem X V I  wieku,  n igdz ie  się nic 
natrafia.  Ż eb y  zaś p rzy  tćj c e r k w i , prostej  
p r z y b u d o w ie  g ł ów neg o  gmachu  P reezysteii- 
skieyo  , miał  być ,osob ny  monas te r  C zeruców , 
albo mnichów S.  B a zy le g o ,  jak Eugen iusz 
o fJ u zn e se ń sk ie j  u t r zymuje  (5) ;  w za by t ­
kach metropol i t a lnego  a rch iwum  nie zn a j du ­
j e m y  żadnych  w yra źny ch  św ia de c t w  (6)} eho-

(1) O b .  W i ln o  od  poc zą tk ó w  je g o ,  T .  IIT, sfr.iSg.
(2) S u m i n a r .  a rch i  w. in e t ro p o l .  f. i,  z f a s e j k u ł u  I -go .
(3 ) W  opisaui 11 S o b o r u  k ijowskiego  S w  Zofii [u P ana  

K  r a .v z  e w  s.k i  r g  o , TV rhio , T. I f l .  s tr . 5o i  85).
(4) C h o c ia ż  l u d  p ros ty  m i a n u j e ,  racze j ,  S p a s  cm, u r o ­

czysto  s'c P r z em ie n ie n ia  Pańsk iego ;  ale c e rk iew ,  pod  
t y m  ty tu ł e m  w y s taw io n a ,  z w a ła b y  się dz is  P rco -  
b ra żeń ską .

(b) IS a p rz y to cz o n y m  m ie jscu .
(0 ) T o m a s z  S t a n i s ł a w  S  a p i «.* Ii a , sędzia  z iem sk i  t ro c ­

ki, w  zapisie już  w s p o m n ia n y m  fo lw a rk u  W a ki na 
c e r k i e w  k a te d ra ln ą  w i l e ń s k ą ,  z ro k u  l fo o ,  d n i a ł  
Maja i 1602, dnia  20 Maja ,  o św iadcza  w p ra w d z ie ;
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ciaż i akta kapitulne,  z końca X V I  w ie k u ,  o 
k lasz to rze  ruskim  Przeczystej  Panny,  naprze­
c iw biskupiego nilynu (a więc  pod samą cer­
kwią S p a sk ą ) ,  nawiasem coś przebąkują (1). 
Jest nawet wielce podobna do praw dy,  źe 
przy tak znacznej kaplicy,  za oddzielną cer­
kiew uważanej,  nie j e d e n ,  ale kilku księży,  
świeckich lub zakonnych , u trzymywać się 
z początku musiało:  kiedy w i n n e j ,  daleko 
mniejszej , pod tytułem Narodzenia Przeczy­
stej Panny , kaplicy,  którą Fedko Janusze­
w icz ,  czy Januszkowicz,  pisarz a później mar­
szałek nadworny l i t ewski , za dozwoleniem  
Wielkiego Książęcia Li tewskiego A l e k  s a n ­

i e  czyni tę ofiarę na pomnożenie  chw ały  Bożej,  a 
przez osobliwe sprzyjanie O jcom  B a zy lia n o m , któ­
rych uprasza , kied y  do cerkw i P rze c zy s te j P a n n y  

,  chodzić  b ę d ą , żeby z m ó w i l i , od n iego ,  przynaj­
mniej  po trzy paciorki na r o k ,  a po cztery mszy 
znpokojne odprawili ,  Ale ztąd nie wypada konie­
czny wniosek, żeby ci zakonnicy mieszkali  t u i  w po -  
blizkosci katedry:  ile że m ają tek ,  nie na cerkiew 
S p a sk ą  , lecz na g łów ną  P reczys te iis ką  nadany, 
w  rozrządzeniu samych metrouoli tów ciągle zosta­
wał.

( i)  -A cta  V . C a p itu li V ilu c n . a. t5go, die 2 6  O ctobr. 
f  146. P o rów naj :  W izerunki ,  T .  X X II ,  str. 4o — 
Uczony Eugeniusz przydaje nadto , ze Jonasz I I ,  
na m etropolią  po Jozelie S o ł t a n i e  w r o k u  1020 
wyniesiony, b y ł  wprzódy a rch im andry tą  TV ozne-  
senskiego  monasteru  w W ilnie  [u P a n a  K r . ,  T . 
11 1 . s tr .5 o ). T ym czasem , ks'. S t e b  e l s  k i tw ie r ­
dzi, ze  Jonasz U wzięty by ł  na metropoli ta lną sto­
licę  z arebmiandryty  JP o zneseńsk iego  w Mińsku. 
(Z y w o /y  S S . P a n ie n , T . I I I ,  s tr . i 85). D o  roz­
wiązania lej niezgodnos 'ci , braknie nam sposobów.

3 '
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d r a ,  do głównej sobornćj cerkwi W n ieb o­
w zięcia  przy m u row ał,  dla odprawiania usta­
w iczn ego  nabożeństwa dwócb było kapłanów: 
diva św iaszczenniki p o p ij , dla Jiohomolia i 
B oieslw enno je  służby  cerkoivnoje poivsedne- 
xvnojej jak sam jćj za łożyc ie l ,  w sw oim  do- 
stom enlie  (testam encie),  albo duch o ivn icy , 
z roku 1507, dnia 29 Marca, Indykta 11, ob­
w arow ał ( l ) .  Była jeszcze  przy sobornćj cer-

( i )  A rc h iv . M e tro p o lita n . F asc . X X I V .  N . 3 . — N a
u trzym anie  tych dwóch kapłanów przy swojej ka­
plicy Narodzenia N. P .M .,  Fedko albo Fedor  Ja­
nuszewicz zapisał dworzec (folwark)swój O n toko l-  
nią  czyli  Antokolnią nad rzeką W aką,  z m łynem  i 
ka rczm ą na C zarnej W a c e ,  i z osadą Tern iany, 
dziesięciu ludzi dziakelnych , c iąg łych ,  konopa-  
sów (d es ia t c ze ło w ik o w  d ia ko ln yrh  , t ia h ły c h , 
kono ko rm co w ), którą sobie u Wielkiego Ksiąźęcia 
Litewskiego A l e k s a n d r a  by ł  wysłużył.  D w o ­
rzec Antokolnią , cale różny od przed tnies'cia po ­
dobnego nazwania , w szed ł do składu późniejsze'} 
W aki Metropolita Inej. -  Uposażenie przy tej kaplicy 
ruskie') osobnych kapłanów dla odprawiania mszy 
ustawicznej ,  zupełnie przypomina mansyonarzy 
przy łacińskich kaplicach Również widoczne s'la- 
dy zwyczajów' Katolickich natrafiają się w  testa­
m entach  mieszczan wileńskich nieunitów: naprzy- 
k ła d ,  zapisywanie na pew’ną l iczbę mszy (służb 
Bożych),  po ich zgonie odprawić się m ających ,  i 
na żałobne nabożeństwo w kwrnrtały zaduszne, czyli 
w  każde S u c h e j  ni. Obyczaju  nawet szkół Je zu ­
ickich wyraźnym była naśladowaniem JCongrega-  
cya  s tu d e n te k a  p o d ty tu łe m  SS.Konstantyna i He­
leny przy monasterze wileńskim S. D ucha ,  na  
wzór  tak zwanej kongyegacyi pod g od łem  Panny 
M a r y i  ( S o d a litiu m  M a r i a n u m )  u rządzona. 
(K s ię g a l-s za  a k t  sq d u  JV o jto w stiva  w ile ń sk ie g o ,/.
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kwi i druga mniejsza kaplica, S o 11 a n o w  s 1; a 
zw ana ,  pod tytułem Zwiastowania N .P .  M ., 
na którą pan Iwan Andrzejewicz S o 11 a n ,  pod­
skarbi dworny J .  K. M, dzierżawca (ienuta- 
rius) wileński, testamentem z roku 1554, dnia 
5 Marca i osobnym zapisem dnia 24-Sierpnia, 
kaź ąc się w niej pochować, nadal corocznie 
po ośin kop groszy litewskich, ze divoru  czyli 
domu swego na Wielkiej ulicy, naprzeciw ko­
ścioła Ś. J a n a (1). W idocznie o tych dwóch ka­
plicach: jednej pana Iwaszki, podskarbiego, a 
drugiej pana Janusza, albo Januszew icza ,p i­
sarza litewskiego, wspomina i przywilej Kró- 
la Z y g m u n t a  1, w  roku 15.11, dnia 19 Czer­
wca , Indykta 14, dany ksiąźęeiu Konstante­
mu Iwanowiezow i O s t r o g s k i c m u ,  hetma­
nowi wielkiemu W . Ks. L . ,  na przemurowa- 
nie soboinej cerkwi Przeczystej Bogarodzicy 
w W iln ie ,  na starych fundamenlach(2). My­
śmy dla tego o nich tu wspomnieli, że i sa­
me podobno za oddzielne cerkwie, w  ogólnej

248— a 4 g , n . s4y, e t f .  254—25y, n. 2 5 / .—  Z  w y -  
pisow ks. Prałata H e r b u r l a ) .  Albo znowu prze** 
ję te ,  jak się zdaje ,  od Katolickiego duchowień­
s twa , chodzenie w  publicznej processyi do cho­
rych z Najs'więtszym Sakram entem  (A c ta  V» C a- 
p i tu l i  V iln e n . a. i6 6 5 , die 2 1  M a ji),

( 0  S u m m a ry usz archiwum  m etropoli tańskiego, f. 5 ,  
fz fascykułu I-go ,  i f .  1 2 , z fascykutu IV, plik i-szy).

( 2 ) T a m ż e ,  f. 1 , z fascykutu I -go .  Na mappie ju ry z -  
dyki metropoli tans kie'j z roku 1 6 7 2 , obie'dwie te 
mniejsze kaplice soborne'j cerkwi zgoła już  nie są 
ozuaczone.

3* *
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rachubie poczytywane być mogły: coby takoż 
do wytłumaczenia zbyt przesadzonego liku 
dawnych świątyń greckich wmieśc ie  wilcń- 
skićm , posłużyło. Jakoż rzeczywiście,  mar­
szałek nadworny Fedor  Januszewicz,  w przy­

wie dz io nym  już zapisie na kaplicę Naro­
dzenia N. P.  M . , z roku 1507, dnia 2!) Mar­
ca ,  raz ją  wprawdzie  kaplicą (p ry d ie ł , ka ­
plica  , prestot Boźdesłw o Preczystoje Boho- 
ro d icy ), lecz drugi raz cerkwią (chram , cer- 
how B o iy ja )  mianuje;  a w głębszej łlossyi 
podziśdzicń domow e nawet  kaplice nie tylko 
czasow niam i, ale i cerkwiami nazywane nie­
kiedy bywają.  Z temwszys lk iem, samo pil­
ne zwiedzenie archiwum monastćrn Ś. D u ­
cha (do czego my żadnej nie mamy sposo­
bności),  możeby prawdziwą liczbę wileń­
skich cerkwi przed unią brzeską, z pewnością 
wykazało.  Jak zaś liche i szczupłe,  po w ię­
kszej części, były cerkwie,  do śioieckjeyo du­
chowieństwa należące; pokazują dwie ,  po 
sobornej najgłośniejsze,  to jes t  : Przeniesie­
nia S. Mikołaja,  dotychczas cała i zupełna,  
tudzież P ia tn icka , w  pustych ścianach sto- 
jąca.

Nowa zachodzi t rudność w oznaczeniu li­
czby i nazwisk cerkwi ,  jakie w  roku 1609 
dnia 11 Sierpnia (1) podane były metropoli-

( l )  Pod ług  S t e b e l s k i e g o ,  byłby to sam dzień zbro­
dniczego zarnaclm Jarna T u  p ę k i  na metropol i tę 
P o c i e j a  (Ż y w o ty  S S .  P a n ie n , I \  I I ,  s tr .iy g ) .
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cło Hipacyuszowi P o c i e j o w i ;  a jakie przy 
uieunitach pozostały. Podług źrzódel P .  K r a ­
s z ę  ws i ;  i e g o ,  w roi;u 1001) oddano unitom 
dwanaście cerkwi greckich w W iln ie :  i tak 
jest  w rzeczy samej , nie licząc nawet z oso­
bna cerkiewki Spaskiej. A le ,  z tychże sa­
mych świadectw,  przydaje A u t o r , żc nieu- 
7iici (1) utrzymali się jeszcze przy siedmiu 
cerkwiach ,  w których liczbie, oprócz Świę­
to-Duskić j  i B luho iv ieszczeńskie j, ciągle 
w ich posiadaniu zostających , wymienia też 
pięć cerkwi : P ią tn icką , Ś. .Kina Chrzciciela, 

oskreseuską , Ś. Mikołaja i Ś. Jerzego Z w y ­
cięzcy (2). Tymczasem list podawczy dwo- 
r z a ń sk i , w  zupełnej treści przez nas już w y ­
pisany (3) ,  wątpić zgoła nie dopuszcza,  źc 
pięć ostatnich cerkwi ,  wespół z innćmi, me­
tropolita Hipacyusz P o c i e j  objął w moc i 
władanie roku 1609 dnia 11 Sierpnia.  Więc ,  
albo wskazania P.  K r a s z e w s k i e g o  do e- 
poki wcześniejszej nieco muszą się odnosić, 
albo mnićj cerkwi przy nieuuitach zostawio­
no , albo same ich nazwiska cokolwiek się 
zwikłaly.  Później tćź nicunici ,  za rozdwo­
jeniem się metropolii ruskiej na tak zwanych 
antymclropolitów i metropolitów w 1621 ro- 
ku (4),  a bardziej jeszcze po wyjednaniu pe-

(i)  Dla czego Fan K r .  nazw ał  tu ich s ta ro w ierca -  
? Inne lud  u nas, a podobno i w dalszej Kos- 

syi, przywiązuje wyobrażenie do tego wyrazu,
(a) Wilno od początków jego,  T o m  I I I ,  str. 61.
(3) Obacz w y l e j : str. i 5— 16.
(4) S t e b  e l s k i ,  O, c* T .  I I ,  str. 1 go—191.
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w n y eh  sw obod  na se jmie Itoi'onacyjnym W ł a ­
d y s ł a w a  l y  w  roku  163 3 ;  m oże  i w  W i l ­
n ie cerkw ie n iek tó re  l»yli o d eb ra l i ,  aż do p ó ­
ki now y  p rzy w ile j  tegoż Króla na se jmie w a r ­
szaw sk im  iv roku  1635 dnia 14 Marca , zn o ­
w u icb posiadania un itom  nie zapew nił .

Z e  w szystk iegoby  je d n a k  w nieść  na leża ło ,  
iż n a jw iększa  część daw n y c h  ce rkw i w ileń ­
skich znikła dopiero  w  wielk im pożarze  1610 
roku  i w  spustoszen iu  miasta za J a n a  Ka -  
z i i i i  i e r z a .  D o w cześn ie jsze j  zatem pożogi 
w  1557 r o k u ,  o której m etropolita  G ab rye l  
K o l ę d a  p o trzy k ro ć  w  sw y m  w y w o d z ie  
p rzed  komissarzami kró lew skim i w spom ina ł,  
n iożnaby  z pew nośc ią  odnieść zupełne i, os ta­
teczne  zn iszczen ie  trzech  tylko cerkw i:  S . K a­
ta rz y n y ,  S . M ichała i Ś . Eliasza P ro ro k a  (1). 
Sama n a w e t  d rew n ia n a  ce rk iew  Z gonu  czyli

( i )  Ezecz dziwna, że jak inneźrzód ła  u iem ów ią  o z n a -  
cznym pożarze miasta] w  i 5 5 7 roku; lak metropoli ta  
K o l ę d a ,  rozwodząc się nad przyczynami upadku 
dawnych cerkwi i stopniowego zatarcia ich c m e n ­
tarzów , nie wspomniał  ani razu o wielkie'j i p a -  

^niętuej  pożodze w r. i53o. Wie można jed nak brać 
tego za om yłkę  lub przypadkową zamianę w  da­
tach : bo arcybiskup o 1 ę d a, przy oglądaniu p o -  
św ią tn eg o  cerkwi S. M icha ła ,  dobitnie t łu m a ­
czył się przed komissarzami, ze s tv ia szczenn ik  Pa­
w e ł  Wikonowicz,  mianowany do jej posługi przez 
metropoli tę  M a k a r e g o  I I  w  ro k u  i546 dnia 1 9  I
G ru d n ia ,  wciąż przy niej zostawał przez lat 1 1  , 
usque a d  co n fla g ra tio n em  urbisy in  anno  i55y .
Wie zamilcza te'ż, w innych miejscach,  o pogorzeli 
1 6 1 0  roku i przy zdobyciu W ilna  w r .  i655.



33

Uspenija  Ś.Mikołaja, na Smilinshićj u licy ,jesz­
cze się [>o tćj klęsce była podźwignęla : cze­
go dowodzi zaręczenie Ojca Prokopa L ew o-  
nowicza , dane mieszczanom wileńskim ław i­
cy  rusk iej , w  roku 1566 dnia 16 Marca , źe  
się w e  wszyslkićm statecznie zachowywać bę­
dzie, i nie roztrąci rzeczy drew nianej cerkwi,  
przy której obowiązek s łu iy te la  albo prezbi­
tera obejmował (1). Zaręczenie to b ow iem ,

(i)  Si;mmrri\yusr a rch iw u m  m etropol.  ('. 8. ( Z  f a s c y -  
k u ła  I I ).— Takie zaręczenier czyli assekisracyą, 
od parochów i prezbilerów uowomiano wanych (lo 
różnych cerkwi w ileńsk ich ,  burm is trze  i ra jcy  
magistratu, ławicy  ruskiej,  brali  na mocy listu me­
tropoli ty  Sylwestra ( B u d k i e w i c z a  L itw ina) ,  
który dowiedziawszy się, żesw yw oln i  popi w i le ń ­
scy ,  mianowicie Ś. M ichała ,  S. Mikołaja i T'Vo— 
skrcsenijci. domy cerkiewne pozastawiali  i rzeczy 
roztrwonili ,  pisa ł do mieszczan wileńskich zakonu 
greckiego, zBykowicz w roku 1556(?) dnia i8 Li­
pca ,  przykazując im ,  pod karą klątwy, ażeby na­
dal  od podobnych nadużyć św ia szczen n ik ó w  po­
h am ow ali ,  zastawione dom y co rychlej  oswobo­
dzili rcałości sprzętów cerkiewnych strzegli (T a m -  
ż e > f y , z  fa s c y k u łu  I I ) .  W sporze o juryzdykę m e -  
tropolitańską, magistrat pok łada ł  przed Sądem  re­
lacyjnym dawniejszy jeszcze przywilej  Króla Z  y -  
g m u  u ta  l, w roku 1544, nakazujący burm is trzom  
i ra jcom ławicy ruskiej,  po zejs'ciu popów wileń­
skich, klucze od cerkwi natychmiast odbierać, rze­
czy cerkiewne spisywać i p rzychodami aż (lo mia­
nowania nowe,eo prezbitera zarządzać. (D ekre t re­
la c y jn y  w  roku  16ja  dn ia  4  K w ie tn ia ). Ze źrzó-  
d e ł  zas' przytoczonych w dziele szacoyvne'm Pana 
K r .  dowiadujemy się : że sam nawet patryarcha 
konstantynopolitański J e r e m i a s z ,  podczas by­
tności twojej  w Wilnie 1588—1683 roku  , osobom
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znajdujące  s ię  w a r c l i iw u m  melropolilarislsiem  
p o m ię d z y  papierami cerk w i S .  M ik o ła ja ,  ża­
dną miarą śc iągać s ię  nie  m oże  do s lo iącć i  
w  r y n k u ,  n a p rzec iw  d a w n eg o  R yb n ego-k o ii -

ś wiec kim, mieszczanom,szczegół niej rząd-óm i sta­
rostom bractw cerkiewnych S. Trójcy i Ś. Ducha 
nadał m oc x w ładzę ,  ludzi duchownych i c e r ­
kiew nych, swawolnych i zwierzchności niepo­
s łusznych, od cerkwi oddalać, a innych na mfej-  
sce ich stanowić; i „ad samym metropolitą', jesli-
hy W czśrn wy kraczał, miejską zwierzchność w pe­
wnym względzie przysądził (W iln o  o d  n o c za t-  
to u r  j e g o ,  T . I I I  s tr . 55). Rzecz tchu t n i d n i t l
W  K sY a T c k ‘ ‘J° r S odzp,‘ia . *  jn i  pnywiWj
c a ’ I n d Y a  ó d k a’ ’Vr0kU l 4 99..dnia ae Mar­ca, łndykta a; podoboyz przywile'j Z y g m u n t a
I w  roku i 5 u  dnia 2  Lipca , Indykta i4 ;  listy «1 
pominalne tegoż Króla, w  roku i55o, dnia 6  Lipca 
Indykta 3;  w  roku .5 3 , ,  dnia 1 8  Sierpnia, Indy-’

., w rokn 1533, dnia 2 6  Listopada, Indykta 7 - 
Wroku i536, dnia 2 8  Czerwca, Indykta 9  i w ro­
ku . 5 4 4 ,  dnia , 8  Września, Indykta 3 ; niemuići

56n r m Z y g m u n t a  A u g u s t a  w  roku 
6 9 , dnia 1 Sierpnia (ze me wspomnę o pożniei-  

szem ich potwierdzeniu przez Z y g m u n t a  I T T  
w  r. 1 6 1 7  dnia 3 Marca), całemu duchowieństwu  
gieckiem u, w całej ojczyźnie Wielkiego Księstwa 
Litewskiego, zapewniały oddzieli,ość spraw i sa­
dów duchownych i cerkiewnych, do których ani 
magistrat, au, żadne stany lub osoby świeckie 
jakiegokolwiek stopnia 1 dostojeństwa (sic) b e z ’ 
posrzednie wtrącać się ,  ani jakiekolwiek władzy  
nad popami , ludźmi cerkiewnymi sobie przy­
właszczać, albo ich pod sąd i posłuszeństwo sw o­
je podciągać, albo jakimkolwiek sposobem z po,l 
władzy 1 zwierzchności duchowne')’ odrywać niedv 
me miały. (T resc  tych  p rzy w ile jó w  w  spisaniu

Z l u T l I - Z )  S °  a r M w u m  f - 9 ~ " > z f a s c y -
O  /



ca ,  pod tytułem Przeniesienia relikwij Ś.  Mi­
kołaja,  którą jeszcze w 1514 roku książę Kon- 
stanty O s t r o g s k i  lictuian z uiuru był wv- 
stawil (1).

Z  drugiej jednakże s trony,  gdybyśmy bcz- 
warunkowic przyjąć mogli twierdzenie me ­
tropoli tów siedmnastego i ośmnastego wiekuj 
tedy wypadałoby wnosić : że starożytna mu ­
rowana cerkiew C zestnej P ohruw y P reśw ia- 
toje liohorodicy, stojąca niegdyś z prawego 
boku,  pierwszej od miasta,  Bernardyńskiej 
ulicy, a właściwie pod późniejszym kościołem 
Panien Bernardynek Święto-Miclialskieh wię­
cej kii południowi (gdzie potem był dziedzi­
niec dawnego zboru Kalwińskiego),  musiała 
być ,  j u ż  od końca panowania Z y g m u n t a  
A u g u s t a ,  jeżeli nie opustoszona zupełnie,  
to przynajmniej  z placów swych , cmentarza 
> domów cerkiewnych wyzuta’. Bo kiedy po- 
znićj , za YV l a d y  s ł a w a  IV,  odpraw iała się 
owa głośna komissya królewska o strzelanie 
ze zboru Ewangelickiego na kościoł Święio- 
Michalski; i kiedy wyrok sejmowy,  roku 1640 
dnia 26 Maja,  nakazując zamknięcie zboru,  
szpitala i szkół Ewangel ickich w części mia­
sta śrzodkowej , i przeniesienie ich za obręb

( i )  W s p i s a c h  me t r  opol i  emsk i ego  a r c h i w u m ,  po<1 r o ­
k i e m  j 5 8 o , jest  w z mi a n k a  o r e j e s t r ze  ka mi e n i  w o ­
s k u  , u ż y t e g o  na ś wi ece  d o  o ś mi u  c e r kwi  w i l e ń ­
skich ( f .3 , z fa sc y h u iu  T-go). A l e  i nazwiska  s a -  
m y c h  c e r kw i  nie są w y r a ż o n e  ; i t r u d n o  z^ądi -ąó,  
c zy  tu o w s z y s t k i c h ,  l u b  o n i e k t ó ry ch  ty lko  jes t  
m o w a .
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m u r ó w  miejskich , zostawia} wszy s tk im  w ol ­
ność dochodzen ia  opuszczonych  p laców,  do 
kogoby p r zez  d aw n e  p raw o  właśn ic twa  nale­
żeć mogły;  w n e t  Rafa ł  K o r s a k  metropol i ta ,  
i w  j (‘j;° imieniu kś. A leksy  D u  b o  w i c  z,  ar- 
ch i ma ndr y ta  wi leński  S.  T ró j c y ,  poczęl i  do ­
w o d z i ć :  że niegdyś Ewang e l i cy  R e fo r m o w a ­
n i ,  ośmieleni  bezsi lnością  greckiego ducho­
wi eń s tw a  i po tężną opieką R a d z i w i ł ł ó w ,  
naprzód  zbór  w ie lk i ,  m u r o w a n y  na cerkie­
w n y m  placu wystawi l i ;  w krótee i w ieżę  czyl i  
basz tę  (dzwonicę )  zboru swego  na ścianie oł­
t a rza  ce rkwi  S . P o k ro w y , od wśchodu  s łoń­
c a ,  ze w z g a r d ą ,  j ak  twie rdz i ł  me t ropo l i t a ,  
rel igi i  p r a w o w i e r n e j ,  wyb ud ow al i  (1) ;  od 
północy zaś cmenta rz  ce rk iewny na  plac z bo ­
r o w y  obrócil i  i mieszkanie p rezb i t e rów zn ie­
ś l i ; d w ie  kamienice,  na g runc ie  ce r k iewnym 
z b u d o w a n e ,  z których o d daw na  prezb i t ero ­
wi  Pohrowskiemu  czynsz  p ła con o ,  na szko­
lę i szpi tal  swój  zajęl i ,  i inny j e sz c ze  domek 
d r ew n ia n y  blizko zboru . bez opłaty pozie- 
m n e g o ,  sobie p rzywłaszczyl i  (2).  Następn i

( i )  Czy nie od  tej lo  baszty, kamieniczka stojącą p ó ­
źniej pod kośc io łe m  S w ię lo -M ic l ia l s k im ,  a m o że  
na jej gruzach z b u d ow an a ,  zwała  się B a k szlą  ; o 
c?,6n T .  N a r b u t t  z ustnego podania m ia ł  wia ­
dom ość? [D zirja  N a r. b i t .  T. V , s tr . 45g , w  p r z y -  
pisku ).

( i )  U k o ń cze u ie  zboru E w a n g e l ic k ieg o  przy Bernar­
d yń sk im  zaułku T .  N a r b u t t  odnosi do roku 1561 
(iOz. N a r ■ h i t .  T . I X , D o d . I I ,  s tr . 6 ). J ednak­
i e  przywilej  S t e f a n a  B a t o r e g o  w r©ku 1679
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m etropolic i, usiłując zaw sze okazać, że pla- . 
ce te wszystkie gw ałtow nie  były  zagarnięte i

dnia 20 Października E w a n g e l ik o m  d a n y , a 11 P.  
K r a s z e w s k i e g o  w  części  przytoczony ( T. I I I , 
s tr .1 1 6 — i iy )  zdaw ałby  się dowodzić : że dopiero o -  
koło  tego czasu w spania ły  m u row any zbór po­
s ta w io n o ,  chociaż  z wypisanćj cząstki przyw ile ju  
nie  Łatwo jest w y ro zu m ieć :  azali w  n im  K ról  za­
pewnia  E w ange l ikom  posiadanie g o to w e g o  już  
z b o r u ,  albo w o ln o ś ć  do jego zbudowania  nadaje. 
Cóźkol  wiek b ą d ź ,  po opuszczeniu  tym czasowej  
m od li tew n i  Kalwińskiej na Ł u k is z k a c h , jako ua -  
zbyt  o d le g łe j ,  a przed wystaw ien iem  zbo ro w eg o  
g m a ch u  pod. B ern ar d yn am i» urządzony b y ł  inny  
zbór Ew ange lików  tym czasowy,  w  Ra d z i w i  ł -  
ł o w s k i m  pałacu nap rzec iw  kośc io ła  Ś- Jatia; 
tak ,  że  odg łosy  icli śpiewów’ , z w ie lką  przeszko­
dą K ato l ick iego  nabożeństwa,  w  kośc ie le  s ły szeć  
się dawały .  Pan Kr.  r o zu m ić ,  że  otworzenie  te­
go  zboru m e prędzej nastąpić m o g ło ,  chyba w ro­
ku ib-jb: gdyż  pałac R a d z i w  i 11 o w  s k i , poźniej  
Kardynalią  zw an y ,  przedtem b y ł  kap itu ln ym , a 
dopiero w  \5 j5  roku Mikołaj K rzysz to f  R a  d z i -  
w i ł ł ,  marszałek nad w orny  li tewski,  nabył go  od  
kapituły  przez zamianę na swoję  w łasną  kam ieni­
c ę  F i l ipow ską  [Tom III ,  s t r . n o  i 3 /g ) .  L u b o  
sam Autor cale  inaczej tę rzecz  w przypisku ob­
jaśnia {T am że , str. 336, nota 38)j my w sze lakoż ,  
p od ług  skazówek arch iwum  kapitulnego, o p o w ie ­
dz ieć  ją m u sim y .  Książęta na N ie św ie żu  i O ł y -  
c e  R a d z i w i ł ł o w i e  najpewniej już za Z y ­
g m u n t a  I ,  a m o ż e  i wcześniej  j e s zcze ,  posia ­
dali tę część  gm ach u  późniejszej Kardyualii,  któ­
ra'W prost  k o ś c io ło w i  Ś w ię to  -  Jań-kiem u odp o­
wiada.  A le  na sam ym  rogu od Wie lk ie j u l icy  przy­
tykała do niej kamieniczka (domus acialis murata) 
zwana Ł i l ip ow sk ą , a w łaściw ie  F i l ip ow ic zow sk ą ,  
którą Jan F i l i p o w i c z  [Johannes P h i l i p p i  
seu P h y l i p p o v y c . z  de Vylna) ,  doktor prawa 

Poczet nowy II .  N .  a3.  4
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oderwane od slarej cerkwi S . JPokrowy , o 
posiadanie ich loczyli  długi spór z Ewangeli-

kośc ie lnego , b iskup kijowski,  a prałat kustosz i 
kanonik wileński , jeden z C z łonków  przebranych 
w 1^20 roku przez legata Zachaijynsza Ffi  r r e -  
r . iu s 'a ,  biskupa gardy emskiego, do wybadania świą­
tobliwości  życia i prawdziwośc i cudów Błogosła­
wionego Królewicza Kazimierza, zm arły  w roku 
1524 dnia 9 Lutego, zapisał na dwie altarye: w ka­
tedrze dla podkustoszego, i w kościele S. Jana ,  
przeznaczając roczny z niej d o c h ó d ,  dwadzieścia 
kop groszy litewskich.., pod  zawiadywaniem kapi­
tuły, przez połowę dla dwóch nltarzystpw (A c ta  
V . C a p itu li V iln e n . a. i 5 2 4 , d. 1 O c to b . f  y5 , 

263 e t  die y  O ctobr. / .  yy. 11. 288). "Właści­
wie , był  to dom w części 'tylko m urowany, cho­
ciaż się kamienicą nazywał (Ib . a  i 5y o , d  6  
O ctobr. f .  2 - 3 ). W  ro k u  1541, Mikołaj R a d z i -  
w i ł ł t G ża rn y ,  m rszałkowicz li tewski,  dla roz­
szerzenia swojego dw oru, wziął kamienicę Fil  ipo-  
wiczowską od kapituły na czynsz,  z r a z u  czaso­
w y, a wkrótce Wieczny; obowiązując s i ę , po na­
prawieniu jej i pokryciu zamiast  gontów dachów­
k ą ,  corocznie opłacać po dwadzieścia kop gro­
szy, na altarye Jana biskupa kijowskiego [Ib a. 
1 .5 4 f ,  d. 5  O tło b r . f  162 — 163). Prędko R a ­
d z i w i ł ł  C zarny, przerobioną  całk iem kamie­
nicę F i l i p o w i c z a  z pałacem  swym połączył.  
Ale po jcde'naslu L c i e c h , przestawszy opłacać 
czyus.ze, obiecywał dać kapitule wioskę Smoły, 
albo S m ół  wy, odpowiedni przychód czyniącą (Ib , 
a. 1.558, d. 26 M u ji,  f  200). Czego gdy d ope ł­
nić zan iecha ł , a kąpitu ła  o zwrót kamienicy  F il i-  
powiczowsk.iej mocno nalegała ; po d ług ich  więc 
niesnaskach, dopićro syn jego Mikołaj  Krzysztof, 
m arszałek  li tewski,  w roku 1673 dnia 2(i Marca , 
w  zamian za kamienicę F i l i p o w i c z a ,  dał ka­
pitule plac swój wjasny, zwany Skopowski, z dwor­
kiem drew nianym  (cum  curia  lignea) i ogrodami
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k a m i , k tó r y  s i ę  aż  do p o c z ą t k u  X I X  w i e k u  
p r zec i ąg ną ł .  M e t rop o l i t a  G a b r y e l  K o l ę d a ,  
w ie l ce  p o w a ż a n y  i lub  inny  od Króla  M i c Ii a  1 a,  
w y j e d n a ł  b y ł  j u ż  n a w e t ,  bez  w y w o d ó w  są d o ­
w y c h ,  w  roku  1(370 dn i a  30 K w i e t n i a ,  j aki ś  
p r z y w i l e j ,  na  o dzy ska n i e  p l a c ó w  n i eg dy ś  c e r ­
k i e w n y c h ,  zb o re m  dy s s yd en t ek im  z a j ę t y c h ,  
n a  od e b r an i e  pozos t a łyc h  m u r ó w  i z a ło że n i e  
w  n ich  n o w ie y a tu  0 0 .  B a z y l i a n ó w  (1) :  co j e ­
d n a k ż e  sku t ku  n i e  w z i ę ło .  E w a n g e l i c y  b o ­
w i e m  s t awi l i  z e  sw ej s t r o n y  d o w o d y  : ż e  m i e j ­
sca , n a  k tó ry ch  zb ó r ,  s zko l ę  i s zp i t a l  m i e l i ,  
z d a w n a  p o d  p r a w e m  z i emsk i e in  z o s t a w a ł y  i 
g o d z i w i e  by ły  n a b y t e ;  że  ca łą  p os adę  w ł a ­
ś c i w e g o  ich z b o r u , g r a n i c zą cą  tylko z cer -

owoc.owemi, leżący na p raw ym  rogu  Skopówki 
idąc od u licy biskupiej ku kościołowi Ś. Maryi 
M agdaleny; a za czynsze, od lat przeszło dw u­
dziestu zalegające, ledwo półtorasta kop groszy 
litewskich dopłacił  {Ib. a. ió j3 , die 20 F ebr. f . g i  > 
e t  die 10 A p r i l ,  f .  g 4 - g ó ; a  ió j4 ,d ie  20 O to b r .  

f  i 5 8 - i b g .  ł i e m :  A r  chip• V . Cap i tu l i  V iln en .  
L ib e r  D  o g i ę l i  i: ] .  i j ó — i8 3 ;  C odrx p e r g a m e -  
nusy f .  143—i 46). Tenże  sam ksiądz F i l i p o ­
w i c z ,  nie będąc jeszcze b iskupem kijow skim , 
przeda ł  Królowej  H e l e n i e  plac pewny w dol­
nym  zam k u ,  na pobudowanie gm achu  dla  boja­
rów  i posłów moskiewskich . P .  K r a s z e w s k i  
podając i o tein wiadomość ( T . I I I , s tr -3 o 8 ), mo­
że z nieczytelnego jakiego rękopis m u , zowie J a ­
na F i l i p o w i c z a  doktorem  m ed ycyn y  (zamiast: 
prawa kościelnego), kustoszem i kaznodzieją, (za­
miast:  i kanonikiem) wileńskim.

( 1) Surnmaryusz archiwum  metropoli i ,  f. a 3 —a4 ( Z j a -  
sc y k u łu  I V - g o  , p l ik  3 ,  num er 42).

'  4 *
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kwią S. P oh'ow y,  zajmował przedtem dwór  
' i plac H o r n o s ta j o w s  k i zw a n y ;  źe Miko­

łaj na Birżacli i Dubinkaclt książę R a d z i ­
w i ł ł ,  wojewoda wileński, kupiwszy ten plac 
z dworem u Ostafieja Iw anow ieza  H o r n o -  
s t a j a ,  wojcwodzica  nowogrodzkiego, prze- 
dał je  s larszyznie i ministrom Jednoty E w a n ­
gelicko-Reformowanej, na postawienie zboru 
z innerni zakładami ( l j .

Kie wchodząc wr dalszą rozprawę, azali tak 
znaczne place i budynki rzeczy wiście w szyst­
kie bvłv oderwane od cerkwi S. Pohrowy,  i 
czyli je  sami jeszcze  H o r n o s t a j o w i e ,  trzy­
mający się greckiego w y zn a n ia ,  albo już i 
Ewangelicy  w  części zagarnęli (2); zwrócimy

( i j  Niibycie tego placu potwierdza i przywilej S t e f a ­
n a  B a t o r e g o  (Obacz u  P . K r  a s z  e w s k i e  g a ,  
T . I I I ,  s tr , n6)m  Sprawa ineLropolitów z Ew a n -  
gelikami była więc czysto graniczna. Z tąd  i w y­
rok sejmowy, 1 6 7 6  ro k u  dnia 1 0  Marca, przezna­
czał komissyą do.wysiedzenia obrębu  placów cer­
kiewnych i p lacu niegdyś H o r  n o s t a j o w s k i e— 
g o ;  a razem do wybadauia, azali czasem , prze­
ciwko dekretowi se jmu i64o r o k u ,  nabożeństwo 
dyssydentcłkie, w starym zborze, pokątnie się nie 
odprawia. Ewangelicy jednak, za wsparciem p o d ­
kanclerzego litewskiego R a d z i w i ł ł a ,  wypro­
wadzenie  tej komissyi  wstrzymali . (S u m m a ry u sz  
arch iw u m  m e tro p o lita ń sk  i eg  o , f  24, Z fa s c y k u -  
i  u I V - g o ,  p l ik  3, n u m er 4-2).

(2 ) Metropolita Gabryel  K o l ę d a  us i łow ał  dowieść 
przed komissyą królewską, iż nie tylko wszystkie 
place Z boru  Ewangelickiego należały przedtem do 
cerkwi P okrow skiej; lecz że sama kamienica H  o r ­
li o s t a j o w s k a  pierwiastkowa , była niegdyś cer­
kiewną, i że dawui metropolici w niej nawet mie­
szkali*
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tylko u w a g ę , źe kiedy cerkiew P okrow ska , 
chociażby z dawnych przyleglości w y z u ta ,  
w  roku 1609 podany była metropolicie P o ­
c i e j ó w ' i ;  jeszcze i nabożeństwo mogłoby się 
w  niej odbyw ać: gdyż o pośw iątnćm  trzech 
innych ,  cale opadłych cerkwi, list podawczy 
z osobna nie wspomina. Ale po pożarze 1610 
ro k u ,  w  ograniczeniu placów cerkiewnych 
między metropolitą JózefemW elaminem Ru t -  
s k i rn  a magistratem wileńskim , z roku 1619 
dnia 16 Maja % ju ż  się wym ienia: «spustosza- 
11 ła  cerkiew S . P okrow y, murem stojąca przy 
»lewej stronie ulicy, ciągnącej się z rynku (?) 
» mimo zbór dyssydenteki ku Bernardynom (1), 
» drugą stroną zajęta w samym zborze, a koń- 
»ccm jednym przypierająca do wrót bramy 
i) zborowej i dzwonicy (2). »

Kiedy i przez kogo parochialna cerkiew S .  
Poltrotvy  była założona? zc spisów metropoli­
talnego archiwum żadnej wiadomości powziąść 
nic można. T o  jednak pewna, że w pierwszej 
połowie X V I  wieku ju ż  się za dawną uważa­
ła. w roku albowiem 1546, dnia 2 Sierpnia , 
ksiądz Jury  i Iw an Matficjcwicz ? z Bożej 
woli narzeczony aręliimandryta świętej cudo-

(1) U liczk i ,  o której tu m o w a ,  znaczna część za na­
szej już pamięci zn ik ła ,  przez otworzenie nowego 
placu pod kościołem Swięto-Michalskim.

(2) S u m m ary usz jenerałny a rch iw um  metropoli tan-  
skiego , fol. 19. (Z  fa sc y k u łu  IV .-go , p lik  2 , nu ­
mer 28).— Również stała jeszcze, w  swym m u ­
rz e ,  opustoszona cerkiew S. Iw ana .

4* *
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twornćj la ivry  Przeczystej Bogarodzicy Pie- 
czarskiej w K ijow ie ,  a były paroch albo s łu ­
ży  lei cerkwi C zestnej P okrotvy  w  W iln ie ,  
zapisując dom swój murowany, przy niej sto­
j ą c y ,  na mieszkanie przyszłych je j  św iasz- 
czennikótu, uwiadamia za razem : źe postawił 
go na miejscu starego, drewnianego dom u, 
należącego o d d a w n a j u ź  do poprzedników 
swoich prezbiterów Pokroivskicli, ale później 
przez mieszczanina A ndrzeja  M a c k i e w i ­
c z a  nieprawnie na wieczność kupionego, a 
przez usilne swoje starania odzyskanego (1). 
Posada , którą niegdyś cerkiew S. P okrow y  
zajmowała, jakkolwiek dość przyległa sonor- 
nćj cerkwi P reczysteńslcie j, widocznie j e ­
dnak bliżej jeszcze ku zamkowi dolnemu by­
ła posunięta : a zwłaszcza też, jeśliby do niej 
( jak  wszystko dowodzić się zdaje) prosto 
z Zamkowej ulicy, w górę dzisiejszego (2) 
Kollegium Medycznego , przez cmentarz 
wchodzono. Przynajmniej , karta topografi­
czna juryzdyki metropolitauskićj , w roku 
1072 dnia 23 M aja ,  na mocy wyroku są­
dów królewskich relacyjnych sporządzona, a 
przez komissyą podawczą u tw ierdzona, na 
oko już pokazuje: że dawny cm en tarz , albo 
plac cerkwi S . P okrow y, ku zachodowi roz­
ciągałby się aż do samej prawie ulicy Zam­
kowej, a jeden ze dwóch lub trzech domów,

(1) Suinmaryusz archiwum  metropol. f. 6. Z fascyku-
łu  II  go.

(2 ) Itaczej już: bylego. (K.)
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w tćm miejscu postawionych,  i p lącących w ó w ­
czas pozicinnc <lo skarbu met ropo l i tów,  p r zy ­
pada łby niemal  nad j e j  zbiegiem ze Ś wi ę to ­
j a ń s k ą  ulicą ( I ) .  Z  p rzec iwne j  zaś s t rony,  
część dziedzińca dawnego  zboru Kalwińsk ie ­
g o ,  albo późniejszej  daleko p rac own i  che­
micznej  b.  un iwer sy t e t u ,  p r zed  lat dw u d z ie ­
stu kilku dla o tworzen ia  ryneczku  pod ko­
ściołem Swięto-Mielialskiin odcięta , wlaśuic-  
by posadę dzwon icy  i tylną część cmenta rza  
P o k ro w sk ie j  ce rkwi  za jmowała.

T a k  się więc  po twie rdza  i wy jaśnia ,  co T .  
N a r b u t t  (2) i l*an J .  1. K r a s z e w s k i  (3) 
z la topisów ruskich p rzyw od zą :  źe za czasów 
Wi e lk ie go  Ks iąźęciaLi tewskiego,a po lem K ró ­
la A l e k s a n d r a ,  oprócz soborn ej ce r kwi  
P rzeczyste j  Bogarodz icy,  j u ż  nie bardzo da­
lekiej od z a m k u ,  była i druga p aroch ia ln a  
ce rkiew,  takoż pod tytułem Naj święt szej  Pau-  
ny (Opieki  czyli P o k ro w y ), j e szcze  pałacowi  
przyleglc j sza  , do której  Królowa  H e l e n a ,  
pod ług  wol i  i upodoban ia ,  na nabożeństwo  
uczęszczać mogła.  W z m i a n k a  ta bowiem do 
żadnej  ze zna jomych świą tyń  ruskich,  oprócz 
P o k ro iv sk ie j , zas tosować się nie daje : gdyż 
w  calem spisaniu ce rk iewn ych  dokuincn-

(1) Inne dornki, na cmentarzu cerkwi S. Pokrowy sto-' 
ją ce , w ychodziły raczej na tak zwany dziś JPia-  
seck i-Z u u łek .

(2) Dzieje Nar. Lit. T om  YIIT, str. 3 2 q, przyp. 1.
(3 ; W iluo od początków jeg o , T . I, sir. 17*; III , 

sir. 47.
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tów  i w  autentykach sprawy o juryzdykę me- 
tropolitańską, nie dostrzegamy najmniejszych 
naw et śladów , żeby jaka inna cerkiew, je s z ­
cze bliżej zamku s to jąca, w W ilnie być kie- 
dyżkolwiek miała. Jakoż w  stronie miasta 
między dawnym Kalwińskim zborem , a bra ­
mą Zam kow ą, szczególniej zaś we właści- 
wem podzam czu, rozlegała się j u ż ,  po n a j­
większej części, kapitulna ju ryzdyka, w  któ­
rej obrębach żadnej nigdy cerkwi nie by­
wało.

Ale wracając do ogółu wileńskich c e r k w i , 
stopniowy ich ubytek wyświeca się przez po­
równanie ich liczby, objętej przez metropo­
litę Hipacyusza P o c i e j a  w roku 1609, z tą 
jaka aż do nieszczęśliwych czasów J a n a K a -  
z i mi  e r  z a dotrwała. Natrafiamy albowiem 
w zbiorze akt metropolitalnych wzmiankę, iż 
w roku 1653 dnia 5 Marca , kiedy się ju ż  na 
w ojnę  z Carem A l e k s y m  M i c h a ł o w i ­
c z e m  zanosiło , protopop wileński kś. E u ­
stachy K a m i ń s k i ,  na rozkaz metropolity 
Antoniego S,i e l a w  y, złożył w  klasztorze Ba- 
zyliańskiin S. T ró jc y ,  dla bezpieczniejszego 
przechowania, na ręce nastojatela  monastćru, 
Ojca Zacharyasza l l g o w s  k i e g o ,  srebra 
cerkiewne z piąciu tylko łub sześciu cerkwi, 
do świeckiego duchowieństwa należących, a 
mianowicie: sobornej ce rkw iP reczysteńskie j 
(pod którą zajmowała się ju ż  razem i przy­
budowana do niej Spaska ), P ereneseńskiej S. 
Mikołaja , rFfz oskresetlskiej, S. Piotra na Za­
rzeczu i S . Jerzego Roskiego (na R osie za
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Ostrą bramą) (1). J e ś l ib y  jed n a k ,  w  zbliża-  
jącem  się  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  zdobycia  W i ln a  
i  w  czasie  panującego ju z  moru (1653  r.), cer­
k w ie  unickie  n i e b y ł y  całkiem z a m k n ię te ,  a 
zatem i n ic  w sz y s tk ie  ich srebra , le cz  tylko  
od ustaw iczn ej  posłu g i zb y w a ją ce ,  do B a z y ­
l ia n ó w  p r z e n ie s io n o ; by ćb y  m og ło ,  że  któraś 
u b oższa  cer k ie w k a ,  za led w ie  mająca sprzę ty  
nieuchronnie  do s łu żb y  B o żej  potrzeb n e ,  nic-  
by  z nieb do składu nie poruczyła  (2). Pod czas  
zajęcia  \V iIna  1 6 5 5 — 1661 r o k u ,  drew niana  
cerk iew  S .  J e r z e g o  za Ostrą bramą była spa­
lo n a ,  a w ła ś c iw a  S p a s k a , z innem i opusto­
szo n a . W te n c z a s  też n a jp ó źn ie j ,  je ż e l i  tylko  
n ie  w  pożarze  1610  roku , znikła c e r k ie w S S .  
K ozin y  i D am ian a  na S a w ic z  ulicy . C erk iew

(1) S um m ar.  archi w. mctropol.  f. 5. ( Z  fa s r y k u  lu  
1 -g o ).

(2 ) Zasługuje na u w a g ę ,  ze przed zdobyciem W ilna
w  i6 5 5 r .  znaczna część bogatszych nieunitów mia­
sto opuszczała.  " Dowodzi tego,  między iuuem i,  
protestacya Samuela C h a r y t o n o w i c z a ,  mie­
szczanina i kupca wileńskiego,  w  roku i655 dnia 
7  Grudnia na sądach ław niczych  w  K ró lew cu  za­
nies iona: że gdy on, uchodząc przed b lizkiem nie­
bezpieczeństwem W iln u  grożące'rn, droższe swoje 
towary  no rym bergsk ie , s rebra ,  sprzęty ,  z zasta­
wami od różnych d łużników, dokum entam i i t . d .  
uprow adzał  Wilią  nawiciuie, należące'j do W iele­
bnego Ojca Józefa T  U k a 1 s k i cg  o , hegumeiia 
greckiego m on as teru Ś Ducha;  cała ta ruchom ość ,  
dnia ib Sierpnia tegoż roku , na Brzegach G ie-  
gużyńskich  od Kozaków przejęta i pochwycona zo­
stała. (W y p is  w  c ią g n io n y  p ó źn ie j do a k t  TVó j-  
to w s tw a  w ileńskiego , K s . I ,  f  2 j 6 —2 j y ,  N »a6 6 )»
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S. Piotra na Z arzeczu ,  zdaje się źe jeszcze  
w  roku 1667 is tnęla( l) .  W y w ó d  sprawy m ię­
dzy metropolitą Gabryelem K o l ę d ą  a magi­
stratem , s pewnością"  to tylko pokazuje, źe 
w  roku 1670— 1672 nabożeństwo odprawiało  
się w e  trzech unickich cerkwiach, to jest: so- 
bornej P rec zy s teń slc ie j, Przeniesienia S. Mi­
kołaja i S. Trójcy: ho cerkiew P ia tn ic k a , po 
pożarze 1610 roku Bazylianom oddana, jak 
się  już  w yżej  nam ienilo ,  zaledwo aż między  
rokiem 1700 a 1702 była wyporządzona (2). 
Ze i cerkiew Zmartwychwstania Pańskiego  
była jeszcze  p odźw iguięta , lub do odprawia­
nia służby Bożej w  początkach XYI11 wieku  
sposobna 5 dowodzi list otwarty Gedeona  
S z u m I ari sk  i e g  o , w  tytule arcybiskupa 
sm oleńskiego, pod rokiem 1 7 0 5 ,  dnia 1 S ty ­
czn ia ,  mianujący w yśw ięconego  przezeń ki. 
Jakóba Z y w o t k i e w i c z a  na prow izyą do 
cerkwi łP o sk re se ń sh ie j w  W iln ie  (3).

(1) Mikołaj  K l i c z e w s k i ,  burm is trz  w ileński,  te ­
stamentem 16G7, dnia 8 Stycznia, zapisując po­
bożne ofiary do różnych  kościo łów , przeznacza 
te'z pewną ja łm użnę  do szpitala przy cerkwi uni­
ckiej S. Piotra na Zarzeczu. [Ks. I  w ó jto w sk a ,

j .  ó /o , N  45<). Z  w y p isó w  K s. P r a ła ta  T i e r -  
b a r t a ).— Podczas oglądania jej przez komissa-  
rzy  królewskich w  1671 ro k u ,  dnia 23 Marca,s ta ­
ł a  ju z  p u stk a m i.

(2) Myln i es my zatem rozumieli  ( W ize ru n k i, T .X X T I ,  
i t r  J a ) ,  że już za K róla  M i c h a ł a  nabożeństwo 
w niej przywrócono.

(3 ) Summaryiisz  arch iw um  metropolitańskiego , f. g. 
( Z  f a s c y k u ł i i  I i - g o ) ,



47

Nic było tu zamia rem w d a w a ć  się w  k ro ­
nikę świątyń rusk ich szczegó łową , do której 
akta inctropol i tańskic,  chociaż nie l icznych i 
ba rdzo  u łomnych ,  dodałyby m a te ry a l ów ;  ałc 
tylko dopełnić  to,  czegośmy ju ż  w  pić rwszćm 
pisaniu nas zć in ,  o l iczbie i posadzie  u p a ­
dłych w  W i l n i e  ce rkwi ,  nazby t  pow ie rzcho­
wn ie  i niedokładnie  dotknęli  ( ł j .  Stosując t e ­
dy mappę  i opisy ju r yzd yk i  metropol i tańskićj  
do obecnego s tanu m ia s t a ,  w y pad a  takie po­
łożenie wiadomycli  nam cerkwi  daw ny ch ,  mię­
d zy  k tórćmi ,  dla l iku,  za jmiemy i dotychczas 
t r w a j ą ce ,  albo tćż na inappic , z p rzyczy ny
nałeżca ia  do zakonnego duchowieńs twa , nie 
p o k a z a n e :

1. So horn a (katedralna. )  mel iopo l i tańska 
ce rk iew W ni ebo w zi ęc ia  P rzeczys te j  Boga ro ­
dzicy,  zwykle  dawnie j  nosząca tytuł  Świętej  
Preczysiej , stała nad  l ewv m brzegiem W i -  
,lenki,  w pobl iżu i nit zachód późniejszej  Ś l ą ­
skiej h ra n V y ,  ale j e szcze w e w n ą t r z ' m u r ó w  i 
ob rębu właściwego miasta (2). Od roku 1810 
p rze rob iona na t ea t r  ana tomiczny.

( i )  W ize runk i ,  T .  X X H ,  str. 07 — 43 i 5 i.
(a) W ięc  jeszcze nie na Zarzeczu, byimjinuićj; jak Pan 

PJsze °  cerkwi S p a s k ić j , zajmując pod  jej 
nazwiskiem, m im o  swej wiedzy, soborną  Prze­
czystej Bogarodzicy świątynią, k tóra  na miejsce lak 
szczupłej P ia c io n i i  nieostrożnie chcia łby  przesie­
dlić [Toin  I l ly .s tr .  6n). Lecz gd j  by o prawdziwym 
jej położeniu wątpliwość jaka pozostać jeszcze 
m o g ła ;  rozstrzygnąłby ją zapis Tomasza Stanisła­
wa S a p i e h y ,  z roku 1602 duia 20 Maja, nada-
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2. C erk iew  Ś p a sk a , a m oże w łaściw ie  W o -  
zneseńslca , do p raw ego  boku g łów nej ce rk w i 
I V e c zy s leń sk ie j  i w  ró w n i  z je j  czołem przy- 
m u r o w a n a ,  daleko od niej w ęższa i k ró tsza ,  
ale z osobnem  w ejściem i p rzy s io n k iem ,  czy 
też  babińcem od u l ic y ,  całkiem spustoszona 
podczas w o jn y  za J  a n a K a z i m i e r z a  i po ­
dobno j u ż  w ięcej  nie p rzyw rócona .  Miejsce 
je j  w skazu je  d z i ś ,  z p raw e j  s trony  byłego 
t e a t r u - a n a to m ic z n e g o , mały dz iedz ińczyk  i 
część przy leg łe j kam ien icy  A n d r z e j e w ­
s k i e g o ,  pod N rem  483.

3. C e rk iew  N arodzenia  P a ń s k ie g o , czyli 
R o id e s tw e ń s k a , leżała bardzo  blizko sobor- 
ne j ,  od po łudnia ,  p rz y ro g u  p raw y m  u l ic zk i ( l ) ,  
ciągnącej, się od S p a sk ie j b ram y  w górę  do 
dzisie jszej ulicy P an ien  M iłosiernych. P o sa ­
dę je j  za jm uje  teraz kam ienica n a ro ż n a  Za- 
w ela  pod N ie  ni 476.

4. C erk iew  S. K ata rzyny ,  stała na  zachód 
cm en ta rza  czyli dziedzińca sobornej cerkwi 
i pałacu m etropolita lnego . Na je j pośw ją tnem , 
od now ego ryneczku  przed  kościołem Sw ięto-  
M jcha lsk i in ,  rozlega się dziś dom P u z y n y  
pod  N rem  4 8 6 ,  z p rzy b ran y m  do n iego  do ­
mem K o ni a r o w e j .

jący m aję tność  W;ikę,' z osadą trzech w ło śc ian ,n a  
c e r k i e w  k a t e d r a l n ą  P r z e c z y s t e j  P a n n y  
w "W i I n i e i s t o j ą c ą  b l i z k o  B r a m y  S p a-  
s k i e j (A rch i is. M etropol. Fasc. X X I V , 11.12'.

(1) Uliczka ta , w dekrecie komissarskim 1671 r o k u ,  
raz jest nazwana : D rug im  Łotoczkiem .
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5. Cerkiew C zestnej P okrow y Preśw iatoje  
Bohorodicy, czyli Opieki N. P . M., pomimo 
niedość pewne granice należących do niej pla­
ców-, sami) jednak posadą swoją przypadała­
by na stronie południowej dziedzińca dawne* 
go zboru Ew angelickiego, albo daleko już 
późniejszej pracowni chemicznej b. un iw er­
sytetu wileńskiego (1).

6. Cerkiew S . Iw a n a , z obszernym cmen­
tarzem , albo placem , tw zaułku od Spaskie j 
do W ielkiej ulicy dążącym , leżała po lewej 
stronie; kędy dziś, po P i a s e c k i c h ,  dom 
Jankiela Eliaszewicza pod N. 394, i ta część 
rozległego domu ś. p. Jerzego G u t t a ,  której

£ osadę, podczas sporu metropolity Gabryela 
o ł ę d y  z magistratem, w  1670— 1672 roku, 

zajmowały: dom kś. Krzysztofa P r z e c ł a w -  
s k i e g o ,  prałata dziekana wileńskiego (2), 
kamienica z ogrodem Samuela Hieronima K o- 
11 a, podkomorzego oszmiańskiego, a podobno 
i do inek mieszczanina Filipa K o n s t a n t y ­
n ó w  i c z a (3),

/ .  Cerkiew S. Michała Archanioła, tuż w  po-

( i )  .Stara i nizka m u ro w a n k a ,  p rz y  fórLce p o łu d n io w e j  
Lego dz iedz ińca ,  op.łacała d a w n ie j  czynsz  d o s k a r -  
bu  m e tro p o l i tó w .

(a) Kamienica ta poz'nie'j, przez czas pewny, n a leża ła  
do  l  nu l inów .

(5) U liczkę ,  o której m ow a,  zwykle  dziś P iaseck im- 
zau łk iem , albo też Swięto-Micbalskim nazywają. 
Dawniej  był to :  Z a u ł e k  do K a lw iń sk ieg o  zboru . 
, . ^ * :eCiZna bałoby uprzedzać ,  ze biorąc od W iel­
kiej ulicy, cerkiew Ś . Iw a n a  stała po prawej ieffo 
stronie. '  °

P oczet nowy I I .  N .  2$. 5
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blizkości  Iw anow skie j  ce rkwi ,  Stała na zbiegu 
tegoż samego zanika z Wielki )  ulicą Zamko-  
kowi) ( l ) .  W  początkach X V I I  wieku ,  po- 
św iątne  jej ,  całkiem j u ż  nabndo wa nc  domka-  
mi szlacheckieini  i miejskiemi,  w  aktach me ­
tropol i t alnych tak j e s t  ok reś lone :  «ldąe oil 
»R a t u s z a ,  a nie dochodząc kościoła 5 .  .Sa­
n na ,  pośw iąlne  ce rkwi  S.  Michała leży na 
» p r aw ym  rogu zanika,  wiodącego z W ielkicj 
i) ulicy Zamkowej ,  ku zborowi  Kalw irnskie- 
» m u : czołem do Wie lk ie j  u l i cy,  tyłem do 
»ce rkwi  S. Iw a n a , bokiem je d ny m  nad uli- 
» czką Z b or ow ą  (2).» D ru g i  bok cmenta rza ,  
w  ciągu ro zp ra w y  metropol i ty  Gabryela K o ­
l ę d y  z ma g i s t r a t e m ,  za jmowała  kamienica 
J a n a  D c z a w z a ,  niegdyś D e  m e  r o w s  i; a 
zw a na ,  której  miejsce zalega dziś,  j ak  rozumie ­
j ą ,  część domu pod N. 3;>G, p rzedtem J .  G u t- 
t a ,  na W i e l ką  ulicę wychodząca (3).

H. Cerkiew Z go n u  albo Vspenija  S.  Mi­
kołaja, '  leżała na l e wym rogu  JLotoczka, od

(1)  W ła ś c iw ie  .jest to ju ż  u l i c a  W i e l k a ,  ch o c i aż  W a -
k ta c h  m c l ro p o l i t a ń s k i c h  Z a m k o w ą  je szcze  nazy­
wana.

(2) O g ra u ic ze iu e  p la c ó w  c e r k i e w n y c h  z ro k u  1619?
(lnia 26 M a ja ,  i w iz y a  w o ź u ia n s k a  z i o k u  1622 ,  
dnia  2b Maja.

s(3) O p r ó c z  m a p p y  i o p i s ó w ,  t ro c h ę  tu  p rz y c ie m n y c h ,  
daw nej  ju ryzdvk i  rn c t ro p o l i ta ń h k ie j , o zn ac zen ie  

*• p ra w d z iw e j  posady  c erkw i  6' I w a n a  i S. M ich a ła ,  
w z ię l i śm y  z d w ó c h  g ło s ó w  c z j l i  w yw m low  l \  
W o jc i e c h a  J  O e z a , A d w o k a ta  S ą d u  G ł .  W i ł ,  
w  sp raw ie  g ran iczne j  m ię tU y J o a c h i m e m  R a d z i ­
s z e w s k i m ,  ;« 6 . p. J e r z y m  G u l t e  in , z r .  1824.
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ulicy Wielkiej  w S a w i e z ą ,  ku P P .  Mi łos ie r ­
nym przechodzącej ,  padzie teraz długi dom na­
rożny  Jankiela Jogichcsa ,  i p rzy legły  P .  A d a ­
ma G o  l a  w s i ;  i e g o  pod N.  552. Hyla nie­
zawodnie  d rewniana,  z d z w o u i c ą , j a k  się zda,  
m u r o w a n ą  i hu Ło toczhowi  obróconą.  Cmen ­
ta rz ,  ile z p o siv iq tu ych  domów zmia rkować 
mo żn a ,  całą by s t ronę uliczki zajmował .  Met ro ­
poli ta Gabryel  K o l ę d a  uważa ł  tę cerkiew 
za j e d n ę  z na j daw nie j szych .  Znikła zapew ne  
j e szcze w poża rze  1610 r o k u ;  a później sze  
wzmiank i  tylko do j e j  posady i p l a ców,  czy ­
li p o św ią tn ey o , , ściągae się muszą.

0. Cerkiew Ś.  El iasza P roroka ,  stała p r z y  
lew'ym boku  dzisiejszej  ulicy P P .  Miłos ier ­
nych ,  na ś rzodku  j ć j  przeciągu między Ło-  
toczkiein a zaułkiem albo p r ze czn icą ,  doApn-  
sk ie j  b ramy schodzącą (1). Posada  tćj ce rkwi  
p rzypadałaby  dziś między  do m a m i ,  N i s z ­
li o w s  k i  e g o ,  pod IN. 4 8 0 ,  i W y s o g i e r -  
d o w e j  czyli  Z  a m b r z y c k i c li pod IN. 479; 
właściwiej  by j e dn ak  p ie rwszy  dom zabie ra­
ła.  Cmentarz  , bardzo obszerny,  p raw ą  s t ro ­
ną  Łotoczka rozciągał  się na północ aż do u- 
l iey Spaslciej; a od wschod u ,  stykał  się z cm en ­
ta rzem albo płacami ce rkwi  Narodzen ia  P a ń ­
skiego (2).

(i )  Jest  to Z a u łe k  Spash i, lub, jak go dawniej  zwano. 
D r u g i Ł o to c ze k .

(z) Znający miejscowość ła two osądzi,  ze te ośm  cer­
kiewek, w tak blizkie'j dósicbie  przyległosci, w je­
dnym obrębie miasta i tnź pod bokiem soborne'j

5 *
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10. Cerkiew Ś. Parascewii,  albo P ło tn ic­
ka, zwana też Bolio jaivleńska , położona przy 
ulicy W ie lk ie j ,  w dziedzińcu Bazyliańskiej 
kamienicy pod Nr 350, od zaułka wiodącego

cerkwi P recźysteńskiej skupionej  nie tyle juz u -  
s ługiw ały  publicznej potrzebie ludzi  greckiego 
zak o n u ;  jako racze'j dogadzały  Osobistej pobo­
żności swoich założyciel i  i zwyczajnej podówczas 
żądzy nadania potomnych m od łów  i wieczne'j pa­
m iątk i  za swoję duszę:  ce l ,  jaki Katolicy, sam ym , 
już zapisem na al tarye, albo przybudowaniem ka­
plic do swoich większych i wspauialszych kościo­
łó w  osięgnąć mogli. Przydajmy, że uposażenie 
znaczniejszej części tych świątyń, już pierwiaslko-  
wie szczupłe,  a z czasem coraz jeszcze drobnieją­
ce i na samo utrzymanie w nich służby Boże'j nie­
dosta teczne,  leni mnie'j wystarczać niogło na po -  
dźwiguienie starością upadłych lub pożarem zni­
szczonych. W oleli  więc późniejsi  metropolici, za­
miast niepodobnego już  przywrócenia tylu cerkie­
wek, czynszem z domów, na ich pośw iątnem  do­
zwolonych, opędzać potrzeby sobornej cerkwi, któ­
rej dawne dochody, przy coraz umniejszające'! się 
liczbie wyznawców zjednoczonego Kościoła w Wil­
n ie ,  również by ły  uszczuplone. Ale sama tylko 
nienawiść i zła wiara zadawacbyim mogła, że zda­
tne jeszcze, nie rozwalone i nie pogorzałe cer­
k w ie ,  dla zyskuj na dom y mieszkalne i gościń- 
nice przerabiali. Shisznie'jby podobno zadziwiała 
nazbyt wielka obszeruośc, cmentarzom albo w o -  
gólności tak zwanym miejscom p o św ią tn ym , już 
po upadku samych świątyń zakreślona. Bo nie li­
cząc odleglejszych i bardziej  rozproszonych ć e i -  
k w i ,  pod ług  wywodu metropoli ty  Gabryela K o ­
l ę d y ,  cała przestrzeń miasta , zajęta’między m n?  
rein miejskim , c iągnącym się od Spas kiej b ram y 
do klasztoru PP. Bernardynek Swięto-Mh halskich, 
między dawnym zaułkiem Z b orow ym , częścią u -  
licy Z am kow ej ,  Wielkiej i Sawiczej ku P P . M iło-
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na Łotoczeh, naprzeciw doinu M a c Ii n a u r a  
Ściany tak głośnej, a w  istocie drobnej i do­
syć nizkiej cerkiewki, opustoszałe, bez dachu 
i pułapu, dotychczas w idzieć  się  dają. Po-

siernym , i u l i c z k ą ,  która z tej ostatniej nazad ku 
S p a sk ie j bramie powraca , wyjąwszy kilka szla­
checkich domów, z samych tylko cerkwi i cm en­
tarzów  byłaby dawniej  złożona i Ze zas m etropo­
lita tw ie r d z i ł , iż na cmentarzach tych cerkiewek , 
lezących zwłaszcza w  poblizkos'ci soborne'j cer­
k w i ,  przed pożarem i55y r o k u ,  mieszczanie ża­
dnych  jeszcze dom ów  nie m ie l i ; więcby tak zna­
czna dzielnica m usia ła  być niegdyż jednym  c ią ­
g łym  i n ieprzerwanym cmentarzem. Niezupełnie  
jednak zdawały się temu odpowiadać insze św ia­
dectwa i piśmienne dowody. Oprócz obm ow y , 
podanej komissarzóm królewskim od seniorów E -  
wangelickiego z b o ru ,  Teofil Dunin R a j e c k i, 
m arszałek  lidzki, U rodzony  J  a  s i ń  s k i, sławetni: 
Jan  S a d o w s k i ,  M ichał  13 e j e r, Piotr J e n s e n ,  
Marcin N e g o w i ć z  i t. d . , już oświadczali  się 
uroczys 'cie, już przywilejami wspieral i ,  ze dom y 
ich ,  które m etropoli ta  do miejsc p o św ią tn y c h  i 
do swojej juryzdyki przyłączał,  zdawna albo p ra ­
wu ziemskiemu wieczystemu podlegały ,  albo na 
g ru u c ie ,  właściwie m ie jsk im , były postawione. 
Sam uel H ieronim  K o c i o ł ,  podkom orzy  osz— 
mian^ki, zgadzając się na opłatę czynszu z ogrodu, 
założonego na cm entarzu  cerkwi * S . Iti/ana , dowo­
dził  wszelako, że nad jego kamienicą przy Z bo­
rowej ul iczce, starożytnemu praw u ziemskiemu 
u leg łą  i do .p rzy  sądu  Zamkowego należącą, me­
tropolita K o l ę d a ,  tylko dla zaokrąglenia swojej 
juryzdyki w obwodzie sobornćj cerkwi, nowe s o -  1 
bie prawo przywłaszcza.  N .koniec, Rada i spo łe­
c z n i c  (co m m u n ila s ) miejska wileńska, zabierała 
się do stwierdzenia przysięgą osmnastn mężów 
[n itt dcci/na o ctava  m a/tu), nawet przypuszcza—

5 * *
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władano, źc pod nią miały być shlepy gro­
b ow e,  do których jednak teraz żadnego w ej­
ścia z wierzchu nie widać. Moźeby się w n ic h ,  
albo przez saino kopanie tla cerkiewnego, od­
kryły jakie szczątki pierwszej zony O l g  er  da?

11. Cerkiew Przeniesienia Ś. Mikołaja, al­
bo P e r e n e s e ń s k a , na Wielkiej u l ic y ,  na­
przeciw  dawnego Rybnego-końca, trwa do­
tąd cala i zupełna.

12. Cerkiew Zmartwychwstania Pańskie­
go ,  albo I V o s lirese i i s k a , była na prawym ro­
gu Szklannej ulicy, od wielkiego rynku przed  
ratuszem , naprzeciw dawnego rzędu soleu- 
nickiego; przerobiona dziś na kamienicę M o-  
k r z e c k i c l i ,  pod N .  9.

jąc bytność wszystkich ośm iu cerkiew ek, poło-* 
zenie ich nie m ogło  być tak blizkie i w  jednym 
okręgu  skupione; ze nigdy ani ich cmentarze, a -  
ni k ilku innych odleglejszych cerkw i,  nie m ia ły  
tak wielkiej rozciąg łości ,  jak metropoli ta zakre­
śla. Nie przeczył wszakże m agis t ra t ,  że niemal  
wszystkie d o m y ,  przez metropoli tę  wyliczone,  
zda wna opłacały czynsz na cerkiew soborną  Świę-® 
te'j P-reczystej; ale to ,  jak u t rzy m y w ał ,  jedynie 
przez pobożne zapisy L dobrow olną  ofiarę da­
w nych  swoich posiadaczy. Zkąd wyprowadzał  
Wniosek: że dom y te, w znaczniejszej części,  nie 
na pośw ią tnern  upad łych  cerkwi,  lecz na m ie j­
skim gruncie zbudowane, właściwie te'ż, prócz o -  
bowiązki i  wnoszenia rocznego  czynszu ,  nie do 
juryzdyki metropolitanskie 'j, ale do m ag d eb u r­
skiej nalcżećby powinny; podobnie jak do niej 
na leżały wszystkie kam ien ice ,  w b liższych  już 
czasach, proslein tylko nadaniem• rocznej  opłaty 
na cerkiew lub kościół obciążone.
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13. Cerkiew S S .  K a źm y  i D am iana  ( l )  
B ezsrebrniko iv , niezawodnie drewniana, le­
żała na zaułku od Bakszty idącym, błizko 
ju ż  jego połączenia z ulicą Saw icz , po le­
wej stronie. 1‘oświątne  je j ,  oddawna puste 
(bo jeżeli nie w pożarze 1610 ro k u ,  to naj­
pewniej podczas zdobycia W ilna, w 1655, 
sp łonęła) , metropolita Cypryan Z  o c h  o w- 
s k i ,  w roku 1077, za zgodą całego ducho­
wieństwa zjednoczonego i za potwierdzeniem 
Stolicy Apostolskiej, nadał na. klasztor KKś. 
Angustynianów Eremitów, podówczas się za­
kładający (2). . , .

14. Cerkiew z klasztorem Bazyliauskim S. 
T ró jcy , ciągle trwająca.

15 i 16. Cerkiew z monastćrcm S.D ucha, i 
na je j  cmentarzu drobna cerkiewka Zwiasto­
wania N. P. M . , czyli B lahoivieszczenska , 
po upadłym niegdyś m onasterze dziew iczym  
pozostała, beż przerw y się utrzymują.

17. Cerkiew Ś. Jerzego Zwyciężcy, W ie l ­
kiego Męczennika, na Rosie za O strą  bramą,

(1) W  aktach metropoli talnych zwykłej  jeszcze: D e-  
miana.

(2 ) Wie wiemy* jak pojmować: że P. K r a s z e w s k i ,  
który i sam to opowiada,  przydając ; n a w e t ,  iż  
na pustym  placu, niegdyś po celkwi SS. K ozm y 
i Damiana pozostałym, O O . Augustyanie z po ­
czątku byli zbudowali  kaplicę drewnianą pod ty­
tu ł e m  Przemienienia Pańskiego [IV iln o , T. I I ,  
>sir . 386—38y)^ w  iuilem jednakże miejscu twier­
dzi,  jakoby cerkiew ruska SS. K uźm y i D am ia­
na  znikła dopie'ro aż w pożarze 17*48 ro k u  (T , 
I I I , sir, y4).
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jedna ze znaczniejszych, ehociaż drewniana, 
wymienia się ju ż  w aktach pod rokiem 1522, 
jak niedopiero istnąca. Była parockialną i mia­
ła swoje bractw o, połączone, jak oddział,  
z wiełkiem bractwem sobornćj cerkwi P re-  
czysłe tiskićj. Ponieważ dla zbytniej odległo­
ści od części śrzodkowej juryzdyki nie je s t  
na niappie pokazana, a nazwisko Rosy, wiel­
kiej i m ałej,  dwóm ulicom na przedmieściu 
Oslrobramskiem zwykło się dziś nadawać; 
położenie je j  zatem nie łatwe byłoby do o- 
znaczenia, gdyby spisy poziemnego nie w y ­
świecały dostatecznie, źe posada jej z p le­
ban ią ,  "obszernym cm entarzem, ogrodami i 
szpitalem, leżała przy tak nazwanym później 
zaułku Święto-Nilsodemskim, od miasta z le­
wej strony , gdzie teraz są dworki z placa­
mi: So  b o 1 c w s  k i e g o, Z a  j  c o w a, Ł  u k om- 
s k i e g o  i S o b e c k i c h .

18. Cerkiew SS. Piotra i Pawła j z ple­
banią , cmentarzem i szpitalem, często już  
Wspominana w pierwszej połowie X V I  w ie­
ku, ale na mappie juryzdyki metropolitańskiej 
wskazana racze j ,  niż oznaczona, leżała na 
Zarzeczu , przy lewej stronie ulicy wycho­
dzącej z miasta na trakt r półocki. Pośiviątne  
je j ,  naprzeciw kościolka S. Bartłomieja, KKś. 
Kanoników Regularnych od Pokuty, i domu 
S l u c k i e g o ,  zajęty dziś trzy dw orki:  T o ­
masza G ż o w s i s i e g o  (dawniej K r z y ż a ­
n o w s k i c h ) ,  M a j e w s k i e g o  i P.  We -  
r e w k i n o w e j  (przedtem komornika U ś c i -  
ł o w i c z a ) .  Błędue jakieś podanie odsuwa-
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ło  jej posadę aź do drugiego krzyża, utkwio­
nego w  samym już  końcu przedmieścia Za­
rzecza ,'nad  rozstaniem dróg, na Równe-po-  
le i do Markuć wiodącej (1 ) .—•

W zględ em  położenia pałacu B a r b a r y  R a ­
d z i w i ł ł ó w n y  (2), albo P . K r a s z e w s k i ,  
w  dwóch pierwszych tom ach, nie dosyć ja­
sno się był wyraził;  albo w  podaniu o ga- 
lcryi wiszącej nad Wi l i ą ,  uwiodły go na 
chwilę niewierne jakie tłumaczenia ów cze­
snych pamiętników, plączące dosyć często na­
zw iska W ilenk i lub W ilcjki i W il i i  (f luvius

(1) W  opisach szczegółowych dawnego miasta, wielką
czasem zostawują niepewność same nazwiska li­

lie, nie tylko zmienne,  lecz co gorsza jeszcze, wie­
lorakie. Tak n ap rzyk ład , W aktach siedmnasle-  
go wieku wymieniają się naprzemian, ulice : P re~  
c zys teń ska  i S p a sk a ; a tylko z pomniejszych ska- 
zówek dochodzim y, źe to jest jedna i taż sama 
ulica. W ograniczeniu znowu juryzdyki m e t ro p o -  

v litanskie'j za Króla M i c li a l a ,  pokilkakroć wspom­
niana ulica Sn.ikńska (a w jednym dokum encie  
z r. 1612: Sumlińska),  zupełnie dzisiejszemu Ł o — 
toczkowi odpowiada; lubo w aktach daleko wcze­
śniejszych obadwa te nazwania , bez żadnej w ą t ­
pliwości jednoznaczne,  spotykamy.

Oficyał metropoli talny wileński, który za S t a ­
li i s ł  a w a A u g u s fa z łoży ł  w cerkwi Frzenie-  
sienia 8, Mikoł. ja  nietknięte zwłoki, wygrzebane 
w  sklepach stare'j cerkwi PP oskreseuskiej, nie je­
dnostajnie nazywany w ustućm  podaniu (Ob. 
T V izeru n k i, T . X X I I ,  s tr  i 5 — i 6) , i w dok u ­
mentach te'ż, z roku J773 i 1776, mianuje się: 
Franciszek Antoni M o d  z o l e w s  k i  i M o d z i e -  
1 o w s  k i.

(2) Ob. Wizerunki,  T om ik  XXLI, str. 52—55 .
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P iln a  etflam en Pilia)$  albo w reszc ie ,  mogłaby  
to być prosta omyłka druku, chociaż i dwukro­
tnie powtórzona (1). Jakoż sam Autor w trze­
cim, św ieżo wydanym  tomie ( 2 ) ,  wyliczając 
celniejsze gmachy dawnego W i ln a ,  powia­
da już wyraźnie, źe pałac R a d z i w i ł ł ó w -  
s k i  nad W ilią  przytyka! do ogrodu zamko­
w ego ,  z którym go kryta galerya ponad dro­
gą (raczej gatunek m ostu, czy też bramy 
z potajemnym przechodem nad lewą odnogą  
W ile n k i) ,  niegdyś łączyła. Szkoda więc ty l­
ko, źe Autor, przy końcu drugiego już tomu, 
nie ostrzegł o błędach w  p ierwszym  popeł­
nionych (3); a m oże i nasza w in a ,  żeśmy się  
z wytknięciem te j ,  snuć pozornej tylko o- 
myłki, pośpieszyli .—

(1) Wszakże i w  nasze'm pisemku, podwakroć  na je-
dnej stronicy, i pod  nasze'mi jeszcze oczyma, rok 
1670 i 167 j  , przemienił się w d ru k u  na 1760 i 
1761 (Ob. W iz e r u n k i , T. X X I I , str* i  8, p r z y  -  
p ise k  3 ) ;  lubo  clalszy cią*; rzeczy sam ju ż ,  ua 
nas tępnej stronicy, o tym  błędzie ostrzega.

(2) Str.  5 ig. C fr. str 5 io
(3) Dla poparcia lub  Wyjaśnienia tego,  co w  teks'cie

p ow iedzia ł ,  P. K r a s z e w s k i  kładzie w  przy­
pisach mnogie świadectwa au tentyczne,  wyjątki 
ze spółczesnycli akt, dyplomatów i innych pomni­
ków h istorycznych, a lbo rzadszych i ciekawych 
druków: ozem zasługuje na wdzięoznos'ć rzetel­
ną  wszystkich, mających zamiłowanie i nałóg 
gruntownej pracy. Ale niektóre miejsca tych wyjąt­
ków lub  przytoczeń, osobliwie z łacińskich ręko -  
pisinów, tak są omyłkami, zapewne w prędkiebn, 
a lbo przez samego Autora nie dość sprawdzoue'm 
przepisywaniu, napełnione i skażone; że zrozumie­
nie ich staje się częs tokroć bardzo trudne, aczasein



51)

W  okrzyczane j  zno w u Iiisloryi o wyjeźdz ić  
Z y g m  u n t a  A u g u s t a  do Kalwińskiego zbo­
ru  i za t r zymaniu  go,  u w ró t  zamkowych ,  przez 
P a w ia  I.siążęcia O 1 s z a ii s fc i e g o , b iskupa

zgoła niepodobne.  Spodziewamy się jednak ,  zc 
jeśli nie wszystkie, to chociażby znaczniejsze b łę­
dy, przy końcu ostatniego tomu, sprostowane by c 
m  uszą.

Ale, oprócz wypisów obszerniejszych, P. K r a ­
s z e w s k i  przywodzi troskliwie ź r / .ód ła , z któ­
ry ch  czerpał:  bez czego ściślejsze badania histo­
ryczne ,  osobliwie w rzeczach nowych, niewyja­
śnionych,  albo jeszcze w porządną całość u ie-  
sprawionych, żadną m iarą  obejść się nie mogą; a 
przynajmniej nie powinny. Bo c y ticye, zaświad­
czając powagę przyzywanych dzieł  lub zabytków 
rękopiśm iennych ,  ręcząc za dobrą  wiarę dziejo- 
pisa, t rzymają go na wodzy, żeby ani więcej,  a -  
ni inaczej,  niż sam wie,  nie opowiadał; a czytel­
nikom dają często sposobność, bądź sprawdzenia 
w  samem źrzódlc  rzeczy wątpliwych, bądź d o ­
kładniejszego wyjaśnienia wskazanych tylko, lub 
nawiasem i ucinkowie dotkniętych. Pochwalając 
w ielce Autora, że się ją ł  pracy, od um ysłów  lek­
kich i powierzchownych śmiesznością okrywanej, 
ubolewamy ty lko ,  iż cytacye, w całej pierwszej 
części aż na koniec tom u, a w następne'j, na koniec 
rozdziałów odsunął: zwyczaj , przez który nie je­
dno dzieło znakom ite ,  bardzo wiele na łatwości  
z niego korzystania u trac iło .  Obszerniejsze świa­
dectwa autentyczne, przy d łuższe wywody, obja­
śnienia lub  wypisy, nieciłby sobie na końcu dzie­
ła  lub  rozdz ia łów ,  w sposobie doda tków , były 
umieszczone;  ale • same ż f z ó d l a  , ź r /ó d ł  > czytel­
nik tuż u do łu  stronicy znaleźć powinien  Gdybyż 
przynajmniej Autor,  przerzuciwszy-już, w pierw­
szej części,  drobne przypiski za ostatnie granice 
teks tu ,  nadał  im ciągłą i nieprzerwaną num era­
cy ą !  Ale poczynanie, z każdym rozdzia łem , no­
wej ich liczby, rozrywając ciągle i m ordu jąc  u w a -
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wileńskiego, i razem przez jego sufragana, 
wielebnego w B o g u  1;ś. Cypryana, Zakonu 
Ś. Dominika (Ob. f V i z e v u n k i , T. X X I I , 
s tr .  5 6 —5 7)j  N a  r am o w s k i, chociaż zsy­
ła się na K o j a l o w i c z a, ale jego powieść,

gę, u trudzając nad miarę wyszukanie cytacyj, w n ie­
cierpliwość często wprawuje czytelnika:  co niko­
m u  podobno więcej od nas, którzyśmy z p ilno­
ścią i pokilkakroć dzieło P. K r a s z e w s k i e g o  
czytali, nie dało się we znaki. Nadto, przez tak. 
n iedogodne odsyłanie ,  w niektórych miejscach,  
nie wiemy z czyjej w iny ,  dla opuszczenia lub  
powtórzenia , albo przełożenia jednego numeru, 
wszystkie cytaeye tak są zmącone i zamięszane; 
źe liczba odsyłaczów w tekście,  zgoła już n ie -  
odpowiada liczbie przypisów końcowych, i car- 
ła  mozolna praca wniwecz się prawie obró­
ciła.  W rozdziale naprzykład  VJ1, to m u  I - g o ,  
pod ty tu łe m :  W i t o l d  n a  W i ln i e , odsyła-r
czów w  tekście jest 3 g , a przypisów końco­
w ych  tylko 38:  z t ą d , gdy ljczba 3o w  tekście 
odsyła po objaśnienie o zarazie morowej ,  do W i l ­
na przez T a ta r  wniesionej; przypisek końcowy 3o 
n iów i o pojm aniu  przez księcia opawskiego po­
s łów  czeskich, do W i t o l d a  wyprawionych. P o ­
dobnież w rozdziale X :  Z y g m u n t , przypisów 
końcowych jest tylko 6 6 ,  a powinno ich być 56: 
bo  w  tekście odsyłacz 38 dwa razy jest powtó­
rzony ;  co wielką lodzi n iepewność, dokąd się 
dalsze przypisy końcowe odnosić mają? W tomie 
I I -  g im ,  w rozdziale:  K ro n ika  K o śc io ła  K a te ­
d ra ln e g o ’, przypiski 7 3  , 7 4 , 7 5 , io3 ,  l o i ,  1 o5, 
1 0 6 , 1 0 7 , przez jakieś dziwne skłócenie,  wcale 
nie  odpowiadają miejscom samego tek s tu > które 
się do nich odwołują . W  tomie I I I-ci 111, w  roz­
dziale : K ro n iką  cerkw i g reck ich  w  W iln ie , od­
syłaczów w  tekście jest 1 0 0 , a przypisów końr- 
cowych q 3 ; p r a w d a ,  że tylko siedm ostatnich
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w  najistotniejszej części, odmienił i prze- 
kształcił. Bo historyk L itw y , przywodząc 
w  swych Mięszaninach  ten śmiały czyn pa­
sterskiej o wiarę żarliwości, nie przypisuje 
g o ,  ani Pawłowi ksiąźęciu O ł s z a ń s k i e -

przypisków obłąkało  się w  drodze,  a inne z szy­
k u  uie wystąpiły .  J
, .N ,e  wszędzię tez , szanowny Autor  w  zupełno­
ści dop ią ł  celu,  jaki sobie w  żmudnych i l icznych 
cy tac jach  bez wątpienia zamierzał. T e  bowiem 
ułatwić,  w  potrzebie, mają czytelnikom wyszuka­
nie i sprawdzenie ź rzóde ł ;  a P. K r a s z e w s k i  
w  niektórych miejscach,  jakby umyślnie  je u -  
t rudza. T y tu ły  rzadszych i ważniejszych dzieł 
nawet, i po pierwszykroć od siebie przyzywanych 
nie zawsze dostatecznie, a lbo w skróceniach tyl­
ko, czasem bez wyrażenia miejsca i roku  icli wy­
dania,  przywodzi ; sądząc zapewne, że nam wszy­
stkim tak do b rze ,  jak uczonem u A uto row i,  są 
znajome. Indziej czytamy napisy d z ie ł ,  bez o -  
znaczema tomu i stronicy. Częściej jeszcze sa­
m e nazwiska au to ró w ,  bez wskazania dzieła i 
miejsc przyzwanych. Czegóż mię nauczą nagie
imiona; D ł u g o s z ,  S t r y j k o w s k i ,  C w a g n i n ,
B i e l s k i ,  K o j a ł o w i c t ,  C z a c k i ,  K a r  a m -  
Z i n .  i t. d. M amże dla sprawdzenia lub  w y ­
ś n i e n i a  jednego faktu, p rzerwać zajmującą I,i_ 
stoiyą Wilna,  i p rzew ar tow ać , od deski do deski 
dwa ogrom ne tomy in fo lio  D ł u g o s z a ?  A lbJ  
m am ze  poradzie  się C z a c k i e g o ,  w  którym 
gdyby tylko o jednych prawach p isa ł ,  bez wska­
zania n u  s t ronicy ,  a często i noty (bo C z a c k i  
niemal ca ły  jest  w  notach), z największym chy-  

a t ru d em  , na łożen iem  czasu ,  morze erndycyi
WierP^ n n n >,"* zaw ' erzj ś  (jak chętnie

łeizę, i  . K r a s z e w s k i e m u  na s łowo , albo 
pazwisko przywodzonych pisarzy w  sa inym  tek­
ście ziełn wyczytać. JNiektóre znow u  c^tacya 

P oczet npw y I I .  23? 6  '
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m u ,  ani W aleryanow i P r o t a s e w i e ż o w i ,  
biskupom dyecezalnym wileńskim 5 ale bla­
dzie go całkiem i w yłącznie na karb sufra- 
pana w ileńsk iego ,  księdza Cypryana, Oto  
są jego własne w yrazy w  doslownem  pra-

usz łyby  jeszcze na dole samych stronic : ale po 
m ozolnym  icti wyszuka nili aż na ukrainie tomu, 
zdawaćby się czasami m ogło ,  iż niezupełnie wy­
nagradzają zachód, jakiego przerzucenie kart k i l-  
kudzies ią t ,  zoryentowanie się z rozdziałem F  te r  
kscie i w  przypisach, a p o tć m .z  l iczbą porządko­
wą eytacyi, wymagało: jak naprzykład, w  toinie 
I - s z y m ,  przypisek końcowy 37, do ^stronicy aó i ,  
oznajmujący w dwóch wyrazach,  że nyost koło 
S p a sk ię j b ram y  leży: N o  jZarzeczuj — wiadomość,  
jeżeli nie zbyteczna , to przynajmniej od  ciągu o -  
powiadania oderwana.

W  czem zaś jest największa niedogodność,  l i  
P .  K r a s z e w s k i ,  datę najważniejszych■|ir/. jwi- 
le jów ipiejskich lak nieskładnie  rozc ina ;  ze lok 
ich wydania w sam ym  tekście, a dzień  i miesiąc 
w  przypisach, zate'm aż na kończynach całego 
tomu lub  rozdziałów umieszcza ,  wskazując je ­
dnak stronicę u D  łi b Lń s k  i e g o , albo się ca ł­
k iem  do niego odwołując.  Bez tej ostrożności,  
nie łatwoby, w  dziele Pana K r . ,  uchw ycie  datę 
praw lub  nadań ,  której ścisłe oznaczen ie , po­
w szechnym zwyczajem us'więcoue,^ do przypom ­
nienia lub  rozróżnienia przywilejów, osobliwie 
Wydanych w jednym r o k u ,  bardzo jest  pizyt  
tne. Sam nawet szanowny Autor znalazłby się 
może w  kłopocie, gdyby m u  przyszło, bez po ­
m o cy  D u b i ń s k i e g o  i zebranych wypisów, po­
starzać i spoić w jedno d is jec ti m eru b ra  cor­
p o r is , a rozerwane d  ty przywilejów znowu do 
swojej pory przywrócić. Cóż sądzić o czytelni­
kach, którzy nie mając pod ręką Zbioru, p r a w  1 

p rzy w ile jó w ,  w dziele P. K r a s z e w s k i  e g o  Za­
pewne nie sainśj tylko r.ozrywki szukają?
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w ie  tłumaczeniu: « Wie lebny  Cypryan,  za- 
» bonu k a z n o d z i ej s b i e g o , biskup metoneński  
»a sufragan wileńsbi,  życia świątobl iwością,  
n gruntowną w  rzeczach Bozbich nauką i 
»gorl iwością o wiarę wielce się zalecił.  
» W  trudnych dla Kościoła czasach, za Zy-  
B g n i u n t a  A u g u s t a  Króla,  stawił  mężne  
» czoło kaccrzóm i kaccrstwu,  szeroko już  
» krzewiącemu się w Wiln ie .  Pamięć odprzod-  
b bów podaną głoszą potomni,  że gdy Król,  
bpoduszczouy od wojewody  w i le ńsk iego ,  a 
b zdjęty ciekawością widzenia Kalwińskich za- 
n bob onó w,  konno się do ich zborzyszcza,  
b w świetnym orszaku dworzan,  był wypra-  
Bwi ł j  Cypryan, śmiało mu zastępując,  i u- 
ająwszy za wodze  konia: JYie tą  d r o g ą , rze- 
Bcze,  p rzo d ko iv ie  tw o i śp ie szy li do odda- 
n w a ilia  p ra w e j czci B o g u ,  ale tą !  Iwska-  
»zał na kościol Katolicki,  ku któremu zwró-  
b c iwszy  Króla, zniweczy!  zamiar odwiedze-  
» nia Kalwińskiej synagogi. .  Wspomina  o nim 
b R u s  z c l  w Panegiryku S.  Jacka » (1).

D la  ty c h  m o w n ,  k tó rzy b y  w  h is to ry !  "Wilna, j e -  
dy n ie  d o  c h w ilo w ej  z ab aw y  i ł a tw e g o  czytania  
w z d y c h a j ą c ,  na  s a m  w id o k  l i c z n y ch  p rz y p is ó w ,  
ii s p o d u  k a r t  s k u p io n y c h ,  w z  d ry g a ć  się m ie l i ;  
w s ze lk ie  cy tacye  b y ły b y  p ra w ie  zb y teczn e .  A le  
ze  A u to r ,  w ięce j  się za g ru n to w n o ś c i ą  u b ieg a jąc  , 
Woln ł pó jść t r y b e m  u c z o n y c h  G e r m a n ó w ,  z k tó­
ry c h  nie  ba rd z o  d a w n o  je'szcze u  nas  szydzono;  
n ie c h że b y ,  p od jąw szy  n ie m a ło  już  t r u d ó w , w y ­
c h y l i ł  aż do  dna  c z a r ę ,  i w  s am y c h  p rzy tocze ­
n ia c h  d r o b ia z g o w ą  ak u ra tn o ść  z a c h o w a ł .

(i) M iscellanea rerum ad S ta tu m  Ecclesiasticum
6 *
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Jeżeli  K o j a l o w i c z  clice p r zez  to w y r a ­
z i e ,  iz Ly p ry a n ,  będąc j u ż  su f raganem ‘wi ­
l eńskim,  i s a m  własną  p o w a g ą ,  opar ł  się w y ­
ja zd ow i  Króla do Kalwińskiego z b o r u ;  ci ęż­
ki  popełnia anachron izm,  którego unikną łby 
za p e w n e ,  gdyby ,  „i e s łuchając mętnych po­
dań  i powieści  Domin i ka ńsk ic h ,  był  się po­
radz i ł  akt  ka p i tu l ny ch ,  w p ra w d z i e  nie ła­
tw o  wtedy ,  ile Jezu i t om,  dostępnych.  S k ł a d  
hierarchi i  kościelnej  dosta tecznie już poka­
zu je ,  ze Cypryan ,  zakonu S. D o m i n i k a ,  n a ­
w e t  po wynies ieniu swo jem na dostojność 
suf ragana ,  me  mia łby ani p rawa ,  ani p o w a ­
gi i w ładz y  do tak śmiałego a publ icznego 
karcenia po s tępków  kró l ews k ic h ;  chyba po 
zgonie mie jscowego pas terza  zw yc za jne go  
( L o c i  O r d m a r m s )  , ob jąwszy  rządy  osiero­
conej  dyecezy i ;  które tćź r zeczy wi śc ie ,  ałe 
w  późn ie j szym daleko czasie,  przez  dwa la­
ta sp r awo wał .  Osierocanie bowiem stol icy 
b i sk up ie j ,  za Z y g m u n t a  A u g u s t a  i po

tn  M agno L ituaniae D ucatu  pertinen tium . Cot-
S T  “n  \ r l° r f  " Uk I i o ) a ł °« > icz , S. J.

u • V m versita tis V ilnensis Pro~
cancellano, e t ordinario S . T. Professore. P il-  
nae A .D . i 65o  in 4 to , p . *.J. _  P a n e g i rv k ,  do  
k lo re g o  o d w u t , i | e s i ę  K o  j a i o w i c i ,  w y s z e d ł  po d  
ty l . , ł e " i :  T r y u m f  n a d z i e ń  c h w a le b n y  Jacka  S .
W .e lk . -g o  P a t rona  y  A pos to ła  Polsk iego,  X ię stw a  
L i tew s k ie g o  i t. d.  p rze z  X.  X aw erego  
J Jo m im K an a ,  w  W i ln ie  k a za n ie m  og łoszony ,  a ’

‘ '  * ’ (Ob. A . J o c h e r a ,  Obraz biblio-
§ raficzno-historyczny, T . I I ,  sir. 4/3),
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Za ł oż en i u  juz  w  W iln ie  Ewangelick iego zbo­
r u  na Ł ukiszkacli , nie może się stosować,  
jak tylko do śmierci Paw ia ksiąźęcia 0 1 -  
s z a i i  s k i e g  o biskupa , zaszłej na dniu 4 
W rześn ia ,  1555 roku. A leż  wtedy* nazajutrz 
zaraz, wybrany administratorem biskupstwa  
wileńskiego, w  rzeczach rów nie duchownych  
jak doczesnych, kś. Jan z D om anow a, pra­
łat proboszcz w ileński, a wkrótce biskup no­
minał źm udzki,  sprawował rządy wileńskiej  
dyecezyi aż do wprowadzenia na katedrę  
biskupa Waleryana P r o t a s e w i c z a  w  ro­
ku 1556 dnia 17 Lipca (1); sufraganem zaś 
wileńskim był podówczas kś. Jerzy A l b i -  
n u s ,  prałat kantor, doktor obojga prawa (2),

( i)  Akta kapitulne, pod wskazanemi w tekście datami, 
/ .  m  — 112 e t  f  i3 g  — i4 o . Omyłka szanow ne­
go T .  N a r b u t t a ,  który, po śm ierc i  Paw ła  ksią-  
żęcia O 1 s z a ń  s k i e g o daje przez trzy lata b iskup­
stwo wileńskie w adm in is t racyąW acław ow iW  i e r  z- 
b i c k i e m u ,  biskupowi żm udzkienm  (jD z . N a r . 
L i t  T . I X ,  s tr . 4 y / — 4 j3 , i  D o d a te k  I I ,  s tr . Ó), 
tein trudnie jsza jest do pojęcia; ze biskup W  i e r z- 
b i c k i  um ar ł  przynajmniej o kilka tygodni w c z e ­
śniej przed  P aw łem  O l s z a ń s k i m .  Bo ju z  pod  
dniem 3o Lipca i555 roku* zapisana jest w ak­
tach kapitulnych jakaś' prolestacya na prałata pro­
boszcza , Jana D o i n a n u w s k i e g o :  iż on nie­
które rzeczy ,  pozostałe po biskupie żn iudzk im  
a kanoniku w i leń sk im ,  W acław ie  ( W i e r z b i c ­
k i m ) ,  św ieżo  bez lestaineutu z e s z ły m ,  przeciw 
mandatowi k rólewskiem u i zezwoleniu kapituły,  
porozdaw ał  (A c ta  V . C a p itu li V iln e n . f .  106— 
ioy).

(2) Był sufraganem wileńskim przynajmniej  od roku  
lb5o, pod k tó rym  j u z ,  jako nominat ,  w  tej do -

6* *



66

p o d c jrz y w a u y  o sp rzyjan ie  n o w o w ic r c ó m  i 
nicmajijcy u fnośc i kapitu ły  (1). N ie  kto w ię c  
in n y ,  chyba rządca i i iezą ję teg o  b isk u pstw a  
Jasi z D o m a n o w a ,  w e sp ó ł  z sufraganein J e ­
rzym  A l b i n o s e m ,  m o g l ib y  p rzeszk od zić  
zam ia row i k ró lew sk iem u  odw ied zen iu  zboru  
E w a n g e l ik ó w ;  jeżeli ten zamiar b y ł  r z e c z y ­
w iś c i e  kiedy p o w z ię ty ,  a jak  K o j a ł o w i e z

stojoosci jest wspomniany (die g  N ouem br. f  2); 
a w y ż e j , za lal przeszło czte'ry , akt kapitulnych 
niedostaje.

(1) F o ró w n . W izerunk i ,  T . XXIT, str . 5g -  60. S u -  
fragan Je rzy  A l b i u u s ,  nie bez powodów zape-  
w ue  posądzony b y ł  o niepomierną skłonnośc do 
nowostek i o dm ian ,  kiedy kap i lu ła ,  oprócz in­
nych zarzutów, obwiniała go o to; ze slarod.awny 
kant kościelny, podług swego w idzim is ię ,  w śpie­
waniu zmienia 1 na opak wywraca. Żalono się 
Hań jeszcze, ze wy r iżną pogardę ku sw-dm spó ł-  
b rac ióm  kapitu lnym, w  różnych zdarzeniach, da­
w a ł  znać po sobie; że w  kościele, często w głos 
i cierpkiemi słowy a bez żadnej winy, nie tylko 
s łu g  kos’c ie lnycb , lecz i księży wikary uszów, p o -  
pędliwie ofuknął [A c ta  V . C a p itu li V i ln m .  a. N 
■fóyo, die ty  F<-br. f  24%). L iczny zbiór ksią­
żek po A l b i n  u s i e ,  jako bez testamentu ze­
sz ły m ,  do rozrządzenia kapituły na leżący,  na 
wniesienie Walery.ma biskupa, chętnie i w zupe ł­
ności odstąpiono zgromadzeniu T o  warzy stwa Je ­
zusowego, s'wie'zo do Wilna wprowadzonemu; z u -  
Wvagi, że ten dar  pójdzie na rozszerzenie nauki 
W  kraju i na powszechny Rzeczypospoliicj poży­
tek [ Ib id  a. to y  o , die i  2  M a j i  J .  2 b / — 2S2). 
Pastora ł  s r eb rny ,  u w ierzchu pozłocisty , przez 
niego katedrze podarowany, znajdował się pod­
czas wizyty prałata dziekana Mikołaja D i c i u -  
s z a  w  roku  i 5g8 (f .  i 4 ) , i d o trw a ł  zapewne aż 
do wojny za J  a u a K. a z i ju  i e'r z  a.
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twierdzi, ani przez Pawia O l s z a ń s h i e g o ,  
ani przez Waleryana P r o t a s e w i c z a ,  ale 
przez jakiegoś sufragana odwrócony. A l b i ­
n o s  zszedł w  początkach Maja 1570 ręku: a 
w tvin czasie wielebny Cypryan, zakonu Ś . D o ­
minika, doktor i professor św .  teologii, chociaż 
dla daru w ym ow y i rzadkiej bystrości w dyale- 
htyee, słynął już jak zawołany kaznodzieja, a 0 - 
stry i n iczwalczony zapaśnik w  polemicznych  
rozprawach z nowowicrcami;społsojniejeszcze  
honwentein wileńskim Ś. D ucha ,  jako prze­
or, zarządzał (1). W  lat dwie dopiero p ó­
źniej, tylko na cztery miesiące przed zgonem  
Króla Z y g m u n t a  A u g u s t a  i pod jego  n ie­
obecność w Litw ie , a w kilka lat po zejściu  
w ojew ody  Mikołaja C zarnego  R a d z i w i ł ­
ł a ,  pełen chwały i zasług biskup Waleryan  
P r o t a s e w i c z ,  w ielebnego Cypryana, z cie­
niów klasztornych, na sw ego  sufragana przy­
sposobi! (2). Zaledwo zaś po przeniesieniu

(l )  W ciągu roku  l 56g, ks. Cypryan, przeor  Dom ini­
kański konwentu  S. D u eh a ,  d opom ina ł  się u ka­
pituły, po s'wie'zo zm ar łym  Eza jaszu , Dominika­
nie ,  kanoniku wileńskim i kaznodziei katedral­
nym , o dwuletni  jego doch ó d ,  w  skarb ie kapitul­
nym zaległy, i o rok łaski z jego wsi pres tym o- 
uialnej Strusowicze. Kapituła  na wszystko po­
zw oli ła ,  przez w zgląd  na niedostatki klasztoru 
wileńskiego KKś. (Dominikanów (A c ta  V . C api-  
p i tu l i  V 'llnen. a . i 56g , die 6  e t j  O etobr. f .  
218 - 3 /g ;  die g  D ecem br. f .  ssg).

(a) L ubo  już w roku 1672 dnia 5 Marca, Cypryan, 
w tytule  biskupa m e to n eń sk ieg O j potwierdzony 
b y ł  sufragauem wileńskim przez P a w ł a  V pa-



jeg o  n astęp cy , kardynała książęcia Jerzego  
R a d z  i w  i 11 a z katedry w ileńskiej na krakow-

p ieza ;  w  dziejach jednak k ap i tu lnych , zaledwie 
o parę lat później,  znajdujemy najpreVwszą o nim 
w zm iankę :  a to z powodu m im ow olne j  omyłki, 
p rzeciw  kauonóm  św ię tym , od niego p o p e łn io ­
ne';, gdy przez szczególną jakąś nieuwagę, w  je­
dnym  d n iu ,  dwóch kleryków' na dwa razem sto­
pnie  wyświęcił (a. i5 j4 , die ag Septem br. f .  ió /) .  
Ale tuż prawie obok umieszczone jest najclilu- 
bniejsze jego cnót i wysokich przym iotów świa­
dectwo. W ro k u  ib jb , po śmierci prałata dzie­
kana Pawła S k a  s z k  o w s  k i e g o ,  gdy kapituła,  
z praw a nadanego sobie przywilejem Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a ,  przystąpiła do wyboru  następcy 
na tę p re la tu rę ; prezydujący Melchior G i t -  
d r o j ć ,  prałat  kustosz wileński  a biskup n o m i-  
liat ż m u d z k i ,  podawał dwóch kandydatów: ks. 
C ypryana,  biskupa inetoneńskiego, su frag a na w i ­
leńskiego,  i ks. Jana J a r c z o w s k i e g o ,  p leba­
na kos'cioła Święto-Jańskiego w W iln ie .  W p r a ­
wdzie ks'. J a r c z e w s k i ,  niegdyś' w  kollegium  
nory mb ergs ki ćm  wrychowrany, zalecający się nie­
pospolitą nauką ,  trzezwos'eią ( ! ) ,  życiem pobo- 
żnem i przykładne'm, szczególną biegłos'cią w ra­
chunkach [in raciocinacionibus) , do k tórych się 
w  obowiązku pisarza skarbu W . Ks. L., przy ze­
sz łym  K ró lu  Z y g m u n c i e  A u g u ś c i e ,  by ł  
zap raw i ł ,  do tego młodszy i ku dźwiganiu prac 
u rzędu  sposobniejszy, za o rędow nic tw em  koadju-- 
tora książęcia Jerzego R a d z i w i ł ł a ,  wszystkie 
praw ie  głosy po łączy ł  za sobą i na pra ła ta  dzie­
kana został wybrany. Ale kanonik  Mikołaj  K o -  
r y z n a ,  głosując sam jeden tylko za Cyprya- 
n e m ,  zdanie sw e, a racze'j protestacyą przeciw  
wyborowi J a  r c  z e w s  k i e g  o, na piśmie w  a k ­
tach złożył . Ciekawy ten zabytek ,  którego nam  
ze zbiorów swoich uczony Pra ła t  Ks'. M. H  e r ­
b u  r t  uprzejmie raczy ł  udzielić, dosłownie p rzy -
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ską, ks. Cypryan, sufragan 1 ju z  kanonik 
w ile ń sk i , ale podług: dawnego obyczaju nie

t a c za m y ,  ja k o  w y s t a w u ją c y  w  rz e te ln y m  św ie t l e ,  
acz  w  lada jak ie j  ła c in ie ,  n a u k ę ,  g o r l i w o ś ć  i z a ­
s łu g i  C y p ry au a .  R e v e r e n d i  a c  V e n e r a b i le s  P r a e -  
l a t i  e t  C a/to  n ic i , .D om in i ac  C o n fr a tr e s  in  
C h r i s t o  c h a r is s im il  Q u o n ia /n  in  hoc  n o s tr o  

g e n e r a l i  C a p itu lo  a g i tu r  de  e le c tio n e  D e c a n i  
n o s tr a e  C a th e d r a lis  E c ę le s ia e ,  p r a e la to , loco  e t  
d ig n i ta te  in  C a p itu lo  n o s t r o , fe r e  n o n  p r im o ; 
Q u a p r o p te r  e l ig e n d u s  e s t  a  n o b is  ta l is ,  q u i  m a -  
t u r i t a t e  a e ta t i s ,  a u c to r i ta te  p r a e s id e n t ia e , e x -  
c e l le n i ia  d o c tr in a e , p i e t a t e ,  v i r l u te  ac  in  r e -  
g in u n e  E c c le s ia e  t a n ta e  d ig n i t a t i  c o rre sp o n ­
d e n t .  D u o , ci R e v e r e n d is  D o m ir ia tio n ib u s  V e -  
s t r i s  e h g e n d i ,  s u n t  p r o p o s i t i :  p r im u s ,  R e v e -  
r e n d is s im u s  D o m in u s  C y p r ia n u s , S a n c ta e  T h e o -  
lo g ia e  D o c t o r , D e i  g r a t ia  E p t.scb p u s  M e to n e n -  
sis  e t  n o s tr a e  C a th e d ra lis  E c c le s ia e  s o l l ic i t is s i -  
m u s  S u j f r a g a n e u s ;  a lte r ,  V e n e r a b i iis  D o m in u s  
J o a n n e s  J a r c z e w s k i ,  V ic c r iu s  p e r p e tu u s  E c -  
c le s ia e  S - t i  J o a n n is  p a r o c h ia l is  V i ln a e .  P r i -  
m u m  D o m in a tio n e s  V e s tr a e  R e v e r e n d a e  p o s t -  
p o s u e r u n t ,  ta n q u a m  n o n  a f fe c ta n te m  e a n d em  
p r a e tu tu r u m ,  d e  q u o  m ilu  n o n  c o n s ta t ,  a n  n o n  
a j/e c te t .  N ih i lo m in u s ,  q u o d  s i  ip se  n o n  a f fe c -  

' n o s  a j fe c ta r e  i l iu m  d e b ere m u s, p r o p te r  m a -  
x im a s  u t i l i t a te s  n o s tr a s  a c  E c c le s ia e  D  e i. O H o ­

rn ,im  oero  R n - d a e  D - n e s  V - r a e  p r a e fa t u m  
E n d  m u m  D - n u m  S iiJ J ro g a n e u m  a l le g a s t i s  n o n  
p o s s e  hoc , q u o d  e x  s u b lim io r i  d ig n i ta te  a d  i n -  
J e n o r e m  sese  t r a n s m i l t e r e t ;  id  n o n  e s t  a deo  
n e ce s sa r iu m  ei, eg o  q u id e m  e x is t im o ,  u t  a d  d e -  
c a n a tu n i  c o n s e q u e n d u m  d e b e a t d im it te r e  s u f -  

j r a g a n e a tu r n  i u n m o , in  e a  d ig n i ta te  e x is te n s ,  
p o te s t  a s su m e re  d e c a n a tu m :  q u a n d o q u id e m  h o c  
J e c . l t p r a e d e c e s s o r  s u u s  ( J e rzy  A lb i i .n s ,  k tó ry  
l . y ł  k a n to re m  ka ted ry  wileńskiej) ,  q u i  p r a e /a t u -  
r a m  t iu ju s  c a th e d r a e  u n a  c u m  s u j f r a g a n e a tu
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zwlekający sukienki Ś .  Dominika, w y ln any  
był,  w  roku 1592 dnia 1 Lipca, administra-

te n u e r it , eo q u o d  is ta  om nia  [onera?) s u n t  com - 
p a tib ilia . Q uod ta n d e m  R n -d a e  D -n e s  V -r a e  
Jo a n n em  J  a r  c z  e w  s k i  e v e x e ru n t de d o c trm a , 
p ie ta te ,  v ir tu te , raciocinacion ibus , q u o d  p o s tr e -  
m u m  otnnino a lien u m  esse deb e t a sa cerd o ti-  
bus, p o tiss im u m  vero  a p r a e la tis . N a m  D iv u s  
C yprianus, E p is to ła  I X , L ib . I , cfe eo sic a it: 
J a m  p i idem  iti concilio episcoporum sta tu lum est: 
ue quis de clericis aut minist iis ecclesiasticis, r a -  
ciociuiis vel secularibus rebus sese immisceat , 
sc r ip tum  est enirn: N e m q m  i 1 i t  a n s  D e o, i m -  
p l i c a t  s e  s e c u l a r i b u s  n e g  o l i  i s  [2 T im • 
I I ,  4 ). H a e ę  om nia , d em pto  p o s tre m o , quo se ­
se n o n  lice t im m iscere p ra e la tis , e m in en t er con­
t in e n t u r in R n d - m o ,  su p ra  m em o 'ra to , nostro  
D -n o  S u ffra g a n e o , q u i cum  s i t  m s ig n itu s  la u -  
rea  d o c to ra tu s  S a cra e  Theologiaey ideo est e x -  
cellen tiss im u s p ra e d ic a to r , e t ja m  a  nobis e s t 
p r o b a tu s  o r a to r , ac p e r  e xp er ien tia m  n o stru m  
acerrim us d isp u ta to r  C um  h is  v ir tu tib u s  h a -  
b e t c o n ju n c ta m  p ie ta te m  m orum  ac a e ta tis  g r a -  
v ita te m , a p u d  p rinc ipes non so lum  M a g m  D u ­
c a t u s L i th u a n ia e , sed  e tia m  R e g n i  P o lo n ia e , 
n o n  p o strem a e  fa m a e  ac d ig n ita tis . H a b e t p r a e -  
terea  in  reg im in e  a u c to r ita te m  e t p ru d e n tia m  
in  ecc lesiastic is oneribus su b e u n d is; so llic itu s  
e s t  e t im piger. Q u a r e , cum  v i x  e i s it  p a r  in  
d o tib u s  a d  earn d ig n ita te m  req u is itis ’, m i hi v i-  
d e tu r , q u o d  a d  id  m u n u s d ig n i ta t is  idem  R n d -  
m u s D -n u s  S u j fra g a n e u s  s i t  e lig e n d u s: ininio 
ego vice m e a , nu llo  fa vo re  d u c tu s , sed  so lum  
D  e u m  p ra e  oculis h a b e n s , ac decorem  e t  u -  
t i l i ta te m  E c c le s ia e , in  D eca n u m  h u ju s  E c c le -  
siae n ostrae  C a thedra lis V iln en s is  e ligo  R n d -  
murn D -n u n i C y p ria n u m , D e i e t A p o sto lica e  
Sed is g r a t ia  E -p u rn  M eto n en sem , S u ffr 'a g a n eu m  
vero  n o stru m  V iln en sem . Q uandoqu idem  S a -



71
torem w  rzeczach duchownych i doczesnych  
opróżnionego biskupstwa, którćm aż do śmier­
c i , zaszłej 1594 roku przed dniem 18 Mar­
ca, zarządzał (1).  A le  czyż panującego w  tej 
p orze ,  Z y g m u n t a  III trzeba było przej­
mować po drogach, żeby się czasem do zb o ­
rów Kalwińskich nie wykradał? Zdaje się  
t e d y ,  że jakiś Dominikański chw alca , ku- 
p ią c , jak zwykle b y w a ,  wszystkie zaszczyty  
na członków sw ego  zakonu, chciał te nieza­
wodne rządy wileńskiej dyecezyi przez s w e ­
go niegdyś spólbrata, sufragana i kanonika 
Cypryana, bądź z nięwiadomości, bądź przez 
umyślne m oże udawanie, posunąć w górę 
blizko o lat czterdzieści,  i przypiąć do gmin-

cro sa n c tu m  O ecurnenicum  T r id e n tin u m  C onci­
liu m , Sess. 2 4 , Cap. 1 2 , h o r ta tu r , u t  in  p r o -  
p in c iis , u b i id  com m ode f ie r i p o te s t ,  d ig n ita te s  
om nes e t  sa ltim  d im id ia  p a r s  ca n o n ica tu u m  in 
C athedra libus E cclesiis e t  C olleg ia tis in s ig n i-  
bus , c o n fe ra tu r  ta n tu m  M a g is tr is  pe l D o c to r i-  
bus, a u t  e tia m  L ic e n tia tis  in  T h eo lo g ia  p e l J u ­
re C anonico . Quo tem p o re , quon iam  in ta l i -  
bus v ir is  in d ig e t  n o stra  o rb a ta  E c c le s ia ; ideo  
ego  N ico la u s G eorg ii I C o r i z n a ,  q u i  su p ra  
C anonicus V iln e n s is , s o h n n i te r  p r o te s to r : m e  
n o n  p o sse  eligere d ig n io rem  ac E cclesiae D e i  
u tilio rem , n isi p r a e fa t  urn E n d -m u m  D -n u m  S u f -  

f r a g a n e u m , quern e t R n - d a e  D -n e s  V -r a e  in  
m edium  prop o su islis . (A^ta V. Gapituli Vilnen. 
a. i 5 7 0 , die 5 Octobr.  f. 1 g 1 — ig 3 ,  u. 5 5 3 ) .— 
W  kilka lat sufragao Cypryan, za prezentą K ró ­
la S t e f a n a  B a t o r e g o ,  o trzymał wprawdzie 
kanonią wileńską {Ibid. a. if)8 i die 4 M a r t . f -  
i 3 3 —l34)$  ale na żadną p re la tu rę  nigdy juz  nie 
postąpił.

( l)  Akta kapitu lne spółczesne,  f. igo et 2i5 .
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nćj a niepewnej wieści, o przeszkodzeniu 
Z y g m u n t o w i  A u g u s t o w i ,  przez jakie­
goś biskupa, wyjazdu do Kalwińskiego zbo- 
Tu. Jeżeli zaś, idąc za łatwowiernym i czę­
sto zawodnym N a r  a m o w s k i  m, przypisze­
my tal; świetny czyn pasterskiego urzędowa­
nia księeiu Paw łow i O l s  z a ń s  k i e m u, pręd­
ko po wprowadzeniu Noivinelt G eneivetiskich  
do W ilna  przez Mikołaja Czarnetjo R a d z i ­
w i ł ł a  (1);  C ypryan , o tym czasie, byłby 
młodym tylko teologiem w  zgromadzeniu swe­
go zakonu, a do składu katedralnego ducho­
wieństwa zgoła jeszcze nie wchodził. Szko­
da p raw d z iw ie ,  źe tyle anachronizmów i ta­
ka niezgodność równie podań, jak dawniej­
szych i nowszych dziejopisów, względem na­
zwiska sprawcy i przydatkowych okoliczno­
ści (2) ,  jeżeli nie obala, to przynajmniej 
w  wielką podaje wątpliwość i sam czyn głó- 
w ny , należący do rzędu takich zdarzeń poe­
tycznych , które za ozdobę historyi poslu- 
gują (3).—

(1) Cała ta powieść i z tego jeszcze względu wielce
jest niepewna i oprzecznomówna; że kapituła n a j­
p ierw szej wiadomość o jawnych już schadzkach, 
czyli  zborze nowych sekt kacerskich, a mianowi­
c ie ,  L u t r r s k ie j , Ozwingliańskiej [sic) i  N o w o -  
chrzczenskiej  y j  iiaba ju  is lica  , o twartym na Ł u -  
kiszkach, w pałacu  czyli  dworze Mikołaja R a -  
d z w i ł ł a ,  wojewody wileńskiego, powzięta aż 
w e dwa lata po śmierci Pawła książęcia 0 1 -  
s z a ń s k i e g o ,  biskupa. (A d a  V .  C a p itu li V i l -  
nen . a. i55y, die 8 O ctobr. f .  i j i ) .

(2 ) P o ró w n . Wizerunki,  T .  XXII, str. Ś7  — 63.
(3) Spór toczący się od roku 1.581 do 1 6 8 7 , między
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Moźcśmy 1 zaprędfco stęskni l i ,  źe w  toinie 
I -szyrn,  do rozdz ia łu wiern ie  ma lu jącego fi- 
zyognoinią  i cha rakter  miasta pod Z  y g  ni u n- 
t e m  A u g u s t e m  Kró lem,  obok mapki  W i l ­
na  z drugiej  p o ł ow y X V I  w i e k u ,  nie było 
zaraz  p rzyd ane  całkowicie,  w  notach,  i k ró t ­
kie j e g o  opisanie łacińskie,  n i ewą tp l iwie  z t e j ­
że  epoki  pochodzące,  a długo po tem za g r a ­
n icą po w ta r zan e  (1).  Sain bowiem A ut or ,  
w  tomie I l l - e i n i ,  znaczniej szą  część j ego  
w  treści  p rze łoży ł  (2). Nie wadzi  wsze lako,  
ani  ż a łu je m y ,  żeśmy t e n ,  zaws ze  c i ekawy,  
chociaż nie w szędz i e  p r a w d z i w y  opis,  w  ca­
łej  zupełności  i w  oryginale przytoczyl i :  gdyż 
dzieła ,  z a w ie r a j ą c e g o  bez późnie jszych p r z y ­
da tków i o d m ia n , stają się coraz r zadsze.  
Co zaś p rze lo tny cudzoziemiec powiada o 
zbiorze  chałup w W i ln ie ,  bez żadnego  ładu 
i bez  wytknięcia  ulic p o r o z r z u c a n y c h , n a ­
p rędce  z kilku sosnowy ch  b ie rwion  skłcco- 
nycł i ,  a pod ług upodoban ia  łub po t rzeby z miej-

pra ła tem  proboszczem Maciejem K ł o d z i ń s k i m ,  
a sufragańem i kanonikiem wileńskim CypryanemJ 
o pierwszeństwo krzesła w chórze kapitulnym, 
b y ł  tylko ponow ien iem  tego ,  jaki już  dawniej 
p ra ła t  kustosz P aw eł  W i s  ż e ń s k i ,  p row adz i ł  
z kantorem i nom inałem  sufragańem Je rzy m  
A 1 b i u u s  e m  ( A d a  V . C V . a. i 5 5 i , die g  
M aj i , f .  a ) .  Alez juz wtenczas kapituła  była  
uchwali ła , i e  sufragaji wileński ma pierwsze miej­
sce w kościele po biskupach senatorach W. K.Sp 
L. {Ib id . a. ió ó /, d. i 2  Octobr. f .  2 3 ),

U ) 'Vyizerunki, T .  X X II ,  str. 6 3 - 6 4 .
(2) Rozdział X X V I,  str . 3^g—561 .

Poczet now y I I .  N. 23f J
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sca na miejsce przestawianych; lo on sam 
przecięż tylko do okolic i odleglejszych przed­
mieść, nie zaś do w łaśc iw ego miasta, stosuje. 
Z pomiędzy nowszych  jeografów  i statystów,  
opisujących nasze m iasto, najpokorniej bła­
gamy P. K r a s z e w s k i e g o  o łaskawe prze­
baczenie M a 11 c - R r  u n ’ o w  i , że 011 korzy­
stając z materyalów', jak pisze z samego żrzó- 
dla sobie nadesłanych, wspom niał o szkole  
nawigaeyi w  W iln ie  (1). O w szem , dla tego  
ją  w y m ien ił ,  iż miał wiadomości z samego  
wprost W ilna udzielone: a można darować  
cu d zoziem cow i,  że zamiar najwyższej w ła ­
dzy krajowej , n a d a l  jeszcze  powzięty  , u- 
w aźał już za przyw iedziony do skutku i nie­
zw łoczn ie  się spełniający, lub że go w  roz- 
ciągłejszem nieco pojął znaczeniu. W  isto­
c ie ,  błogosławionej pamięci Cesarz A l e x a n ­
d e r  I, zwracając opiekuńczą troskliwość na 
utrzymanie lub zaprow adzenie ,  w  miastach 
w iększych  i nad spławnćmi rzekami położo­
nych, nie tylko szkół miejskich, ale i zakła­
dów umiejętnego robienia statków, a zamiast  
niewielkiego procentu, dawniej na len ceł od 
poborów przy portach i tainoźuiach i od skon­
fiskowanych to w a r ó w ,  do magistralni- po­
wszechnej opieki w noszonego , zapewniając 
Stałą z izb skarbowych w ypłatę;  rozkazem  
1807 roku dnia 6 Marca, przeznaczył i w  W i l ­
nie , na ce l  wspom uiony (na eo,;ep«;anie ro -

(l) Ob. J. I. K r a s z e w s k i e g o  Wilno, T.  I I I ,  str .
374.
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p o ^ c K u x i .  mivOTii, u  Bep<J>eii), corok w ydaw ać  
ze skarbu po rubli assygnacyjuych 2 ,433 .  
Summa ta ,  po zamianie na srebro , w y n o ­
sząca dziś 695 rubli i kopiejek 20, corocznie  
z izby skarbowej wileńskiej oddaje się ma- 
gislraturze powszedniej  opieki, i do dalszego  
rozrządzenia zwierzchności , w kapitał ura­
sta. A  lubo użyty w  N ajw yższym  rozka­
zie C e s a r s k i m  wyraz Bep(J>Ł (fV^erft) raczej 
warstat czyli budownią statków' oznacza; j e ­
dnakże D zie je  D o broczyn n ośc i ,  pismo w y ­
dawane niegdyś z polecenia i pod okiem w o ­
jen nego  gubernatora litewskiego, R  l i ń s k i e ­
g o  b o r s u k o w a ,  wr zdaniu sprawy o kapi­
tałach magistratury powszechnej opieki w g u -  
bernii litewsko-wileńskiej , summę 2,433 r. 
ass.,  na mocy wskazanego rozkazu C e s a r s k i e ­
g o  corocznie wypłacaną z izby skarbowej, w y ­
mieniają jako m ającą  s łu ży ć  na szkołę m ie j­
ską i  n a w i g a c y j n ą  iv  f V i ln i e  (1). Nie  
dziw tedy, że i M a l t e - B r u n ,  mając w ia ­
domości statystyczne z W iln a ,  wcześniej j e ­
szcze sobie przesiane ( 2 ) ,  wspom niał i o

(i j  Rok I-szy, 1820, sir. 5. - — Osoba wiary godna u -  
pewniała nas, ze w  je.dnem z nowszych dzieł jeo- 
graficznych niemieckich,  którego dziś n iem a pod 
rę k ą ,  zakład ten ,  jeszcze się mający zaprowa­
dzić w Wilnie,  uważa się również, być może na 
wiarę  M a l t e - B r u n ’ a, jako exysttijący rzeczy­
wiście, pod nazwiskiem S ch iffę r in s titu te  

(2) M a l t e - B r u n  b y ł , jak w iadomo , w ścisłe'j za­
żyłości ze s', p.  profess Ora mi uniwersytetu w i­
leńskiego , Zacbaryaszem J N i e m c z  e w s ' k i m  1

7 *
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szkole naw igacyjnej, jako rzeczywiście już 
w  niein cxystiiji(cćj (J).—

Przypadkowie od nas wrzucona wzmian-

Stefanem S 1u f> i e I e w i c z e m  r podczas pobytu  
icli w Paryżu .

( i )  D o  opisów naszego miasta , które  P. K r a s z e w ­
s k i  troskliwie z r ó ż n y c h  czasów wymienia ( T . I I I ,  
s t r  3y3 —3j 4), policzyćby się tez m ogła  w y b o r­
na i i ęką m istrzowską nakreślona,  chociaż krót­
ka,  Topografia fizyczno — lekarska miasta W ilna  
przez Professora Jozefa F r a n k a  we wstępie do 
jego d z i r ł a : A cta . I n s t i tu t i  C lin ici Gaesareae  
TJniversitatis  V iln e n s is • A n n u s  P r im u s • Lipsicie  
4808 in 8 ° , a p a g .  ig  a d  p u g  36. Znakom ity  
i w iekopomnych ' dla kraju naszego zasług P r o ­
fessor I* 1' a u k , obszerniejsze postrzeżenia- w e 
względzie obyczajów, zwyczajów, sposobu życia, 
stanu kultury ,  charakteru  narodowego i t. d. m ie­
szkańców Wilna i w ogólności  L i tw y ,  zachow ał 
do oddzielnych p a m ię tn ik ó w , do których przez 
ciąg błizko dwudzies toletni pobytu swego w m i e ­
ście tu te jszem , zgrom adził  wiele m ateryałówr i 
nad k to rem l, jak mamy pewną wiadomość, teraz 
w łaśn ie  pracuje. Bez wątpienia znajdzie się w  nich 
n iem ało  ważnych skazówek do bistoryi  un iw er­
sytetu wileńskiego, w  najświetnie jszym jego O— 
kresie.- Szacowne te pam iętn ik i ,  napisane przez 
męża z roz leg łą  uauką i wszechstronnie rozwi­
niętym wykształceniem, obdarzonego rzadką tra­
fnością postrzegania, któremu zwiedzenie różnych  
krajów L u ro p y ,  a długie  w najludniejszych jej 
miastach przebywanie, nastręczało co chwila mnó­
stwo zajmujących zbliżeń i-porównań,- nie samych 
tylko lekarzy obchodzić  b ę d ą :  i dla tego też, nie 
w  łac ińsk im ,  ale we fraucuzkiin języku są u ło ­
żone.  Oby^się nie rychło  jeszcze, i jak najpó­
źniej, ukazać m ogły]  Z wielu bowiem słusznych 
pow odów  nie p ierwej,  aż  po śmierci autora ,  0 -  
głoszone być mają*
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ka, z podań miejscowych pow zię ta ,  o cza- 
sowem przebywaniu pierwszego biskupa wi­
leńskiego A ndrzeja  W a s  i l l y  w  klasztorze 
l i f is .  Franciszkanów (1)$ rtic ściij^ałaby się 
do wystawionego ju ż  przy kościele P anny  
M a r y i  na Piaskach, lecz do pierwiastkowe­
go domu czyli klaszlorku drewnianego, w k tó ­
rym P iotr  G a s t o l d  był osadził pierwszych 
czternastu F ranc iszkanów , do W iln a  przez 
siebie sprowadzonych, i na którego posadzie 
stoi dzisiejszy kości,ot S. Krzyża z klaszto­
rem Braci Dobrych S. Jana  Bożego. W ty m -  
to właściwie dom ie , po wymordowaniu o- 
wych Franciszkanów, a przeniesieniu na P ia­
ski pow tórnie przybyłych ,  długo opuszczo­
nym , pierwszy biskup Andrzej W a s i ł ł o ,  
podług G r z  y h o w s k i-ego , miał przemie­
szkiwać od roku 1387 aż do c z a su , niżeli 
dawny pałac biskupi (późniejszy Dom ka­
p łanów  Em erytów , albo Collegium dioece- 
sanum  Inva lidorum )  pod kościołem katedral­
nym wymurować zdążono (2). Ale i ta po­
wieść mało je s t  do prawdy podobna. Bo 
przy samem ju ż  założeniu biskupstwa w ileń­
skiego, Król W ł a d y s ł a w  J a  g e  ł ł o ,  p rzy­
wilejem fundacyjnym w roku 1387, w nie­
dzielę przed Zapusty, oprócz bogatych dóbr 
stołowych i pewnej części m ias ta , nadał o- 
raz , na pomieszkanie dla pierwszego bisku-

( i )  W izerunki, T . X X II, str. 88.
4 4 !^4 gnle0szac0 wa'1 .Y i t. d. Kozrlz. V I I ,  s tr .

7



78
pa A ml racja i j ego następców, gotowy dom 
królewski murowany,  tuż przy kościele ka­
tedralnym,  w obrębie dolnego zamku:  D o ­
minu nostrum  la p id ea m , in tra  m uros C a­
str,i F itnensis  situatam  (1). W  kilka lat pó­
źniej ,  biskup Andrzej  W  a s i 11 o , w ybudo­
wawszy  z fundamentów,  przy kościele kate­
dralnym między chórem a zakrystyą ,  kapli­
cę pod wezwaniem SS. Andrzeja Apostola 
i Franciszka W y z n a w c y ,  a ku szczególniej­
szej czci Przenajświętszego Sakramentu ,  i 
zapewniając dla jej altarzysty czyli kapela­
na , zapisem z roku 1397, cale przystojne a 
na swój Czas dostatnie opatrzenie,  przezna­
czy! tóź dla niego na mieszkanie,  we  wła­
snym pałacu czyli dworze (cui u i) , od J  a- 
g e ł ł y  sobie pod arowanym,  pewną izdebkę 
(stubella), wprost  naprzeciw cmentarza ka­
tedralnego (2). Wszys tko  więc dowodzi  r a ­
czej,  żc pierwszy b iskup,  od przybycia do 
W i l n a ,  w tym już  pałacu przebywał;  wy­
stawienie zaś drugiego,  przy dawnej  posa­
dzie f ranc iszkańskiej  (na Biskupiej ulicy) da- 
łeko jest  późniejsze.—

W  oszacowaniu zupełnego zbioru kapsz- 
ezyzny z miasta Wi ln a ,  za biskupstwa Kon­
stantyna B r z o s t o w s k i e g o  dochodzącej na 
kaplicę zamkową Ś. Kazimierza (3), wzięli-

( i )  Archiwum V* Ca p if  u li Tr itnen.
{2) A rch iw um  kapitulne. Księga z zam k iem ,  f  x  

X I J .  Miejsce, ani zamiar,, nie dozwala tu przywo­
dzić dalszej treści tego przywileju.

(5] W iŁ enm ki, T .  XXII,. str. 1*1— 116*
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4mv za m iarę k o n s ty tu c ją  se jm ow ą 1G77 ro ­
ku ,  k tó ra ,  z każdego doinu szynkow ego ,  n ie 
więcej nad pó łlrzec ia  z ło tego  co ro c zn ie ,  na  
je j  m a n syonarzy  w nosić  kazała.  Lecz p r z y ­
puszczając  n a w e t  (co j e s t  p ros tym  tylk{> do­
m y s ł e m ) ,  że  p roboszczow ie  Ś w i ę t o - K a z i ­
m ierscy ,  p rzez  n adużyc ie ,  z gościnnie przeda-  
jącycli  razem  p iw o  i g o rz a łk ę ,  p o d w ó jn ą  po ­
biera li  k a p s z c z y z n ę ,  ja k  są ś la d y ,  że w y ­
magali p o d w ó jn e j ,  to j e s t ,  po p ięć z ło ty c h ,  
z gościnnie m iodow ych  (1); w s z e la k o ż , co­
ro czny  je j  pobór n igdyby  tak w ielk im  być 
nie m ó g ł ,  j a k  s t ro n n ic y  hetm ana  S a p i e h y  
tw ie rdz il i .  N a jw iększa  bow iem  ilość gospód  
szy n k o w y c h  za W ł a d y s ł a w a  I V ,  w  k w i­
tnącym  je szc ze  s tanie  W i ln a ,  po w szystk ich  
je g o  dzieln icach i na p rzedm ieściach ,  nie p rze ­
chodziła pięciuset (2): a t ru d n o b y ,  zdaje  się ,  
p rzy jąć  tęż sarnę ilość sz y n k ó w  miejskich  w e  
trzydzieści kitka lat. po w o jn ie  za  J a n a  K a ­
z i m i e r z a ,  w  której miasto, z p rzedm ieśc ia­
m i ,  podw akroć  było spa lone ( 3 ) ,  a r z e z ią ,  
g łodem i pow ie trzem  inorow em  srodze  w y ­
ludn ione .—

(1) W izerunki ,  T . X I I I ,  str. 7 2 , przypisek 1 .
(2 ) Wizerunki,  X. X I I I ,  str.  86.
(5) O prócz  pożogi znacznej częs'ci miasta przy jego

zdobyciu  w  roku i655 dnia 8  Sierpnia; wojewo­
da Diiuiło M i s r e c k o j ,  pod koniec roku i65g 
czy też w początkach 1 6 6 0 , d la  łatwiejsze; obro- 
uy od zbliżających się wojsk k ra jow ych , p rze d ­
m ieścia  w szy s tk ie  spalić rozkazał . Wyraźnie o 
tent wspomina I-sza Księga wójtowstwa ( / .  344, 
Nr& 3i5*  Z. wypisów Kś. Pra ła ta  M. H e r  b u r  ta ) .
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Co ńas też trochę dziwko, źe Kronika 

U  ilna daleko się więcej rozwodzi nad pier- 
wszein najściem Szwedów w 1702 roku, abez- 
mała pomija drugie, nierównie znaczniejsze i 
uciążliwsze ich wtargnienic w roku 1706j pod 
wodzą naprzód pułkownika D i k i c r ’ a, a pó­
źniej samego jenerała L  o e w e n h a u p t ’a (1): 
e r ^ l l ' 101 poniekąd wynagradza w kronice 
l ih s .  Kanoników Regularnych JLateraneiiskich 
na Antokolu, w której jest wzmianka o zna­
cznej kontrybucyi, na klasztory, probostwa 
1 juryzdyki miasta, przez Szwedów w 1706 
roku nałożonej (2). Za to nic nic wspomi- 
na, a nr o powtórnej w Wilnie bytności Pio- 
t i ia  W . latem 1 /0/ roku , ani o odwiedze­
niu Wilna przez Króla S t a n i s ł a w a  L e-  
i S **1 c S & w wielkim poście roku
1 /U n  («>'\.----

Mogłoby się komu wydawać, że ealkowi- 
ta ilość sreber, wziętych z kaplicy Królew­
skiej za J a n a  K a z i m i e r z a ,  wynosząca, 
podług autentycznych świadectw, tylko 1,002 
inc 'on  5 a najwyżej ju ż  szacowana na 
100,800 ówczesnych złotych (5), nie odpo-

i l )  w ' l Z61UnV ’ T ' X X I I > «*• 121 —  1 2 4 ,  i 2 1 2  — 2 1 8 .
( 2 ) W i l n o  0(1 p o c z ą t k ó w  J e g o ,  T o m  I I ,  s t r .  5 7 5.
(.5) H is to r ia  C ollegu  A c a d e m ic i V iln e n s is  S . J . M SS.
(V  A c ta  T . C a p itu li V iln en s is , a . i6 6 4 , die 2 O c- 

to b ń s ,  f .  21 verso e t 22 recto .
(5) In teres K aplicy K rolew skiey  K azim ierza Św ięte­

go, R a tio n e  S u n im  w ybranych od Przew ielebnev 
K ap itu ły  W .lenśkiey za S reb ro  y Z łoto  do tey -  
ze K aplicy  n a leżąc e , P odany  do Cousideracyi
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wiada tak bogatemu n iegdyś  p r zyb ran iu  n o ­
wej  kapl icy S.  Kaz imie rza ,  hojnością  Z y ­
g m u n t a  111 i W ł a d y s ł a w a  I V  ozdobio­
n e j ,  j ak ieśmy nieco wcześniej  byl i  ogłosi­
li (1). W s z e la k o ż ,  całe to opisanie wyczer -  
pnię te  j e s t  ze ź rzóde ł  a rch iwu m kapi tuły.  
Jc d n ę ś m y  tylko mnie j  zasadną powieść o bla­
chach s r eb rn ych ,  jakieini  wielk ie  posągi  d re ­
w n ia n e  k ró lów i cesa rzów miały być ze ­
w n ą t r z  ob c i ąg n ię te , z ustnego po ilan ia  byl i  
po w tó r z y l i ,  k tórą j u ż  nam pr aw ie  odwołać 
p rzysz ło  (2). Pod ob n ie ż ,  co do ośmiu tablic 
s reb r nyc h ,  wy;5l awujących  w  płaskorzeźbie 
ży w o t  i cuda Ś.  Kró lewicza Kaz imierza:  T a­
bulae argen teae ju s ta e  m a g n itu d in is , h isto- 
ria m  S an c li C a s im ir i e x p r im e n le s , oeto j 
k tórych kapi tuła ,  j u ż  po odzyskaniu W i l n a ,  
u biskupa Je rzeg o  B i a l i  o z  o r  a ,  a przed-

Jaśnie Wielmożnego w  Bogu NiiyprzewieTebniey- 
szego J m  Ci Xdza Biskupa Wileńskiego {K o n sta n ­
ty n a  B r z o s t o w s k i  e g  o Ja k-o oso Mi wego p o- 
mienionry Kaplicy Protektora- y całey Przew iele-  
buey Kapituły W ilensk iey ,  Moich wielce M o ś c i - 
wy cli Panów  Braci y D o b ro d z ie jo w i [P ism o p o ­
da n e  na  K a p i tu ł ę , w  roku  /6g8, od p ro b o szcza  
K a p licy  S . K a z im ie rza , K ś  J a n a  M ik o ła ja  
Z  g  i e r s k i e g o .  b isku  p a  m a r t y  ru m sk ieg o , p r a ­
ła ta  d z ie ka n a  i  su fr a g a n a  w ileń sk ieg o . — A r -  
c l i iw u m ; komiśsyi beueficyalnćj;  T e k a :  Papiery 
Kaplicy S. Ka zirnieYza, Oddział i-szy).  P o ró w n a j:  
W iz e ru n k i ,  T .  X X I I ,  str. 13 1 , gdzie jest lekka 
omyłka d ruku  w liczbie: 106 ,806 ,zamiast: / 06,800.

(1) W ize ru n k i ,  Poczet  uowy ł l - g i ,  T om ik  X I I I ,  sir.
37 — 43 .

(2) W izerunki,- T . X X II, str. i3 3 — 154*
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tein sw eg o  kustosza dochodzi ła  (1); i te nie 
były tak wielk ie ,  ż e b y ,  j akeśm y się z r azu  
dom yśla li ,  wys ta rczać  mogły  do zajęcia p r ó ­
żnych dziś  otoczyn , albo właściwiej  r am 
m a r m u r o w y c h , pod sześcią wyżłob iami  dla 
posągów i, dworna hocznćmi  a l fresco  ob ra ­
zami  (2). Ściślejsze bowiem dociekanie p r z e ­
konało n a s ,  żc sześć  z pomiędzy tych pię- 
k ny ch ,  w s taroświeckiej  płaskorzeźbie ,  ob ra­
zów s reb rn ych ,  n iegdyś  p rzez  B i  a l l  o z o r a  
biskupa po wrócony  ch,  podziśd zieii się w  sk a rb ­
cu kościelnym zna jdują;  źe d w a  z nieb w i ę ­
ksze,  nyiją po czternaście cali w  długośc i ,  a 
po jedenaście  w  sze rokośc i ;  cz te ry  zaś inne  
tablice,  są j e szc ze  bl izko o dw a  cale mnie j ­
sze.  Otoż wszys tko ,  coby n a m r w  w yl ic z e ­
niu da w n yc h  bogac tw kapl icy Ś.  Kaz imie ­
rza  sp ro s to w ać  łub umia rkować  wypad ło .  Bo  
z r e s z t ą ,  nie położyl iśmy w  uiem ani je d n e­
go sprzę tu  lub ozdoby ,  p raw ie  ani jednego  
naw et w y r a ż e n i a , k ló r ycbbyśmy nie wyjęl i  
ze sp i s ów,  w a rch iw um kapi tulnem i komis- 
syi benefieyaluej  dochowanych  (3).

( i)  A c ta  V . C upituli V*i[nensis, loco su p ra  citato. 
(z) W ize runk i , T om ik  X I I I ,  sir. 21 i 4 2 .
(5 ) Trzeba jeszcze odpokutować za cudza w in ę ,1 a 11- 

Sunąć  wszelką niepewuosc względem natury u -  
p o m in k ó w ,  przez dwie niegdyś' Królowe ofiaro­
wanych do grobu  świętego icli P lemieunika (Ob. 
W izeru n k i, T . X I I I ,  str. 4o—4 t i 81). D o ­
b rze  powiedział  Jan  B y w o c k i  S. J . w  swoim 
p i  u eg i ryk u,  że lampa szczerozłota, przed samym 
o łtarzem S. Kaziitńerza we dnie i w nocy, za je-



Pozorną tedy sprzeczność m iędzy tak sła* 
wionym  niegdyś przy borem kaplicy, a calo-

go czasów, gorejąca, była  darem  K o n s t a n c j i  
K ró lo w e j . 'A le  ks'. Hieronim L u b a r t o w i e  z na 
K ow lu  S a n g u s z k o ,  p ra ła t  dziekan i sufragan 
wileński , odprawujący w 1662 roku  wiz) tę ka­
plicy  Królewskiej u rz ę d o w ą ,  ledwie dziś w u -  
ł a m k u  o ca la łą ,  przez jakąś' d z iw n ą  om yłkę  czy 
przemianę (p raw dz iw e  quid pro  quo) ,  uważa 
lam pę szczerozłotą,  1,7^2 dukatów w ażącą ,  za 
obielę m ałżonki  W ł  a d  y s ł  a w  a IV , C e c y l i i  
R e n a t y ;  a przeciwnie ma za ofiarę K o n  s t a n ­
c y  i K ró lo w e j ,  w ie lo k ro tn ą  lam pę s reb rn ą ,  na 
srzodku kaplicy zawieszoną,  którą i pisarz przy­
sięgły mennicy wileńskie j,  Daniel  S tanisław  A  111- 
b r o ż e w i c z  w rejestrach sw oich ,  i ks'. J. M. 
Z g i e r s k i  w  piśmie podauem do kap itu ły  1698 
r o k u , m ałżonce  Z y g m u n t a  H I  rów nież  p rzy­
znają. Nie dziw tedy," że uwiedzeni zgodną tylu 
s'wiadectw, a jeszcze urzędowych, powagą, wzię-  
lis'my byli  za czystą przesady,  zw ykłą  daw nym  
panegirystóm,odmienną powies'6, chociaż naoczne­
go  świadka, ks. Jana R y w o c  k i e g o ,  w pięknem 
jego w yrażen iu ,  iż;, „U cieka jącym  się w p o trze -  
„b ac l i  pod obronę S. Kazimierza , płonąca lampa 
„ z ł o t a ,  s'wietny upom inek  pobozne'j K o  u s t  a n -  
»j c y i Królowej , przed jego opiekuńczym grobem  
,, zapalona dziewiczą ręką  Królewny A n n y  K a-  
„ t a r z y n y ,  jak przewodniczą gwiazda przyswie'- 
3, c a ł a / '  (Trium phus D w i Casirniri, V ilnae i 636. 
Gfr. B o I I  a n d : A c ta  Sanctorum  M artii, T . I, 

f .  345). A n i siny się oglądali na późniejsze już 
opowiadauie autora K rólew skiej D ro g i , pie za­
wsze z p raw dą  historyczną zgodnej ,  że na u ro ­
czystym pos'więceniu nowej kaplicy, W ł a d y s ł a w  
IV  kazał  przed o ł ta rzem  Zawiesić szczerozłotą  
lampę, Królowćj K o n s t a n c j i  pogrobową ofia­
rę  ( Część I I ,  R o zd z. V , str . io5 ).

Tymczasem^ niedaw no jeszcze wynaleziony przez



ścią sunim , za p ożyczkę z niej zaciągniętą  
pow róconycb , która i nas sam ych nieraz za­

pas ,  w  .archiwum komissyi benef ićyalnej , wyją­
tek z testamentu W ł a d y s ł a w a  IV , pod rok iem  
16^7 dnia 17 Lipca,  z w łasnoręcznym jego pod­
p ise m , zapewniający czynsz wieczny od su m m y  
2,000 złotych, oddanej w  zawiadywanie O O . J e ­
zuitów Święto-Jańskiego ko l leg ium , na nieustan- 
py  ogień do lam py  Królowej C e c y l i i  R e n a t y  
przed grobem  S. Kazim ierza ,— wątpić  nie dopu­
szcza, że właśnie ta, nie zas K o n  s t a n c y  i K ró ­
lowej lampa, była  srebrną.  Bo tak się ten wyją­
tek ,  czy przydatek do testamentu królewskiego 
po c z y n a :

M emoriale p ro  P P . Societafis Jesu , in  Collegio
Academ iae Pdnensis , ex Testam ento N ostro .

Sacellum  S. Casimiri, Vilnae ad  Ecclesiam  Ca- 
thedralem , opere p lane  regio exaedificatum , R e -  
g iae  Success o runi Npstropum  providentiae e t 
sm g u la ri curae specialitcr commendamus. N os  
vero, ex N ostra  parte , necessąriis in  earn rem
sum ptibus e t impensis provid im us   In ter
eą, quae ex his proventibus dota tionis N ostrae  
refici e t perpetuu conservari volum us , non p o -  
strem um  locum liabere debet Lampas a r g e n — 
t e a  grand! or, quarn Serenissirjia R eg in a  Ce d r ­
ill a R e n a t a , Conjunx N ostra  desideratissi- 
m a , p ro xn m s ante suum  obi turn diebus appen-  
d e ra t , v o le n s u t  perpe tu is tem poribus , a d  S a ­
cra D iv i Casinuri L ip sa n a , ju g  is in eadem ig ­
nis noctu diuque a la tur. Porro su m p tu i in  
earn rem impehsisque necessariis provide p r o -  
spiczens, annuum  censurn sexag in ta  Jlorenorum  
P olom cahum  e lec tive  em it, consignato in m a -  
nus P a t rum, Societatis Jesu Coliegii V ilnensis 
a d  S. Joannem  t unf o  C apita li , quantum  ad  
istiusm odi censum annuatini pendendum  sujfi- 
cere p o tera t, nee sine aliquo commodo ejusdem  
Colie g ii, A b  iisdejn itaque P a tr ibus ifli sexa -
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słana w ia ła ,  pogodzie lub wyjaśnię m ożna,  
nie spuszczając z uwagi: N a p rzó d , źe bez wąt-

g in ta  j lo re n i , -pro alendo p e rp e tu o  lgnę , a n n u -  
a tim  re p e te n d i e ru n t , quos ipsos P a tres , q u e m -  
adm odurn  a lia s łpenigne req u isiv im u s , ita  nu n c  
e tia m  re q u ir im u s , u t  h u ju s  fu n d a t io n is  e t b e -  
n e fic ii m em oriam  in  su a  do/nestica  ra tio n a ria  
in je rre ,  eam que posterorU m  n o titia e  p o rr ig ere  
v e lin t.  E t c .  V  L a d i s l a u s  R e  x .

P o d łu g  tego  więc zapisu ,  czynsz coroczny na 
la m p ę  K ró low ej ( C e c y l i i  R e n a t y ) ,  przez re ­
ktorów kollegiuin Ś. Jana, bez p rzerwy b y ł  wy­
płacany, aż do upadku Zgromadzenia  Jezuickiego 
w  roku  1773. W ne t  proboszcz kaplicy S Kazi­
mierza, Mikołaj hrabia T  y s z k i e w i c z, kanonik 
wileński,  doponniiał  się u Sądu komissyi poje-  
znickiej wileńskiej, i o czynsze na lampę C e c y ­
l i i  R e n a t y ,  od k ilku lat za leg łe ,  i o powróce­
nie  snmrny główne'j 2,000 z ło tych ,  którą na in ­
ną  własność nieruchomą przenieść zamierzał . K o -  
missya wileńska,  dekretem dnia j6 Lipca 1775 
roku, nie podnosząc ani zwracając sum m y zapi­
sów ej, ale ją znowu ubezpieczając (na .dobrach 
pojezuickich, niegdyś' do kollegiuin S w ię to -Jań -  
skiego należących ,  o nakazanie corocznej wypła­
ty ,czynszów dla proboszcza, odniosła się do K o­
missyi Edukacyjnej , która jój wyrok, postanowię? 
niem, w roku  1787, dnia 3o Marca zapadłem, do 
skutku przywieść zaleciła Postanowienie to naj— 
wyzsze'j niegdyś magistratury edukacyi narodo­
wej, dosłownie tu umieszczamy: nie dla jego wa­
żności,  bynajmniej;  ale że całe wy jęte jest z p ro ­
tokółu  sessyj ekonomicznych i podpisane własną 
rę k ą  Franciszka Z a b ł o c k i e g o .

D ziało  się w  Warszawie, na Sessvi 
„ E k o  nomiczney Kommissyi Edukacyi 
,, Warodo.wey Dnia Trzydzies tego Mie- 
„  siąca M a rc a , Tysiąc, Siedemset, O -  
j,simdziesiąt S iódmego R oku—

P oczet nowy II . N. a3, §
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pienia sam tyll;o inateryał p o ży czon y ch  sp r z ę ­
tó w ,  n ie  zaś ich w artość  pod w z g lę d e m  w y ­
robu i sztuki s z a c o w a n o ;  chociaż  i cena sa ­
mej r o b o ty ,  n ie  ty lk o  z ło t n ic z e j ,  a le  i rze-

, , Koinmissya E d u k a c j i  N a ro d o w e j  Kezolwui.ąc 
,, Mem oryał  od W °  Xdza Mikołaia T y  s z k i e wi;-  
, , c z o  Kanonika'Wileńskiego Proboszcza kaplicy S. 
„K az im ierza  sob ie  podany satysfakcyi Dekretowi 
„oczyw istemu między nim a funduszem E d u k a -  
„ ć y in y m  pod dniem szesnastym miesiąca Lis to-  
„p ad a  1776 Koku w Sądach Ko.minissyi P o - J e z u -  
„ ick iey  W ileńskiey zaszłemu dopominający się, 
„ W u  L e l e w e l o w i  G n ln e m u  kassyerowi rze­
c z o n e g o  Funduszu  E dukacy in eg o , iżby dope ł-  
„u ien ie  pretendowaney satysfakcyi nadm ien ione-  
, , m u  oczywistemu Dekretowi przez zaordyuown- 
„ n ą  do .kassy Prowincyońalu.ey dyspozycyą usku­
t e c z n i ć  s tarał  się zaleca —

„ Z P 1;otokułu Ekonomicznego Kommissyi E d u -  
„ k a c y i  Narodowey' wypisano y  wydano. 

„F ran c isze k  Z a b ł o c k i  r o
„ W i c e  Protokolista.”

(.Archiw um  komissyi beneficyąlnej. Teka: P a ­
p iery  kaplicy S . K azim ierza , O ddział 5 - t y ) .  
T ak  więc,  pod oczyma i w sam ym  nawet wy­
dziale władzy, czuwające'j nad postępem krajowe­
go ośw iecenia ,  najsławniejszy nasz niegdyś poe­
ta komik, wpie'rwszcj sile wiele u i ta lentów, w ię -  
dn ia ł  na lichej posadzie TP i c e - P r  o t  o k o l i ­
s ty . ,* chociaż go niektórzy na Prętokólistę, a n a ­
w e t  aż na Sekretarza p o su w ą ją .—

L am pą zas szczerozłota K o n s t a n c y  i Kjró- 
l o w ó j , na nieustający og ień ,  miała posagu ty ­
siąc złotych. S u m m a ta, w  połączeniu z iunemi 
zapisami,  11a dobrach Łostaje cży Łaszlaje była 
niegdyś zabezpieczona.  Ale i z inajętnosci kapi­
tulnej  : Gza.rua , nie wiem już dla jakich po w o ­
dów, corocznie , na lam pę Królowej K o n s t a n -  
c y i ,  opłacano czynszu .do kaplicy S. Kazimie-
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źbiarskićj ,  daleko niższą'  była od dzisiejszej .  
P o iv to re , p . cwna,  i dość znaczna  ilość tego 
p r z y b o r u ,  a mianowicie:  dolna część  s r ebr ­
nej  Z y  g m  u n t o w s k  i e j  t r um ny ,  d w a  potę­
żne świeczniki  i dw a  posągi A nio łów  ze s re ­
b ra  lane ,  podług  skazówek późniejszych dzie­
j ó w  kap i tu lnych,  je szcze  przed opanow aniem 
W i l n a ,  mogły być na wicinie,  w p rzeprawie  
do K r ó l e w c a , wespó ł  ze sp rzę tem katedral ­
ny m ,  pochwycone  (1).  P o trze c ie , i n n e  r ó ­
żnej  wielkości  posągi  s r e b r n e ,  w  g łów nym  
oł ta rzu  kapl icy i dwóch pobocznych  oł ta rzy ­
k a c h ,  nie były (jak się zwykle  i nie robią),  
lane  w  całej miąższości :  owszem musiały być 
z cieńkićj  dosyć w ar s t w y  albo skorupy  Otwo­
rzone ,  czyli , ,  j ak mówią , dęte.  P o c zw a r te ,  
cząstka j akaś  s r e b r a ,  n i ewiadomo z p e w n o ­
ścią kap ł icznego czy też samej katedry,  pod­
czas zajęcia W i l n a  1655 — 1661 roku ,  w p r z e ­
woże n iu  z miejsca na miejsce,  mimo czu jną

r z a , po złotych dziesięć (A rchivum  V . Capituli 
rd n e ii-  Compendiosa collectio sum m arum , ad  

proprieta tem  re i dispositiónem Venerabilis Ca­
p itu li pertinentiurn, f :  g — to. I tem: A c ta  V- 
C. ir . a. 1 y3 3 , die ag Octobr. f .  7,5).

( ' )  -dicta V . Capituli Vilncri. a. t6gg, die 6  Octobr. 
f .  4o — 4 t.  Ale gdzie się podziała cześć wierzch­
n ia , czyli wieko dawnej t rum ny g, Kazimierza? 
najmniejszego stadu dojść nie m ożna.  Sami na­
wet proboszczowie kaplicy,  kś. Jan Mikołaj Z g i e r- 
s k i  i Jerzy Kazimierz A n c u t a  wydziwić się nie 
m o g l i ,  ze o srebrnej  t rum nie  Z y g m n u t o w -  
s k i e j , prócz podania i świadectwa panegiryków 
spółczesnycb, źrzódla archiwalne w  te'm jedne'm tyl­
ko  miejscu, i  Iq  tak poźno, zasobna wspominają

8 *
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straż podkustoszcgo, ks. Bartłomieja Ł a d z i ­
li a, była skradzioną (1). N ako n iee , po wszyst­
kich stratach i pożyczkach za J a n a  K a z i ­
m i e r z a ,  pozostała jeszcze była w kaplicy 
czyść s reber ,  którą późniejszy je j  proboszcz, 
kś. Je rz y  Kazimierz A n c u t a ,  kanonik i o- 
ficyał w ileńsk i ,  na 20,000 zlotvcb szaco- 
wał (21

Nie zamilczymy jed n ak ,  iż kapituła X V II I  
już  w ieku , w sporze z proboszczami o roz­
rządzenie stuiim, za srebro kapliczne całko­
wicie wtedy odzyskanych, usiłowała dowieść, 
jakoby jeden z główniejszych dokumentów, 
na którym proboszczowie polegali, to j e s t :  
sam rejestr najważniejszych sprzęt .w kapli­
cy Królewskiej , oddanych w roku 1064 do 
mennicy wileńskiej W .  Ks. L. , sporządzony 
i podpisany przez jć j  pisarza przysięgłego 
Daniela Stanisława A m b r o ź e w i e z a ,  był 
ju ż  później podłożony; i albo całkiem odrze- 
tclnego odmienny, albo w znaczniejszej czę­
ści zmyślony i fałszywy. Zkąd brała pochóp 
flo  tw ie rd zen ia : źe nigdy w kaplicy Ś. Ku-

( ł )  W y r a ź n i e  o te rn  zaśw iadcza ją  akta  k a p i t u l n e : a* 
1 6 6 0 , d ie  /  O c to b r  f  2b5.

(2) M e m o r y n łp o d a n y  w ro k u  17 15 d o  A u  g u s t a I I ,  p o d  
u a p i s e m : S t a t u s  c a u s a e  w  s p r a w i e  k a ­
p l i c y  Ś w i ę t e g o  K a z i m i e r z a .  T a k o ż ,  o d — 
p o w ie d ź  na z a rzu ty  k ap i tu ły ,  m ię d z y  r o k ie m  1717 
a 17 18,  po d  n a p i s e m :  A d  d u  p  l i  c a  t  i  o n  errt 
p a r t i s  c o n t  r  a r i a e  r  e  s  p o n d  e t  u r .  (A r c h i -  
w u m  komissyi beuefieyalucj’. T e k a :  P a p ie ry  ka­
p l ic y  Ś .  K azim ierza  ,  O d d z ia ł  l - s z y ) .
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zimierza nie by ło  ani  lak wiele  i tak boga- 
tych p r z y b o r ó w , ani  tyle  szeze ros rćbrnych  
p o s ą g ó w ,  j ak  późniejs i  p roboszczowie w p ie ­
ra l i :  źę n aw e t  w p o ż y c z c e ,  za J a n a  K a-  
z i ni i ć r  z a zacieknię tej  na po t rzeby  Kraju ze 
ska rbcu kośc ielnego ,  oprócz s rebe r  kapl iez-  
nvch,  było daleko j e szc ze  więcej  sp rzętu  w ła ­
ściwej  zakrys tyi  katedralnej .

Z  drugiej  atoli s t r o n y ,  wcześnie jsza kapi ­
t u ł a ,  na posiedzeniu swojem dnia 24 P a ­
ździernika 1('»95 roku ,  autentyczność r ó w ni e  
as sekuracyi  Je rz eg o  B i a ł ł o z o r a ,  biskupa 
wileńskiego,  i Gabryela K im  b a  r a  , skarbne-  
go W .  lis.  L .  , o znaczne j  ilości s r ebe r  Ś.  
K az im ie rza ,  do mennicy wi leńskie j  w  roku  
1GG4, dnia 28 Maja , j u z  po dwócb daw nie j ­
szych pożyczkach oddanej  , j a k  i au ten tycz ­
ność r e j e s t rów pisarza mennicznego  D.“ S.  
A  in b r o ż e w i e  z a,  j a w n i e  była uzna ła ;  św ia ­
dec twem żyjącego j e szc ze  i w obec kapi tuły 
s t awionego  A m b r o  ż c w i c z a ,  podpisami  
pi a lala proboszcza wi leńskiego a biskupa sino- 
lcnskiego ks.  Łuslaehego  K o t o w i c z a ,  i 
sw ego  n o t a ry us za , kś. J a n a  T o l ś e i k i e w i -  
c z a ,  kanonika Smoleńskiego,  protonotaryu-  
sza A pos to l sk iego ,  z g o ła ,  u roezyslem p r i e d  
aktami  swemi  p r zy z n an ie m ,  u twie rdz iła .  A  
chociaż oryginał  p r z y z n a n i a ,  nie weii jgnięty 
dos łownie  w  same ak t a ,  .ale na osobnym a r ­
kuszu spisany,  j u ż  p r aw ie  za s t r acony ucho­
d z i ł ;  t eraz j e d n a k ,  p rzed kilku l a ty ,  s ta ra­
n iem uczonego Rektora i Pro lesso ra  Z w y ­
czajnego Akademi i  D u ch ow n e j ,  Kś.  Kanoni-

8 * *
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fca F i a ł k o w s k i e g o ,  wyna lez iony  zos t a ł ,  
w  a rc h i w u m  k ap i t u ln y m ,  w  poś rzód  stosu 
pap i e rów  za mniej  po t rzebne  uznanych  i na 
s t ronę odrzuconych .  Wre szc ie ,  kiedy i;ś. J a n  
Mikołaj  Z g i e r s k i ,  za raz po objęciu p r o ­
bos tw a  kapl icy Ś.  Kaz imierza  w  roku 1693 
dn ia  20 M a j a ,  począł  dopominać  się u kap i ­
tuły o zwróce n ie  s u tn m ,  za s reb ro  kapl iezne 
p rze z  nią odzyskanych , ale na posag wiel ­
kiej zakrys tyi  katedralnej  przeznaczonych  } 
wtenczas  żyło j e szcze  niemało ł u d z i ,  którzy 
bogate  p rzyb ran ie  kap l i cy ,  j aką  była p rzed 
w o jn ą  za J a n a  K a z i  m i e r  z a,  to j e s t ,  p rzed 
t r zydz ies t ą  ośinią la ty,  b a rd zo  dobrze p am ię ­
t a l i ,  i do których  też św iadec twa,  oprócz in­
nych zasadn iej szych do w o dó w ,  odwołu je  s ię  
on  w piśmie s w o j e m ,  roku 1698 do kapi tuły 
podanćm.  A le  la rzecz wskazana ty l ko ,  nie 
zaś wypuszczona być tu mogła.  Bo cala s p r a ­
w a  o s rebra kapl icy Ś. K az im ie rza ,  tak j e s t  
zawikłana i obszerna  , a z n iektórych w zg lę ­
dów  tak c i em n a ,  dw uw yk la dn a  i tvlą sp rze ­
cznościami  n a j e ż o n a ; iż należyte jej  w y s n u ­
cie i w y cz e r p an ie ,  z p rzy toczen iem w szys t ­
kich au tentycznych  św iadec tw i opisem d a ­
w n eg o  s k a rb c u ,  r ó w n i e  kapl icy,  j ak  i s amej  
ka ted ry wi leńskie j ,  zapewu ek y  nie skąpy lo­
tnik zabra ło .—

W d z i ę c z n i  j e s t e śmy P .  K r a s z e w s k i e ­
m u  za wyświecen ie  p raw dz i we go  nazwiska 
a r ty s t y ,  kfóregó wielki  obraz Wszystkich.  
Ś wię tych ,  z d aw ne j  kated ry  oca la ły,  bardzo  
długo p rzyp i sy wa no  D a n k ó r s o w i .  Bo ni e
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wątpimy już  bynajmniej,  iź tenże sam Joan­
nes G othardus B e r c h h o f f ,  eo pod rokiem 
1676 zrol/d w Wiln ie  rysunek Merkurego,  
nabyty niedawno przez P. K r a s z e w s k i e ­
g o  w Berlinie n B r o k a n t e r a  (1),  w y m a ­
lował też ,  w roku 1690, i obraz Wszystkich 
Świę tych.  Odległość łat czternastu nie jest- 
źe tak znaczna.  Wprawdz ie  , kś. Eustachy 
K o t o w i c z ,  kierujący podówczas budową 
wielkiego ołtarza, w rachunku autentycznym 
na kapitule złożonym, zowie go B c r k o f -  
f e m ;  ale to zapewne przez niedokładną pi­
sownią cudzoziemskiego miana : w podpisie 
zaś niewyraźnym i zatartym na obraz ie ,  o- 
mylnieśmy podobno z kilka głosek : B a r k  —  
dawniej  byli upatrzyli (2). Korzystalibyśmy 
zapewne z tej  poprawy przy innej przypad­
kowej wzmiance obrazu B e r c  h li o f  f ’a, w  o- 
znaczeniu przez nas nagrobku Albrycbta Ga- 
s t o l d a ( 3 j ;  gdybyśmy, zajęci podówczas pil-

f i ) A th e n a  iu m , T .  f i t ,  str. i 3S.
('2) W izerunki ',  Poczet nowy d r u g i , T .  I , str . 2<)—3o; 

T  XIV, str. 22.
(3 ) W izerunk i ;  T. X X I t ,  str- i 4o i uast.— Bezimien­

ny korrespondent O rydvw u k a  n a u ko w eg o  (N. y , 
r .  | 8 10, str. 71), douosząc szanownym jego W y ­
d a w c o m ,  jeszcze przed ogłoszeniem X X l[  to m i­
ku kk  izcrunkó w , źe w tomie d rug im  Hislpryi 
WiJnn p rzezP an a  J . 1. K r  a s z e  w s k  i c g  o, w ten­
czas pod prassą będącym,. między innemi rycina­
m i ,  ukaże 's ię  i przerysowany z katediy wileń­
skiej pom nik  któregoś wojewody G a s z l o l d a  
(nie zaś, jak w dziele wyrażono, Aleksandra  H a— 
w u U 1 e w  i c z a albo D o w  g i a ł y ; ; m iał tę  w ia-
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nem wartowaniem dzieła Pana K r .,  z groma- 
(lzanicm 'wiadomości i sprawdzaniem źrzódeł 
!'° “aszych u w a g ,  mogli hyłi wydane już na 
jaw  pierwsze tomiki slłhenaeum  wcześniej  
mero przeczytać,! A le  dwa insze B e r c h -  
h o l f ’a obrazy, S . Stanisława i Ś. Kazimie­
r z a ,  które szanow ny Autor za dotychczas 
trwające zdajesię  uważać, albo jeszcze  przed 
rcstauracyą katedry zniszczały', albo j e  za 
niewarte zachowania uznano (1).__

f lom ość  z uslne'j ort nas p o w i e ś c i , t u b  ze  s lyc lu i .  
b o ś m y  j i u ,  ml la t  k i l k u ,  n ie o d g a d n ię ty  do tąd  
n a g ro b e k  A lb ry e h ta  G a  s t o i  d a ,  w o je w o d y  w i -  
b o . sk ,ego i k a n c le rza  W .  W .  K s.  L. , b y l i  oznaczy l i  
1 p rz ed  wie lą  osob opow iedzie l i .  P r z e d t e m ,  jak 
> d o ty c i , c z a s , p ros ty  lu d  u w a ż a ł  w ieko g ro b o w e  
ẑ  w iz e r u n k ie m  ry c e rz a  w  p e łn ć j  z b ro i ,  za p o m n ik  
H i t o  I d a  ; a n o w sz e  w izy ty  kośc ie lne  i obaj h i ­
s to rycy  mias ta  W i l n a ,  za  n a g ro b e k  J a n a  l u b  A l e ­
ks an d ra  Z) e> c zy l i  D  o w g  i a ł y .  W s p o ­
m n ie ć  w y p ad ł , ,  o tej  f raszce  d l a  tego ty lk o ;  z eb y  
Kto , na o p a k ,  m e  p o s ąd z i ł  n a s ,  ż e ś m y  od d r u ­
g ich  ju z  w z ię l i  l u b  p rz y w ła s z c z y l i  na jśc iś le jsze  
oznacze n ie  p o m n ik a ,  jak sio d z iś  zd aw a ć  m o ż e  
j.iit zo a twe i p ro s te j  lecz  k lo re ,  d la  p a n u ją c y c h  

o d a le k o  w iększej jego  s ta ro ży tn o śc i ,  g m in n y c h  i 
u c z o n y c h  u p r z e d z e ń ,  a uad ew s zy s tk o  , d la  z a t a r ­
tego  po ło ż en ia  d aw n e j  kaplicy" G a s t o l d o w -  
s k . e j ,  b t ę d u ie  za T r o j e c k ą  p o c z y t a n e j , n i e m a ł o  

nas czasu i p racy  Kosz towało .
( O W cześn ie jsze  dz ie je  k a p i tu ln e  z w ie lk a  m ó w ią  p o ­

c h w a ł ą  O n ie ja k im  m a l a r z u  F e r d y n a n d z i e -  le cz  
aur  je g o  n a z w is k a ,  aui r o d u  nie  w y m ie n ia ją .  p 0 
c z ę ś c i o w y m  pożarze  16-10 r o k u ,  k a te d rę  n a p r a ­
w io n ą  , n a u o w o  w y ty n k o w a n ą ,  F e r d y n a n d  ozdo ­
b i łem  w e w n ą t r z  m a l o w i d ł e m  o k r a s i ł ,  k tó re  tak 
Się p o d o b a ło  k a p i t u l e ,  z e  n a d  u m ó w i o n ą  n a g ro d ę
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O J  o s ó b ,  których zdanie  p o w a ża m y  i ce ­
n im y, d och od zi.n as  uwap;a , że śm y  ju ż  n ieco  
p rzesk robać  m i e l i ,  i b e /m a ta  w  p rze c iw n ą  
w p a d li  o s ta te c z n o ść ,  zadając obrazom V i l -  
l a n i ’e g o  n a j r ó w n ie j  rysunek n iep op ra w n y ,  
a częstokroć  fa ł s z y w y  (1): jak Pan K r .  n ajw ię-

370 ko p  groszy  l i te w sk ich ,  je szcze  sto z ło ty c h  ó w -  
c z a s o w y eh  k o h te n ta c y i  czyl i d a ro w iz n y  w y l ic z y ć  
m u  k aza ła  ( P u t o r i  F e r d in a n d o ,■ p r o  e le g a n t i  
jE cc lesiae  C a th e d r a l is  F i ln e n s is  ab  in tu s  p i e t  li­
ra  ; a . 1 6 1 6 , d ie  3o S e p t tm b r .  f .  296 ). J ak ie g o  
r o d z a ju  b y ły  te m a l o w i d ł a ,  czy  ro b io n e  na s'wie- 
ż y m  t y n k u ,  a lbo  w  in n y m  sposobie? ,  d o w ie d z i eć  
się  n i e m o ż n a  W k ró tc e  F e r d y n a n d ,  z po lecen ia  
k ap i tu ły ,  w y g o to w a ł  z n o w u ,  do g łó w n e g o  o ł ta ­
r z a ,  w ie lk i  ob raz  Z d jęc ia  z k rzyża  Z b a w ic i e l a ,  
rów nież  c h w a lo n y ,  a ty lko  dz ies ięć  ko p  groszy  l i­
t e w sk ic h  z ap ła c o n y  (R e je .s tra  k ś .  J a n a  B u r  b y  

\ k a n o n ik a , Z a w ia d o w c y  fa b r y k i ) .  O b ra z  ten  za­
p e w n e  b y ł  u m ie s zczo n y  i w n o w y m  w-ielkim o ł ­
t a r z u ,  k tó ry  na r o k  jeden  p rze d  s p o d z ie w a n y m  
'p rzy j az d m u  W  ł  a d y  s ł  a w  a IV  , i n a d c h o d z ą c ą  
u roczy  stos 'c ią_poświęcenia  nowe'j kap l icy  K r ó l e w ­
skiej  (odby tą dnia  ]4 S i e r p n i a ,  i 636 r o k u ) , — za 
staraniem biskupa  A b ra h a m a  W  o j i i  y , wyrstawri ł  
H en ry k  K i i n t z a w .  S z u y c e r z  JSłiesw ieżski, p rzy  
p o m o c y  A ug nsty na M a c i e j k o  w  s k i e g o  i W ł o ­
cha  C o n .s ta n tio  T e n c a l l a .  (A rch iv .  V. C. V.)  
W  sze sc io le tn iem  za jęc iu  W i ln a  za J a n a  K a z i ­
m i e r z a ,  o ł ta rz  w ie lk i  z b u r z o n o ,  i m a lo w id ła  
ś c ienne  F e r d y n a n d a ,  m o ż e  dla  zby tecznej  w i lg o ­
ci z p o w o d u  z a to p io n y ch  s k le p ó w  k o s e ie ln y c h ,  

w u iw e c z  się o b ró c i ły .  M u s ia n o  n a w e t  po  up rzą— 
tn ien iu  g r u z ó w ,  tynk  d a w n y  wszystek ,  p o c ze rn ia ­
ł y  i n ie rów ny ,  do  i esztyr p o o b i ja ć ,  a c a ły  kos'ciot 
nan  ow o  po ty n k o w a ć  { A r ta  V . C a p itu l i  F i  In en.

-  a . i 6 6 6 , d ie  10 M a r t i i  e t  12 M a j i , f  68).
0 ) W iz e r u n k i  j T .  X X II ,  s tr .  a i 4> w  przy  p isku .
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cej w  nich dziwacznemu kolorytowi przy ga­
nia!.' Pewniśmy jednał;,  źe koloryt, zgłębio­
ny i najdobornicjszy,  widocznych wad rysun­
ku nie mógłby wynagrodzić.  Co do kompo- 
zycyi ,  niektóre z tych obrazów,  jak ut rzy­
mują znawcy,  miały być z dobrych wzorów,  
ałe nicudatnie,  przeniesione lub naśladowane. 
Zresztą,  niepochlebny sąd o nich słyszeliśmy, 
kilka lal t emu ,  z ust znamienitego artysty
naszego P  W a ń k o w i c z a __

Pomiędzy szczątkami dawnego skarbcu ka­
tedry wileńskiej , wymieniając ozdobny kie­
lich , należący niegdyś do Wojciecha N o w o -  
p o l s k i e g o  ( A lbertus J X o v i c a m p i a  n u sJ, 
professora akademii krakowskiej,  którego Z y- 
g 111 u n t A u g u s t  dal za nauczyciela dla swo­
jego siostrzeńca, J a n a  Z y g m u n t a ,  Króle- 
wiea węgierskiego, wyśliznęło się nam przez 
prędkość i n iepos trzeżenie,  źe ten znakomi­
ty filozof i teolog, był oraz najpierwszym p r a ­
wie u nas fizyologiem (1), co to ogłosif, w ro­
ku 1551,  dziełko .- D e fabrications hominis , 
jako wykład myśli C y c e r  o n a wks iędzedru-  
giej De natura D eorutn , i osobną jeszcze roz­
prawę lizyologiczuą: Utrum cor, an jecu r , 
in formation!; foetus consistat prtu s?  W p r a ­
wdzie J .  1). ,1 a n o c k i, któregośmy tylko w ó w ­
czas pod ręką miel i , obiedwie te rozprawy 
liczy do najpićrwszych dziel nauczyciela J a ­
n a  Z y g m u n t a ,  a sławę przez nie nabytą

( i)  W izerunki, T . X X II, 5U'. l4o .
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uważa za istotną nawet przyczynę wezwania 
go na tak wysoki obowiązek (1). Jakoż , nie 
nowina to dawniej było uczonym teologom, 
oddawać się i lekarskiej umiejętności.  Ostrze­
żono nas jednak , a pamięć z odległego już  
czytania S o 11 y li o w  i c z a zwolna i samym 
nam przywiodła,  że J a n o c k i  z dwócb osób 
jcdnę u t w o r z y ł : bo Współcześnie z teologiem 
Wojciechem N o  w o p o  Is k i in, słynął w aka­
demii krakowskiej i doktor medycyny,  tegoż 
samego imienia i nazwiska,  A lb e r tu s N  o'vi- 
c a m p i a n u s ,  któremu się rzeczone dziełka 
lizyologiczne należą (2). Ale i cały napis ,  
na dolnej powierzchni stopy kielicha, .w o- 
sobnym krążku wyryty,  któregośmy w przy -  
pisku część tylko umieścil i , w zupełności tu 
kładziemy : A lb  er his JY o v i c a m  p i a m i  s ,
Praeceptor Seren issim i J o a n n i s  S i g i s -  
r i iu n d i ,  Iierjis Iluncfariae, 1 5 5 0 D .D . Eccle- 
siae Novopoliensi j na samym zaś brzegu sto­
py:  H as. N a k . 1 5 3 6 .  Pokazuje się więc ,  
że W  ojcieeh N o w o  p o l s k i ,  nauczyciel Kró­
lewicza węgierskiego , zapisał naprzód swój 
kielich do kościoła w  Nowemmieście (3) ;

( i j  J a n o c ia n a , sive c larorum  a tq u e  illustriurn  P o lo -  
n ia e  A u c to y u m  M a e  cena ł unique M em oriae  m i— 
seellae. V a rsa u ia e  e t  L ip s ia e , T o m u s I ,  f jn 6 ,  p . 
19 1 —  19-5 '

(2 ) J .  S o ł t y k o w i c z ,  O stanie Akademii  K rakow -
skie'j. Przypis 29 , str. i 8 5 — i86.

(3) N ie w iad o m o , czy tli jest mowa o Nowemmieście
K orczynie  nad Wisłą , a lbo inuem? bo T .  S w i ę  c -  
k i wymienia kilka grodów, noszących nazwisko 
No\vegomiasta.
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zkątl później ,  n ic  ł a two zgadnąć  j a k  i kiedy,  
s ta roświeckie  to naczynie dostało się katedrze 
w i le ńsk ie j . —

Osoby ,  które zeszłego lata,  zwiedza jąc  cie­
m n y  sklep,  o tw or zon y  na czas wk oś c i c l e  ka­
t ed ra lnym pod d aw n ą  kapl icą J a n u s z ó w -  
s k ą ,  dłużej  od nas w  za tęchłem i mglącćm 
j e g o  powie t rzu  mogły p rzebywać ,  i bl iżej  się 
g robom cz tćreeb b i s k u p ó w ,  p rzy  zapalonej  
l a m p ie ,  p r z y p a t r z y ć ,  pos t rzegły jeszcze (bo 
i to nam w y m a w i a n o ) ,  źe ozdobna t r um na  
b iskupa  M a s s a l s k i e g o  nie j e s t ,  j a k Z i e n -  
k o w i c z o w s k a ,  aksami tem czy adamasz­
kiem obita (1) ;  a l e ,  na j a s ion ow ćm  dr zewie ,  
cała mahon iem nakładana.  W  t rumn ie  zaś 
stojącej  pod p r aw ą  ścianą sk le p u ,  czaszka 
z cze r s twćmi  i zupc lnćmi  zęba mi (2),  była 
n i e gd y ś ,  j ak  po me j  uważal i ,  dla wybadan ia  
p r zy c zy ny  rychłej  zapew ne  śmierci ,  przez le­
ka rz y  o tw ie ran a :  o w s z e m ,  prócz k rzyża  na- 
p ie rśnego na zg rynszpan ia lym łańcuchu,  jesz­
cze i ub iór  biskupi ,  na pozostałych częściach,  
dość w yr a źn ie  rozpoz nać  mogli .  Co tern w i ­
doczniej  obala domysł ,  przez  n iektórych z sa­
mej  tylko czcr stwości  zę b ów  pow zię ty ,  j a k o ­
by  to miały być zw łoki J a n a  z Książąt  L i t e w ­
s k ic h ,  wi leńskiego a potem poznańskiego b i ­
skupa , z m a r łe g o ,  j ak  w ia d o m o ,  zaledwie 
w  cz te rdzies tym roku życia (3J.

( i )  W izerunki, T  X X II, str. i83 .
(a) T am że, str. 188.
(3) K iedyśm y przed kilką miesiącami opisywali b i-
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u łamku zn o w u  kamienia n a g r o b n e g o , 
p r z y  d r zwiach  w  tejże kapl icy J a  n u s z o’w- 
s k i ć j  . rv k tórym zaledwuc t r zy  oddzielne 
głoski  mogl i śmy w pr z ód  wycz y ta ć  (1) ,  po ob­
myc iu  i skrzę tnem oczyszczeniu  podłogi ,  w y ­
sz ły j e szcze  na j a w  wpó ł  zatar te  w yr a zy :  ac 
m o /e ,  czy też : hac  m ole .  Zas ługu je  na u w a ­
gę,  iż te w yr a z y ,  ile p rzy po mi nam y sobie,  nie 
nat raf i ają  się w żadnym z na gr ob ków  dawnej  
k a t e d r y ,  u S t a r o  w o l s k i e  g o  docho wa­
nych .  —

JNiedobrze się s t a ło ,  źe w  rozpi san iu  s i ę , 
może  zanadto  sze rokiein ,  o g robach i skle­
pach ka tedra lnych,  wt r ąc i ws zy  tylko w z m i a n ­
kę  o zupcłnein  ich osuszen iu  p r ze z  G u c e -  
w i c z a ,  a częs tych z n o w u  od lat dw udz ies tu  
ki lku zalewach  , j e szcześmy wyjaśn ienie  lej 
r zecz y  do innej  gdzieś  okol iczności  od łoży­
li (2). W i ę c  j u ż  i tę  p r z e r w ę ,  chociaż nie

skupie groby pod  kap l i rą  J a  n li s z.o w s k ą ; nie 
p rzew idyw aliśm y , niestety! źe t o ż s a m o  podzie­
m ie  lal; prędko zaw rze ,  loź sarno wieko g robow e 
lak rychło  p rzyw ali ,  zwłoki jednego z na jeno tli*- 
Ty sz ych , najświatlejszych i najgorliwszych paste'- 
r z y , jacy kiedykolwiek tutejszą stolicę biskupią 
zasiadali , s', p. Jędrzeja  Benedykta K ł ą g i e w i -  
Cj&a, bisjiupa wileńskiego, zasłużonego w b. u -  
m wersy leci e wileńskim professora Teologii  do­
gmatycznej i Historyi kośc ie lne j ,  którego strata,  
zaszła na dniu 27 G ru d n ia  i 84i ro k u ,  ża lem r ó ­
w nie p o w szech n y m , jak szczerym i do tk l iw vm , 
osieroconą dyeoezyą napełniła.

(1) W iz e ru n k i ,  T .  XXII,  sir . 161, przyp.  3«
(2) T a m ż e ,  sir 192 i nasi.

P oczet nowy I I ,  N. a3. Q
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b e z  p r z y c z y n y  w te n c z a s  z o s t a w i o n ą , d o p e ł ­
n ić  tu  m u s im y .

D a w n e  ak ta  ka p i t u ln e  z a ś w ia d cz a j ą ,  źc  w i l ­
g o t n ą ,  a n i e g d y ś  ba gn i s t ą  n a w e t  p os a dę  d o l ­
nego  zan iku  , dla o suszan i a  z a b u d o w a n y c h  n a  
n i e j  g m a c h ó w ,  n ie  t y lko  p r z e r z y n a ł y  w  r ó ż ­
ny ch  mie j s c ach  kan a ły  o t w a r t e , c zy l i  r o w y ,  
z w y k l e  d r e w n i a n ą  o g ro d ą  u m o c n i o n e ,  z r zu -  
c o n e m i  tu i ó w d z i e  na n ich  m o s tk a m i  (1 ) ;  
lecz . żc  na d to  j e s z c z e ,  z pod  ka t ed ry  i s k l e p ó w  
pa ł a cu  z a m k o w e g o ,  w y c h o d z i ł y  ka na ły  p od ­
z i e m n e ,  k tó r e  n ie  w y l e w a ł y  s ię p o d ó w c z a s  
p ro s to  do W i l i i  ( j ak dz i s ie j s ze  wo do c i e k i  ka t e ­
d r a l n e  u c h o d z ą  do niej  za p o ś r z c d n i c t w e m  g łó ­
w n e g o  ka na ł u  miejskiego)-,  a l e w s z y s t k i e  w p a ­
da ły  b e z p o ś r z e d n i e  do l e w e j  o dno g i  W i l e n k i ,  
oddz i e l a j ące j  w t e d y  za m e k  od  w ła ś c i w e g o  
mias t a .

W  h i s t o ry i  o p i s o w e j  W i l n a ,  ani  spos ób  
p o w s t a n i a  tej  l ew e j  od nog i  W i l e n k i ,  an i  czas  
j e j  z n ik n i e n i a ,  n ie  są d o b r z e  w y ja śn i on e .  N a ­
p r z ó d  a l b o w i e m ,  n i e  r o z s t r z y g n i ę t o  j e s z c z e  
z p e w n o ś c i ą  : aza l i  W i l e n k a  , p r z e d  u j ś c i em 
s w e m  do W i l i i  d w ó m a  n i e g d y ś  r a m i o n a m i  
ca ły  za m e k  do lny  o b e j m u j ą c a ,  r o z w i d l a ł a  się

(l )  Zabytek lak icb , w p ó ł  otwartych , d rzewem ocem ­
brow anych  kana łów , widzieliśmy jeszcze na tak 
zwanym kanale I loch i tańsk im , aż dopóki g o ,  
w  1817 roku,  na podziemny m urow any nie zamie­
niono. W pada on do W i le n k i , .czyli do jej ka­
na łu  tuż pod Królewskim m ły n e m ,  a .nie ciągnie 
się bynajmniej  aż do W il i i ,  jak P. B a l i ń s k i  u -  
trzymuje [S ta tystyka  m iasta W iln a , str . 18).
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n a p rz e c iw  Ł y s e j  g ó ry  n a tu r a ln ie , lu b  c z y l i  
jedno  z j e j  ra m ion  sz tu c z n ie  byJo w y k o p a n e ?  
.N ie k tó rz y  w p r a w d z ie  r o z u m ie ją , źe odnoga 
l e w a ,  p łynąca  d a w n ie j  p rzed  g łó w n ą  bram ą 
Z a m b o w ą , i ob lew a jąca  zamek od p o ln dn ia  
i  zachodu, by ła  p ie rw ia s tk o w e m  k o ry te m  W i -  
ł e n k i ;  a te raźn ie jsze  j e j  k o r y t o ,  a lbo d a w n a  1 
odnoga p ra w a ,  wpada jąca  do W i l i i  na p ó łnoc  
g ó ry  Z a m k o w e j ,  je s t  p rze kop em , dla ob lan ia  
w  oko ło  z a m k u ,  od G c d y m i n a  z ro b io ­
n y m  (1). T y m c z a s e m ,  akta k a p i t u ln e ,  cho­
c iaż  ba rdzo  często  le w e j  odnodze  rzeczk i  na ­
z w is k o  W i l c n k i ,  a n a w e t  j e j  ko ry ta  ( a lveu s  
f l u v i i  F 'd n a e )  n a d a ją (2);  n ie r z a d k o  j ą  w s z a k ­
ż e ,  i podo bn o  jeszcze  d o b i tn ie j ,  m ia n u ją  ka­
na łem  W i l e n k i ,  fossą albo kopań ieą zamek 
okrąża jącą (fossa sen c a n a lis  f l u v i i  V iln u e ,  a r -  
cent c in g e n s ) , p rz y d a ją c  nadto  : iż  b rz e g i  j e j  
um o cn ione  b y ły  tam ą ,  n ieg dyś  kosz tem  k a p i­
t u ln y m  z b u d o w a n ą ,  k tó rą  i M o s k w a ,  w  c ią ­
gu za jęc ia  W i l n a  za J a n a  K a z i m i e r z a ,  
d a w s z y  no w e  b u lw a r k i  i op a trzno ść , by ła  po-

(1) Ob M. B a l iń s k i  cg o, Hist, miasta W ilna, T . I, 
s ir. i 15.

(2) A c ta  V. C a p itu li V i l n e n a. 1620, die i 3  Octobr.
n. i 4g ; a. i 5go, d. 26 Octobr. ['. ■t46;  a. i66y, die 
18 Octobr. f .  ty ;  a. 1668, d. i 4 M a ji,  f  21; a.

, die 22 M a ji J . iq 3  et die /-/ Septembr. f .  
l 36. Inne nawet miejsca wzm iankują, że ulica 
Skopowa (zapewne w. zachodniej ty lko  części), i 
szpital z kościołem S. Maryi Magdaleny, leżały \ 
nad samą rzeką W ilną {a 1662, die i  o A p r ilis , f .  
5o ; a ióyo, d. 24 Octobr. f .  / J ;  a i 63g , die 3  
Ja n iia r. f  347).

9 *
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prawi ła  (1).  R a z  n aw et  obadwa nazwi ska  tak 
są po łączone  , iż nie zos tawują  najmniejszej  
w ąt p l iw o śc i  , ż e  s ię do j edne j  i t ej że  samej,  
l ewe j  odn og i  W i l e n k i  s t o so wa ły  (2).  Ogra ­
n iczen i e  też p e w n e g o  placu pod Królewskim  
m ł y n e m ,  za Z y g m u n t a  I I I ,  na p ro w ad za ­
łoby  na wn i ose k ,  iż l e w e  ramię W i l e n k i ,  cho ­
ciaż na zwane  rz e k ą ,  prawd  z iwą jednak by ło  
kopanieą(3) .  Kie  mogl i śmy  ró w nie ż  wy badać ,

(1) Ib id e m , a. i6yo , die 3  M a t t i i , f  86\ a . / 6 y /, die
16 O ctobr f  i 5‘7; a. i 685, die 22 O cłobr. f  202 
— 2 o 3; a. i6qg, die 2 6  M a j  i ,  f  26.

(2) Ib id  m . a l 683 , die 8  O ctobr. f .  66- Powiedzia­
no tu w yraźnie,  źe kamienica kapitulna narożna,  
(która < I z i s , po zbiciu bramy Zamkowe')’ , m urów  
niegdyś Rochitańskich i innych przyległych do­
m ów  , jest pie'rwsza od kościoła katedralnego po 
lewej s tronie), leżała na rogu u licy Młyńskie'j, 
p o n a-d r z e c z k ą  a l b o  k o p a u i c ą , W i l e il­
ls, a z w a n ą :  sup er J lu v io lu m  seu fo s s a m , V iln a  
d ie t am .

(3) P .o tr  N o i i  b a r t, horodniczy wileński, w  roku 1622
dnia 21 S ierpn ia ,  nadał  kamiennikowi królew­
sk ie m u ,  Janowi Filipinowi Wałonowi , kliuek 
ziemi, luz  za Królewskim m łynem , za warty, W p e ­
w nych obrębach ,  między rzeką W i ln ą ,  która od 
wielkiego upustu naprzeciw Łysej  góry, idzie przez 
Szerejkiszki na m łyn m urow any  Króla Jms 'c i ,  a 
częs'cią tejże rzeki,  która się od m łynu , koło gó­
ry Zam kow ej ,  uazad zawraca. [A rch iw um  b en e -  
f ic y a ln e , T e k a :  P a p ie ry  ka p licy  S. K azim ierza , 
O d d z ia ł y -m y). Ależ mniemana ta rzeka ,  idąca 
odspus tu  wielkiego na m łyn  Królewski, i część j ej 
od  m łynu  zawracająca się, pod kątem ostrym, m ię­
dzy górą Zam kow ą,  a późniejszym ogrodem Bo­
tan icznym , zuowu do W ilenk i ,  trwają w  tymże 
samym sta n ie , jak za Z y g m u n t a  U l ;  i nie są
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jak im  sp osob em  i k ied y ,  ta lew a  odnoga W i -  
i e n k i ,  bądź naturalna, bądź przekopana, n ie­
g d y ś  p ó łokręg icm  zamek osk rzyd la ją ca ,  tak 
ustała i znikła; źe  z a le d w ie  słaby jej  zabytek,  
w  kanale od spustu n a p r zec iw  Ł ysej  góry ty l ­
ko do m ly n u  K ró lew sk ieg o  d o c h o d z ą c y m ,  
d ziś  pozosta ł.  Zdaje s ię  j e d n a k ,  źc  to ju ż  
niże j  p o ło w y  X V 1 I1  w ieku  nastąpiło . W  og ra ­
n iczen iu  b o w ie m  p la có w  kapitu lnych i horo-  
dnic tw a  w ileń sk iego  w  zamku d o ln y m ,  z ro­
ku 1 / 1 9 ,  oprócz  m n iejszych  k a n a łó w , częs to  
się  w y m ien ia  « fossa z a m k o w a ,  w ch od zą ca  o-

bynajmniej  odnogą Wił fiu ki n a tu ra lną ,  ale kana­
ł e m  sztucznie kopanym . Z czegoby wnieść na­
leża ło ,  że i dalszy przeciąg rzeki TVilny, k tóry 
od  m ły n  u J .  K. Mości, płynąc po przed bram ą 
Zam kow ą,  ok rąża ł  niegdyś' Cały zamek od po łu ­
dnia i zach o d u ,  b y ł  rów nież  kopanicą. Dowia­
du jem y się jeszcze z przywileju łiórodniczego 
N o n  ha  r ta , że nad kanałem , zawracającym się 
od m urow anego m lynu  Królewskiego nazad k u  
W ilen ce ,  była w ów czas,  pod górą:, szlachtarnia 
czyli rzeźuioa zamkowa : bliżej zas 'ujscia tego ka­
na łu  do koryta rzeczki,  sta ł na nim drewniany 
in łynek  pytlowy Królowej ( A n n y ) .  M łynek ten, 
ju ż  \v początkach X V I 11 wieku-, jeżeli  nie wcze­
śn iej,  b y ł  zniszczony: wszakże niektóre jego pa­
l e ,  przed niedawnemi- jeszcze laty, od strony Bo­
tanicznego Ogrodu, widzieć było  można. Pó ­
źniejszy zas' młynek G r z y m a ł y ,  albo S p i t z -  
n a g l o w s k i  (od dziesięciu lat  zniesiony),  cale 
inną posadę ,  tuż poniżej wielkiego m ly n u ,  za j­
m o w a ł :  na tein prawie miejscu ,  na którem, pod­
czas powstania 1796 roku, Franciszek Z  a 1 i w s k i 
b y f  u rządził  machinę do s'widrovvania armat , przez 
n i e g o i ,  w domie C h o d a s e W i c z o w s k i m  za 
W ile n k ą ,  odlewany chi

9 * *
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os t a t ec zn i e  do  W i l i i  p r z y  s a d z a w k a c h  i p a ł a ­
li cu  J O .  X i ę ż n i c z k i  I\ ej bu rsk ie j  (11 a d  z i w  i 1- 
» ł o w n y )  ( 1 ) » ;  a w i ć m y , że  w ła śn i e  l e w a  
o d n o g a  W i l e n k i ,  o g ro d y  R a d z i w i ł ł ó w -  
s k i c  od  zan iku  do lne go  rozdz i e l a ł a .  Kś.  A n ­
t on i  G r z y b o w s k i ,  ko lo  ro k u  1740(1)0 w i e j  
j u ż  p o rz e  a p p ro b a c y a  j e g o  dz i e łka  p od p i s a ­
na ) ,  w y r a ź n i e  w s p o m i n a  o mości e ,  w l e d y j c s z -  
c zc  cx y s t u j ą ey m ,  p r z e d  B ra m ą  Z a m k o w ą  pod  
Rocl i i t a in i  (2). W  samćj  zaś po ło w ic  ze sz ł ego  
w i e k u ,  j e s z c z e  no ivy  mos t  m u r o w a n y  pod  k a ­
t ed r ą ,  kosz t em k ap i t u ły ,  p o s t a w i o n o  (3) .  Czy-  
l iż l iy s ię te w sz ys t k i e  w z m i a n k i  i ś w i a d e c t w a  
do l ewe j  od no g i  W i l e n k i  nie  ś c i ą ga ły ?  J a k ­
ko lw ie k  b ą d ź ,  dopó k i  ca ły  za m e k  do lny  by ł  
j e s z c z e  k ę p ą ,  m i ę d z y  r o z w i d l e n i e m  W i l e n k i  
a d w o m a  j e j  u j ś c i ami  do W i l i i ,  z a j ę t ą :  d o ­
pó ty  l e ź ,  d la  odc i ąg n i e n i a ,  w i lgoc i  od f u n d a ­
m e n t ó w  k a t e d r y ,  kap l i cy  S.  K a z im i e r z a  i p a ­
ła cu  z a m k o w e g o ,  t r z eb a  by ło  jak n a j s t a r a n ­
nie j  s z l a m o w a ć  ł e w ą  o d n o g ę  W i l e n k i ,  a lbo  
w  ogó lnośc i  «k ana ły  od  m l y n u  w i l e ń s k i e g o

(1) Ograniczanie p lacó w ,  pustych (tworów i domów,
koło  katedry i zaniku, do Pi zewielebnej Kapituły 
i Hoi odnictwa Wileńskiego należących, przez k o -  
missyą wyznaczoną dekretem Sądów Z adw ornych  
AssessorskicJt, w  ro k u  1 7 1 9  dnia 5 Października 
dopełn ione.  (A rc h iw u m  k a p itu ln e  i  komi.ssyi b e-  
n efirya lne j). Niezmiernie zajmujący ten doku­
m en t  większąby jeszcze m iał  w ażność ,  gdyby do 
niego mappa była przydana?

(2) Skarb nieos/.ac«»wauy 1 t. d. W ilno  1778, str. g.
( 5; Sum m arynsz  aktów kapitulnych przez prałata  B o ­

h u s z a ,  z roku l 75o, dnia i 5  Października.
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u około zamku idące,  przez  klórycb częst e za- 
j) t amowanie  i zatkanie biotem , z  calcjyo mia-  
»sta sp ly waj ącć in ,  w sz ys tk i e  skl epy  kościoła  
» katedralnego i kapl icy Królewskiej  wo d am i  
» b y w a ły  zalane (1). »

G u c e w i c z ,  p rz cd s i ęw z i ą w s zy  ozdob ić  
Czoło katedry w y s o k im  portykiem dory ck im ,  
a z obustron , między  w y sun ion em i  po ro ­
gach trzema kaplicami i zakrystyą,  pociągnąć  
dwa  n i ż sze  przysłoni . !  b o b o w e ; - w  samem już 
zakładaniu na palaeli fun damentów do no­
w y c h  p rz y b u d o w a l i ,  urządzi ł  dwa gł ębokie ,  
m u ro w an e  kan a ły ,  k tóre ,  w y sz e d ł s z y  z pod  
kapl i cy  S.  Kazimierza i zak rys ty i ,  cały ko­
śc iół  pod bokowćmi  portykami i ty ł em naro­
żnych  kaplic oskrzydlają.  S łużą  zaś nie tyl ­
ko do wysączan ia  ze  sk l e p ó w  w i l g o c i ,  nie-

( i )  W yrazy  w  przywileju  A u g u s t a  I f ,  z roku 1703 
dnia 3 Maja, nadającym m ły n  K rólewski  na pro­
bostw o kaplicy S. K az im ie rza .— Z a lew y  te, m o ­
że  1 z przesadą,  opisuje proboszcz kaplicy J. K. 
A n c u t a ,  w sup lice  do A u g u s t a  I f ,  w roku  
1716 podanej : „ Kanał od m ły n u  J K.  Mści idący  
„ k o ł o  Kos'ciota K atedra ln ego ,  b ło tem  z ca łego  
„m iasta  s p ływ ając ym  z a p e łz ł ,  y  wszystkie  sklepy  
„ k o ś c ie ln e  y k a p l i c z u e ,  z przyczyny zam u len ia ,  
„ p e r  suos rnęatus poza lew ał .  T ru uy  Nayias'niey-  
„ szych Królów JchM c p ły w a ią ,  a cała struktura 
„kośc ie lna  p er ic lita tu r ."  (A rch iw um  beueficyal-  
n e ;  Teka: Papiery kaplicy S. Kazimie'rza, O ddział  
J - s z y , ,d o k u m en t :  S ta tu s  causae iv spraw ie  ka ­

p l ic y  S  K azim ierza). N iew ątp l iw ie  jednakże w t a — 
kim  stanie znajdowały  się  sklepy katedralne pod­
czas oblężenia  zamku w i leńsk iego  za J a n a  K a ­
z i m i e r z a  (O b.  W ize ru n k i, T . X X I I ,  s tr . tgó).
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znaczn ie  się dobywającej  , ale i do przyjęcia 
zd ro jó w  kilku podz iemnych  k r y n i c ,  z któ- 
rycli  j e d n a  z pod fund amentó w kruch ty  po łu ­
dn iowej  (dawniej sze j  kapl icy T r o j e c k ie j ) ,  a 
dw ie  Inh Irzy,  bardzo,  czyste i b i j ą ce ,  z po­
pod zakrystyi  i końca n a w y  północnej  w y t r y ­
s k a j ą c ,  d rogę sobie do kana łów pobocznych 
u to rowały  (1). L e w y  z n ic h ,  za łamując się 
pod kątem prostym ku po łu d n io w i ,  p r ze p ł y ­
wa pod por tykiem przodowym; ,  a po tem oba,  
p rzed now ą  kapl icą biskupią S.  J a n a  N ep o ­
m u c e n a ,  łączą się w  j e d en  sklep iony wodo-  
tok czyli  n a w o d n i c ę ,  która p rzeb ieg ł szy  ze 
s!o k r o k ó w ,  ukośnie wpad a  w  g łów ny  kana ł  
miejski  podz iemny ,  nie o p odał j  uź ujścia j e ­
go do YVilii (2).  D la  ł a twiej szego zaś s t ac za ­
nia się w i l g o c i , dno lej wspó lne j  nawodn iey  
katedralne j  bl izko na d^vie stopy,  nad równ ią  
dna  kanału miejskiego,  przez  G u c e w i c  z a  
było podniesione.  Ztąd  t eż,  przez łat k i lkana­
ście po ukończen iu  r cs t auracy i  i poświęceniu 
kated ry ,  sklepy kościelne należycie i nad po ­
dziw były suche (3). A l e  w  roku  1816 i 1817,

(1)  K u  t e m u  c e l o w i  p o s ł u g u j e  i s t u d n i a ,  w j e d n e ' j  c z ę ­
śc i  s k l e  p ó w ,  n i e w i a d o m o  k i e d y  w y k o p a n a .  Z b i e ­
r a j ą c a  s ię  w  n ie j  w o d a  m i a ł a  z a p a c h  z l e k k a  s i a r ­
c z y s t y , p o d o b n i e  j a k  z r z ó d ł o  w y t r y s k u j ą c e  z e  
s t r o n y  p ó ł n o c n e j  G ó r y  Z a m k o w e j .  D z i s  t a  s t u ­
d n i a  s z l a m e m  z a lu z ł a .  ( W s z y s t k o  z  o p o w i a d a n i a  
d w ó c h  o s ó b  d u c h o w n y c h ,  o d d a w n a  p r z y  k a t e d r z e  
z a m i e s z k a ł y c h  i s t a r e g o  s ł u g i  kos 'c ie lnego)*

( 2 ) K i e r u n e k  t e g o  k a n a ł u  o b a c z  u  P .  B a l i ń s k i e g o :
S ta ty s tyka  m iasta W ilna'^ s tr■ 16—  i j .

(5)  P r z e d  d w u d z i e s t u  i k i l k u  l a t y  K s .  W .  Z .  K a u o n i k
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g d y  p l a ce  l;olo ha t c d r y  i n a d b r z e ż a  W i l i i  ,  
d la  z a ł oż en i a  b u l w a r ó w  i c h o d n i k ó w ,  z n a c z ­
n i e  s i ę  p o d w y ż s z y ł y  ; w ó w c z a s  i g ł ó w n y  ka ­
na ł  m ie j sk i  p o d z i e m n y ,  z d r z e w a  na i n u r  
w  te j  częśc i  p r z e b u d o w a n y ,  pod n i e s io n o  tak 
d a l e c e ;  że  1.1 o j ego  o ca łą  j u ż  s t o pę  (i le p r z y  
■wzrastającym co raz  o sadz ie )  w y ż s z e  j e s t  od 
d n a  w s p ó l n e j  n a w o d n i c y  kośc i e lne j .  P r z e z  
laki  uk ł ad  , n i e  t y lk o  s i ę  z n o w u  u t r u d z a  lub  
t a m u je  z w y c z a j n y  śc i ek  w i lgo c i  z k a n a ł ó w  
k a t e d r a l n y c h ;  ale n a d t o ,  w  k a ż d e m  zn a c z -  
n i e j s z e m  n a p e ł n i en iu  kan a łu  mi e j sk i ego ,  c zy  
t o p o  w ię k s z y c h  u l e w a c h ,  c z y  w  ro z t o p i ę  w i o ­
s e n n y m  śnieg-ów',  c zy  po dcz as  w e z b r a n i a  W i ­
lii , w s t e c z n y  do n ich i g w a ł t o w n y  o d p ł y w  
n a s t ę p u j e  ( I ) .  W t e d y  i p r z o d o w ą  czę ść  sklc-

Brzeski , wespół ze s. p. podknstoszym , kś. Z y -  
g m  u u Ł o w i c z e m ,  spusciwszy się przez okno 
przedechowc kanału  bokowego lewego i przez o -  
twarte arkady podziemne do sklepów katedralnych,  
znalezli  je,  gdzie tylko były przestępne a nie od­
grodzone," nad wszelkie prawie spodziewanie su — 
chętni W ychodząc nawet przez wspólną nawo— 
(lnicę kat- dra Iną, zaledwie juz w zbliżaniu się ku 
innem u  oknu p rzederhow enui  przy samem jej u j­
ściu do kanału  miejskiego, woda im  do kostek 
dosięgała. Siary zas sługa kościelny powiadał  nam, 
ze sklepy g ro b o w e ,  aż do roku  1817, tak były 
suche ;  iz w n ich ,  jak się w yrażał ,  najwygodniej  
przespacby się można, gdvby tylko nietoperze, tu  
i ówdzie pierzchające, nagłym "szelestem, m im o­
wolnej trwogi nie wzbudzały .

(1) O w szem , i w s ta n ie  nawet zwyczajnym, jakeśmy 
się naocznie przekonali  , przy ujściu kanału k o -  
scicluego , m ożna  postrzegać kierunek wsteczny 
p ły n u ,  chociaż niedaleko się rozciągający.
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pów,  mianowicie pod nawą północną i śrzod- 
1; o w ą , a ż ku chórowi kapitulnemu , zajmuje 
rozlew w o d n y ,  mniej łuh więcej głęboki, po 
którego opaduicniu nawet ,  w  kanałach gręz- 
Isi, i łowaty zakał pozostaje. Każdy zaś mo­
cniejszy odpływ,  z pomiędzy wszystkich w tć j  
stronie kaplic, najprędzej i najobficiej udzie­
la się sklepom pod kaplicą W  o ł ł o w i c z o  w- 
s k ą :  i smutno jest  pomyśleć, iż w topielisku 
miejskich ścieków' tarzają s ię,  może niegdyś 
wieńczone! głowy. B o ,  że dzisiejsza kapli­
ca W  o ł ł o  w i c z o  w s k a  przerobiona była 
ze starej kaplicy Królewskie j,  pod tytułem: 
B ea ta e  1'ircjiiiis M a r i n e  przez K a z i m i e ­
r z a  J a  g e i I o ii c z y k a  założonej,  lub na jej  
miejscu zbudowana; o tein najmniejszej mieć 
nie można wątpliwości (1). Żeby zaś że sta­
rych pod nią sklepów zwłoki Króla A l e ­
k s a n d r a  i dwóch żon Z  y g m ii n t a, A u g u- 
s t a ,  pod nową kaplicę Królewską Ś. Kazi­
mierza były przeprowadzone;  tego dotąd,  
oprócz domysłów, żadne pewne skazówki nie 

-wyświeciły (%). \Y każdym razie,  lubo ar-

(i)  Pi orz  in n y c h , najpewniejszych św iadectw , prze­
konywa f n i - ę -  tfon-iprzyw i I ej Z  y-g- m i m  t  a l i t ,  
w  roku  i 6 'j3 , dnia 8 M arca ,  dany biskupowi E u -  
s t ich e m n  W o 11 o w i c z o w i , na przebudowanie  
odstąpionej jemu starej kaplicy Królewskiej. (A r -  
ch ivum  V . C a p ilu li V iln en .)

(a) P o ró w n . W iz e ru n k i ,  T .  X X 1T, str.  180— 181, i 
sir. 196 i 197.— Kiedy przed dw unas tu  lub  trzy­
nastu laty, po jednej większej powodzi,  uprzątano 
kanały katedralne z naniesionego m u ł u  ; postrze-

I
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chi l ckci  ro z u m i e ją ,  źe  powtarzane  z a t op y ,  
przy  częs t ćm sz l amow aniu  podz i emnych  ba ­
n a ł ó w ,  nie  lal; ł a two  mogą zaszkodzi ć  t rwa­
łości  g m a c h u , na palacłi o l s zo wy ch  za łożo ­
nego  5 z a w s z e  jednak dzieje  s i ę  zn i ewaga  ko­
śc iom p r z o d k ó w ,  pod c ieni em świątyni  sp o ­
czywających  , z niemałą czasem ujmą dostoj ­
ności  o b rz ęd ó w  i sw'obodzie  publ i cznego  
w  niej nabo żeń s twa .  Jakoż  , przypadkowe  
n a w e t  i przemi jające  za w a d y  w  kanale mie j­
sk im,  pon iżej  ujścia do n iego n aw od n icy  k o ­
śc i elnej  , o d p ły w  lubo w  mn ie j s zym stopniu,  
ale ws trę tn i e j s zy  i odr aź l iwszy  daleko,  p r z y ­
czyn iać  z w y k ł y  (1J.  JNie ma i n n e g o ,  skute-

ż o n o  n a j w i d o c z n i e j s z e  je j ś l a d y  w  s k l e p a c h  p o d  
W o ł ł o  w i c z o w s k ą  k a p l ic ą , "  k tó r e  s i ę  z d w ó c l l  
p r z e d z i a ł ó w ,  n i c  j e d n o s t a j n i e  s z e r o k i c h ,  s k ł a d a j ą .  
B y ł o  w  n i c h  d o s y ć  s i ła  t r u n i e n ,  j u ż  to  s p r ó c h n i a ­
ł y c h  i p ę d e m  z a t o p u  r o z e r w a n y c h ,  j u ż  g ł ę b o k o  
yv b ł o c i e  z a g r z ę z ł y c h , a p o w ie V z c h  n i e z u p e ł n i e  
j e s z c z e  o p a d ł e g o  s t e k u ,  w y n u r z a ł y  s i ę  tu  i ó w ­
d z i e  p o r o z r z u c a n e  c z a s z k i ,  z k t ó r y c h  co  j a w n i e j -  
s z e  z a k r y s t y a n  p o z b i e ' r a t ,  i p o  u p r / ą t n i e n i u  s k l e -  

w s u c l ,S 7 - J m  j e d n y m  k ą c i k u  n a  k u p ę  z ł o ż y ł .
Cl) W j e s i e n i  i8 5 i j  r o k u ,  w ł a ś n i e  p r z y  o b c h o d z i e  p a ­

m i ą t k i  Z w y c i ę z t w a  C h o c i m s k i e g o  d n i a  10 P a ­
ź d z i e r n i k a ,  d l a  p r z y p a d k o w e j  jakiźj s '  p r z e s z k o d y  
w  w y l e w a n i u  s ię  k a n a ł u  m i e j s k i e g o  d o  W i l i i ,  z a ­
p a r t e  w  n i m  ś c i e k i  z k o s z a r ó w  S .  I g n a c e g o  i G a r ­
b a r s k i e j  u l i c y ,  n a p e ł n i ł y  w o n i ą  t . k  i n i e r ź l i w ą  k o -  
s c i o ł  i w s z y s t k i e  k a p l i c e ,  i ż  n i e k t ó r e  o s o b y  o d d a -  ' 
l i c  s ię  n a t y c h m i a s t  m u s i a ł y .  A  p r ^ e c i ę ż  w s z y s t k i e  
w n i j ś c i a  d o  p o d z i e m i a ,  z  w n ę t r z a  k o s 'c io ła ,  na  
g ł u c h o  j u i  b y ł y  z a ł o ż o n e .  D a l e k o  z a ś  c z ę ś c i e j  
w y z i e w y ,  d o b y w a j ą c e  s ię  p r z e z  k r a c i a s t e  o k i e n k a  
p r z e d e c h o w e  k a n a ł u ,  p o d  p o r t y k i e m  n a c z e l n y m  
i d ą c e g o ,  w s t r ę t  i o d r a z ę  s p r a w u j ą .
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cznego  sposobu  dla u ra tow an ia  p ięknej  n a ­
szej  bazyl iki  od tak czę s t eg o ,  chociaż z w y ­
kle cząs tkowego  tylko za lewu  jej  sk lepów,  a 
p o d o b n o ,  prędzej  lub póź n i e j ,  od n a d w e r ę ­
żenia j e j  f und am en tów ,  chyba samo p r ze b u­
d ow ani e  kanału mie j sk iego ,  w  przeciągu ty l ­
ko po mi ęd zy  ujściem naw odn ie y  kościelnej  
a W i l  ią ś rzodku jącym , k tó ry nad  t r zysta  kil­
kadziesiąt  do cztereeliset  k roków nie wynosi .  
Zn iż en ie  dna j ego ,  w  tym przeciągu,  na dwie  
p rzy na jmn ie j  s to p y ,  zn o w u b y  p rzywróc i ło  
sklepy ka tedra lne  do takiego s tanu , w  j ak im 
się tuż  po res l auracy i  zna jdowały .  Ł a l w o b y  
t o ,  i n ie  tak wielkim k o s z t e m ,  o kilka lat 
wcześn ie j  spe łnić  się m o g ł o ;  ale t e ra z ,  od 
roku 1 8 3 1 ,  część kanału mi e j sk iego ,  bl izko 
j u ż  ujścia do W i l i i ,  w  okopach dolnej  t w ie r ­
dzy j e s t  zajęta (1).  —

A l e ,  oprócz tych wyjaśn ień  lub dopełnień ,  
b ierze nas j e szcze  obawa ,  żebyśmy,  w  kilku 
napomknieniach  p i s m a ,  k tóre  his torya J'T'il- 
n a  od p o czą tkó w  jeg o  wy  wolała,  daleko snać

( i )  W  op isach  w iz y t  kap i tu lnych -  c iek aw y  szc z eg ó ł  d o  
sta tystyki d a w n e g o  W i l n a  s p o ty k a m y ,  że  n iegdyś  
ca ła  d o ln a  częs'ć m ia s ta ,  p o c z ą w s z y  o d  Ś w ię to ­
jańskie ']  u l i c y ,  nie ty lk o  po  d e sz c z a c h  lu b  ro z to ­
p a c h  w io s en n y c h  u  legała  c zę s tym  a niebezpiecz-* 
n y m  z a l e w o m ;  lecz  że  u s taw m e  naw et ,  p o  w sz y s t ­
k ic h  s k lepach  lój d z i e ln i c y ,  w o d a  z z iem i się d o ­
by w a ła  ; że do p ie ro  m e c h a n ik  W a g n  e r ,  k o s z te m  
k a p i tu ły  za W ł a  d y  s I a w  a IV  sp ro w ad z o n y ,  za­
p o b ie g ł  tym s z k o d o m  . u rz ą d z iw s z y  na leżyc ie  k a -

Liiały podziemne na Zamkowej ulicy, które w p rzo -  
fly nieumiejętnie budow ano  {A kta  ka p itu ły  z r. 
i6 4 s , i  W izy ta  z  roku i8u8).
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więcej nie zdawali się obiecywać (1) ,  niżłi 
podobno ziścić zdołamy. Są wprawdzie  przy­
gotowane materyaly do wszystkiego,  co się 
w tych przypisach dotknęło:  ale mozolne ich 
wyrobienie ,  w niektórych cząstkach pokilka- 
k r o ć j u ż  przetwarzane' ,  albo nad pierwiast­
kowy zamiar zbytecznie się rozszerzające,  
w  innych zaledwie rozpoczęte,  opóźniają Inb 
wstrzymują zaw ady,  niezawisłe od woli a 
niezbędne.  Nie wiemy naw et ,  azali po u- 
konczenin,  z tomikiem X X I V ,  bieżącego po­
cztu W iz e r u n k ó w , pisemka te mogłyby się 
ukazać w takiej postaci, jaką już  przyw dzie­
wały .  Nie raz też , w suchych i mozolnych 
szperan iach,  ziębiła nas taż sama właśnie 
wątpl iwość,  jakiej  niespracowany Wydawca  
A thenaeum  doświadczał w  wartowaniu i sp i­
sywaniu starych dyałogów (2). Pobłażający 
Sąd jego o dwóch artykułach,  któreśmy da­
wniej  w /W izerunkach  byli umieścili (.3), jest 
wprawdzie  nadspodzinnym dorobkiem, do wy­
trwania ośmielającym. Niech jednak wyrozu­
miali czytelnicy ćjeśliby to ich obchodzić mo­
gło) , nic uważają zamysłu,  warunhowie i 
wtenczas wyjawionego,  za dług jaki lub za­
ciągnięty obow iązek .—

(1) W ize ru n k i, T . X X II, str. 9 1 , 12S, i 5 C, i 4 3 , >5 5 ,
IOC),  1 8 1 ,  1 Q 2 ,  2 1 2 .

( 2 ) A th e n ,a e u m , T on i H ,  U w agi w ydaw cy nad dya-
log iem : Joachyrri i  A n n a ,

(3) O bacz: A th e n a e u m , T om  I I ;  w  zdaniu spraw y o 
T o m ik u  X li l  i X IV  Wizcr.unków*

P o c ze t n o w y  IX . W. 23,
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L ub ośm y leź,  w uwagach  naszych nad dzie­
łem P .  K r a  s z e w s h i e g  o, ogłoszonych w  to­
miku  X X I I  W iz e r u n k ó w , nie zahtadal i  so­
b ie ,  r ów ni c  j a k  i sain sz a n o w n y  A u t o r ,  in­
nego celu nad poszukiwanie  p r a w d y  ; jeś l iby 
j e dn ak  komu zda wać  się m ia ło ,  źe albo nasz 
z a m i a r ,  albo mniej  uk ładne  lub śmielsze j a ­
kie w y r a ż e n i e , w nazb y t  mocnćm niekiedy 
za jęciu się r zecz ą  pod roz t rząsan ie  w z i ę t ą ,  
czasem n aw e t  mniej  w ażn ą ,  przez prosty po-; 
śpieeh uron ione ,  z j akiegoś  uprzedzen ia  
w zg l ęd em  najpopularn ie j szego  dziś  pisarza 
mogły  poc hodz ie ;  obwin ien ie  p o d o b n e ,  ra- 
czejby nam samym ubliżyło : bp śc iągnę łoby  
na nas n ies łuszny z a r z u t ,  j akob yśmy  rozl i cz ­
nych  prac j ego  i uznanych zas ług  cenie w y ­
soce i s zacować nie umieli .  T y m c za s em ,  sa­
mo tylko najmocn iej sze  p rzekonan ie  o w a ­
żności  i zaletach dz i e ł a ,  p isanego w takim 
spo so b i e ,  w  j ak im właśnie  w y pr a c o w a n ą  
his toryą szczegółową  W i l n a  widziećbyśiny 
życ zy l i ,  ośmieli ło n a s ,  żeśmy nad cząstką 
j ego  uczynil i  kilka post rzeźcń.  Sądzi l ibyśmy 
n a w e t ,  iż dzieła lak s łusznie  w z i ę t y c h ,  tak 
czynn ych  i s p o so bn y c h ,  j ak P.  K r a s  z e  w- 
s k  i pisa rzy,  z tein większą  ścisłością r o z t r zą ­
sane byćby p o w i n n y ;  źe na su ro w ym  nawe t  
rozb iorze  utracić nie mogą.  B o  , j ak  sam A u ­
tor  pięknie p o w ie d z ia ł ,  dla tych , k tó rzy  już 
imię m a j ą ,  k ry tyka  winna  być su r ow ą  i 
n iep rzeblaganą  (1). A le  bardzpby  się zawo-

(1) S tudy  a L iterack ie , przez J .  I. K r a s z e w s k i e g o .
W  i) 11 o, i 84z. sir. 2-16.
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d z i ł , li toby pisemko nasze chciał poczytywać  
za re cen zyą  albo k ry ty k ę  : co jedynie"takich 
s ę d z ió w ,  jak D a 11 i 11 o w i e z , sprawą hyc 
może ,  i na cośmy się nigdy nie porywali  (1). 
Są (o ,  albo wyjaśnienia kilku sz c z e g ó łó w ,  
mniej znaczących w ogólnym układzie ob­
szernego,  a tak pełnego i treściwego dzieła; 
albo proste,  do bogatego juź zbioru,  przy­
datki i dopełnienia,  które sam jeszcze  Autor,  
zamozuy w obfitsze i rozl ieznicjsze od n a ­
szych źrzódła,  oceni ,  przyjmie,  zbrakuje lub 
odrzuci.  Bo ilie pochlebiamy sobie bynaj­
mniej,  żeby drobnostkowe często poszukiwa­
nia i w yw od y  nasze do planu i rozmiarów bi- 
Storyi P. K l-a s z e w s ki  e g  o przypadać miały; 
albo może za skąpe i z drugićmi nie dość znoszo­
ne świadectwa,  na jakich musieliśmy przesta­
wać,  czasem nas nic zawiodły.  Akta miejskie , 
oprócz Zbioru praw i przywi lejów D  u hi li­
s k i  e g o ,  i najdawniejszej  księgi akt Sądu 
Wój low stwa  wi leńsk iego,  pracowicie w y ­
czytanej i w zwięzlejszą treść stężonej przez 
uczonego Prałata Ks,- IV!. I l e r b u r t a ,  nie są 
nam ani znane ,  ani były dla nas dostępne: a- 
iriśmy się zhąd inąd zapomogli  w laki zasób 
wiadomości o dawuem Wiln ie ,  jaki w piśmie 
P .  K r a s  z e w s fc i e g-o zewsząd przebija.

Z tein wszyslkićin,  nie przy wlaszezając nam 
sądu nad innemi,  i to waźniejszemi nierównie,  
częściami tej pracy wielostronnej i rozległej;

( |>  Obacz:. W iz e ru n k i, T. X X U , str. 6 - 7 .

10 '
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m n i e m a l i b y ś m y  t y l k o ,  ź c t v  h i s to ry !  ka t ed ry  
w i l eń s k i e j  , w  k ro n i c e  n i e k t ó ry ch  i n n y c h  k o ­
śc i o ł ów  i z a k o n n y c h  z g r o m a d z e ń ,  w  r o z d z i a ­
l e  o k a p i t u l e  i i ns ze in  d u c h o w i e ń s t w i e  ka te -  
d r a l n e m ( I ) ,  w  pop is i e  d a w n y c h  Cerkwi  r u ­
sk i ch  w i l e ń s k i c h ,  w  a r t y ku l e ,  mnie j  od  d r u ­
g i ch  d o k ł a d n y m ,  o s zp i t a l a c h  i d o b r o c z y n ­
n y c h  za k ł a dac h  w  W i l n i e ,  n i e  w sz y s t k i e  d o ­
s t ę p n i e j s z e  i p o to cz n e  n a w e t  ź r zó d l a  tak są  
z w i e d z o n e  i z ba d a n e ,  an i  w s z y s t k i e  i s t o t n i e j ­
s z e  w iad om oś c i  m i e j s c o w e  tak z e b r a n e  l ub  
w y d o b y t e ; j a k b y  n i e z a w o d n i e  dok aza ł  t ego  
A u t o r ,  g d y b y  d łuże j  n ieco  zami e sz kać  m óg ł  
w  W i l n i e ,  i g d y b y  myś l  j e g o ,  tak p ł o d n a  i 
c h y ż a ,  t y l ą  r ó ż n o s t r o n n e m i  p r a c a m i ,  bez  
w ą t p i e n i a  w i ęce j  p o w a b u  i ko rzy śc i  dla og ó ­
łu  c z y t e ln ik ó w  m a j ą c e rn i ,  r o z e r w a n ą  nie  b y ­
ła.  Z  tern w ię k s z e m  u p r a g n i e n i e m  s p o d z i e ­
w a ć  s ię i w y g l ą d a ć  p r z y c h o d z i  p o w t ó r n e j  k i e ­
dyś  e d y c y i , k tó r e j  h i s t o rya  F F iln a  oil p o -  
e zą lk ó iu  je g o  i wa r t a  j e s t ,  i ( ś m i e m y  p r z e p o ­
w ia d ać )  p e w n o  s i ę  j e j  d ocz eka  (2) .  P r z y  zn a -

( i ;  Rozdział o B isku p a ch  W ilc i'is k n h  z n ierównie 
większą dokładnością  jest wypracowany. W szak­
że i w nim jeszczeby się cós' może, 7. akt kap i lu l -  
nycli ,  (li) przydania lu b  wyjaśnienia znalazło.

(2) Do tego ,  należałoby ty lko ,  żeby Autor, upatrzy­
wszy sposobną porę, sam przybył do Wilna i zwie­
dzi! jeszcze niektóre archiwa, z jakich w ogól nos'ci, 
zdaje się, i f  nie skorzystał tyle, co z ksiąg drukiem  

. ogłoszonych, z których wszystko prawie,  cokolwiek 
Ważniejszego o W iln ie  powiedziano , zgrom adził  
łu b  wysączył. Ale ta h istorya,osobliwie w u ie k tó -
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nej wytrwałości i sposobach Autora, nie na. 
Ie*y 8,ę obawiać, żeby na tern ucierpieć mia­
ły utwory swobodniejszego natchnienia a 
nadewszyslho szacowne A th en aeu m , lslórc- 
»nu jah najdłuższego trwania i coraz świe­
tniejszego powodzenia , z duszy ż y c z y m y . —

ryci.  jej części,,eh, daleko więcej w  za im kach  i 
świadectwach rękopiśmiennych spoczywała-  a 
j, -?CZ'Y  ■, S°rl ,wy pracownik n ió s łb y  już do­
konać w  krótkim  czasie, na coby drug iem u lat 
dów V  CI,ąS y c. i usilnych i nieprzerwanych t r u ­
dów koniecznie łożyć  wypadło. Powiedzmy bez 
pochlebstwa . pobłażania (bo jedno i d r u g i / b y ­
ły b y  z obrazą  Autora), w dziele naznacz o nem ce­
chą talentu i p e łnem  zale t ,  są je d n a k ,  t u T ó w -  
dzre,  pewne uchybienia i niedostatki takie ,  k tó ­
ro' ' i zeL)';,'Jle liczniejszych m a te r ia łó w
m ie jscow ych , a poniekąd i b l iżsie  obejrzenie o- 
p sywaiiych yniejsc , gm achów  i pom ników , naj­
łatwiej zaradzicby m o g ło :  k iedyim y n a w e t ’ cale 

leoddający się poszukiwaniem  tego rodzaju i z i  
let wo p izew artow aw szy  cząstkę dwóch tylko a r­
chiwów, niektóre z nich, nad wszelkie nasze sno 

ziewanie,,. ,z  dostrzegli; a jeszczesmy nie wszysl- 
k. , w tych dwóch a r tyku łach ,  WyL ,„ć X  

N,e Przystało albowiem, ani się godzi „ a j -

f c i ;  " w " . . , . , , ,  ,* h .a " . ,V h ‘ 7 s « ; „ . '
ł  awda ze to są drobne i bardzo drobne szczegó- 

-?Z A ll t .°i; przedsięwziął  h is to r ią  W ilna  
Potrzeba ° p ? z  ń n a iwięce7 nam b y ło
nie snehveh ^ Z' S7 e -°  w >'m aSa ł°  n i « m i e r -  
k t l r v c h ‘i d  ’ •Zm" d,,ycfc ‘ c ie ,p l iw ych  s iedzeń,  
lent  w i d ,:y  S,ę- '" 1  2,ai,al!: i hłyskotny ta -
L i w ć n  t  . ^ y S ' ? k  ko, ^ s t 'ue w utworach w ła -  J eialujj ' * yyjęc I zamiar, bogactw em  fa -

10 * *
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W  d zie łach  je d n a k  h is tory czn ych  , praco­

w ite j  e r u d y c j i  i rzete lnej w a r to śc i ,  n iem ile  
uderzają takie usterki i sk azy ,  które, acz przez  
s ię  bardzo błahe i rrieznaczące; sam ą p rzec ięż  
ja w n o śc ią  i dotykalnością  sw o ją  zm nie jszać  
In!) o s łab iać  zdają  s i ę  w ia ro g o d n o ść  r zecz y  
daleko  w a ż n ie j s z y c h ,  które antor suninicii-  
u ie  z b a d a ł ,  a lb o  w  szczćr em  źrzód le  w y -  
czerp n ą ł.  W p r a w d z ie  n ajznakom itsze  dzieła  
nic z a w s z e  b yw ają  w  szczeg ó ła ch  w o ln e  od  
u stćrk ów  tego  ro d z a ju ,  które ani ich z a le ­
tom , ani za s łu d ze  pisarza n ie  ujmują (d). Za-  
nadtośm y s ię  m o że  p ok w ap ili  w y tk n ą ć  n ie -

k tó w ,  w pierwotuein źrzódle czerpanych ,  s ła­
wie takiego pisarza z pełna juz odpowiedzieć po ­
winien.

(i)  Jak to nas jeszcze upokarza i zawstydza w oczach' 
narodów,, jeżeli nie dojrzalszą cywilizacyą, to czyn— 
niejszym ruchem  literackim ce lu jących ,  że nie­
k tórzy  u nas recenzye dzieł uw aża ją  jeszcze za 
ich lekceważenie lub  konieczną puzygauę! Co 
wprawdzie do obecnego przypadku,, pod żadnym  
względem,.ściągać się nie może: bo ważność i za­
lety niezaprzeczone dk ie ła , zaraz po pierwszćm 
zjawieniu, się jego cząstki,, ju z  biegli znawcy o-  
Cenili i p r z y z n a l i a  nasze uw ag i ,  nie sięgające 
ogólnego planu, u k ładu  i wyrobienia całości , uie 
są też ( jakeśm y ostrzegli* i sama rzecz pokazuje) , 
właściwie r e c e n z ją  albo krytyką- Ale i do te'j 
nie jednego ośmieli ł  z*cny Autor, przez otwarte i 
ch lubne  dla siebie wyzwanie: że wszelkie i najo­
strzejsze recenzye pism swoich, byle tylko w yro -  
zurnowane i faktami poparte,  we w łasnym  zbio­
rze sposzytowym (A th e n a e u m ) umieszczać b ę ­
dzie. T ak  myślący autorowie i krytycy nie s p u ­
szczają z uwagi,,  na. co dziś. wyszło piśmiennie—
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które takie uchybienia w tomie I-szym i w  po­
łowie Ii-go liistoryi Wi lna  przez P.  K r a -  
s z e w s k i e g o :  bo kilka z nieb sam już  Au­
tor sprostował w  tomie 111-cim, daleko wcze­
śniej przed ogłoszeniem naszych uwag1 na­
pisanym (1). Jednakże i w tym trzecim, świe­
żo wydanym tomie ,  mo żnaby wymienić ze 
dwie lub ze trzy mało znaczące skazy ,  j e ­
żeli tylko w dorywczym artykule i w piśmie 
sposzylowem,  wolno jes t  od porządku syste­
matycznego odstąpić, a pominąwszy obejrze­
nie połowy drugiego tonfu, do przy dłuższych 
uwag starczyć mogące,  zaraz ju ż  do nastę­
pnego przeskoczyć. W  rozdziale,  nap.rzy- 
klad, o K a p i t u l e ,  powiada Autor:  «że f V i -  
i> kary  usze  katedralni utrzymywali  się począt- 
» kowo na koszcie kanoników;— że Jan  z Ksią- 
»żąt Litewskich chciał im obmyślić stale u- 
» trzymanie i fundusze,  ale kapituła nie ze- 
» zwoliła na odstąpienie im części swych przy- 
ii chodów, mianowicie 7.ajjic>jóiv żałobnych;— 
iiże w ro.hu 1536 zaszło ustanowienie wika- 
nryusza officyala, a  w następnym, 1537, wi- 
ii karyusze stale otrzymali dochody i fuudacyą 
u przez odstąpienie od kanoników wszelkich

dwu naszemu, tylko co ubiegłej epoki, wzajemne 
przechwalanie się,, uwielbianie i w  zachwyceniu ,  
na kolanach,  uhóztwiauie się pisarzy, osobliwie 
warszawską niegdyś kompauią skt-idująeych.

(a) Dowiadujem y się z radością ,  żc i duktadna karla 
topograficzna,, lubo nowego juz Wilna,  staraniem 
Pana Wydawcy,- do czwartego tom u będzie przy­
łączona..
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» obligacyj i mszy,  oprócz żałobnych ; — żc 
» wkrótce, nakazano im, pod winą dziesięciu 
»hop groszy litewskich, posprawiać sobie dal­
i i  inalyki;— żc w roku 1551 zgodziła się ka- 
» pi tuła na wybór wikaryuszów przez kanoni- 
)'ków z osobna,  z których każdy swojego 
» przedstawiał ;— że w roku 1554 wyznaczo- 
» no dwieście kop groszy litewskich na ich 
» utrzymanie;— że do wikaryuszów należały i 
» chrzty w kościele katedralnym odprawującc 
ns ię ;— że do ich funduszów, oprócz obliga- 
»cyj  mszalnych i przypadkowych dochodów, 
u roku 1551 fundacyjnym przywilejem o- 
»znaczonych,  wcielono później (w 1586 ro- 
ii ku) tundłisz kościoła w Po sw olu ,  w czę- 
»ści dla kanoników,  a w części dla nich;  — 
uźe prócz tego, wikaryusze mieli prawo do 
u połowy dochodów z kościoła witebskiego;—
»źe nakontec obowiązkiem ich było, podług 
» wyrażenia K o j a ł o w i c z a  (1) ,  nocturna l 
» (liurnasff iie D ivinas laiules decantare (2).»

Zamiast  uwag nad tym wyjątkiem,  bierze 
nas pokusa, historyą zaprowadzenia wikaryu­
szów ustawicznych przy katedrze opowie­
dzieć nieco obszerniej i wywodnićj ,  uiżli to 
Panu  K r a s z e w s k i e  m u sam zakres jego 
dzieła mógł dozwolić,  albo nawet wvinagał.  
Od pierwszego tedy założenia katedry 'w W i l ­
nie, byli już  wprawdzie przy niej księża wi ­

f i )  M iscellanea ,  j>- j6 .
(2) W ilno  od początków  jego, T . I I I ,  str. 12—13, i 

przy p isk i, str. 2 6 —27..
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Ła ryusze  : 1)0 j u ż  p i e r w s z y  b i s k u p  w i l e ń s k i  
A n d r z e j  W a s i ł ł o ,  t e s t a m e n te m  1398  ro k u ,  
w  w ig i l i ą  S y m o n a  i J u d y  A p o s t o ł ó w ,  z a p i ­
s a ł  k a ż d e m u  k a n o n i k o w i  po kopi e  g r o s z y ,  a 
k a ż d e m u  z w i k a r y u s z ó w ,  p r z y  kośei ele  w t e n ­
cza s  o be c ny ch ,  p o p ó l  g r z y w n y  (1).  A le  ich u-  
t r z y m a u i e  ca łk i em od w y z n a c z e n i a  d o w o l n e ­
go  kap i t u ły ,  i j ak s i ę  s am a  w y r a ż a ,  od  j e j  
ł a sk i  z a l eża ło  (2). K r ó l  p r z e t o  Z y g m u n t  1,

(i)  Archiwum kapitalne, Księga z zamkiem, f .  X L I I .
W  Z napom knień w  pierwszym łomie akt kapitu l­

nych ,  tyle tylko dójśc m ożna ,  iż każdy kano­
nik ,  z przychodów swoich, składa!  corocznie 
u  prokuratora czyli podskarb iego , po kop trzy 
groszy li tewskich na opłatę księży wikaryuszów; 
a kapituła z dóbr swoich Ponary łaskawie prze­
znaczyła [grcitiose concessit), dla każdego z nich, 
corok po beczce żyta ,  czyli po dwie ówcze­
sne miary półbeczkowe (tu n n a e ). INadto, od po­
grzebu osoby kapitulnej , ze śpiewaniem mszy i 
wigil i j ,  dawano na rzecz wikarych ,  groszy dwa­
dzieścia czle 'ry, a od anniwersarza groszy dw a­
naście (A c ta  V . C a p itu li T^ilneti, a. 40/ 3 , n . 
22; a. 1Ó22, die 16 O ctobr. n . 452; a. i 525, die  
3o S ep tem b r . f -  8 6 , n . 820). Ze i z pom nie j­
szych jakich ofert korzystać m o g l i ;  zlądby już 
domyślać się wypadało, iż kapituła , ofiary skła­
dane przy wystawianiu r e l ikw ij ,  za Króla A l e ­
k s a n d r a  z R zym u przyniesionych, jedynie dla 
siebie samej,' z wyłączeniem księży wikaryuszów, 
zastrzegła (Obacz:  fW izerunki, T . X I I I ,  s i r . / /4 ). 
Mimo tak l iche opatrzenie, wytrącano n iedbałym  
i n ieobecnym , za opuszczenie ju trzn i ,  dwa gro ­
sze 5 od n leszporu ,  grosz ;  od pierwsze?) godziny 
kanonicznej ,  dwa pieniądze czyli den a ry ,  a od 
następnych godzin, po denarze,  które między p i l ­
niejszych, co ćw ierć  roku, dzielono. Późnie j  n a -
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w id zą c  ź e  w ik a r y u s z e ,  dla braku u c z c iw e g o  
i p rzy s to jn e g o  opatrzen ia ,  ani c iąg le  wszy&ey,  
ani w  dosta tecznej l iczb ie  przy 1;ośc ie le  p rze ­
b y w a ć  nie  m o g ą 5 a ztąd , ź e  katedra w i le ń ­
ska ,  w śp iew a n iu  g o d z in  kan ęn iczn y c l i ,  w sp r a -  
w o u a n i i i  m szy  u roczy stych  i in n ego  o d ś w ię ­
tn e g o  n a b o ź c ń s t i f a , zgo ła  w  ozd ob ie  i oka­
za łośc i  o b r z ę d ó w ,  w z g lę d e m  innych k ośc io ­
łó w  katedralnych zn a cz n ie  up ośled zon a , \Vźa-  
ło śn em  i n ik czem n ein  o p u szczen iu  zostaje (1)$

wet za każde opuszczenie się winą aź d w u ­
nastu  groszy pogrożono. '{ Ib id  a. i5 t3 ,  n . 2 1 ;  a. 
i5 2 5\ die 3o S ep tem b r . n . 3 s i) .  Coby zaś w te'm 
w yliczeniu  win pieniężnych miały oznaczać wy­
razy : A  R e iu ra  M in is tr a tu r a , v id e lice t a  G lo ­
ria iu Excelsis , episcopo can ta n  te  , m ed ien tem , 
s im ilite r  C om ple to fio , e t a  M a tu ra  v id e lice t m e-  
dien tem p— tegośmy dobrze wyrozum ieć  nie m o ­
gli. Była nadto jakaś uchwała  , n iewiadomo t y l ­
k o , czy zawsze ściśle dopełn iana ,  żeby każdy 
z kapitu lnych spó lb rac i ,  pod karą  dw unastu  gro­
szy na tydzień, m ia ł  koniecznie swego w ikaryu-  
sza [Ibid. a. i 5 /3 r n . 2 6 .— Z  w y p isó w  K s. P ra ­
ła ta  H e r  b u r  ta ) .

( 1 ) Q u o d  cum  certo  a d v e r tiss e m u s , E c  cle s i am  N o ­
s tr u m  C a tkedra lem  V iln e n s e m , in  a d m in is tra ­
t e  ne D iv in o ru m  ojjiciorum  , in  M iss arum  cele-  
b r u tio n e , H o ru ru m q u e  C anonicarum  d e c a n ta -  
t io n e , cu lt it qua H i  vino  e t  ceteris ecclesiastlc is  
eerem oniis p a ru m  decen ter re g i , eo q u o d  E i-  
carii e t  M in is tr i  e jusdem  E c c te s ia e , a d  v ita m  
su s te n ta n d a m  h o n es ta  ac necessaria  prov isione  
ca ren te s , residere c irca  illa m , a tq u e  in  E iv in is  
ojficiis k u ju sm o d i r ite  deservire n o n  p o te r a n t , 
indeque even ieb a t, u t  E cc lesia  ip sa  C athedra lis  
V iln e n s is , suo decore su a q u e  v e n u s ta te  p r iv a -  
ta , mis-erabileni q u a n d a m  ac de fo rm em  speciem
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'  -wskazał do Ja n a  z Książąt  L i t ewsk ich  b isku­
pa,  źe clice na przychodach  bogat szej  jakiej  
plebani i ,  do podaw an ia  królewsk iego należą ­
cej ,  uposażyć przy katedrze wiecznych wika-  

. r vu szo w  j byleby kap i tu ł a ,  ze swej  s t rony ,  
ods tąpi ła  też dla nich po grzebowego  i i n ­
nych p rzygodnych  z y s k ó w ,  lub d ob ro w ol ­
nych o f i a r / w  kościele składanych.  Czemu 
chociaż kapi tuła  z r azu  się opie ra ła  , dając 
za p r z y c z y n ę ,  że te p r z y p a d k o w e  dochody 
kościelne są zwyk łą  konsolcicyą  kanon ików,  
p rzy ka ted rze  ciągle p rzebywających { 1 ) ;  
w krotce- atoli odstąpi ła wika ryuszóm i ofert ,  
i n a w e t  p o g r z e b o w e g o ,  oprócz złota i p u r ­
pur y  (2). Lecz,  czy to poża r  kościoła w 1530 
roku zda rzo ny ,  czy inne j ak ie p rzy czy ny ,  o d ­
w l e k ł y  zamia r  królewski  aż do wstąpienia na 
katedrę P aw ia  książęcia O 1 s z a ń s k i e g o. 
W t e n c z a s  dopie ro kap i tu ł a ,  na p rze łożen ie

e p h ib e re t , a tq u e  ita  in lau d e  cu ltu q u e  D iv ino  
im m in u ta , ceteris G athedralibuS E ccle  sits  N o -  
s t r i s , r ite  in s titu te s  e t V ic  ario s p e rp e tu o s  h u -  
b e n t ib u s , lon g e  in fe r io r  d espectio rque ci-rne- 
re tu r . e t c. (Przywilej fundacyjny Z y g m u n ­
t a  I ,  7. roku i 5 ł ’2, we wtorek przed YYniebo- 
wstąpieniem Pańskiem).

( ;)  A c ta  V . C a p itu li V ilnen* a. 1Ó22, die t 6  O ctobr, 
ii . i 5 i .

(2) C itra  ta m en  a u ru m  e t p u rp u ra s  (Ibid. a. lóa i ,  
die 7 Octobr.  f. 77 ,  u. 287 el die 8 Octobr. f. 
78, 11. 291). Wie zgadujemy jednak,  czy tu ka­
p i tu ła  zatrzymywała dla siebie oferty w  złocie, 
na o ł tarzu  sk ładane i p u rp u rę  z p rzyboru  kata­
falków, czy te'ż materye złotolite i purpurę  z ka­
tafalków, wtedy nadzwyczaj bogato strojonych.
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Swego biskupa^ zrzekła się na wikaryuszów  
ustawicznych, już  się mających zaprowadzić,  
nie obligacyj mszalnych (ho o te, zw łaszcza  
nie przywiązane do bogatszych probostw lub  
altaryj, kanonicy, dobrze wtedy uposażeni i 
nie wszyscy  ciągłe przesiadujący przy kate­
drze, nigdy się z wikarymi nie spierali); ale 
jedynie i w łaściwie przygodnych zysków ko­
ścielnych i ofiar dobrowolnych lub zw yczajo­
wych ( offertoria  , oblationes e l obventiones  
ec c le s ia e ,  albo (juueslus e c c le s ia s tic i) , za­
trzymując jednak dla siebie , znowu , samo 
tylko pogrzebow e, czyli m o rtu a r ia  (1). Od­
tąd w ięc do księży wikaryuszów należały  
wszystk ie  oferty p ien iężne ,  od króla, d w o­
rzan i inszych pobożnych osób, podczas mszy  
ślubownyeh (in  m issis  vo tiv is)  lub innych 11- 
roczystych , bądź w złocie, bądź w pospoli­
tej monecie ('sine in  au ro , s iv e  in p ec u n ia  com- 
m u n i), na ołtarzu przed Ofiarowaniem skła­
dane (2). R ó w n ie ż ,  stały się ich własnością

(1) A c ta  V . C a p itu li V iln e n . a. i 53j ,  die 23 M a ji, 
f .  53. Bardzo ciemno w yraził  się P. K r a s z e w ­
s k i ,  ic  kapituła  wtenczas zatrzymała dla siebie 
oficyd  żałobne w ogólności:  gdyż te m usia łyby  
zajmować wszelkie stałe nadania i znaczne nie­
gdyś' przychody na tak zwane ariniwersarze ka­
p i tu ln e ,  o których odstąpieniu na rzecz księży 
wikaryuszów żadnej nigdy mowy nie było  i być 
nie mogło. Szło tylko o samo po g rzeb o w e , do ­
chód niestały i przygodny, którego kapituła,  na-

' glona od biskupa Jana z Książąt L i te w sk ic h , lu ­
bo już zrzekała się na wikarych; później się je­
dnak cofnęła.

(2) Przywilej fundacyjny Z y g m u n t a  I z roku i 542,
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taj; zwane lupy pogrzebow e (społia fun era-  
l ia sen e x u v ia e ) ,  to jes t ;  aksam it, adaina-

we wtorek p rzed  W niebowstąpieniem Pańskiem.— 
Dawniej  te ofiary i inne ,  ze wszystkich ołtarzy 
zbierane, dzieliły się porówni między osoby ka­
p i tu ln e ,  ob« cne w kościele i nieobecne.  Ty lko  
podczas anniwersar*y część ofert rozdawano i u -  
bogim, koło  katedry przytułek mającym, którzy- 
by ca łyf  h wigilij i mszy żałobnej wysłuchali  (Ac~  
ta  V . C. V  ą . i 5 i i , die 10 M a r ti i , n . cj). 3N ie— 
co jednak później,  wyłączono, od podziału  ofert, 
pra ła tów  i kanoników, przy kościele nieobecnych 
(Ib id . a. 1Ó2 2 , die 2  O ctobr. n  i i3 ) .  Odtąd  
zaś, pra ła t  dziekan, jako zwierzchni rządca w i -  
k ary uszów ustawicznych, rozdzielał  im ofiary, na 
o łtarzu  składane. N ied ługo  leż po ich zaprowa­
d zen iu ,  ks.  Jan  W i e r b k o w s k i ,  pra ła t  dzie­
kan, żałobiiwie i z p łaczem skarży ł  się przed ka­
p i tu łą  na niektórych księży wikaryuszów kate­
dralnych, iż go przed K ró lem  Jego Moscią ( Z y -  
g m u n l e n i  A u g u s t e m )  spotwarzyli , jakoby on 
sam, będąc obowiązany rozdzielać pomiędzy nich 
ofiarę królewską,  połow ę sobie zatrzymał. Dla 
przekonania więc o zupełnej w tern niewinności 
swojej, prosił , ażeby wezwano na posiedzenie star­
szego z kollegiuin w ikaryuszów i ko]lektora rzc -  
czone'j ofiary, księdza W alen tego ,  k tóry też ja­
wnie zezna ł:  iż jakie tylko ofiary Jego K ró le w ­
ska M ość ,  od przebycia swego do W ilna, w każ­
d ą  niedzielę i święto uroczyste raczył  przysyłać; 
Wszystkie ma przy sobie, w liczbie ogólnćj .dwu­
dziestu czerwonych z ło ty ch ;  a na większy d o -  
wod, z łoży ł  je prz.ed k a p i tu ł ą , w  osobnych kart­
k ach  pozawijane Zkąd dziekan W i e r b k o w ­
s k i  wziął  tćm mocniejszy pochóp do zaniesie­
nia uroczystej protestacyi o niesłuszne siebie przed 
K ró lem  Oczernienie, za co kapituła surowie księ­
ży wikaryuszów upomniała  (Ib id . a. i5 5 g , die 
2j  J u l i i , J . 2 3 2 —233. Z  wypisów Ks. Pra łata  
H e r b  u r ta) .

Pocket nowy I I .  JS. 1 1
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s zch ,  al ias ,  s z k a r ł a t ,  makaty,  kob ierce ,  su ­
kna i w  ogó lnośc i  w sz ys tk i e  tkanie j e d w a ­
b ne ,  we łn ia n e  lub z przędzy lnianej ,  których  
do przybrania  l oża  pośmier tnego  czy l i  kata­
fa lków i do okazałości  p ogr zeb ow ej  (p o m p a  
f u n ę b r is )  uży wa no ;  w y j ą w s z y  same tylko ma-  
terye z lo to l i t e ,  albo też z lot em lub srebrem  
przetykane  ( e x c e p l i s  so l is  p a n n is  e x  a u r o , 
v e l  cu m  a u ro  a n je n to v e  in te x i t s ) s te b ow ie m  
kapituła ,  na ubiory św ię t e  i inne  ozd ob y  ko­
śc i e lne ,  obracać była p o w in n a  (1). N iemnie j

(i )  P rz e d te m  postanowieniem, łu p y  pogrzebowe dzie-  
l i ły się pomiędzy osoby kap itu lne ,  a p iek iedy  i 
b iskup częs'ć ich zabierał :  bogatsze jednak rze­
czy cło zakrystyi, na aparaty i ozdoby ołtarza 
oddawano. Podczas pogrzebu Jana z Książąt Li­
tew sk ich ,  wileńskiego,  a .następnie poznańskiego 
b iskupa ,  wykonawcy jego tes tamentu ,  ks. Jerzy  
C h w a l c z o w s k i ,  biskup łuck i  i Piotr G o -  
r y ń s k i ,  wojewoda mazowiecki,  ofiarowali każ ­
d e m u  z Członków 'kapituły po l.rzy złote (blizko 
po trzydzieści z łotych dzisiejszych),  za odstąpie­
nie szkarła tów , aksamitów ( ostrum  velatum  et 
a xa m itu m )  i innych ozdób katafalku, które do 
przybrania  założone')* przez niego kaplicy J a n u ­
s z e w s k i e j ,  wtedy jeszcze nie zupełn ie  d o k o ń ­
czonej ,  posłużyć miały. Na co kapituła chętn ie  
się zgodziwszy, przyrzeczoną sobie o p ł i t ę  na po­
bożne uczynki,  za duszę zmarłego biskupa p rze­
znaczyła  ; zastrzegając tylko dla siebie wszystkie 
konie z uprzężą  i powozem, od pogrzebowej p a ­
rady pozostać m ające ,  dla zwożenia materyałów 
do budowli  ka tedry ,  przed kilką la ty  pogorzałćj.  
(A c ta  V. C npituli V ilnen . a. 4338, die 3/ M ar-  
t i i ,  f  81—82). Niewiadomo, dla czego P .  K r a ­
s z e w s k i  w jedne'm miejscu powiedział , że p rz y -  
b o ry  z pogrzebu Jana z Książąt Litewskich in ia-
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też  kon ie ,  z r zędem i zbro ją ,  na których po ­
d ług  obyczaju rycerskich po g rz e b ó w ,  dla kru­
szenia , u tarczy herbowej  , kopij , buńczu-  
k ó w ,  ch orą gw i  i t  d . ,  a w  o g ó ln o ś c i ,  dla

ł y  być odstąpione biskupowi żmtidzkiemu ? (W  i i - 
no o d  p o c z ą tk ó w  Jego, T . I I ,  s ir , i go). Posta­
nowień! księża wikaryusze ustawiczni,  na pogrze­
bie księżniczki s łuc k ie j ,  wdowy po niegdy J e -  
i 'zy ni C h o c z k o v y c z u  ( C li o d ki  e w i c z u  ), 
kasztelanie t r o c k im ,  nie tylko inne łupy  zagar­
nę l i ;  lecz i o przy bory  złote (P estim en ta  a urea ), 
p od ług  przywileju  królewskiego do katedry na­
leżące ,  za pewną su m m ę ważyli  się z jej spad­
kobiercami umawiać j^Acta V . C a p itu li V iln e n . 
a . ió y t ,  d. 2 /  J u l i i ,  f  45—46). Później kapi­
tu ła  surowic im zab ron i ła ,  żeby na przyszłość 
nie śmieli  żadnych łupów  z pogrzebu osób ka­
pitulnych zabie'rac: za niegodną rzecz poczytu­
jąc, iżby wyższe duchowieństwo katedralne przez 
wikarych swoich m iało  być odzierane: in d ig n u m  
a rb itra n te s , perso n a s ca p itu la res  a p icariis su is  
sp o lia r i ( Ib id .  a. 1620, die 6 Febr .  f. 569). Ta 
jednak ustawa nie ściągała się do żałobnej zdo­
byczy po biskupach: gdyż w  Czasie pogrzebu 
Eustachego W o 11 o w i c z a , biskupa wileńsk ie­
g o ,  wykonawcy testamentu dali księżom w ika-  
fyuszom trzysta ówczesnych z ło tych wynagrodze­
nia za aksamit i inne ozdoby katafalku (pro se-  
rico, p a n n o  e t te la ), które częścią na zakrystyą 
W  o ł ł o  w i c z o w s k i e j  kaplicy, częścią dla spad­
kobierców przeznaczono {Ib id . a 163o , die 20  
J a n u a r . f .  i4j ) .  Przed pogrzebem  znowu Jana 
R a k o w s k i e g o ,  wojewody witebskiego,  księża 
wikaryusze tak porywczo brali  się do dzielenia 
bogatych łu p ó w ;  iż kapituła przypomnieć im 
m usia ła ,  że pod ług  fundacyjnego przywileju , nie 
m o g ą  rościć sobie prawa do m a te r y j , z ło tem  1 
srebrem  przetykanych [Ibid. a. i 63g , die g  S e p -  
ternbr. f .  364).

ir



124

uczczenia zwłok i uświetnienia żałobnych ob­
rzędów do kościoła wjeżdżano (eaui arm a- 
tjue, quae exm ore m ilitaris sepulturae, adde-  
coi cmdas honestandasfjue defunclorum exse- 
f/u ias, ad temphim in funeribus inducuti- 

lły*y prawą zdobyczą i p rzydatkowym 
ż o ł d e m  k s i ę ż y  w i k a r  y u s z o w, w cli ó-
xxrC ,, 'y- ^ t a , l <s ł a w a  w o j u j ą c y c h  (1). 
Wszelkie zaś ofiary ż y w e ,  j a k ' koguty,  pta- 
s two,  jagnięta i inne żywioły ,  do kościoła 
przynoszone  (offertoria galłorum , volucrum , 
ctrjnorum, pecorum , pecudum  amnis generis, 
(jiiae m  templo offerri consueverunt) ,  wyłą ­
cznie dla księdza zakrystyana , zwyczajem 
oddawna w katedrze wileńskiej przyjętym, 
zostawiono (2). Ja k o ż ,  przedtem jeszczfe, 
ksiądz podkustoszy Marcin na głowę prze­
grał  sprawę z księdzem Jane in ,  zakrystva- 
Jicm, gdy się u niego o połowę kogntów o- 
liarnycli Sw.  Stanisława (m edietatem  gałlo- 
rum  ex  obuentione Sancti S tanislai) dopomi- 
ua ł  (3). A  chociaż później podkustoszy dzie-

( i )  P ro  s ftp e n d io  v ic tim 's , in  choro S a n c ti  S ta n i -  
sin i m ih ta n tib u s . Wyrażenie ak tów  kapitulnych, 
lubo w innej okoliczności użyte la . 1Ó22, die 16  
O ctobr n. ido).

fs l  ^ ' : . " v' lel f u " d “ j i ,i y Z j g r n i i n t a r, z roku i 542.
W  D i f f e r e n t i a e  s u p e r  g a l l o s  d e c i s i o  (Ac­

ta \ . Capituli  Viliien. a. 15 j ó ,  die 3o S ep tem -  
Inis, f. 8<>, 11. 3 19). W yrok kap itu lny  wtenczas 
b y t  taki: ..Niechaj ks. podkustoszy rad  poprzesta-  
„ n i e  na sw ym udziale posagowym {super suo f u n -
» I ’ a nie kłopoci ks. zakrystyana w spokojnem
„p o ż y w a n iu  wszystkich o fe r t ,  jakie od p ie rw ia-
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lankę tę i dla siebie w yjednał:  bo kapituła, 
niżej połowy szesnastego w ie k u , przysądzi- 
ł a ,  źe oferta żyjąca (oprócz koni pogrzebo­
wych) i inna surowa poźywność wspólnie do 
podkustoszego i zakrystyana należy (1); ale 
za to obaj przegrali sprawę z wikaryuszami 
o pochrzestne czyli baptisalia. W praw dz ie  
przed nadaniem wikaryuszów ustawicznych, 
pochrzestne w  zlocie lub znaczniejszej ilo­
ści pieniężnej , przewyższającej dwa grosze 
litewskie, szło na skarb samej kapituły: w y ­
noszące zaś grosz tylko jeden lub dwa, odda- 
w na było przychodem księdza zakrystyana; a 
wikarym, jeszcze od kapituły tylko płatnym, 
gdy się do pochrzestnego raz wdzierali, w ie­
czne milczenie nakazano (2). Lecz kiedy 
przywilej fundacyjny Z y g m u n t a  I, w szy­
stkie przy go due zyski kościoła, a zalein i 
pochrzestne, nadał ua całą społeczność wika- 
ry jską , nie zaś na korzyść samych tylko pod- 
prałalów; więc i kap itu ła ,  w brew  dawniej-

„s tkow ego  założenia [a  p r im a e v a  ju n d a t io n e )  
,, zawsze poprzednicy jego pobieral i . Bo n i g d y  
„ tego nie bywało w  katedrze wilenskie 'j , żeby 
„ ks. zakrystyan m ia ł  z k imkolwiek dzielić się 
ł> kogutami, które lud wierny do kościoła przyno­
s i .  Niechby raczej  ks. podkustoszy Marcin p i l -  

n ie j ,  niz  do tąd ,  przestrzegał swoich obow iąz-  
,, ków , w  podawaniu  u  ołtarza k adz ie ln icy , [in 
„  serviendo  a p u d  a lta re  th u r ib u lo ) , w  obnosze-  
„  tiiu relikwiarzów, i t- d .”

(1) A c ta  V . C a p itu li V iln e n . a . i555, d ie /2  Juliiy
f. io5.

(2) Ib id em , a . iÓ2 2 j d ie i  A u g u s t i ,  n. 86.

ir*
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szej  u c h w a le ,  z a b r o n i ł a  k s i ę dzu  podkustosze- 
i nu  i z a k r y s t y a n o w i  p r z y w ł a s z c z a ć  sob i e  od 
c h r z t ó w  op ł a ty ,  s t a n o w i ą c ,  źc  of iary p i e n i ę ­
żn e  od c h r z t ó w  i d ru g i c h  po s ł u g  do w i k a ­
ry c h  nal eżą ,  i doz w a la  jąc im w y b i e r a ć  z p o m i ę ­
d z y  s i ebie  t y g o d n i o w e g o  p l e b a n a ,  do c h r z c z e ­
nia dz i ec i  i ś w ię ce n i a  w o d y  w  n i edz i e l e  (1).

J e d n a k ż e ,  te  n i e s t a ł e  i p r z y p a d k o w e  zyski ,  
s t a n o w i ł y  t y lko  tak z w a n ą  /coj tso /ocf / ą!wika­
ry c h  k a t ed r a ln y c h ,  i a n i  ich p o s a g i e m  n a z w a ć  
s i ę  n ie  m o g ł y ,  a n i by  s a m e  do ich u t r z y m a ­
n ia  n ie  w y s t a r c z y ł y .  P r a w d z i w y  i g ł ó w n y  
fun d  ( ISZ dla w ie c zy s t y ch  w ik a r y  u sz ó w  uezy -  
n i ł  Z y g m u n t  1 na p leban i i  w i t eb s k i e j ,  ob-  
s z e r n e m i  d o b r a m i , i m ono po l i u t n  p r z e d a ż y  
t r u n k ó w  w  W i t e b s k u  i d w ó c h  mi l  o b w o d z i e  
u p o s a ż o n e j ,  k t ó r ą ,  za zg od ą  O jca  św i ę t e g o ,  
w  r o k u  1541,  w  n i edz i e l ę  p r z ed  N a r o d z e n i e m  
N.  P .  M . ,  do k a t e d r y  w i l eńs k i e j  w c i e l i w s z y ,  
p o ł o w ę  z n i e j  p r z y c h o d ó w  na  k s i ę ży  w ika -  
r y u s z ó w  p r z e z n a c z y ł  (2j ;  a p o w t ó r n y m ,  w ł a ­
ś c iw ie  f u n d a c y j n y m  p r zy w i l e j em ,  w  ro k u  1542,  
w e  w t o r e k  p r ze d  W n i e b o w s t ą p i e n i e m  P a ń -  
sk i ern ,  r ó w n i e  s t a l e  i n ies t a l e  d o ch o dy  w ika -  
r y u s z ó w , j ak  i s am e  i ch  o b o w i ą z k i ,  i d o z ó r

( i )  Ibidem, a. lS5J, die i 2  Julii, f  to5— io6. W sze-  
lakoz, opłaty od konduktów  pogrzebowych dzie­
liły się , na równe części ,  między obecnych w i-  
karynszów i mansycinarzy katedralnych [Ibid. a. 
i648, d. 4 Febr. f -  4oo.)

(a) A rchivum  V . C apituli V ilnen. L iber D  o g  ie  l i i ,  
J . 38o—383. Metryka Kaucellaryi większej W . 
iks. L. L ib . 2 /3 , j .  io8.
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nad n im i,  z le c o n y  p ra ła tow i d z iek a n o w i,  b li­
żej określił  (1). N adanie  to p otw ierd z i ł  Z y ­
g m u n t  A u g u s t  p r zy w ile je m  w  roku 1551 ,  
w  n ied z ie lę  w  dz ień  W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  (2),  
i drugim z roku 1558 ,  wr piątek przed Ś w ią t ­
k i , zaw ierającym  oraz p o łączen ie  w  jed n o  
k ollcg  inni p ra łatów  z kanonikami i inne n o ­
w e  porządki katedry w ileńsk ie j  (3): co w s z y ­
stko P i u s  I V  P a p ie ż ,  p o w a g ą  apostolską 5 
w  roku 1561 dnia 1 L u tego  um ocn ił  (4 ) .  P o

(1) A r c h iu . V . C. V . .Liber: P riu ileg ia  C a p itu la r ia , 
f  2 /4  — 2 ic j; C odex p e r g a in e n u s , f .  2 2 ; L ib er  
D o g i e l i i ,  f .  2 6 5  — 2 3 8  Metryka Kaucellary i  
większej  W . Ks. L. L ib . 2 i3 . f .  i / 8 •

(2) A r  ch i u. V . C. V . L ib e r  D o g i e l i i , f .  3 8 4 —
38 3 . Metryka K. W . W . K-s. L. L ib . 2 /3 , f .  1 / 0 .

(5) A r  h i  ui cm V . C. P . L iber: P riu ileg ia  C a p itu la -  
r ia , f .  2 3 5 —2 4 2 .

(4) A rc h iu . V . C. V . L ib e r  D o g i e l i i , / .  2 9 —4 4 .— 
Metryka Kancellary i  większej  W . Ks. L. L ib . 
N ro  2 /3  f . '  1 / 2  — Ponieważ w czasie p ie rw ­
szego nadania tych przywilejów, posiadaczem p le -  
banii witebskiej b y ł  ks. Józef  J  a s i ń  s k i , pra ła t  
a rchidyakon wileński; zostawiono go tedy w d o ­
żywotniemu jej dz ierżen iu ,  z w aruukiem  opłaca­
nia na wikarych katedralnych, połowy' corocznych 
jej przychodów, którą zrazu tylko na sto, w k ró t ­
ce na dwies'cie, potóm na trzysta kilkadziesią t 
kop groszy- litewskich oszacowano (A c ta  P . Ca­
p i  t u l i  P iln e n . ą. / 5 5 i , die /3  M a r t  i i , f .  3 ; 
die y  J u l i i , f .  / 3 , e t die 3  O ctobr. f .  2 0 ;  a . 
-/554, die 1 1  J u lii , f .  6 2 ; a. /5 5 8 , d. /o  J u n ii , 

f  2 0 / ;  a. z5 5 g , die 25 J u l i i , f .  223). O toż i 
źrzód ło  owych dwóchset kop groszy, z należno­
ści na wikarynszów przypadającej,  w  ro k u  i5 5 i ,  
przez J a s i ń s k i e g o  archidy 'akona, jako p robo­
szcza witebskiego, w ypłaconych , o których P.



128

zawojowani,,  przez M oskwę Potocka, w  1563 
roku , 8 dv Król Z y g m u n t  A u g u s t ,  dla 
wstrętu od napadów pogranicznych, w y sta ­
w i! za inek okroimy w Leplu, najcelniejszych  
plebanii' witebskiej dobrach, z których do­
chody tein samem się umniejszyły f i ) ;  Król 
przeto S te  fa n B a  t o r y ,  przywilejem z ro- 
l.ii JoaO dnia 2 M aja, w  Zamian za Lepel,  
przyłączy! do katedry wileńskiej plebanią 
w  t oswolu, do podawania królewskiego na- 
leząeą, a po śmierci ostatniego proboszcza, 
W  aleryaiia biskupa wileńskiego, wtenczas nic  
zajętą (k); przywilejem zaś p óźn iejszym ,  
w roku lo S G  dnia 7 L ip ca ,  po łow ę z niej 
przychodów dla kapituły, a drugą dla księży  
wikaryuszów nadaw szy , wystara! się o po­
twierdzenie u S y x t u s a  Y  Papieża, które aŻ 
w lob/  roku, dnia 12 Grudnia nastąpiło (3̂ ).

kap
  p . c o a m i  vyiceDSKiej, a z a p e w n i w s z y

Stałe I p rzys to jne  u t r z y m a n ie  dla  j e j  k o m e n d a rz a .  
esz tą  p rz y c h o d ó w  p o  p o ł o w ie  dz ie l i ła  sio z w i- 

k a ry u s za in i .  *
( i )  Wspominają o tern akta kapitu lne:  a. ,5 n o , die

oo Au.cni.xh,. f  o/?/-,. „  . /r_  . z- .  2 zo * A ~ : a . tD no  , d ie
f Û U' r J n %  a- die a7  A prilis, f .  34. 

^  ' L iber D  o g i ę l i  i ,  / .  2,5s—
24*. Z  metryki karacellaryi większej W .  Ks. L. 
Liber i4 5  f  6 9  et Liber 2 / 3 , f .  /n3. I tem;' 
A c ta  T . C. V . a. /58o, die 30 M aj i f .  qn— 
98  e t die /5  Ju lii, / .  /o a — /o3; a. / 5 8 / , d. , 3  
Januar. f .  „ 3 — ^ 4 . a , i5g3 j die 6  Ju lii, f .
220 — 22 J % 1

(3) A rchw um  V. C apituli Vilnen. p a w iu .  A c ta  e -
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N ak on icc  p o b o żn y  Król Z y g m u n t  I I I ,  za  
przyczy n ą  B enedykta W  oj 11 y b iskupa, w r o ­
b i  1(501, dn la 12 M arca, na w sp ó ln y  stó ł w i-  
k a ry u sz ó w  u s ta w icz n y ch ,  w c ie l i ł  k o śc io ło w i  
katedralnemu p lebanią  odelską  ( O d c i s k ,  al­
bo O d le ) ,  z  fi liami K ryuki i K u źn ice ,  w  so -

ju s d e m , 'a. i 586i d ie n  A u g .  f .  33; a. i588, 
d. 10 J u r n i , f .  g 8  e t  a . rógo , die j  F e b r . f .  
1 c Ii  i story a zamiany Lepla na Posw ole-dosyć  
jest za wikłana ; i włas'ci wie'jby, może,  p rzy łącze­
nie plebanii poswolskie'j do katedry za now y ,dar  
królewski po:zytać  przyszło. Rzecz tak się ma. 
P o  wzięciu przez Moskwę Połocka w j 563 roku,  
k ap i tu ła ,  nie m ogąc sama bron ić  lub  zas łaniać 
dóbr  L ep la ,  często napadanych i  rabowanych, 
oddała je w dzierżawę Z y g m u n t o w i  A u g u ­
s t o w i ,  pod warunkiem, tż jes'Iiby królowie za­
trzymać je na zawsze chcie l i ;  tedy inne, równej 
wartości dobra  do katedry przyłączą.  Czego Z y-  
g m u n t A u g u  s t  nie dopełni wszy, nadał  obwa­
rowany przez siebie L e p e l , dożywociem  , Je rze­
m u  Z i e n o w i c z o w  i , kasztelanowi smoleńskie­
m u ,  po którego śjnierer, Mikołaj M o 11 i w i d D o -  
r o h o s t a j s k i ,  wojewoda po łock i ,  przed łużen ie  
dożywotniego prawa na osobę swoję o trzymał. 
Ale S t e f a n  B a t o r y ,  po odzyskaniu Połocka,  
lubo już pierwej plebanią poswolską wcielił  do 
katedralnego kościoła;  jednakże i sam Lepel,  o -  
debrawszy D o r o h o s t a j s k i e 111 u, pow ró c i ł  na— 
zad kapitule, która p r z e c ię i ,  unikając t rudne ­
go i dla częstych napadów pogranicznych niebez­
piecznego z a rz ą d u , przedała te d o b ra ,  za wiedzą 
i zgodą Króla,  na wieczuosć podkanclerzem u L w o -  
wi S a p i e z e za 1,200 kop groszy litewskich.  
Wzięte 'pieniądze, przez p o ło w ę ,  na korzyść ka­
pituły i księży wikaryuszów obrócono, [A c ta  V ,  
C. F~. a, i 586, die  / /  J a n u a r i i , f  3  — 4 e t  die  
J2 M a ji, f .  2 6 —38), Później , kauclerz L ew  S a -
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kolskim powiecie leżącą (1). Ale nicprzc- 
zorni księża wikaryusze ,  w roku już  1796, 
lękajfjcsię zajęcia tych dóbr stołowych w gra­
nice pruski) , a chcąc je ,  za wiedzą ówcze­
snego administratora dyecezyi ,  ks. Dawida  
P  i 1 c h.o w s k i e g o  9 biskupa echineiiskiego9 
sufragana i prałata dziekaua wileńskieg-'o, na 
kapitał surninowy zamienić;  przez chytre w y ­
biegi pieniaczów marnie je  uronili  (2): nad

p i d i a  n a d a ł ,  jak w iadom o, Lepel  klasztorowi 
1 L . l iem ardyuek  Święto-Michalskicb , przez sie­
bie za łożonem u.

(1) A c ta  V . C a p itu li Vilrie'n. a. 1601 , die 13 Ju lii, 
/ .  3g t .  In k o rp o rac ją  tę potwierdził  P a w e ł  V
Papież, w roku i 6o5, dnia 10 Czerwca ( A r chi­
ts u m  V . C. V .)

(2) Księża wikaryuszoWie wileńscy, w  roku  1796, za­
warli  taki układ ,  albo tranzakcyą ugodl iw ą  z Ra­
fa łem  K lem ensem  P  . . . .  a w s k km, starostą m ło -  
dzieszańskim', że oceniwszy cały fundusz  pleba­
nii odelskiej tylko na 82,000 z ło tyclj^sm nrnę sza­
cun k o w ą  na Lejże samej  majętności zapisem o -  
b ligow ym  ubezpieczyli,  pod warunkiem: że m n ie -  
mnny nabywca będzie im  corok opłacał  p rocen­
tu 4,200 złotyc:Ii; dóbr  nie przeda , ani d ługam i 
nie obciąży 5 posługę d uchow ną  przy kos'ciele o-  
delbkim i dw óch  jego filiach należycie opatrzy. 
A jeśliby sam lub jego następcy w cze'mkolwiek 
u m ow y nie dotrzymali,  a lbo zrob iony  u k ład  po­
twierdzeni;^  wy/.sze'j w ładzy nie uzyskał;  tedy 
znowu księża wikaryusze do dziedzictwa i posia­
dania swojej własności n ie ruchom i;  powrócić m a ­
ją. W krótce atoli warunkowy posiadacz nie ty 1-  
ko Avyprzędał na wieczność jeden z folwarków 
plebańskich za taką prawie su m m ę ,  na jaką wszy­
stkie były oszacowane; ale i procenta op łacać  
przestał. A Lak, dobra stołowe wikaryjskie, po ­
m im o  praw ne  dochodzenie ,  przez d ługi  czas p o -
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cze m t l i , j a k o  n a d  r z e c z ą  n a z b y t  ś w ie ż ą ,  r o z ­
w o d z i ć  s i ę  d łuże j  n i e  p r z ys t a ło .  Mi e l i ,  p ró c z  
t e g o ,  k s i ęża  w i k a r y u s z e  i n i e k tó r e  su m k i  z a ­
p i s o w e ,  m i a n o w i c i e  od o sób  k a p i t u ln y ch ,  l ub  
i n n y c h  d u c h o w n y c h  , z o b o w ią z k i e m  o d p r a ­
w ia n i a  m s z y  i d o r o c z n i k ó w  z a p o k o j n y c h ,  n a ­
d a n e  ( l ) .

D o  ko l l eg i mn  k s i ę ży  w i k a r y n s z ó w  i do 
w s p ó l n e g o  z n imi  po dz i a ł u  p r z y c h o d ó w ,  n a ­
l e żą  w ie e p ra ł a c i  ; p od dz i e k a n i  , po d k u s t o sz y  
i w i c e k a n l o r .  D w a j  p i e r w s i  by l i  j uż  od s a ­
m e g o  z a ło ż en i a  k a t e d r y ;  a le  o d a w n y m  ich 
f u n d u s z u  t y l e  t y lk o  m o ż n a  s i ę  d o w i e d z i e ć :  
że  p r a ł a t  dz i ek an  p łac i ł  c o r o c z n i e ,  n a  pod-  
dz i e k a n i e g o  , po cz t e ry  ko py  g r o s z y  l i t e w ­
ski ch (2 ) ;  a na p o dk us t o sz eg o  p r a ł a t  kus to sz ,  
J a n  F i  I i p o w  i c z ,  b i s k u p  k i j ows k i ,  j a ke ś m y  
j u ż  n a m i c n i l i ,  w  ro k u  1524 up o saż y ł  a l t a ryą  
z d o ch o de m  ko p  dz ie s ięe iu(3) .  I*o u s t an owic -

p ie iane ,  odpad ły .  [ W iz y ta  k a p i tu ły  k a te d ra l­
ne) w ileńskie '/' w  roku  1828, f .  ió4— /J8).

(1) Wizyta kapituły wileńskiej w r. i 828 , f  160 — 164.
G ru n ta  z lasem Grzybołowszczyzna albo Pelika­
ny, przez ks. Stanisława S z y d ł o w s k i e g o ,  ka­
nonika wileńskiego, w roku  1G18 dnia 17 Marca, 
na wikary 11S7-OW tes tamentem zapisane, w drugiej 
jeszcze połowie X V I I  wieku odpadły  (Ib id  f  i5g). 
Są te'ź s iady ,  źe niegdyś na księży wikarynszów 
wileńskich corocznie opłacano, zkapszczyzuy- gro­
dzieńskiej,  po dwanas'cie kop groszy li tewskich . 
(A c ta  V . C .V ,  a. t 5g j ,  die 16 M a j i ,  f  2 g g — 
3qo).

(2) A c ta  V . C a p itu li V iln e n . a. i 5 iy , die 6 A p r i l ,  f .
26 , 11. 3 /.

(3 ) Ib id em . a  tÓ24, d ie 1 O ctobr. f .  ?5, n. a6g.— Prócz
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niii już  wiecznych wikaryuszów, biskup W a -  
leryan P r o  t a s e w i c z , w  roku 1562,  dnia 
18 Marca, nadał  na wicedziekana drobną wio­
seczkę ud zialową (praediolum praestimonia- 
le), Suderwa-Poddziekaniszki  zwaną,  i razem 
przyłączył  do tego urzędu inausyonaryą jednę  
w  kaplicy biskupiej Wojciecha  T a b  o r a  (1). 
Na podkantora Król Z  v g,m u n t III był upo­
sażył allaryą w kaplicy Ś . 'Stanislavt a , za­
bezpieczoną na starostwie raduńskićin,  któ­
ra ju ż  dawno zaginęła (2), Później ks. Adam 
Tadeusz K o ł ł ą t a j ,  prałat  kantor wi leńsk i ,  
w  roku 1764,  dnia 12 Maja ,  ustanowił dla 
podkantora inną altaryą , zapisem 12,600 zło­
tych (3). Zakrystyan zwykle bywał z pomię­
dzy wikaryuszów wybieranym (4).

tęgo , t rzy dornki na gruncie  kapitu lnym, naprze­
ciw Królewskiego m ły n u  stojące, p łac i ły  zdawna 
czynsz na podkustoszych katedralnych. {Ibid. a . 
i 5y 2 ,  die 18 A p r i l ,  f .  58).

(1) V is i t  g en er . E  C .V .  a  i y 43, f  j  5  1 — 155. W i­
zyta kapituły w  roku  1828, f  168.

(2) W'izyta altaryj przy katedrze wileńskiej w  roku 1828, 
f. 96.

(3} T a m ż e ,  f. 157 i 5g. Takoż,  W izyta  kapituły w  r, 
1828, f. 169— 170.

(4) Mieszkanie czyli m a n y ą  dla wikaryuszów, jeszcze 
me uposażonych przez królewskie nadania ,  w y­
stawił kosztem własnym ks. Marcin z Dusznik, do­
ktor  medycyny i nauk wyzw olonych , a kanonik 
wileński (A c ta  V , C a p itu li V iln e n . a. 1.52J, die  
i 4 J a n u a r . f .  to y , n. 3g 8). Był to niezawodnie 
d o m  d rew niany :  bo dopiero za Pawła  O l s z a ń -  
s k i e g o  biskupa wym urow ano  dla wikaryuszów 
niewielką mansy.ą {Ib id . ą . i§ 54, d .34  54),
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Ale mówiąc o pierwszem jeszcze nasłaniu 
wiecznych w i h a . y uszów , P.  K r a s z e w s k i

d o  k tó rć j  Z y g m u n t  H F,  w  r o k u  i 5 qd dn ia  26 
M aja ,  p rz y d a ł  inny p o b l iz k i  d o m  d re w n ia n y  z p la ­
c e m  n iezby t  ob s ze rn y m  { Ib id . a. i 5 g 6 , d i e i  O c to b r .  
f .  S79; a . i5 g n , d ie  6  F e b r .  f .  2 S g ,.  D ę t y c h  b u ­
d y n k ó w  b iskup  A b r a h a m  W o j  n a  p r z y ł ą c z y ł  jesz­
c ze  k a m ie n ic z k ę  b i s k u p i ą ,  w p ó ł  r o z w a l d n ą ,  na 
c m e n t a r z u  k o ś c ie ln y m  tu ż  p rzy  w ika ry i  s t o j ą c ą ,  
p o d a r o w a w s z y  i na jej wy p o rządzę , ,  ie 2,000 ó w ­
c zesnych  z ło ty c h  (I b id  a . i6 3 g , d ie  g  S e / t e m b r .  

f  364)  JNa ca łe j  w ięc  p o s ad z ie ,  a w  czę śc i  i na 
d a w n y c h  m i t r a c h ,  księża w ik a r y u s z o w ie ,  z d a r u  
b isk u p ie g o  i z w ła s n y c h  p rz y c h o d ó w ,  w k ró tc e  w y ­
b u d o w a l i  sobie  p rzy s to jn y  d o m  na os'mnas'cie osób 
o w s p ó l n y m  s to le  i p o s łu d ze ,  k tó ry ,  p odczas  w oj­
n y  t a  J a n a  K a z i m i e r z a  do  ty ła  b y ł  zn iszczo­
n y ,  że  kap i tu ła  nan o w o  go  p r a w i e ,  pod d o z o r e m  
ó w c z e s n eg o  p ro k u ra to ra ,  k s .B enedykta  Ź  u c I, o r -  
s k i e g o ,  w y m u r o w a ć  m u s ia ła  ( Ib id . a r 6 6 q, d . 
1 0  M a ] i. f  54} a. d ie  1 2  O c to b r . f  id o  e t
d ie  1 8  O c to b r  f .  1 8 4 ; a ■ i 6 y 6 , d  2 0  M d ji ,  f a 3 n ) .  
•W  ro k u  '6 9 7 ,  z, p e w n y c h  p o w o d o w ,  u w o ln io n o  
w ik a ry u szo w  o d  w s p ó ln eg o  s t o ł u ,  z w a r u n k i e m ,  
aby kon ieczn ie  w j e d n y m  d o m ie  w ła s n y m  m iesz ­
k a ł , :  bo  od  w o jn y  n iek tó rzy  z n ich  m ieści l i  się  
w  s e m i n a r y  u ni na B iskupiej u l i c y .  Za  M icha ła  
Z r  e n k o w  i c z a  , księża w ik a ry u s z o w ie  p r o s i l i  o 
ro z s ze rz e n ie  swej m ansy i ,  p r z y k u p ie u ie m  s ty k a j ą ­
c eg o  się d o m k u ,  z d z ie d z iń c e m ,  nie jakiej pani O r -  
ł o w s k i ć j :  co,  nie wie 'my,  azali d o  s ku tku  p rz y ­
s z ło  ( Ib id . a . ,.j3 g , d ie  3o  O c to b r . f  rj8 ). T o  ty l ­
ko  p e w n a ,  ze  za bisk u p s łw a  ks ięc ia  M a 5 s a ł  s k i e—
g o ,  d o m  .wikaryjski ro z c i ą g a ł  się u k u śnie  o d  za­
c h o d u  kn  p o ł n o c y ; tak, że  l e w ą  s t ro n ę  czo ła  da ­
w nej  k a t e d r y , nie  m a jącć j  tu  w ów czas  ż a d n e g o  

przys to i ,ka  , 1 śc ianę  jej p ó ł n o c n ą  k u  W  o ł ł  o w i -  
c z o w s k i e ' j  k a p l icy ,  dosyć  z b l izka  o sk rz yd la ł ,  
T a k ie  p o ło ż e n ie  b y ło  p r z y c z y n ą , iż  p odczas  r e -

P oczet nowy I I .  N .  a3 . J 2
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tak niezręcznie wtrącił  ustanowienie wika- 
rynsza oficjała , jak gdyby to rzeczywiście 
spófczcsnein było z ich fundacją,  a lboraczej ,  
j ak  gdyby sam wikaryusz oficyał istotnie do 
icb społeczności miał należeć. Myśl Autora 
nie la zapewne być musiała : bo w żaden spo­
sób taj nem dla niego być nie mogło,  że F i- 
carius ofjicialis seu generalia- E piscopi Loci- 
ord inarii in  sp ir itiia libus , namiestnik bisku­
pa dyecczałnego w rzeczach duchownych,prze­
wodzeń koiisyslorza, zwykle z pomiędzy ka­
noników,  a częściej jeszcze prałatów miano­
wany,  osoba w rządach duchownych dyece- 
zyi po biskupie miejscowym majpierwsza i 
na jw ażnie j sza ,  często i sam biskup in par- 
tibus , przez skrócenie u nas oficjałem nazy­
w a n y , w urzędzie swym nie ma nic wspól ­
nego z wikarymi katedralnymi,  prosie chó­
rowe obowiązki i obrzędowe posługi pełnią-

stauracyi katedry,  biskup M a s s a l s k i ,  pie tylko 
dla odkrycia , a le  nawet d la  postawienia portyku 
nacze lnego ,  osobliwie rusztowań i m ar l i in  do 
.dźwigania ciosów na gzymsy, połow ę domu w i-  
karyjskiego, w  roku  1784, zbić rozkazał  { W y ­
w ó d  w  spraw ie  k a p i tu ł y  z  su k cesso fa m i b iskupa  
M a  s s a l s k i e g o , i  T'V izy fa  kościelna 1808 roku). 
Pozostałą  częse wikaryi, dopiero od lat  dziesięciu, 
d la  otworzenia płaszczyzny na stoku doinćj twier­
dzy, wespół z innemi domami , całkiem zniesio­
no,-  Podklisloszy z zakryslyanem mieli  zdawna 
osobną n ia u s y ą , która w  przywileju Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a ,  z roku  i 556 , p rzyznającym kaoi- 
tule własność różnych placów i d o m ó w ,  oznacza 
się jako leżąca m iędzy  m urow anym  dom em  alta- 
ryi W  i ł  o l d a a dzwonie,ą. (A rc h iv u m  V . C. V .)
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cynii.  A n i  można  us tanowien ie  ofieyała (V i-  
carii generalia) aż do po łowy n i e m a ! , sze­
snas tego wiel;u od nos ić :  ho u rząd t e n ,  ile 
w  tak obszernej  i ludnej  dyecezyi  , s amemu 
założeniu b iskupstwa  wileńsk iego wspó łcze ­
snym być mu s i a ł :  i za pew ne  p ie rwszy  biskup 
A n d rz e j  W  a s i 11 o miał  j u ż  swego  ofieyala , 
j a k  miał  i suf ragana Mikołaja .  Miejsce też 
ak tów  kap i tu lnych , od Au to ra  p r z y z y w a n e ,  
p r ze ko n yw a  i owszem : że po wynies ien iu  na 
ka ted rę  P a w ł a  książęcia O 1 s z a ń s k i e g  o , 
ks.  J a n  z D o m a n o w a ,  prała t  proboszcz ka te ­
d ra lny,  który już przez czas ba rdzo długi  był  
ofieyalem i kanclerzem dyecezyi  przy boku 
p rzeszłego biskupa Ja n a  z Książąt  L i t ewskich ,  
okazał  w  oryginale mianowne  pismo albo in ­
s t rume nt  sw eg o  wyb oru  i p rzez no w ego  księ­
cia pas terza na wika ryą  j e  nera Iną, dla u w ia ­
domienia kap i tuły , p r zed  obwieszczen iem po 
całej  dyecezyi  (1).

Co się tycze ubioru i ob rz ę do w e go  s t roju  
wika ryusz ów  ustawicznych  , oprócz noszenia 
p rzys tojne j  szaty długiej  , aż do kostek sp a ­
dającej ,  j a k  dostojność kapłańska wymaga  (2), 
i b i r etów,  Zamiast  używa nyc h  dawniej  mycek 
j e d w a b n y c h ,  zalecono i m ,  ażeby  każdy miał

(1) A c ta  V . Capi tu l i  V ilne.n. a. i5 3 6 , die ,g  F ebr. 
j . 38  e t die 6  J u n ii ,  f .  4o. (Z wypisów Ks. P ra -

v łata H e r b  u r t a).
(2) XJt v ie  a m  v e s t  es m u n d a s , lo n g a s , o d  ta lo s  u s ­

q u e  de m iss a s , p ro  h o n e s ta te  sa cerdo ta lis d ig n i­
ta tis^  d e fe ra n t.  (Wyrazy z fundacyjnego przy­
wileju  Z y g m u n t a  I ,  pod  rokiem 1 542].

12 *
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do chóru komżę  dobrą  i ozdobną (superpili- 
c iu m ,  albo superpelliceum  bonum et orna- 
tum ) • w  większe zaś uroczystości  i na pro-  
cessyacb,  żeby na komże wdz ie wa l i ,  nie dal- 
rnatyki (bo wcale nie  to wyraża uchwała  ka­
p i t u l n a , p rz e z  Auto ra  dosłownie  wypisana)  (1); 
ale d a lm u cye , k tóre w  na j p rę dsz ym  czasie 
po spr awi ać  im nakazano (2) Da lmucyc  zaś 
(dalm utiutn sen a lm u łiu m ) , dawnie j  u nas 
koszki n a z y w a n e ,  są to,  j ak w ia d o m o ,  k ró t ­
kie płaszczyki  pop ie l i c owe ,  n a k s z t a l f n i b y  
dostatniej  pe l e ryny ,  zwykle j e dw a b ie m  p o d­
b i t e ,  ze ś ladem dziś ledwo widoczne j ,  a ca­
łą n iegdyś  g ło w ę  okrywającej  kapicy (3). O- 
zdoba ta , czyli  ubran ie  kośc ie lne ,  w j ak iem 
zw y k le  wyobraża ją  S.  Ja n a  Nepomucena ,  s ł u ­
żyło niegdyś samym tylko prała tom i kanon i ­
kom (4) ,  a n aw e t  b iskupom ? 69 składu, kapi-

(1) Wi lno  od początków jego,  T.  1IT, str. 26.
(2) A c ta  V . C api lu l i  V iln c n . a. 1554 , die.-/ /  J u l i i , 

j . 6 2 ; a. i 557, die 12 O ctobr. f .  yS; a. i 56o , die  
4 N o vem h r. f .  sy S .

(3) Nazwisko a l mu c y j ,  jedni od słowa am icium , p r z y -
o d z e w r k ,  a drudzy od slarogermańskich wyra­
zów:  a id e  M u ts e , czj  li Staroświecki kaptur ,  wy­
prowadzają* Wie braknie i innych wy wo dó w,  ró­
wnież domysłowych i niepewnych.

(4 ) Wowo w} branych prałatów i kanoników wileńskich 
' wprowadzano od drzwi  pobocznych kościoła z p r a ­

wej strony, - i  do wielkiego ołtarza kapi tulnego,  
nie i naczej , jak przybranych w  komżę  i da l mu -  
c j ą ,  lojes t :  su p e rp d ic ia to s  e t d a lm u tia to s . (Acta 
V C. V. a. i 5 ż4 , d. J 2 Febr .  f. 67. n. 2jg) .  Ar ­
chiprezbi ter  Świ ęt o- Jańs k i , i lekroć bywał  w ka­
tedrze , mia ł  prawo do dal inucyi  i do ostatniego
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tu ly  n a leżącym  (1 )  : p óźn iej  dopiei'o p rzesz ło  
w  spadku na k s ięży  w ik a r y u sz ó w  u s ta w ic z ­
n y ch .  B y ł  jednak czas po ich zap row adzen iu ,  
że  tę  ozd ob ę  z kapitułą dzie l i l i;  z tą tylko ró ­
ż n ic ą ,  iż  prałaci i k an o n icy  w  w ię k sz e  u ro­
c z y s t o ś c i ,  jak m ia n ow ic ie  p rzez  cale św ię ta  
w ie lk o n o e n e  (2) i na so le n n y ch  p r o c e s s y a c h , 
w s z y s c y  zam iast dalm ucyj , p rz y w d z ie w a l i  
zw y c z a jn e  kapy k ośc ie ln e  (c a p p u e  ecc le s in sti-  
ca e ' sen  p h iv ia l ia ) ( 3 ) ,  w  jakich s ię  n ie s z p o ­
ry i ju tr z n ie  Uroczyste odpraw ują  (4) .  D la

s ta llu m  vr chórze kapitulnym {Ib id . a. i5 a 6 , die  
io  O ctobr. f .  io 5 ,  n  384). Z a  Benedykta W o j ­
n y  biskupa, kapituła przywraca używanie d a lm u -  
c} i ,  od pużafu kościoła przez caty rok  zaniedba­
ne [Ibid. a. i 6 n ,  d ie a y  J u l i i , f .  rggs.

( i )  Za Z y g m u n t a  I ,  ks. Mikołaj W i z g a j ł o  
( Vy  e s  c h g a  ]),- dziekan i kanonik w ileński,  wy­
brany biskupem kijowskim, p r o s i ł , aby go uw ol­
niono od noszenia dalmucyi w chórze. K api tu ­
ła, nie tak zezwoliła,  jako raczej postanowiła  przez 
szpary pa t rzeć ,  na to wyłamywanie się od przy’— 
jętych zwyczajów [Ib id . a. i 5 i j ,  die 28 S e p te b r . 

J .  n o ,  n. 4 i5 ) .
(z) P er to tu m  p a sc h a le  łem p u s . (Ibid. a. 1 6 2 7 . die 3o 

Septembr. t'.-35).
(3) Księża w ikar iu sze  obowiązani byli podawać kapy 

swoim p ra ła tom  i kanonikó łn ,  do chóru  idącym. 
[ Ib id . a . i5 5 y , d ie  12 O c to b r . f  i y S — iy 6 ) .  '

( i )  Zwyczaj len i w innycli  kapitułach był  powszech­
ny. T a k ,  nap rzyk ład ,  czy tam y, źe na spotkanie 
J a n a  K a z i m i e r z a ,  po zwycięztwie z Koza­
ków  pod  Beresteczkiem, kapituła warszawska w y­
chodziła  W kapach kościelnych, z JNuncynszem 
pontyfikalnie przybranym. (Ob. A m b r . G r a b ó w -  
sJ:leS 0i Staroży tnośc i h istoryczne, T, J ,  s tr . 
<338} .

12 * *
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t e g o ,  k a ż d y  k a n o n i k ,  n o w o  w c h o d z ą c y  do  
g r o n a  k a p i t u ł y ,  p o w i n i e n  b y ł  a l bo  s a m  dla  
s i e b i e  S p o r z ą d z i ć  k a p ę  k o ś c i e l n ą ,  w e d l e  p r z e -  
m o ż ę n i a  b o g a t ą ;  a l bo  t e ż ,  u ż y w a j ą c  kap z a -  
k r y s f y j n y e h ,  c o r o c z n i e  na  i ch o p r a w ę  i o d ­
n o w i e n i e  o p ł a c a ć  k a p o w e g o  (cappalium ) ,  
p r z e z  r ę c e  p r o k u r a t o r a ,  p o  p i ę ć  k op  g r o s z y  
l i t e w s k i c h  (1) .  W ó w c z a s  m i a ł  dla s i e b i e  o d ­
ł o ż o n ą  w  z a k r y s t y i ,  i do  s w e g o  t y l k o  u ż y c i a  
z a c h o w a n ą ,  p r z y s t o j n ą  k a p ę ,  p o d ł u g  s w o j e ­
g o  d o s t o j e ń s t w a  i d a w n o ś e i  w s t ą p i e n i a  d o  ka­
p i t u ł y  (2 ) .  O d  tej c o r o c z n e j  o p ł a t y ,  ani  ar-  
c l i i dy a ko n b i a ł orusk i  , an i  k a n c l e r z  d y e c e z a l -  
n y ,  j a k o  z a s i a da j ą c y  w  c h ó r z e  k a p i t u l n y m ,  i 
z a r ó w n o  z d r u g i m i  kap k o ś c i e l n y c h  u ż y w a j ą ­
c y ,  n i e b y l i  p ó ź n i e j  w y ł ą c z e n i  (3) .  K t o b y  z a ś  
z n o w o  p r z y j ę t y c h  k a n o n i k ó w  o c i ą g a ł  s i ę  z e  
s p r a w i e n i e m  w ł a s n e j  k a p y ,  a l bo  z w n i e s i e ­
n i e m  od ni ej  o p ł a t y ;  t e mu  p o d k u s t o s z y ,  z ' p o ­
s t a n o w i e n i a  k ap i t u ł y ,  d a w a ł  w  z a k r y s t y i  k a ­
p ę  b a r d z o  p o d l ą ,  a l bo  też  starą i w y s z a rg a -  
n ą ,  z a c h o w u j ą c  l e p s z e  i k o s z t o w n i e j s z e  dl a  
s a m y c h  t y l ko  o b r z ę d n j ą c y c h  u w i e l k i e g o  o ł ta ­
r za  ( 4 ) .  P o  w y j e d n a n i u  n a w e t ,  u I n n o -

(1) A c ta  V  C a p i/u li Viln.cn. a . i 5 s 4 , d. 13  M a ji ,  j .
7 1 ; a. i5 6 4 , cl. 8  A p r il , f .  1 i4  ;  a i6 5 4 , d. 5
O ctobr f  1 7 2 ;  a. cb'b'g, d. 3o Saptem br. f  5g-, 
a. c 6 j5 , d. 3o S ep tem br. f .  1 7 6 ;  a. i6 8 3 , d  2 1  

Octobr- f .  8 3 ;  a. tG gs, d. 6  O ctobr. f .  3o8.
(2 ) Ib id . a. ib’8 3 , die t O ctobr. f  6 1 .
(5) Ibid . a. i6 S 3 , die 1  /  M a ji,  f . ,4 .
(4) Ibid- a. i646, die 5  Jan u ar. f . 2 / 3  e t  die i 4 M aji, 

f .  256.
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c e n  t o g o  X ,  w o ln o śc i  noszen i a  t og i  r z y m ­
ski ej  na r ok i ec i e ,  p r a ł ac i  i k a n o n i c y  w i l e ń ­
scy ,  z o s t a w i w s z y  j u ż  d a lm u c y c  w i k a r yu s zó in ,  
n i e  p r z e s t a w a l i  j e d n a k  , w  p e w n e  u r o c z y s t o ­
ś c i ,  u ż y w a ć  z w y c z a j n y c h  kap  ko śc i e ln y c h ,  
na  p r z e m i a n  z t ogami  (1 ) :  c ze go  ś l ady  j e s z ­
cz e  s i ę  ku p o ł o w i e X V I I I  w ie k u  n; t l raf ia j ą(2) .  
O d tą d  zaś  ka py  z w y c z a j n e , j a k  s i ę  zda j e  p r z ez  
s a m y ch  t ylko o b r z ę d u j ą c y c h  u ż y w a n e ,  z u p e ł ­
nie  j u ż  mie j s ca  t ogom us t ąpi ł y.  O k o ło  t egoż  
c z a s u ,  na w n ie s i en i e  p ra ł a t a  kan t o r a ,  J a n a  B y- 
c k o w c a ,  d la  w ię k sz e j  o z d o b y ,  po czę to  w y ­
k ł ada ć  lub p odb i j a ć  togi  ka no n i c z e  g r o n o s t a ­
j a m i  ( 3 ) ;  tern b a r d z i e j ,  że  n i e  d op i e r o  j u ż , 
w  i n ny ch  kośc io ł ach  k a t e d r a l n y c h ,  g r o n o s t a ­
j e  o so bom  k a p i t u l n y m ,  j a k  pop i e l i c e  w ik a ry u -  
s z ó m  s łuży ły-  Z w y c z a j  t en ,  zb l i ż a j ą cy  c z e r ­
w o n e  togi  kan on i c z e  do p u r p u r y  k s i ą ż ę c e j ,  
lecz ku k oń c o w i  o ś m n a s t c g o ,  c z y  leż  w  p o ­
cz ą t kac h  d z i e w ię tn a s t e g o  w iek u  z a r z u c o n y ,  
p ró cz  o ka za ło śc i ,  był  na  z im ę  z w ła s z c z a  cale 
d o g o d n y :  i t ak t y lko  po jąć  s i ę ,  a w częśc i  u- 
s p r a w i c d l i w i ć  daje  d z i w n e  zkąd  i n ąd  w y m a ­
gan i e  k si ęc ia  b i sk upa  M a s s a l s k i e g o ,  a ż e ­
b y  s ę d z i w i  p r a ł ac i  i k a n on i c y ,  po dc z as  w ięk -

(1) W jakich czasach togi,  a w jakich kapy miały być  
noszone* wskazywała tabella ,  przez mistrza ob­
rzędów  w za k rys ty i zawieszona ( Ib id  a. i64g , die 
6  O ctobr. f  £29 ,* a i653 , die 12 M a j i ,  f  82 .

(2) Ib id . a . , die 16 M a ji ,  f .  372.
(3 ) Sumrnaryusz aktów kapituły przez B o h 11 s z a, z ro­

ku  1745 j dnia 27 Kwietnia.
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szych uroczystości, choćby w  najtęższe mro- 
z J'j> "'ffdy ani na p rocessy i ,  ani w  stallach 
n a w e t ,  nic ważyli się używać kierei, ale za­
w sz e  w tojjach w y stęp o w a l i ,  lub in a czej ,  
W ’ obliczeniu tak zwanej p r e z e n c y i  osobistej  
i wypadającym od niej podziale przychodu , 
za nieobecnych byli poczytani (1). Druga o-

(1) S n m m a ry u s z  aktów kap itu ln ych ,  z roku 1765, d, 5 
Października. Wie wy-cierpim, żeb yśm y  o  nasta­
niu tog kap itu lnych anegdoty  jednej n ie  przyto­
czyl i.  Pon ieważ Stol ica  Aposto lska zostawiła  ich  
kolor  do wyboru samej kapituły ,  a Król J a n  K a ­
z i m i e r z ,  u p odobaw szy  sobie f io le tow y ,  koszt  
nawet na pierwsze ich sporządzenie  dać o b ie c y ­
w a ł ;  biskup przeto Jerzy T y s z k i e w i c z  na le ­
g a ł  na k a p i tu łę ,  zebyr się z wybraniem  koloru i 
sprawien iem  tóg pospieszyła:  gdyż łaska pańska 
prędko się o d m i e n i ć , albo przypadk iem ,  r ów n o  
ze  śmiercią  św iadczącego ,  ustać m oże .  (A c t a  V .  
C a p itu l i  V iln e n . a ■ t 65o , d ie  1 6  M a j i , / .  n4n  e t  
d ie  3  O c tu br  f . 8 2 6 ) .  T ym czase m ,  K ró l  o togach  
za p o m n ia ł ;  k ap itu ła ,  po d łu g ic h  n a m y s ła c h ,  o -  
brawszy wreszcie  kolor czerw ony  (Ib id . a . i 65t ,  
d. 2 j  A p r i l  f  g o o w c h o d z i  w nieskończone tar­
gi z kupcem  Henrykiem  M o n e ś e m ,  później  
adm in is tratorem c e ł ł  W. Ks. L . ; a tuż w y b u ­
ch łe  powietrze  m o r o w e  i zbliżająca się wojna,  
sprawieniu  tóg przeszkadza.  L ecz  gdy, po o d z y ­
skaniu nawet W i ln a ,  kanonicy  ocjągają się jesz­
cze z ich sporządzeniem; zn iec ierp liw iony  biskup  
Jerzy B i a ł ł o z o r ,  wiosną 1665  rokit, b ierze sam  
c ze r w o n ą  saję u C e n n k i Y g o  w ł o c h a ,  kupca i 
rajcy (u ir c o n s u la r is )  w i le ń s k ie g o ,  i daruje ją na 
logi kapitule ,  oświadczając  jednak,  że  na jedwab  
1 krawca Ich  M ość  sami zapłacą.  A le  wkrótce b i -  
skup B i a ł ł o  z o r , przed zrob ien iem  porachunku  
z C e n  a k i m ,  wyjechawszy  na k on w ok acyą  do  
B ia łej ,  niespodzianie um iera ua dniu 17 Maja, t e -
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zn a h a ,  różniąca osoby kapitu lne od w ikaryu-  
s z ó w  i in n ego  d u c h o w ie ń s t w a ,  daleho j e s t  
p óź n ie j sza .  Z a le d w ie  b o w ie m  lat sto u p ły ­
w a ,  jak za staraniem koadjulora Józefa  S a ­
p i e h y  i kanonika Jana Ł  o p a c i ń s k i e g o  , 
u zysk a n o  bulle  B e n e d y k t a  X I V  P a p ie ż a ,  
z roku 1 7 4 2 ,  dnia 2 2  G ru d n ia ,  d o zw ala jącą  
prałatom i kanonikom  w ileń sk im  nosić  na p ier­
s iach  k r z y ż e  z ło t e ,  o śm io k o ń c z a s te , emalią

goź i 665 roku. ( K o j a ł o w i c z  i N i  e s  i e c  k i  
b łędnie  smierc biskupa B i a ł ł o z o r a  a z do roku  
1667, a jbo nawet 1668 odnoszą. Mogło do tej o -  
m y łk i  d.tó powód późne na katedrę wstąpienie je­
go następcy Aleksandra S a p i e h y  załedwo aź 
w  roku 1668. Ależ S a p i e h a  wybrany hy ł  b i­
skupem wileńskim już na dniu  28 Maja 1666 ro ­
k u ;  a piervve'i, przez cał}' r o k , jenerał  nym ad­
m in is t ra to rem  niez;»jętego biskupstwa był ks Jan  
Gottard T y  z e n  h a u  z, sufragan i kanonik wileń­
ski). O t o i , po s'inierri Jerzego B i a ł ł o z o r a  
w ło ch  C e n a  k i  dopomina się u kapituły o zapła­
cenie za saję czerwoną, którą zeszły biskup wziął  
u niego na kredyt.  Na co kapituła odpowiada ,  
zęby zgoła żadnej zapłaty od niej się nie spodzie­
w a ł  r ponieważ za ten podarek już dawno s. p. bi­
skupowi podziękowała : ne p ro r su s  u lla m  spere t 
so lu tio n em ,q u ia  p ro  h a c  d ona tione  I I I -m u s  olim  
B i a ł l o z o r  ja m  g r  a tla s  a  C ap itu lo  recep it. 
(Ibid. a. 1667, d»e 7 Octobr.  f. 12). Niewiadomo, 
na ozem się to sk o ń c z y ło .— Jeszcze nawet pod 
koniec wieku X V I I , kapituła niektórym z nowo 
wybranych kanoników w ym ia ta ła ,  iż d ługo  ze 
sporządzeniem tóg majaczą:  bo to jest ozdoba od 
papieżów d ana ,  której niewiele kapitu ł  w Pol­
szczę, a żadna inna w Litwie użyć nie m oże.  [Ibid* 
a. i6S3} die 3o Septembr.  f .  5g)%
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czerwoną i w  czyści błękitną pokryte, na łań­
cuchu złotym (insign ia  d is tin c t or ia)-, a to nie 
ty ko w  obecności arcybiskupów, biskupów i 
własnego biskupa m iejsc o w e g o , ale nawet  
w obecności kardynałów , legatów de  la te re  
lub na koncyliacb pow szechnych, i mającym  
na sobie to znamię zas ług i ,  przy śmierci (in  
articu lo  m ortis) odpust zupełny nadająca(1). 
Ale wracając do ubrania, oddawna już  w y ­
łącznie zostawionego dla w ikaryuszów , zda­
je. się , źe ieli poprzednicy, mimo częste na­
kazy kapitulne i zagrożenie karą dziesięciu  
kop groszy litewskich, albo się długo bardzo 
ociągali ze sporządzeniem dalmucyj, albo u- 
zycie ich prędko byli porzucili. Bo dopiero 

A bra kama W  oj  n y biskupa ,  zacny kano­
nik Marcin S z u l c  W o l f o w i c z ,  pragnąc

( i )  A c ta  V . Ca p i  tu l i  V iln en . a. d. 10 M a ji, f .
?  ^  f  3o3; a. iy 43 , die 33 F ebr,
(  . \ f  . Krzyże prałatów i kanoników w i­
leńsk ich ,  W  kształcie czterech trójkątów, wierz­
cho łkam i ku srzodkuwi zetkniętych, a p rzy  pod­
stawach na ostrza z kulkami, wycięciem kąto-  
wein rozdzielonych, i z przodu, oprócz same'j o b -  
\v o 11 k 1, czerwono S,„n i tow anych  , m ają „a po łą ­
czeniu ramion pod łużno  o k ,a ołe> błękitne po le ,
■ w niem szczerozłotą rycinę g. Kazimierza. Od­
stępy czterech ramion wypełnione są tyląź pro­
m ien iam i ,  w kształcie niby l i l i j,  po części ema­
lią białą , z.eloną okrytych. Odw rotna  zaś stro­
na krzyżyków, cała b łękitną  emalią pow leczona ,  
miewa na srzodkowem polu „Ibo szczerozłoty 
wizerunek , albo tylko imię S. Stanisława B. M.

J ? . 1,. ’ w m’oczystość tego Patrona katedry 
wileńskie j,  uaodw ro t  n iegdyś  noszono.
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iżby  katedra wi leńska,  w  powadze  i ozdobno-  
ści ob r zę dó w,  nie us t ępowała  w  niczem kra ­
k ow sk ie j ,  pos pr awo wał  nakładem własn ym 
dalmucye albo k o szk i  dla ki lkunastu ks ięży 
w i k a r y u s z ó w :  za c o ,  i za inne świadczone  
im dobr odz ie j s tw a ,  ś lubowal i  w imieniu na ­
s t ępców nawet  sw oich,  wieczne jep;o w e  mszy 
wsp omn ien ie  (1). Późnie j  było pos tan ow io­
no ,  aby notaryusz kap i tu lny,  kaznodzieje ka ­
t e d r a ln i ,  p r ob osz czo w ie  różnych  kaplic i aj- 
laryj  , pen i teneyarze ,  podług-(jawnych us taw 
i z w y c z a j ó w ,  r ó w n ie  w- cho rz e ,  j a k  w ka­
d z e n i u ,  processyacb bądź publ icznych,  bądź 
p r y w a t n y c h ,  i innych ce remoniach mający 
w y żs z e  miejsce p rzed w ika ryu sza in i , kon ie ­
cznie  i pod ut rat ą p ie rwszeńs twa  dalmucye 
nosil i  (2J : co przecięź nic długo trwało.  Sa ­
mym n aw e t  w ikaryuszóin kapi tuła X V J I I  już 
wieku  często bardzo wyrzucała, -  źe da l m u c y j ,  
j a k  znakomitej  ozdoby lego kościoła,  w  w ię k­
sze uroczystości  uż yw ać  zan ie db u ją ;  s tano­
wiąc wreszc ie  za n ieodmienne prawid ło ,  aże- 
by  j e ,  pod karą za t rzymania  tygodniowej  p ła ­
cy za każde uc h y b i e n ie , nosili w e  wszystkie 
świę ta  C h r y s t u s a  Z ba w ic ie l a ,  INajświętszej 
P a n n y ,  Ap os t o łó w  i kościelnych Pa t r o n ów  (3).

( i )  Ib id . a . i63ći, die i / Ulaii, f .  i6 5  e t  d ie 3  O ctobr.
f  2 o 5  —  2 o 6 .

(a) Ib id . a. i6 8 5 , die o 3  I \ lu j i , f  166.
(3) Ib id . a. i j3 8 ,  d. oo M a j i , f .  44 o ; a. i j3 g ,  die i5  

M a j i , f  00; a. t j4 o , die 16 M a ji ,  f .  o j  o  — T  ą i 
samę karę i do osób kapitulnych, zaniedbujących
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W  moc w yr a źn e g o  nakazu  w  p rzywi le ju  
na da w cz y m Z y g m u n t a  J z roku 154 2 ,  ka­
żd y 'p r a ł a t  i kanonik podawał  swego  wikaryu- 
s z a ,  k tórego kap i tu ł a ,  po p rzekonaniu  się o 
j e g o  zdolności  i w p r a w ie  umiejętnej  w  gre- 
goryańskim kancic (1) ,  p r zy jm o wa ła ,  a p r a ­
łat  dziekan w p ro w a d za ł  czyli  u s t anawia ł  (2). 
Król  Z y  g in  u n t A u g u s t ,  po twie rdzającym 
przywi le j em z roku 1558,  mocniej  jeszcze 
o b w a r o w a ł ,  żeby koniecznie  p rz y  katedrze  
wi leńskiej  ośmnastu było ciągłych wikaryu-  
szów : bo z lyluź właśnie osób,  to j e s t ,  z sze ­
ściu p ra ł a t ów  i dwu nas tu  k a n o n i k ó w ,  j u ż  i 
kapi tu ła  podówczas  się składała.  L e c z ,  żc 
n iek tó rzy  p ra ł ac i ,  j a k  się z d a j e ,  p r ob o sz c z ,  
a rch idyąkon  i scholastyk , dłużej  się ociągali  
z podawa niem swoich wika ryusz ów;  kapi tuła 
więc  zmusza ła  ich do t e g o ,  częścią w in ą  sze­
ściu kop g roszy,  w podziale  p r zyc hod ów  w y ­
t r ą c a n ą ,  a częścią p o g r óż ka m i ,  że i s a m a ,  
bez  ich p rzyłożen ia  s i ę ,  l iczbę w ik a ry usz ów

w e  wszys tk ie  w ięk sz e  s'więt.i u ż y w a n i a  t o g i ,  r o z -
c iągti iono,

(1) Utrum sit idpneus voce e t a rte  valens adca n en -  
dum.

(2) D a w m e j ,  n o w o  p o d a n y  w ik a ry u s z  p rz e z  c a ł y  r o k
na tej p ró b ie ,  p r z e d  sw ą  in s ty tu c j ą  z o s ta w a ł  {Acta
V. c. V. a . 1 6 8 4  • die 3 M art i i , f .  g3). \V  pó ­
źn ie jszy ch  czasach,  .-.kładał tylko ś w i a d e c tw o  wice-* 
d z iekana  o u m ie ję tn o śc i  w śp iew ie  i g ię tkości  g ło ­
s u  [de scientia cant us e t flex ib ilita te  vocis); p o -  
czem  go za raz ,  u p ro s z o n y  jede n  z p ra ł a tó w  l u b  
k a n o n ik ó w  p rz e d s ta w ia ł  do  po tw ie rdzen ia  dz ieka ­
n o w i  [Visit, gener. E . C. V . a. ij4 3 , f .3 3 s ).
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uzupe łn i1(1). W s z e la k o ź  , ta p ie rwias tkowa  
l iczba nie za w sze  się stale i j e dno s ta jn ie  u- 
t r zy m y wa la  : o w s z e m ,  w  różnych  czasiech 
b a rd zo  była odmienna.  Za J a n  a K a z i ni i e- 
r z a ,  p r z y  końcu już bi skups twa A bra ham a  
W o j n y ,  liylo tylko t rzynastu lub cz te rnastu  
w ik a r y us z ó w  (2). A  chociaż no w y  bi skup Je-  
r z y  T y s z k i e w i c z  ( 3 ) ,  i prałat  dziekan,  a 
r azem  sul ragan  w ileński Hie ronim S a n g  l i ­
s z k o  (4) o z ró w nan ie  ich pocz tu  ze slsladem 
samej  kap i tuły mocno nas tawal i ;  u szczuplone 
j e dn ak  w o jną  p rzychody ,  i n i e bezp ieczeńs two ,  
j u ż  i W i l n o w i  zagr aża ją ce ,  uczyn ić  tego nic 
dozwol i ło  (5j. P o  odzyskaniu mia s ta ,  za le­
dw ie  z początku u t rzymać było można pod- 
kus loszego i dwóch  w i k a r y u s z ó w (6),  których 
l iczbę wkrótce do czterech (7), dalćj do sze­
ściu (8) ,  a z pow ro t em spokojnośei  do dzie­
sięciu (i)), wreszc ie  i do dw un as t u  (10) po-

( l)  A c ta  V . C a p ,tu li  V iln e n . a , i 5 5 i , die in  A p r ilis ,  
-V die iG .J u n ii, f .  s3 o ; a i5 q i ,  die n
J u rn i, f  162— r63. '

{2 ) Ib id . a. i 6 4 g ,d .  8  O ctobr. f .  633; a . i6 5 o , die n 
J a n u a r . f  665. ,  J

(5) Jbid  a  16i  t , die 3  O ctobr f . ofin.
(4) Ib id . a. i6fi3, die 4  F eb r  J. 6g .
(5) Ib id . a. i6 5 4 , die O c to b r .  f .  inS .
(6 ) Ib id . a. i664, d ie  2 O ctobr f .  22 .
t y  a ' l6e5 ' die  "  M aji, f .  20 e t 3 l .
( 8 ) Ib id . a. i 66y , die rp  O ctobr. 16.
(9) Ib id . a. i 6yS, die i 3  Octobr. f .  664  e t  a. i 6 ną

die fi O ctobr. f .  820 .
( 1 0 ) Ib id . a. 1680, die 3  Octobr. f .  to4o; a . i 684, die 

12 O ctobr. f  .,2q— i3o .

P o c ze t n o w y  I I .  W. a3. \  3
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mnoż on o  : nic z n o w u  cl la ciężkiej  z dóbr  ko­
ścielnych Lyberny,  podczas wojen  tureckich 
za J a n a  111, do s iedmiu lub sześciu tylko 
zmie j szono ( l i .  Na p rze łożenie  j edn ak  b i sku­
pa Aleksandra  K o t o w i c z a ,  żc w  tak sz cz u ­
p łym składzie,  księża wik a ry usz c  p racom w y ­
dolne nic mogą ,  kapi tuła  j e szc ze  dwóch  przy-  

' dala (2).  Za po w ro t em  z R z y m u  biskupa Kon ­
s tan tyna  B r z o s t o w s k i e g o ,  po ukończe ­
n iu  j u ż  za ta rgó w z hetmanem S a p i e h ą ,  w y ­
br an o  ośmiu w ik a r y u sz ó w ,  i to,  j a k  się z da ­
j e ,  oprócz t rzech podpra la tów (3)^ ale w c i ą ­
gu  wybuch łe j  w o j n y  szwedzkie j  za A u g u ­
s t a  I I ,  d la  zni szczenia dóbr  wikaryj skich  na 
p rze mian y  p r zez  wojsko  k ra jo w e ,  posi łkowe 
i nieprzyjac ie lsk ie ,  l iczba ich wahała się m ię ­
dzy  sześcią (4) i ośmią (5 ) ;  a n a w e t  podczas 
synodu  dyecezalncgo w 1717 r o k u ,  dz iew ię ­
ciu nic p r ze wy żs za ła  (G). Dop ie ro  za na le­
gan iem pobożnego  biskupa Michała Z  i c n k o- 
w i c z a ,  i na własną  p rośbę ks ięży w ik a r y u ­
sz ó w  , kapi tuła , p o m n oż yw sz y  icli l iczbę do 
d w u n a s t u , p r zez  w zgląd na us t aw icz ne  ich

(1) Ib id . a. i 685) d ie i 5 J u n i i , f .  in 5 .
(2) Ib id . a. i 685, die 5 O ctobr. f .  180 e t i8 q  , e t  die

i 5 O ctobr. f .  ig o  — iC)/.'
(5 ) Ib id . a. i6g y \ die 10 O ctobr. f .  611 e t  618.
(4) Ib id . a. iy o 8  die 11 M a j  i ,  f . i 4o.
(5) Ib id . a . iyo 6 , d. n  M a j i ,  f .  — i 3oj a . * 7 /3 ,

die ig  O ctobr. f .  45.
(6) D e c re ta  sy n o d i d io ecesa n a e , a n n o  M D C C X V 1I

V iln a e  c e le b ra ta e , p . i36. K aznodzieję ka tedra l­
nego n iew łaśc iw ie  tn  do w.i&arjuszów policzono*
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prace ,  w  kościele katedralnym od w schodu  
słońca a i  do zachodu  podejmowane,  i więk­
szą dla nich zapłatę obmyśliła (1). Po odpa- 
dnicniu reszty posagu plebanii witebskiej 
w 1772 roku (2),  a później za stratą dóbr stó- 
ło t tych  wikaryjskich (to j e s t : plebanii  w O- 
delsku z filiami Krynki i Kuźnice) ,  w roku 
1796;  liczba księży wikaryuszów katedral­
nych zmniejszyła się stopniami aż do sześciu, 
jaka się i podziśdzień (gdyśmy to pisali) u trzy­
muje.

Pie rwias tkowe obowiązki  księży wikaryu­
szów niezmiernie były uciążliwe. Prócz co­
dziennego na glosy śpiewania mszy oluho- 
wnej  (M issa voliva) (3), i odprawiania ,  ko-

(1) A c ta  V . C ap itu li V iln e n . a. i j 3n, die 4  O cto b r• 
/ .  3g 4  e t a. ip 3g , die 3o. O ctobr. f .  p8. V is it ,  
g e n e r . F . C. V . a. ip 43, j .  2g5, Około  tegoż 
cznsu, zaszły niektóre nowe urządzenia w zględem  
sposobu' życia  , nabożeństwa i pomieszkania księ­
ży wikaryuszów. ( B o h u s z ,  S u m m a r . z  r . iy3g , 
d. 1 P a źd zie rn .)

(2) Po zamianie Lepla na p leban ią  w Posw ołu  przez 
Króla  S t e f a n a  B a t o r e g o ,  pozostała jeszcze by ­
ła , z dóbr  plebanii witebskie j,  Sorzyca i mono­
poli uin przedaży trunkowej w  sam em  mieście W i ­
tebsku i dwóch mil  obvvodzie, czyli tak zwana 
P a p in a  V iteb h e n sis . ( Ibidem, a i 5j i , d ie /8  M a j] , 

f -  42; a. l5 j2 ,  d. 1 J u li i , f  n o —pi', a . i 5p6 , d. 16 
M a rt. f .  206  e t d ie 20 J u n , f .  2 / 2 ; a . i 58 / , f .  / 4g ; 
a . -i583 , f  264-; a. / 5 8 4 , f  3y 6 ; a. i 5g / ,  d . 22 
N o u em b r. f*  i y 3 j a . / 6 in , die 13  F ebr. f . 3o3 \a .  
1653 x die 4  F eb ru a r . f . o g ; a . 1668, f . 2 j  e t  p a s ­
sim).

(.3 ) Codzienną m s z ą , dzisiaj czytaną, z wystawieniem 
Najświętszego Sakram entu  i s u p i ik ac y am i , przez

13 *



l e ją ,  mszy wielkiej wikaryjsliiej w  dni p o ­
wszednie ,  a inszy zwanej  M a tu ra  w  niedzie­
le i mniej uroczyste święta ( I ) ,  obowiązani

Księży wikaryuszów spie'wanemi, odpraw iał  dawniej  
kanonik tydzień trzymający, czyli hebdomadaryusz 
(A c ta  V . C api tu l i  V iln e n . a. i6 8 3 , die /  J u n i i \ f  
cSg e t  a. i 6 g y , die 1 0  O ctobr. f  6 ty \  Zwyczaj ten 
jeszcze się u trzym yw ał  podczas wizyty biskupa 
Z i e n k o w  i c z a , a może aż do przerobienia  k o -  
ścipła. Sakram ent Przenajświętszy wystawiany b y ł  
codziennie w m on .s trancyi (P a c o w s k i e j ) ,  któ­
rą  n « ten cel ustawicznie w  cyboryum chowano.
(V is i t . g e n e r . E  C V . a . ip 4 3 . f  3 —4 .

{]) Są wprawdzie  siady, iż pierwiaslkowie, msza zwa­
na M a tu r a , w każdą niedzielę i św ię to ,  z kolei  
była  odprawianą przez, pra ła tów  i kanoników z dya-  
konam i (Ib id . a. 1 6 8 6 , die 6  O ctobr. f .  3 8 —3g). 
J e d n ak że ,  kapituła X V II  już wieku zastrzegła (co 
i z przywilejem fundacyjnym wikaryuszów zupeł­
nie się zgadza ło) ,  żeby tylko w uroczystości pier­
wszego rzędu i Patronów kościoła , m V / ą j ¥ a ^ r a  
śpiewał zawsze jeden z kapitulnych sp ó łb r a c i , a 
w  inne święta wik..ryusz. W każdym mjdto ra­
z ie ,  kiedy mszą wielką m ia ł  ce lebrować biskup 
dyecezalt.y, jego sufrngan,  lub  którykolwiek z bi­
skupów ; natenczas msza śp iewana,  wielką po­
p rzedzająca ,  czyli M a tu r a , nie przez w ikarego ,  
ale przez osobę kapitulną zwyczajnie była odpra— 
na. (Ib id . a  / 6 0 2 , d ie  1 6  A p r il ,  j  1 0 ; a  i 654, die  
24 A p r i l ,  f  / 2 Ó; a. 1 6 9 9  , die 1 O ctobr. f  36). 
Nazwisko mszy M a tu ra  ztąd w y w o d zą ,  że się o d ­
prawia m a tu ra  luce  , kiedy słońce dobrze się już 
pom knęło  ku po łudn iow i.  — Pokropienie I udu świę­
coną wodą w niedziele,  należało dawnie'j do p o d -  
kustoszego, lu b  w  jego nieobecności do księdza 
zakrystyana (Ib . a. / 636 , die  /4  F eb r. f .  242— 243). 
Dopiero za biskupa Konstantyna B r z o s t o w s k i e ­
g o  u c h w a lo n o :  żeby koniecznie,  obrzędujący  pra­
ła t  lub  kanonik ,  p rzechodząc  sam  w zd łu ż  całego
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byli cale pacierze kapłańskie (In tegru m  offi- 
cium  D iv in u m ),  to j est :  jutrznią z chwale­
niem (cum la u d ib u s ) , cztery godziny kano­
niczne ,  nieszpory i k om pl e tę , codziennie  
w  chórze w yśp ie wy wa ć  zgo dnie ,  w ybi tn ie ,  
bez pośpiechu i w  przystojnej postawie:  con- 
cinne  , d istin c te  ,  non fe s tin a n ter  e t cum de- 
coro g es tu j jak W’przywileju nadawczym Z y ­
g m u n t a  I wyrażono.  Prawda,  źe w  nie­
dziele i święta część obowiązkowego nabo­
żeńs tw a ,  a mianowicie pierwszą godzinę ka­
płańską (P r im a m )  i obadwa nieszpory z koin- 
pletą śpiewali  sami uczniowie  bursy kantorów 
i szkoły katedralnej zanikowej (S c lio la res  A v -  
censes), w  śpiewie grcgoryańskiin ,  alko cho­
rale, a później i w  figuralnym czy li frakcie (1),  
dobrze wy ćwiczen i  (2). JN’adto , w  kilka naj-

kosc lołn, w  niedziele Ind kropił .  [Ibid. a .  i 6 q 8 . 
die 6  Ju n ii, f  654).

(i )  Ibid. a. i683 , die n  M a j i , f 3 4 .
(a) Prędko po założeniu kolleginm Jezuickiego w W i l ­

nie ,  liczba uczniów szkoły katedralnej znacznie  
umniejszać się poczęła 5 zwłaszcza ,  ze  Jezuici 
przyjmowali ich bez żadnej opłaty [non solutione  
salarii ąbductorum), k tórą ,  jak widać, w chodzą­
cy do zamkowej szkoły,  dostatniejsi przynajmniej, 
składać musieli . A by  więc szkółka ta pierwiast­
kowa całk iem  nie była odbieżona ; kap i tu ła ,  
zgromadziwszy się w  pałacu biskupa Waleryana 
P r  o t  a s e w i c z a , i wezwawszy, z kollegium Je­
zuitów' , ks. Stanisława W'a r s z e w i c k i e g o  re ­
ktora z ks. Feliksem  Hiszpanem, doktorem pra­
w a ,  zobowiązała  ic h ,  żeby na przyszłos'ć kolle­
g iu m  nie przyjm owało  zgoła uczniów, nie znają­
cych D o n a t a  g ram m atyk i,  ale ich do kaledral-

13* *
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większych świą t  do rocznych  (1)  l enżc  chór  
Szkolny i całą ju t r zn ią  z chw aleniem  odśpie­
w y w a ł  : a księża wika ryn szo wic  podczas tych 
n o k t u r n ó w ,  stojąc sl . roninie z zapalonćmi

21 ej szkoły zaivsze odsyła ło . T y m  sposobem za- 
pobiedz chciano,  żeby i sam zak ład ,  przez odda­
lenie się uczn iów ,  cale nie u p a d ł ;  i chwała  Boża, 
w  kos'ciele katedralnym zwykle przez nich wyśpie­
w y w an a ,  a osobliwie wersy k u ły ,  nie były opu­
szczone [ I b id .a . ió 17 2 , d ie 4 F eb r. j .  5 i) .  W krótce 
atoli  k a p i tu ła , żaliła się znowu przed b iskupem  , 
ż ed la  zbyt małe'j liczby uczniów  szkoły zamkowej, 
nabożeństwo k a ted ra lne ,  zwłaszcza w śpiewaniu 
wersykułów  na godzinach k ap łańsk ich ,  znaczną 
u jm ę  ponosi (I b id . a .i5 y 2 , die i 2  D e c e m b r .f . 84). 
W kilka lat późnie j ,  ks. S zym on z B r z e z i n y ,  
p ra ła t  kantor  w ileński,  nie tylko do łożył starań 
w  podźwiguieniu  i ulepszeniu śpiewu kościeluego; 
ale i sarn A n ty fo n a r z ,  pod ług  obrządku najświęt­
szego Rzymskiego Kościoła poprawiwszy, na nowo 
go dla tutejszej katedry, z wielką p racą p r z e p i s a ł .  
[Ibid. a. i58o, die ig  F eb r. f . y g —8 0 ; a  i 5 8 f ,d ie  
I'j F eb r. f .  i3 t  — i3 v . Z wypisów Ks. Prałat.i 

H e r b u r t a ) . — Z czasem zaszło postanowie­
n ie ,  żeby pierwszą godzinę kanoniczną (P r i­
m a /n ), nawet w niedziele i św ię ta ,  spieVnli sami 
księża wikary usze: gdy się nieprzystojna rzecz zda­
ła , iżby tylko jedni kantorowie świeccy, antyfony 
i w ersykuły  poczynać albo  in to n o w a ć  m id i .( Ib id .  
a. 1665, d ieg  O ctobr. f  5n\ a . iy o 8 , d ieg  N o u e m b r . 
/ •  <43).

( i ) Na pierwszy dzień Bożego N arodzen ia ,  w W ielk i  
Czwartek, Piątek i Sobotę,  w pierwszy dzień  W ie l -  
kie'juocy, na Świętą T rójcę,  naB o żeC iu ło ,  w dzień 
Ś. Jana Chrzciciela ,  ŚŚ. Aposto łów Piotra i Pa­
w ł a ,  Nawiedzeni,! N. P. M„ w  dzień Zaduszny, i 
w  rocznicę Poświęcenia kośc io ła ,  którą dawniej  
obchodzono w  niedzielę czwartą  po W ie lk ie j-  
nocy.
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świecami  po p rawe j  s t ronie  oł tarza (in  coro­
na decenter adstare candelas tenent.es, nbi 
liber E vangeliorum  positus est), tylko p rz y­
padające lekcye albo lionvilie(1), śp iewać byli  
pow inn i  (2). A le  za to , w e  w szystkie n ie ­
dziele i ś w i ę t a ,  dwaj  z kolei wika ryu szo wie  
obrzęd ującein u u wielkiego o łtarza kap i tulne­
go prała towi  lub kanoników^ ,  podczas mszy  
w dalmatykaeb za dyakona i subdyakona  po ­
s łu g i w a ć ,  a na j u t r z n i ,  n i e szporach  i kom­
plecie w  kapach assys tować musieli .  Z w y ­
czaj ten,  s ięgający za p ew n e  samego nas tania 
k a t ed r y ,  t rwa ł  j ednał ;  po za łożeniu  j u ż  n a ­
we t  s tałego semii i arymn k le ryk ów  dyecezal -  
iiyeb p rzez kardyna ła  J e r z e g o  R a d z i w i ł ł  a, 
n ie  tylko w  całym przeciągu X V I I ,  lecz i 
w znacznej  części  XVJ11 jeszcze w ieku. U r z ą ­
dzenie bow iem  du ch ow ie ńs tw a  katedralnego

(1) W  dzień  jednak Zaduszny, same osoby kapitulne
dziewice jutrzniowych lekcyj śpiewały.

(2) Przywilej fitndacyjuy Z y  g m u n t a I, z roku  i 542, 
we wtorek  przed W niebowstąpieniem Pańskićm.—

~ T e  wszakże powinności księży wik<ryuszów, w mia­
rę umniejszania się lub  powiększania ich liczby,  
w  różnych czasach pewnym ulegały odmianom. 
Mianowicie zaś od śpiewania codziennej ju trzni 
z chw alen iem , raz ich uwalniano [d ic ta  V . C a- 
p  i tu l i  V iln e n . a. /66y, d. 28 S e p te m b r . f .  285; 
a . i6 g y , d. 10 O ctobr. } .  611); lub znowu do niej 
obowiązywano [Ibid. a. i 653, die ig  l e b r .  f .  y 5 
— h 6 ; a. 1680 , d. 3  O ctobr. f  io 4o). Prócz t e ­
g o ,  pieśń S a lv e  R e g u ta  i D o m n ie  da  p a cem  co­
dziennie,  przez cały r o k ,  sama szkoła katedralna 
śpiewała. ( P rzy w ile j fu n d a c y jn y  Z y g  m u n t  a I  
z  r. i542)>



i l M J  dnia 12 Marca  p r z e p i s u je :  żeby księża 
wika r yn sz owi e  tow ar z ys zą cy  osobom kapi- 
tu nym „ wielkiego oł ta rza ,  epis toły i E w a n ­
gel ie śp iewa l i  z uczciwością i p o w a g ą , ”  . 
ia/ .uie,  m e  skw ap l iw ie ,  nie j ąkając ,  ani  s łów 

c p rzekręca jąc  (1).  I „ na „c h w a ła  kapi tul-  
a dh, oszczęi lzema d roższ ych  apa r a tów  i 
la ło żn icy  p rzecięz kan on i ków  od n iższego 

d u c h o w i e ń s t w a ,  zas t r ze g ła :  żeby w ik a r y m  
sz.o,,,, pełn iącym pos ługę  w e  msz y  śp iewane j ,

r S r  r  r yWa-Ć dalmatyk
eie  W  ’ • '‘ ‘T - " . '  z lo to i:, 0 " :" , m ia n o w i­
cie  Y V oj n i a n s k i c h ,  a p óźn iej  i P a c o w -
s l . i t ! ,  z o s ta w u ją c je  samym kanonikom,  kie- 
< V b iskupowi  dyeeezalnemu assys towae hę- 
i V *  o SZCZe ,,avvet za b i skups twa  Kon-

!zekay dos ,‘Z? S t 0 W ,S - i e 8 ° ’ l:ał ,il,,la » a- r zeha  dosyć ostro na ks ięży wik a ry usz ów,  źc
od da w ne g o  z w y c z a j u ,  pos ług iwan ia  w  dal-
nia tykacb , kapać),  obrzędu jącym pra ła tom i
kanon ikom , w  większe  osobl iwie uroczysfo-

r„lhyiTyn?Ć S'-ę I,.T Zy,,a>!!5 źe “ ^ k tó rzy
się ko lei 3?  Ca bo, , ieP ' M-ą P l'ZyPadaj*łcej na ę Kotei (d),  albo na  miej scu swoje ra  o d w a ­

l i )  A c t a r .  Ca p i  tu l i  Vilnen. a. , 653, die fg  F ebr.

(2) ' * ! % > , d- 16 A u s - f - ^  *  * » » . *  *
(3) Nie w iem y praw dziw ie ,  jak po jm ow ać  nasienne 

- kr W, ^ p m i ln y o h :  M onenturR R.  rl  r  Cai hedr“l™> u t  d iligen lius a tten ­
d a n t d a lm a tm s , ne cu m  uuo sn b d iacou o  (?!) c o -

f
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i a j ą  się p r zys y ła ć  n ie w p r a w n y c h  i n i eumie ­
j ę t ny ch  k l e r y k ó w ,  k tórzy  czas em por ządek  
n a b o ż e ń s t w a ,  ze zgorszen iem l u d u ,  p r z e ry ­
wać  lub zatnięszaćby mogli  ( 1). Nakon icc , 
oprócz kap i tulnych a n n i wel’sa rzy ,  prócz w ł a ­
snych mszy i do roczn ików zap i sow yc h ,  w s z y ­
scy społem księża wika ryusze  nie tylko w  ka­
żdej  processyi  z p ieniem uczęs tniczyć 5 ale 
w e  wszys tk ie  niedziele i ś w ię ta ,  p rze z  całą 
mszą wielką,  kaz an ie  i n i e szpory ,  w  s ta l lach  
mnie j szych  czyli  w ik a r y j s k i c h , sk romnie  i 
p r zys to jn ie  (decen ter  e t mo de s te )  s iedzieć byli  
p ow in n i  (2).  JVlicli i sw o je  kapi tuły mnie jsze

g a n tu r  P erillu stres C anonici, p rou t  toties con t i -  
git (?!) com parere a d  a lt  are in M issae sacrificio  
c a n ta to  (a. 1691, die 28 Septem br.  f. 285).

(1) Ib id e m , a. tyo 8 , die g  N ovem br. f  i 44. — Z w y­
czajem było  daw nym  i od kapituły potwierdzo­
n y m ,  ze prałat  lub  kanonik tydzień trzymający 
(hebdom adariu .i), dwóch wikarych, którzy m u  we 
mszy p o s łu g iw a l i , wespó ł  z księdzem zakrystya-  
nem i kantorem c h ó r u ,  pospolicie wówczas kle­
ry k ie m ,  na obiad do siebie w zyw ał  i przystojnie 
u racza ł :  m ensa tra c ta re  e t  honorare. ([bid. a. 1672, 
d. 20 D ecem hr.  f. 8 5 : a. i 586 , die 6 Octobr .  f. 38 
— 09). Czego jeśliby nie chciał lub  nie m ógł 11- 
c z y n ió ; powinien b y ł ,  każdemu z tych dwóch w i-  
karvnszow , dać za pracę po szes*ó groszy li tew­
skich;  i to za każdym razem, chociażby przez ca­
ły tydzień, jak nnprzykład  w  ciągu oktawyfBoże­
go Ciała ,  a później i S Kazimierza,  mszą »pie-  
wał.  N iezad ługo ,  tę nagrodę na dz'esięć groszy 
polskich oznaczono. (Ibid. a. 1600, die to  M a rt ii, 
f  34--; a. 1636, d is  16 Ju n ii, J- too; a. i 64y, dis  
6  Febr. f .  522).

(2) Ib id . a. i6 g t ,  die 28 S ep tem b r f .  285.
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w  każdy  pią tek ,  i p rz y n a jm n ie j  raz  na  tydz ień  
ćw ic ze n ia  w  śp ie w ie  g regoryańsk im  pom ię­
dzy s o b ą ,  pod p rz e w o d n ic tw e m  poddzieka-  
n iego lub w icekan to ra  (1).

P rz y  tal; licznych  i p racow itych  ob o w iąz ­
kach , n ie d z i w ,  że księża w ikaryuszow ie  
nie zaw sze  m ogli się us trzedz  m ało  znaczą­
cych opuszCzeu i uchyb ień ,  k tóre  bądź z n ie ­
udolności ludzkiej , bądź niekiedy z p rz y p a d ­
k o w e g o  za tam ow an ia  ich p łacy  w y n ik a ły ,  a 
które w  daw n ie jszych  nieco czasiech ostre 
p rzy g a n y  i napom nien ia  śc iągnę ły .  Z a rz u c a ­
ła im, n a p rz y k ład ,  k a p i tu ła :  że w  śp iew an iu  
clioralnćin w o ty w y  nie s to ją  na ś rzodku p rzy  
p u lp ic ie ,  ale -w fo rm a c h  lub sta llach  sw oich  
stać lub  zasiadać n a w e t  śmieją (2). Z e  w k ró t­
ce po p ie rw sz ćm  ich z a p ro w a d ze n iu ,  gdy  p o ­
ło w a  p rzy c h o d ó w  z p lebanii w itebsk ie j  nie

(1) A c ta  V . Cap i t  u li  V iln e n . a. i5 5 4 , die a  J u l i i , 
f  6 2 . V is it, g e n e r . JE. C. V . a . i j 4 3 ,  f  2 g 6  e t 
332 .— Biskup M ichał  Z  i e n k o w  i c z , by ł  nadto 
us ta n o w i ł ,  żeby szes'ciu z pomiędzy księży wika-  
ry  uszów ka tedra lnych ,  w  kaplicy biskupie') Woj­
ciecha T a b o r a ,  zwane'j G a u d e a m u s , a później 
Jmienia M a r y t ,  zamiast  .ośmiu niegdyś' osobnych 
mansyonarzy, godziny czyli o fficium  o Najświęt­
szej Pannie i inne obowiązkowe nabożeństwo co­
dziennie śp iewali ,  którzy za to pobie'rali pewną 
dodatkową p łacę  z funduszów same'j kaplicy, zo­
stających zawsze w  zarządzeniu biskupa wileń­
skiego (Ib id . f .  i 5 5 —156).

(2) A c ta  V . C a p itu li V iln en . a. i53c7, die 1 1  O ctobr. 
f  l3 4 — i35 . Ta osobliwsza nagana s'ciągała się 
włas'ciwie do mansyonarzów kaplicy Królewskiej.
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m o g ł a  b yć  j e s z c z e  na l e ży c i e  u r z ą d z o n a ,  u c z y ­
n i w s z y  t a j e m n e  s p r z y s i ę ż e n i e  s i ę  p o m i ę d z y  
s o b ą ,  śp i e w a n i a  w s z y s c y  r a z e m  za p r ze s t a ć  
c h c i e l i ;  l ubo  r z e c z y w i ś c i e  t y lk o  s i ę  o n a l e ­
żno ść  w y s ł u ż o n ą  d o po m i n a l i  (1) .  Z e  u s t a w y ,  
p r z e z  p r a ł a t a  dz i e ka na  Miko ł a j a  P a c a ,  na 
w z ó r  k a t ed r y  k r ak ow sk i e j  sobi e  p r ze p i s an e  (2 ' ,  
a p r z e z  j e g o  n a s t ę p c ę  J a n a  W  i e r  b k o  w r  
s k i e g o  d o p e łn i o n e  i w  p o r z ą d n y  s t a t u t  u ło ­
ż o ne ,  k tó r e  im kap i t u ł a  do  w i ec zy s t eg o  z a c h o ­
w a n i a  po da ł a  ( 3) ,  łckcc  w ażą .  Z e  n ab oż e ń r  
s tw'0 , o sob l i w ie  r a n n e  czyl i  j u t r z n i o w e ,  nic 
db a j ą c  n a  w i n ę  t r z e e b  g r o s z y  l i t ew sk i ch ,  j a ­
k ą  n i e o b e c n y m  lub  o p ó ź n i a j ą c y m  s i ę  p o g r o ­
ż o no ,  n i e k t ó r z y  z n ich  j e d n a k  o pu sz cz a j ą  (4).

(1) Ibid. a. die 3o Julii, j .  i64 et die 11 Octobr. 
f .  ig4 . W  późniejszym jednak czasie,  po stracie 
Potocka i wystawieniu zamku obronnego w L e -  
p l u ,  księża wikaryuszowie ,  pozbawieni z niego 
przychodów, spokojnie I cierpliwie oczekiwali za­
legającej przez kilka la t ,  prawie zupełnej  płacy, 
przestając na szczupłym  bardzo zas i łku ,  w  spo­
sobie pożyczki,  ze skarbu kapitulnego sobie u -  
dzielanym. (Ib id  a. i56g, die g  Decembr f .  228; 
a. i5gOi d- 3  Octobr. f .  6; a. ió g i} d. 18 M ariii, 

f .  42—4 3 , et passim).
(2) Ibid. a. i5 5 r]t die 3o J u lii , f  164.
{5) Ibid. a. i56o, die 2 M aj i, j \  2Óg.
(4) Ibid. a i5 g i , die 6  A u g . f .  4 j; a i5 y3 , dfe ó  Ju~

n ii,f .  to y  ; a. -i5g4, die ig  M a ttii ,  f .  12'g et d  e
20 M a j i-, f .  i3 g —i3 8 .— W  dzień Ś. Kazimierza , 
dla dodania pobudki  ludowi ku tem większemu 
nabożeństwu i uświetnienia samej' uroczystos'ci , 
jutrznia poczynała się zawsze .0 godzinie czwartej  
i  pń łn o cy  (Ib id • ci. i 646, die 2 M a rti i , f .  23  /).
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f  e  g o d z i n y  k a p ł a ń s k i e ,  k t ó r e  w  b o j a ź n i  B o ­
ż e j  i b 11 z b u d o w a n i u  l u d o w i  o d p r a w i a ć b y  p o ­
w i n n i , z  p o ś p i e c b e m  i r o z t a r g n i e n i e m  , a l bo  
s i ę  c z ę s t o  a b e z  p o t r z e b y  p o  c h ó r z e  u w i j a j ą c ,  
ś p i e w a j ą  ( 1 ) ,  a l bo  t eż  na n i e ,  w  p r z e p i s a n e j  
l i c z b i e ,  n i e  w s z y s c y  p r z y c h o d z ą  (2) .  Ź e  j a ­
k i e ś  b ł o t n i e  i s p r z e c z k i  p o m i ę d z y  s o b ą  w s z c z y -  
na.j*t (3)-_ Ż e  na b o n s e b r a c y i  b s .  E u s t a c h e g o  
K o t o w i c z a ,  b i s kup a  s m o l e ń s k i e g o ,  o f i aro­
w a n e  p o d ł u g  z w y c z a j u  b a re ł k i  w i i l a ,  k o n s c -  
k i a t o r o w i  B r z o s t o w s k i e m u  n a l e ż n e ,  z a ­
r a z  p o  s k o ń c z o n y m  o b r z ę d z i e ,  z w i e l k i e i n  po-  
d z i w i e n i c m  l u d u  , g w a ł t e m  s oł i i e  p r z y w ł a ­
s z c z y l i  i zabr al i  ( 4 ) .  Z e  dla na jś c i a  S z w e d ó w  
z a  A u g u s t a  I I ,  n i e  o t r z y m a w s z y  z g ó r y  
p r z y p a d a j ą c e g o  ż o ł d u ,  ś p i e w a n i e  g o d z i n  na

( i )  Ib id . a. 1513 , n . 2 i ; a. i 6j 3 , d. 10 Novem .hr. f  3 . 
Jeden z w ikaryuszów , koleią co tydzień  w yzna-  
czauy (lichdom adarius) p i lnow ał  porządku w s'pie’-  
w aniu  godzin , postrzegając lcollekly  i innych m o -  
d to w  do mego należących,  pod  karą jednego gro­
sza za każde Uchybienie. (Ib id . a .-i 5 n4 , d  i  a M a rt.  

f  ,i39 )-
(z) Ib id . a- 1698, die j  S e p te m b r . f .  5 .
(a) Ib id . a. r 6 3 6 , die 14 F eb r. f  242; a  i 6?5 , die 11
(u\ n  ’}Uar' Ź n t 3 4 ’. a " 1(>83 , die 34  M ą ji, f .  24.
(4) Ib id . a. 1688, die ig  O c to b r .f .  1 2 6 .— K onsek ra ­

c j a  ta odbyła się z w ie lk ą  okazałością dnia 17 Pa­
ździernika. t»goż r o k u ,  przez Konstantyna B r z o ­
s t o w s k i e g o ,  biskupa wileńsk iego ,  w  assysten- 
cyi Cypryana Z o c h o w s k i e g o ,  arcybiskupa m e ­
tropoli ty  całej R usi;  b iskupów : gra cyan opoli tam, 
ski ego ,  Mikołaja S ł u p s k i e g o ,  i mallejaskiego, 
Benedykta Z  ą  c h o r  t  k i e g o  ; o p a t ó w :  Jana



157

czas zawiesili i w kościele głucho było (1) i t. p.  
Ale  te lekkie uchybienia sowicie wynagrodzi ­
ła gorąca miłość bliźniego i p rawdziwie  hero­
iczne poświecenie sie , jakie w najsroższej 
niegdyś kiesce okazywali .  Bo ilekroć po­
wiet rze morowe , dawniej  tak częste ,  wybu­
chło w  W il n ie ,  kiedy przelękniona kapituła, 
uchodząc przed niebezpieczeństwem, zwykle  
rozpraszała się w różne  s t rony,  że czasem ani 
j e den  kanonik przy katedrze nie pozostał; oni 
sami ty lko ,  nie będąc do tego przynaglani ,  
zwidocznem narażeniem życia, nigdy zeswc- 
go stanowiska odbiegać , ani kościoła opusz­
czać nie chcieli : żeby wśrzód ciężkiej nawet 
chłosty \ naw iedzen iu  Pańskiego glos chwały 
i ubłagania nie ustawał,  a garnący się do świą­
tyni  nędzarze,  pocicchv i pomocv religijnej 
n ie by l i  pozbawieni  (2)." Cicha i skromna za­
sługa wartaby,  równo ześwietnćmi  czynami,  
rozgłosu i zachowania w pamięci,  gdyby odpła­
ty swojej od ludzi iniala oczekiwać !

Całkowity poczet dawnego duchowieństwa 
przy  katedrze,  tryb ustawicznych,  dziennych

lr0ck!e« °  ; 'rana d e  C a  t a n  a.

ć>) Ib id  a ijo 8 . die ig  Octobr. f .  i44.
(a) Tak się przydarzyło w latach: ,553, i 5 7 i, ,58q 

1 9°> 1 6 oz 1 6o3, i63o i ,653, (Opuszczamy cy- 
>aC/ , e S DCZf^° ’ ktor>cil < tak njoiesm y nadu- 
L , rpdczas rnorn ,657 w ciąg,, zajęcia W ilna, 
ą-iteora była całkiem opustoszona; a w latać], , 6 2 5  
1 1 7 1 0 -  , 7 1 1  , srogiem powietrzem pam iętnych, 
Sne" 3  kapitulne są przerywane lub uiedokła-

Poczet n o w y II .  N. a3.



i j iocnycJi  mo dłó w ,  s t a rod aw ne  ubiory i sp rzę -  
ly kościelne,  niektó re  szczególne zw yc za je  i 
ob rzędy ,  dzisiaj j u ż  całkiem za ta r t e ,  r zeczą 
oddzielnego pisania  byćby  mogły.  P r z e s ta ­
niemy tu na wskazan iu  samego  szyku,  albo 
kolei  s t a r s ze ńs t wa ,  w  j akie j  n iegdyś ducho­
w ie ń s tw o  ka ted ra lne  na processyacb i u r ocz y­
stych obrzędach  wys tęp owa ło  : zkąd i o ca- 
łćj j ego l iczbie j ak ąż ko ł wi ek  mia rę  wziąść 
będz ie  można.  B i skup  Eu s tachy  W o l t o ­
w i  c z , z p r zyc zyny  j akiegoś  sporu  o p ie r w ­
sze ń s t w o  między  a ł tarzystami  a wik a rym i  
wszczę tego ,  s tosując  d aw n e  podania i z w y ­
czaje do zaszłych odmian  cz a s o w y c h ,  p rze ­
pisał  taki po rządek  całego k le ru ,  w  proccs-  
syach r ów ni e  p u b l i c zn y c h ,  j ak  kościelnych 
za ch o w y w ać  się ma jący.  N ap r zó d  idą jCho- 
ral iści  świeccy p rzy  katedrze z Uczniami  szko­
ły  katedralnej  zamkowej  (S ch o la re s ) .  Za 
nimi  Seminarzyśc i ,  albo,  j a k  wtedy  ich na ­
zy w a no ,  klerycy dyecezyi  wileńskiej  (1). D a ­
lej Psal t erzyśc i  W  i t o l d  o w s k i  e g o  nada-

( l )  Klerycy seminaryum dyecezalnego nosili dawnićj  
zwierzchnią  suknią fioletowego koloru , z d ł u -  
gieini rękaw am i,  od barków a z po ziemię p ra ­
wie spadające'ini: In  vestibus violacei coloris, de- 
pendentes ab humeris manicas habentibus. D o ­
piero pod koniec X V II  wieku przepisano im su­
knie czarne,  z rękawam i w zdłuż  togi wiszącemi: 
Vested n ig ri coloris, cum manicis ju x ta  lo n g itu -  
dinem vestis superioris pensilibus  lActa’ V. ć a -  
pitul i Vilnen. a. i 685, d. i 3 Octobr.  f. 72 et a. 
i 6 8 i ,  d. 12 Octobr .  f. 128,’.
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nią w  komźacli białych (1). W  ślad za tymi,  
N osciliści, albo odprawujący nabożeństwo o 
Krzyżu Św iętym  (o/ficiantes de S an c ta  C ru- 
ce) (2). Po  nieb, Mansyonarze różnych ka­
plic (M a n sio n a rii capellarum  e t sacello ru m ), 
zostawując w y ższ e  pomiędzy solni miejsce 
dawniej przyjętym do kościoła. Następują  
R o ra n ty śe i ,  albo R o r a n to iv ie , to j e s t : peł­
niący obow iązk ow e nabożeństwo w kaplicy 
R o ta te  (3). W yżej  od nich idą Wikaryu-

( l )  W y r a ź n i e ,  b y l i  t o  j e ż e l i  n i e  k a p ł a n i , to  p r z y n a j ­
m n i e j  k l e r y c y ,  z  c z a s e m  d o  w y ż s z y c h  ś w i ę c e ń  
d u c h o w n y c h  z m i e r z a j ą c y .

(a )  Z d a j e  s i ę ,  ż e  N o s a l i s t a m i  p r z e z w a n o  p i ę c i u  k a ­
p ł a n ó w  n r a n s y o u a r z y  z  p r o b o s z c z e m  i s i ó d m y m  
k l e r y k i e m  w  k a p l i c y  R a k o w s k i c h ,  o d  i u l r o i t u  
m s z y  o  K r z y ż u  Ś w i ę t y m -  N o . i  n u t e m , k t ó r ą  k i l ­
k a  r a z y  w  t y g o d n i u  na  g ł o s y  ś p i e w a l i . -  ( V i s i t ,  g e -  
n e r . ' E c c l .  C a t h .  V i l n e n .  a  i y 4 3 j  f  2 4 j — 2 0 o ' .  
A l e z  b o  1 yV k a p l i c y  K  i e  z  g  a j 1 1  o  w  s  k  i e'j m s z a  
o K r z y z n  Ś w i ę t y m ,  c u m  o f f i c io  p a r o o  S a n c t c i e  
c r u e t s  c o  p i ą t e k ,  b y ł a  ś p i e w a n a  ( I b i d .  f  2 2 3  -  
2 2 4 ) .  N i e w i a d o m o  w i ę c  z  p e w n o ś c i ą ,  d o  j a k i c h  
t o  m a n s y o n a r z y  p r z e z w i s k o  N o s a l i s t ó w  w ł a ś c i ­
w i e  s i ę  ś c i ą g a ł o .  F u n d u s z e  p i e r w i a s t k o w e j  k a -  
P *c  i  t a s t o  I d  o  w  s k i e  j, w  k t ó r e j  n i e g d y ś  m s z ą  
o  K r z y z u , Ś w i ę t y m  c o d z i e n n i e ,  w  c h ó r a l n y m  śp ie ' -  
w i e ,  z i m ą  o k o ł o  s w i l u ,  o d p r a w i a n o ,  j e s z c z e  z a  

__ S t e f a n a  B a t o r e g o ,  p r z e d  r o k i e m  i 5 7 g , c a ł ­
k i e m  u p a d ł y :  a p o  p r z e j ś c i u  w e w ł a d a n i e  C  h o  d -  
K i e  w  i c  z o  w  n i e  n a z y w a ł a  s i ę  j t i ż ,  j a k  d a w n ie ' j ,  

a p e  ci S a n c t a e  C r u c i s .  W r e s z c i e ,  i p o c h o d z e ­
n i e  s a m e g o  n a z w i s k a  N o s a l i s t ó w  t y l k o  j a k  t f o -  

p o d a j e m y .  '
) h c i a ł  b i s k u p  W o ł ł o w i c z ,  a ż e b y  w  j e g o  k a -  

!? w t e d y  j e s z c z e  n i e z u p e ł n i e  d o k o ń c z o n e j ,  s z e -  
ł o m  k a p ł a n ó w  m a n s y o n a r z y ,  z  p r o b o s z c z e m  i  ó -

14 *



szow ie  i Podprałaci katedralni. Za wikary­
mi postępują Altarzyśei tej przesławnej ka­
tedry, w edług dawności sw ego  przy niej po­
sługiwania (1). Najbliżej po nieb, Peniten-  
cyarzc, to jest ,  spowiednicy uprzywilejowani  
g łów n ego  kościoła (2). \V tąż ,  Proboszczo-

sm ym  k leryk iem , oprócz innego nabożeństwa, 
sześć razy w tygodniu śpiewali na głosy inszą 
adwentową: R o ra te  Coeli, a tylko w sobotę, m i a ­
sto 11 orat, m szą  de Im rn a cu la ta  Conceptione B .  
V . M . cum. p r o s a :  zkąd i saine'j kaplicy w cze­
śnie juz nadawał miano: C apella  R o r a t e .  A -  
]e biskup Abraham W o j n a ,  w roku  i63g, dnia 
i 3 C zerw ca ,  przeciwnie u s ta n o w i ł ,  żeby w  ka­
plicy W o ł ł o w i c z o w s k i e j  codzień spie'wano 
m szą  o Niepokalanein Poczęc iu ;  a tylko przez 
Cały adw ent  odprawiała się codziennie msza: R o ­
ra te . (Vis'Ugener. E  C. V. a. 17*3, f 166 — 168). 
T o  zaś najdziwniejsza, ze biskup W o ł ł o w i c z ,
przepisując s z y  k prócessyj, nie w spomnia ł  z osobna 
o mansyonarzach kaplicy Królewskiej S. Kazimie­
rza, to jest: o ośmiu kapłanach P a r e n ty s ta c h , (od 
mszy: S a lv e  sa n c ta  P a r e n s , którą codzien, w e­
spó ł  z godzinami o Najświętszej Pannie ,  chorem  
śpiśwali) i sześciu R e k w ia lis ta  h  z klerykiem (Ob. 
W iz e r u n k i ,  T  X I I I ,  s tr . 5 4 - 5?). P ra w d a ,  że 
now ą kaplicę Królewską wtenczas właśnie b u d o ­
w a n o :  ale poczesne zwłoki S. Królewicza Kazi­
mierza złożone były w kaplicy G a s t o l d o w -  
s k i e j ,  czyli C h o d k i e w  i c z o w s k i e j, w  któ­
rej 1 obowiązkowe nabożeństwo mausyonarze kró­
lewscy bez przerwy odbywali.

(1) Zdaje się, iż przedtem, altarzyśei,  nie należący do 
sk ładu  kapituły,  poprzedzali  i owszem w ikaryu -  
szów (A c ta  V . C a p i/u li V iln e n . a. 1620 , die  
i  6  M a j i ,  f .  283).

(2) P e n i te n c y a r z e  i daw n ie j  ju ż  m ie l i  w y ż sz e  m ie j s ce  
p r z e d  w  k a r y in i ,  u s tę p u jąc  s a m y m  ty lko  k a z u o -
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wie (P raeposili) kaplic i a lfaryj, tytuł pro­
bostwa mających. Po  nich Kaznodzieje, al­
bo Teologowie kościoła katedralnego zw yczaj­
ni. Za teologami bezpośrzednie następują 
Kanonicy katedralni wileńscy, podług dawno- 
śei swego wezwania, a wyżej od nicli P ra ła ­
ci, najbliżsi ju ż  samemu Biskupowi dyccezal- 
itemu (1). — Późniejszy biskup , Aleksander 
S a p i e h a ,  w tćm nieco odmienił szyk pro- 
cessyj przez W o ł l o w i c z a  przepisany, źe 
księżom wikaryuszóm dał pierwszeństwo przed 
altarzystami kościoła katedralnego, a peniten- 
cyarzóm przed proboszczami kaplic i altaryj; 
zastrzegając nadto, żeby Profonotaryusze A- 
postolscy, znajdujący się pomiędzy klerem 
katedralnym, albo tylko W publicznych pro- 
cessyaeh uczęstniczący, wespół z Notaryu- 
szcm kapitulny ni, najwyższe miejsce, tuż 
przed samą kapitu łą , zajmowali (2). O be­
cności na tych obchodach tak ściśle przestrze­
gano (3);  że każdy proboszcz i altarzysta 
przy katedrze, jeśliby dla jakiejkolwiek prze­
szkody, nie mógł się znajdować na proees- 
s jach  i kadzeniu (processionibus et thurifi-

dziejóm. (Ib id . a. i 6 /4 , die a  A p r i l ,  f .  n'55; a. 
1620, die 16 M a ji ,  f  283).

(1) T a k ą  ustawę przepisał b iskup W  o ł 1 o w i c z w r a ­
ku  1628, a k a p i tu ła , po jego śm ierc i ,  na nowo 
potwierdziła [ A c ta  V . C ap i/u li 8i.ln.cn. a. 1628, 
die  16 M a ji, f .  63 e t iS 3 i ,  d . 16 Jun ii, f .  188).

(2) Ib id em , a. i 66'y . die i n  Octo'br. f .  i 7.
(3) Ib id . a. fd  co. die 4 F ebr. f ,  3 r6  e t  a. i68ó , die  

s 4 O ctobr. f .  2 i 2 —2 t3 .

1 4 * *



ca t io n ib u s ) ,  kon iecznie  Innego k a p ł a n a ,  na  
swojć in mie j sc u ,  s tawić był p o w in ie n :  od 
cze^o nie w y u c z o n o  i s amych  osob Kapituł- 
nyeh,  jeśliby j ak ie  p robos two  lub a l t aryą p rzy  
katedrze posiadały (1). B i skup  A leks ander  
K o t o w i c z  w y m ag a ł  n a w e t ,  ażeby  dla po­
większenia  duchowieńs twa  p rzy  kościele ka­
ted ra lnym,  żadne p rzy  nim al tarye lub kape- 
l a n i j e ,  n igdy nie były r oz d a w a ne  ks iężom 
w i k a r y u s z ó m , ale koniecznie innym kapła­
nom (2):  co wszakże  ścii\gać się nie mogło 
do takich al taryj ,  które z woli  sainycbże fun-  
da to rów dla podpra la tów i wika ryu szo w (o),  
ałboli też dla osób kap i tulnych ( j a k , naprzy-  
k l a d ,  p robos two  al taryi  W  o j n i a ń s k i e j ) ,  
by ły  nadane.  Bi skup Konstanty  B r  z o s t o w- 
s k i  porządek processyi  całego kleru dyece- 
za lneea ,  p rzy  o twarc iu  łub zamknięciu syno­
dó w ,  oznaczył  (4). Makoniee,  biskup Michał  
Z  i e u k o w i c  z , po wizycie jenera lne j  174.5 
roku.  przepisa ł  z n o w u  nieco odmienny  t ryb  
i nas tęps two  sweg o  kleru,  k tóre w  dos łow nem

(1) Ib id . a. -i66g, die i  O ełobr f .  5g .
(2) Ib id . a. ' 685, die 1& O ctobr. / .  190.
(3) Prócz  altaryf na podkustoszego i wicekantora narta-

nycli, o których w yżej  się  w sp om u ia ło  [str. i d f —  
,3d), U s .  Karol K a r  p ' , kanonik senior 1 oficyal w i­
l e ń s k i ,  w  roku 1779 (lllia 12 Lutego , zapisem  
1 0 ,0 0 0  z ło tych,  uposażył  altaryą, na którą nie kto  
innv,  chyba jeden z w ikaryuszow  kośc io ła  kate­
dra lnego ,  lub  zakrystyati, m ia ł  b y c  podawany.  
( W t y t a  a lta ry i  w  1818 roku., f .

(4 ) D ecrc ta  synod i d io ecesa n a e , anno MUis<s-&r i*
V iln a e  celebr a ta e } p> 25  2J*
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tłumaczeniu, tu kładziemy: «Chociaż poczet 
„ wielebnego duchowieństwa katedry naszej, 
„wedle każdego stopnia i obow iązku, ma o- 
,, znaczone sobie miejsce postanowieniami s. 
„p. poprzedników naszych; gdy atoli w tych 
„ostatnich czasach przybyła większa liczba 
„kap łanów , pełniących przy katedrze rożne 
„oddzielne obowiązki; zabiegając przeto, a- 
„bv snać pomiędzy nimi, w processyach tak 
» publicznych , jako też prywatnyc ^  n.e za- 
»chodziły jakie nicwyrozmn.enia lub spize- 
„czki o pierwszeństwo (d e  praeeedentia ) , 
„na własną ich prośbę, takie stanowimy u- 
„ rządzenie. Bezpośrzedme przed  krzyżem  
„kapitu lnym , na i  szem ( to je s t  najgoinicj-  
„ szem ) m iejscu , postępuje z laską srebrną 
„wielebny Mistrz obrzędow sam jeden (1). 
„Na 2-ein miejscu, Peuitęncyaryusz katedial- 
„ n y i Regens Seminaryum dyecezalncgo, 
„w  komżach i stułach, do uroczystości i cza- 
„ su stosownych. Na 3-em Notary,isze, kon­
s y s to r s k i  i kapitulny, w dalm ucyach, do tc-

( i t  M i s t r z  o b r z ę d ó w  ś w i ę t y h  { C e r e m u n ia r u m  s a c r a -  
r a m  m a g i s t e r ) ,  u s t a n o w i o n y  b y t  d o p i ń r o  p r z e z  
b i s k u p a  J e r z , 3 o T y s z k i e w i c z a ,  w  r o k u  . 6  
d n u .  a  C z e r w c a ;  a t o ,  na  c z ą s t c e  
summy g ł ó w n e j  7 6 ,0 0 0  z ł o t y c h  p o l s k i c h ,  k t o i ą
w  t y m ż e  r o k u ,  d n i a  , 0  S ty c z n i a  p r a ł a t  d z i e k a n  
w i l e ń s k i ,  ks , W o j c i e c h  Ż a b i ń s k i ,  “ “ “ " “ “ j1",; 
„ a  k a p l i c ę  Ś w ię te ' j  T r ó j c y  , n a  w s p a r c . e  i b o g i c h  
u c z n i ó w  s z k o ł y  k a t e d r a l n e ,  1 i n n e  p o b o ż n e  c e l e  
b y ł  z a p i s a ł .  ( W i z y t a  a l t a r y j  p r z y  k o ś c ie le  U t e  
d r a l n y m  w i l e ń s k im ,  w  r o k u  1 8 2 8 , f .  2 0 J - 3 0 9 ) .
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»go aktu umyślnie sobie sporządzonych. Na 
»4-em miejscu, Poddziekani i Wicekantor, 
»a przed nimi, dziesięciu innych Wikaryu- 
»s z ó w , podług dawności swej posługi, pa- 
u rami, wszyscy w komżach i dalinucyach po- 
» pielicowycli. Na 5-tem miejscu, Proboszcz 
» Kollegium dyecezalnego (Domu emerytów], 
o z Proboszczem katedralnego Szpitala, Rochi- 
»fańskim zwykle zwanego; przed niini zaś: — 
» Na (5-ćin miejscu Wiceregens Seiniuaryum 
»dyecezalnego, poprzedzony od wszystkich 
u Kleryków, w porządnym szyku, parami (1).» 
Na czele, przed całym tym klerem, niesiono 
alho znak srebrny Imienia M a r y i , albo krzyż 
proccssyjny drewniany. Z a  krzyżem  zaś k a ­
p itu lnym  srebrnym, najbliższe, to jest, naj­
niższe miejsce zajmowali: Archidyakon biało­
ruski z Kanclerzem dyecezalnyui; wyżej szlo, 
(jak jeszcze i do tej pory) dwunastu Kanoników 
katedralnych, podług dawności swojego wstą­
pienia do kapituły; za niini, sześciu Prałatów, 
podług kolei samych prelatur i porządku, 
w  jakim swe stalla zasiadali, dając jednak 
pierwszeństwo Sufragauowi wileńskiemu (2),

(1) V is it , g en er . E cc l. C a tk . V iln en . a. t y 43. D eere -
tu m  R e f  orm ation is, A r t .  / 4 ,  f .  3.3/.

(2 ) Rzecz dziwna,  że p om im o  stanowcze uchw ały  ka­
pitu lne z XVI jeszcze wiekn (a. i 5 5 t , d. 12 O c- 
to b r . f .  2 3 ; a. i 5 8 j ,  d. g  O ctobr. f .  j6 ) ,  p r z y ­
sądzające sufraganowi wileńskiemu pierwsze k rze­
sło w kościele po biskupach W . Ks. L., później­
sza kapituła  bardzo d ługo jeszcze w zbraniała  się 
przyznać m u  wyższe miejsce nad  to;  jakie z da-
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tudzież Biskupom Senatorom, \y_ składzie ka­
pituły znajdować się mogącym (1), lub przy- 
padkowte obecnym. Gały już szereg, w pro-

wnosci  swego kanonic tw a,  albo le i  ko lei  p re la -  
tn ry  (jeżeli był  pra ła tem ),  m ógł tylko zajmować. 
Bo kiedy biskup Aleksander K o t o w i c z  nale­
gał  w  poselstwie swoje'm do kapituły,  żeby prze­
wielebny sufragan wileński,  prawa ręka biskupa 
dyecezalnego, jeżeli nie w processyach , kadzeniu 
i innycli  ceremoniach kościelnych, to przynajmniej 
na posiedzeniach pub l icznych ,  na godach wesel­
nych i na ucztach pogrzebowych [m p u b lic is  eon— 
sess ib u s , in convlv iis n u p tia lib u s  e t  fu n e r a lib u s )  
m ia ł  najpierwsze miejsce po biskupach senato­
r a c h ;  kapituła odpowiedziała: źe na publicznych 
zgromadzeniach da chętnie pierwszeństwo księ­
dzu sufraganowi; ale w kadzeniu ,  w  całowaniu 
rel ikwij i Ewangeli i ,  nie może łam ać  przyjętego 
zwyczaju,  obchodzenia koleją od jednego s ta l lum  
do drugiego. \ A c ta  V - C. V , a. i6 8 ó , die 5 O ctobr* 
f .  181 e t  i  83).

(1) O dawnej świetności i znaczeniu kapituły w ileń­
skiej z tego już pom iarkować można, że niekiedy 
trzecia blizko jej część z samych biskupów była 
złożona. T ak ,  naprzykład , za biskupstwa Ale­
ksandra K o t o w i c z a ,  w ro k u  1686, zasiadało 
w  kapitule pięciu innych biskupów, a w ich li­
czbie dwaj senatorowie litewscy. Wszystkich, po 
nazwisku i dostojeństwie, wymienimy: 1. ks. K a -  
zimierz P a c ,  prałat proboszcz wileński,  biskup 
ż r n u d z k i ;— 2. ks. Konstanty Kazimierz B r z o ­
s t o w s k i ,  kanonik wileński, biskup smoleński; — 
3 . ks. W ładys ław  S i l u i c k i ,  prałat  kantor  i su— 
fray an w ileński,  biskup tarnopolilański;— 4 .̂  ks. 
Mikołaj S ł u p s k i ,  pra ła t  archidyakon wileński, 
biskup gracyanopolitański,  sufragan b ia ło rusk i;  — 
5 . ks. Benedykt Z u c h  o r s k i ,  prałat dziekan wi­
leński,  biskup malleński .
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ccssyac li  u r o c z y s ty c h ,  zam yka B isk u p  dycce -  
z a ln y  ■wileński.

W  tym ostatnim popisie* b iskup Z i e n k o -  
w i c z  nie  o b o w ią z y w a ł ,  do u częstn iczen ia  
w  p r o ccssy i ,  d w óch  k azn o d z ie jów  katedral­
n ych  : m o że  dla tepFo , źe  p o d ó w c z a s  k a zn o ­
dziejską pos ług ę  spełn ia l i  księża P ija r o w ie  (1). 
P o d o b n ież ,  jak w id z im y ,  u w o ln i ł  od k o n ie ­
c z n e g o  zn ajd ow ania  s ię  na processyach  nie 
ty lko m a n s y o n a r z y , w  bardzo m ałej j u ż  li- , 
czb ie  w te d y  o b e c n y c h ,  lecz  i a l ta rzystów  
p rzy  k a ted r ze ,  in n eg o  o b o w iązk u  lub ty tu ­
łu  n ie  m a ją c y c h ,  których p o c z e t  z n a c zn ie  
s ię  takoż u sz czu p l i ł  (2). L ic z o n o  b o w ie m ,

(1) W b re w  św iadectwu ostatnie')' wizyty altaryj, k tó rą -  
śmy w W i z e r u n k a c  h przywiedli (S’. X X I I ,  t ł n  
35 , p rz y p . i \ ,  przelanie na KK s. P ijarów wileń­
skich pewnej sum m y kapitułmej, będące') na S ł u -  
s z c z y ń s k i m  pa łacu ,  zaszło aż w roku 1756, 
dnia 12 Maja, pod warunkiem odprawiania w ka­
ted rze ,  co m ies iąc ,  mszy dzies ięciu, nie tylko za 
duszę Stanisława K i s z k i ,  prałata scholastyka a 
później  proboszcza wileńskiego, biskupa i m u d z -  
kiego, ale też za innych fundatorów i dob roczyń­
ców kapituły. Za posługę zaś kaznodziejską,  któ­
r ą  KKs. Pijarowie już od lat ki lkunastu wczesnie'j 
pełnić  w katedrze poczęli ,  osobną pobierali  na­
grodę.

(2) Za to semiriaryurn dyecezalne ,  w  bliższych już 
czasach, daleko było liczniejsze i lepie'j u rządzo­
ne. Pod koniec bowiem X V II  wieku, ze wszyst­
kich funduszów tego zakładu,  to jest, z majątku 
W aszgie l iszki , nadanego przez kardynała Jerzego 
R a d z i w i ł ł a  w ]582 roku, (oprócz składki d u ­
chowieństwa, na synodzie dyecezalnym d. t a  L u ­
tego tegoż roku , p o d ług  taksy benefieyów na se -  
m in a ry u m  wileńskie uchwalonej) ,— z dóbr  p leba-
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ku połowie X V I I I  wieku, do czterdziestu da- 
wnyck  altaryj, całkiem już upadłych, a m ię­
dzy niemi cztery łub pięć m szy ślubownych  
(fllissae votivae) , codziennie lub kilka razy 
na tydzień śpiewanych. Pierwotne ich posa-

liii nowogródzkiej,  na jego posag wkrótce zamienio­
nych i z włośc i Korkożyszki,  w r. i6o3 przez obywa­
tela W ojciecha J  a r c  z e w s k i e g o  zapisanej, po­
dobno zaledwie óśmiu tylko młodzieńców, sposo- 
biących się dosta tn i  duchownego, u trzymywano. 
{ A c ta  V . C. V . a . 1685, d. 24 O ctobr. f .  2 /0 ;  a. 
1686 , die g  Ju n ii, f .  3 —4) a. 1688, die 20  Octobr. 

f .  l3 o ). IN a próżno, jak się zdaje, biskup Aleksan­
der  K o t o w i c z  o powiększenie liczby kleryków, 
dla samej nawet posługi przy katedrze ,  nalegał  
na prow izorów , z pomiędzy kapituły wybiera­
nych, którzy całkiem dobrami seminaryurn za­
wiadywali {Ib id . a. i 685 , die 5  Octobr. f  i 80). 
Za biskupstwa Karola  P a  n c e r z y ń s  k i e g o  k o -  
m iss y a , z kapitu ły  wyznaczona, do wejrzenia 
w  tryb naukowego wychowania m łodzi  i cały 
zarząd  sem inaryurn ,  znalazła je w  najopłakań- 
szym stanie. K lerycy  słuchali wprawdzie nauk 
teologicznych w  akademii 0 0 .  Jezuito w: ale, przez 
opieszałość regensa, nie było bliższćj o nich pie­
czy ;  żadnego ćwiczenia w śpiewie i obrzędach 
kościelnych, żadnśj  korrepetycyi d om ow ej ,  ani 
porządnych examino w; żadnej karności na niedba­
ł y c h ,  ani dla pilniejszych zachę ty ;  odzież nie, 
wszystkim d aw ana ,  światło nawet udzielane tak 
skąpo/ że uczniowie, w  przydłuższych nocach zi­
m o w y c h ,  m im ow olnem u próżniac twu i ospałości 
oddawać się musieli .  [B o  k u s z ,  Su inm ar. z  r. 
1J2 6 -, d. 3o W rze śn ia ) .  Dopiero śrzodki przez 
tego b iskupa, a jeszcze bardziej przez jego na­
stępcę Michała Z i e n k o w i c z a  przedsięwzięte, 
pomnażając coraz liczbę seminarzystów, i sposób 
pożytecznego ich kształcenia ulepszyły.
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gi,  jedne z ćzasem zaginęły; drugie, nleopar- 
te na własności nieruchomej, ale na pew nym  
przychodzie od suinin za piso wy cli, w  miarę  
umniejszania się wartości pieniężnej i w a lo ­
ru samych monet, (bądź zniżonych w  wadze  
lub spodlonych , a samo tylko nazwisko da­
w n e  zatrzymujących, bądź całkiem z u ż y c ia  
lub pospolitego rachunku w yszłyeh ,  a dowol­
nie na nową stopę obliczanych), obok rosną­
cej ceny nieodbitycli potrzeb życia przy p o­
mnożonym dostatku krajowym , do tak lichej 
kw oty  zdrobniały; źe cale już pierwiastko­
wem u swoich nadawców zamiarowi odpowia­
dać nie mogły (1). Bogatszych niektórych

( i)  Uposażen ie ,  n a p r z y k ła d , kaplicy R a k o w s k i c h ,  
nadanej w  roku  1617, dnia  27 L ip c a ,  przez Ja ­
na Albrychtowicza R a k o w s k i e g o ,  pote'm w o­
jewodę witebskiego , zależało ua ósmym procen­
cie od sum m y zapisowe'j 7,000 ówczesnych z ło ­
tych,  c zy l i , na rocznym  przychodzie  z ło tych 56o, 
z ktory'ch każdy wynosiłby  na dzisiejszą monetę 
złotych 6 i przeszło 17 groszy. W  początkach ten 
p rzychód  nie tylko wystarczał na utrzymanie pię­
ciu kapłanów niansyonarzy, z proboszczem i kle­
rykiem  literatem  (tojest:  um iejącym  czy tać ,  pi­
sać i n ieco po łac in ie ,  a m ogącym  w czasie na 
mansyonaryą tam eczną postępować); ale te'ż na 
bieżące i nagłe potrzeby same'j kaplicy, na które 
odkładano corok po z łotych go. Całe  nawet u -  
posażenie zdawało  się fundatorowi tak dostatniem 
i szczodrobliwe'm; że poruczając biskupowi i ka­
pitule jak najpilniejszy dozór nad scisłe'iu w  ka­
plicy  wypełnianiejn obowiązków duchownych, w y­
raźnie  się przechwala:  iż  so la r ium  nad  insze ka­
plice  większe n ą k a p ła n y  postanow ił*  (Vipit. ge -  
uer .  Ę .  C. Y. a,. 1743, f. 2 4 7 — 25o). Pozuie'j,
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probostw i a ltaryj , jak naprzyklad ,  kaplicy 
S . ‘ Kazimierza,,  ołtarza P a e o  w s i ;  o - S a  p ie -  
ź y  lis k i  e g o  S. Anny,  altaryi W o j n ś a ń -  
s k i e j  i J a s i ń s k i c h ,  kaplicy K i e z g a j ł -  
l o w s k i e j ,  a nawet probostwa cale już  pod­
upadłej kaplicy S. Trójcy,  w zeszłym wie­
ku,  posiadaczami byli sami członkowie kapi­
tuły: niektóre inne altarye do wikaryuszów, 
mistrza świętych obrzędów,  czasem do nola- 
ryusza kapitulnego należały. Pcnileueyary- 
usz był tylko ju ż  jeden : kiedy dawniej po 
dwóch przynajmniej się znajdowało. Jednak ­
że, podczas wizyty biskupa Z i e n  k o w i e z a, 
istnęły jeszcze,  wprawdzie po części umniej­
szone nadania i spełniały się obligacye t rzy­
dziestu kilku a I ta ryj : a mszy śpiewanych,  
prócz kapitulnej z suplikacyami i wiksryj- 
skiej ,  czyi: ostatniej, codzień odprawiało się 
cztery : piąta zaś w soboty i każdą uroczy­
stość Najświętszej Panny.  Ale w  X V ,  a bar­
dziej j e s z o c  w X V I  i X V I I  wieku ,  kiedy, 
prócz zapokojnych, na każdy dzień wypada­
ło od sześciu lub siedmiu, do dziewięciu sa­
mych ivotyiv śp  ie  iv a n y  c li (bo nic wszyst­
kie codziennie,  lecz niektóre kilka razy na 
tydzień, były nadane); aby w ięc nie zbiegały

Z płacy 56o z ło tych ,  jeden tylko kapłan z wiel­
ką  t rudnością  m ógł się wyżywić.  jNaresztę, k i i -  
ka^p o d o b n y c h  altaryj w jedno połączonych , ze 
stosowną redukcyą duchownych obowiązków, za­
ledwie juz do utrzymania jednego kapłana ja -  
koźkolwiek starczyły.

Poczet nowy I I ,  N .  a 3 .  J 5
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się an! jedne z drugićmi ,  ani też nie prze­
szkadzały codziennemu śpiewaniu jutrzni  
z chwaleniem i godzin kanonicznych} musia­
no u Stolicy Apostolskiej wyrabiać po zw o­
lenie, źcby jedna lub kilka z ich l iczby, j e ­
szcze przed świtem dziennym ( ante lucern 
d iu rn a m ) , ile podczas zimy, niedługo z pół­
nocy,  po zawieszeniu całonocuego psałterza,  
śpiewane być mogły (1). Jeżeli  do tego, prócz

( i)  Ju z  K a z i m i e r z  J a  g e t  1 o ń  c z y k , ko ło  roku  
l482 (?), wyjednał  u S y x t u s a  IV  b u l l ę ,  żeby 
insza o T rójcy  Przenajświętszej,  w kaplicy tegoż 
nazwania , codzień przed  świtem mogła być, przez 
sześciu mansyonarzy, n a ^ ło s y  śpiewana. Za K róla  
A l e k s a n d r a ,  Ojciec Święty A l e k s a n d e r  V I ,  
w  roku ló o i  również dozw oli ł  w katedrze w i ­
leńskiej odprawiania przed świtem jednej z ośmiu 
codziennych mszy s'pie'wanych przez cały czas ad­
wentowy, kiedy dni są krótsze, a przypadające na­
bożeństwo kościelne,  czyli ojjicia diurna , d łu ż ­
sze. (.Arcfiivuni V . Gapituli V ilnen.). Za Z y ­
g m u n t a  I ,  na prośbę Albrychla Gra s t o  l d  a, 
wojewody wileńskiego i kanclerza W . W. Ks. L., 
a za orędow nictw em  biskupa Jana z Książąt L i­
tewskich , uzyskano od K l e m e n s a  V I I  Papie­
ża p rzyw i lć j , żeby nada l ,  prócz dozwoloue'j od 
S y x t u s a  IV  mszy o T rójcy  Przenajświętszej, 
inne te'z W'otywy zapisowe, a mianowicie G a -  
s t o l d o w s k a  o Krzyżu Świętym., podczas z i -  
jny przede dn iem  jeszcze, byle  z północy, w chó­
r a ln y m  śpiewie m o g ły  się odprawiać (A c ta  V . 
C apitnli V ilnen. a. 1025, die i3  Octobr. f. -ioo> 
7i. 365 e t a. 1Ó34, die 3  Octobr. f .  i j ) .  Biskup 
Jan  z Książąt  Litewskich urządzij , żeby eodz ień-  
nie najrauiej była śpiewana msza o Świętej T ró j ­
c y ; wtąż zaraz,  yvotywa G a s t o l d o w s k a  o 
Krzyżu Świętym; po nle'j msza o W niebowzięciu
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wielkich anni  w ersa rzy  suchedn iowyeh ,  p r z y ­
damy:  j u ż  officium p a rvu m  B ea la e  M a r i a e ,  
j u ż  officium de A ssa m p tio n e  e t de Im m acula-  
ta  Conceptione B . t7. i ł / .;  j u ż  ofjicium p a r ­
vu m  S an c tae  C ru cis  5 j u ż  officium p ro  d e ­
fun ct is , j u ż  l i lani je i t. d . ,  po ró żnych  ka­
pl icach eodzieii ,  lub w  niektóre dni  tylko,  
w y ś p ie w y w a n e ,  tudzież  n ieszpory z kouiplc- 
t ą ,  a w  Królewskie j  kapl icy i codzienne n ie ­
szpory  żałobne;  — jeże l i  się zas t an ow imy ,  iż 
wszys tk ie  p r z e r w y  innego  naboż eńs twa  w y ­
pełnia!  j e szcze  p s a ł t e r z , we  dnie i w  nocy 
p rze z  śp ie wak ów ,  albo tak zwanych  psałte- 
r zy s tó w  W  i l o i d a  odprawiany  (1); bez p r ze ­
sady  rzec  będzie można ,  że w d aw ne j  kate­
d rze  wi leńskie j ,  jak n iegdyś  w j e rozo l imsk im 
kościel e,  hymn chwały  i w yzn aw an ia  nie u- 
mi lkai  ani na j e d n ę  c h w i l ę , od s tr a ży  p o ra n ­
n ej aż do n o c y , a od p ie rw sz e j s tr a ży  n o­
cnej a ż  do św ita n ia , D r z w i  świą tyn i  dzień 
i  noc stały o tworem.  P i ln ow al i  ich Stróże

N. P. M. Gaudeamus, w  kaplicy biskupiej T a -  
b o r o w s k i e j ,  na głosy odprawiana przez ośmiu 
pierwiastkowie mansyonarzy : dalej msza:  Salve  
sanc/a Parens, w Królewskiej kaplicy Bogarodzi­
cielskiej i Błogosławionego K azim ierza ,  s'pie'wa- 
ua przez os'miu mansyonarzy P a ren tystó w . Po 
niej juz następowało przypadające nabożeństwo 
kośc ielne dn iow e,  czyli ojficia chori e t die i , 
przeplatane iunemi wotywami.

( l )  P raw da ,  ze nie wszyscy biskupi wypłacali  z dóbr 
Ihuuieuia należność, na psa łte rzystów, przywi­
le jem  W i t o l d a  upewnioną ( O b a c z : W ize ru n ­
k i ,  T . X I V ,  sir. 8 — iS ,

15 *
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kościelni (sancluarii) ,  ze %rsi Świątniki p rzy ­
chodzący, którym kapituła, dla przystojuości, 
zaleciła koniecznie chodzić w bólach, nie zaś 
w  karpiach lyczanych (1 ) ,  i nadto spraw o­
wała im, z własnego skarbu, do posługi przy  
kościele, czerwone opończe z takićmiż kołpa­
kami: lunicas ruheas cum talibus m itr is (2).

Kanonicy smoleńscy, wygnańce w dycce- 
zyi wileńskiej p rzy tu len i,  nie inaczej mieli 
w katedrze wolność używania rokiety i man­
toletu , jak  pod w arunkiem , że w processy- 
ach przed krzyżem kapitulnym iść będą ('3). 
Biskup Aleksander K o t o w i c z  wymaga! na­
w e t ,  żeby kanonicy smoleńscy zgoła nie no­
sili w mieście rokiet i mantoletów, w y jąw ­
szy dwóch, klórzyby swemu biskupowi w ce­
lebrze assystowali (4). W  późniejszym czasie 
dozwolono tej laski i deputatom z kapituły 
smoleńskiej na trybunał główny W .  Ks. L . ,  
przez cały czad ~hA-mrzętłpwania--(-&-)*■ Sama  . 
naw et kapituła w ileńska , w  innych kościo­
łach, oprócz katedralnego, rzadko i skromnie 
tóg używała. Bo kiedy w roku 1683 zapro­
szona była od 0 0 .  Dominikanów Ś. Ducha 
na publiczną processyą, która się zwykle 
w  uroczystość Najświętszej Panny Różańeo-

(1) A c ta  V ■ C api ta l i  V iln e n . a. 1Ó54, die 4 O ctobr.
f-.?5

(2) Ib id e m , a  i 56g ,  die t 5  D ecem br. f .  s 3o.
(3) Ib id . a. i 683., (lie i f )  M a ji,  f .  tg.
(4) Ib id . a. 1680, d. ó  O ctobr. f .  180 — 182.
(5) Summaryus z  akt kapi tuły przez B o h u s z a ,  z ro­

ku 1740, linia 8 Czerwca.
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w ćj, w  pierwszą niedzielę Października, po 
mieście odbywała; nie bez długiej rozwagi po­
stanow iła , na ten jeden raz ty lko , wystąpić 
w  togach: a to, ze względu na świeżo otrzy­
maną wiadomość (1) o zwycięztwie pod W ie ­
dniem (2). Ze swojej też strony kapituła, 
prócz zapokojnego nabożeństwa za poległych 
w  tej walnej potrzebie całego chrześciań- 
stwa (3), wyprawiła  świetną proccssyą dzięk­
czynną (  pvocessionem publicam  t tjrałiarum  
actoriam ) z katedry do kościoła Ś. Kazimie­
rza w rynku wileńskim , i tak sławną pa­
miątkę corok ponawiać zamierzała ( 4 ) :  co, 
niewierny, jak  długo trwało . Żaden obcy ka­
nonik lub p ra ła t ,  chociażby biskup in  parti- 
bus, nie mógł obrzędować u wielkiego ołta­
rza kapitulnego, zwyczajem i w innych ka­
tedrach używanym (5). W szakże  to wyłą­
czenie bynajmniej się nie rozciągało do bi­
skupów senatorów Koronnych i Wielkiego

(*) O-ratissimus de T ar c a , .? ub Vienna fu g a to  et 
caeso, nuncius. (Acta V. Capituli  Viluen.  a. i683, 
die 3o Septenibf.  f. 58).

(2 ) Ibid. a. i683, die 3o Septembr. f .  60.
(3) Ibid. a* i6 8 3 , / .  58—5$.
(4) Ibid. a. i6 8 3 , die 1 g  Octobr. f .  yy.
(5) Pasterz  jednak, miejscowy m ó g ł  udzielać te'j swo^

body  b iskupom  ty tu larnym , do obcych kapitu ł  
należącym. Zdarzyło  się raz nawet,  ze infuła t 
gieranoński,  kanonik W o ł ł o w i c z ,  za dozwo­
leniem  biskupa B r z o s t o w s k i e g o ,  pontyfikal-  
nie w  katedrze celebrował,  w  obecności cafe'j ka­
pituły. ( B o h u s z ,  Sumrnar. z\ r, 1692, dnia s5  
Stycznia),

15* *
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K sięstwa L itew skiego , ani tez do arcybisku­
pa kijowskiego metropolity całej Rusi (I ) .  
N ie  mile jednak w id z ian o ,  jeżeli  kanonicy 
wileńscy^ osobliwie w  togach (praeser t im  to- 
gali) ,  innym biskupom senatorom, oprócz w ła­
snego m iejscowego, w  obrzędach assystowa-  
l i , i nadal tego czynić zabroniono (2). Ka­
noników żmudzkich, ilekroć przybyw szy do 
W iln a ,  bądź dla assystencyi swem u bisku­
p ow i ,  bądź dla innych p o w o d ó w ,  żądaliby 
w ejść do chóru i staliów kapitulnych 5 z o- 
chotą, jako g o śc i ,  każdego czasu przyjmo­
wano (3).—

( 1) A c ta  V . Capituli V ilnen. a . i6 8 y , die i5  M aji, 
f  3 3 - 3 4

( 2  Ibid. a. 4685) die i5  Octobr. f .  igo.
(3) S um m aryusz  akt  kapitu lnych przez B o h u s z a ,  

z ,roku 1 7 6 2 , d- 7  Październ ika .— Na dopełnienie  
tego,  cośmy o całkowitej  niegdyś liczbie i sto­
pniach przodkowania k leru  katedralnego powie­
dzieli ,  p rzydam y jeszcze, z dawnych zwycza­
jów o b rz ę d o w y c h , jeden szczegół,  odnoszą* y się 
do kolei starszeństwa samych osób kapitulnych 
pomiędzy sobą I lekroć ,  w uroczystości pierw­
szego rz ę d u ,  odpraw iał  nieszpory sufragnn wi­
leński 5 natenczas,  po okadzeniu przezeń ołtarza 
w  ciągu pieśni Bogarodzicy:  M a g n ific a t , kano­
nik tydzień trzymający (hebdornadarius), p rzybra­
ny' w  kapę, naprzód kadził  sufraganowi, później 
wszystkim p ra ła tom  i kanonikom w stallach sto­
ją c y m ;  a na komplecie (completorium ) spićwał: 
Jube D om inę benedicete. Bo dawnie'j kompleta  
we wszystkie dni niedzielne i świą teczne,  i to 
przez same osoby kapitu lne,  była odprawiana. 
(A cta  V . Capi tu li V ilnen. a. i6 g 8 , die 6  Ju ­
rni, f ,  654). Jeżeli  zaś, podczas większej u r o -



Dawne  obrzędy i zwyczaje kośc ielne /  acz 
tylko w części i mimowolnie prawie dotknięte, 
zanadto nas może oddaliły od historyi miasta 
W i l na  , w  której jeszcze kilka szczegółów , 
mniej dokładnie Wyrażonych,  albo zaletom 
całości ustępujących , nie radzi  postrzegamy. 
G dy by ,  naprzvklad , P.  K r a  s z e w  s k i był 
jeszcze zastał w  W iln ie  spustoszony kośció­
łek S. Maryi Magdaleny,  przed dwudziestu 
kilku lat z rozrządzenia wojennego guberna­
tora R i m s k i e g’ o - K o r  s a k o w a rozebrany; 
nigdyby nie napisał, że uliczka, niegdyś wio­
dąca z zaniku do tego kościolka, zwala się 
Szerokiszki (L). Wszakże  ulica Szerokiszki , 
albo Szerej kiszki, wspomniana już jest w a- 
klach kapitulnych pod rokiem 1519'  (2) $ a 
dopiero w 1522 roku ks. Marcin z Dusznik , 
doktor medycyny i nauk wyzwolonych , ka-

czystosci, pra ła t  jaki, bez przypadającej na srę k o -  
i , m iał  nieszpory; wtecly kanonik ' tygodniowiec  

wespół z nim okadzał  naprzód ołtarze ,  a potem 
kadził  celebrującemu i W s z y s tk ie j  kapitulnej  spó ł-  
braci;  lecz na komplecie, wezwanie : Jube Dom inę  
benedicere, s'pie'wat juz jeden z księży wikary uszów. 
Je że l i ,  wreszcie,  kto z prałatów m ia ł  nieszpory 
w swoim własnym tygodniu;  wtenczas najmłodszy 
zawsze kanonik pomagał mu w nakadzaniu ołtarzy, 
a pote'm obrządek kadzenia samej kapitule spra­
w ował.  !Niższe zas duchowieństwo, w  każdym 
raz ie ,  okadzał w ikaryusz,  za dyakona posługu ją­
cy. (Ibidem , a. i  636 , die i 4 Febr. f  242—243).

(i) W ilno  od początków jego ,  T o m  i i i ,  str . 3 2 7  * ^ 7  
— 338.

(a) u4cta V . C apituli V ilnen, a i5 ig ,  die 1 Octobr. 
n. 34 (Z  wypisów Ks. Pra łata  H e r b  u r  ta).
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n o m k  w i l e ń s k i , o t r zym ał  ze zw o le n ie  kap i tu ­
ły ,  zeby mógł  p r z e p ro w a d z ić  p rzez  place ka­
pitulnei,  od mostu z a m k o w e g o ,  po  nad b rz e ­
giem W i le n k i  (1) i koło domu Mikołaja „ a  
Goniądzu R a d z i w i ł ł a ,  b iskupa żinudzkie-  
g o ,  no w ą  ul iczkę do szpi ta lu S.  Mary i  M a g ­
daleny,  p rzez siebje za łożonego (2). Kośeio- 
e ;  ze szpi ta lem S.  Magdaleny  leżał  na z a ­

chód b ramy Z am ko w e j ,  w końcu  po łudn iowo-  
zachodnim roz leg łego  dziś błonia do okazów 
i ćw ic ze ń  w o j s k o w y c h ,  ku Mokr e j - b r ami e ,
L i "  M ° 8 o  1 i s t  r o  w s  k i c l i .  Uliczka 
t edy  Marcina z Duszn ik  musiała  iść od mo­
stu p rzed Z a m k o w ą  b r a m ą ,  po nad  l e w y m  
brzeg iem lewego  ramien ia  płynące j  tu w ó w ­
czas VV i l e nk i , p r zez  późn iej szy  rynek Z a m ­
ko w y,  ku zachodowi .  Ulica zaś Szcrok i szk i ,  
daleko w cz eś n i e j sz a ,  bez żadnej  w ą tp l iw o ­
ści , leżała na wschód b ramy  Z am k o w e j ,  gdzie 
i podz i sdzien znacz ny  j e j  przec iąg,  albo w ł a ­
ściwiej  mówiąc ,  u roczysko pozos ta ło.  W p r a ­
wd z i e  k ierunek tej ul icy,  po ty lu  p o ża r ac h ,  
a na w et  samo znaczenie do w yr azu  Szerokisz-  

p rz y w ią za n e ,  m c c o s i ę  odmieni ło .  W  sze­
snas tym wieku  była to ulica p rowa dzą ca  
z zamku  do młyn u K ró l ew sk i eg o ,  który już 
w ów cz a s  p rzenies iony  z pod  pie rwias tko-  
w ego kościoła B e r n a r d y n ó w ,  toż s a m o ,  co

( i)  P en es ripam  flu m in is  TVylna. -  D ajm y i u i  fem n

H  X a ° V Zk P- V r;  Z; 0/W ,U U W i' enk« nazw atW ilią .  
n U g '  P h  F ll,len ’ a - >5^  die 13  O ctobr.
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d z iś ,  miejsce za jm o w a ł: P lałea ScheroJcyss- 
k i j , (jiia itu r  de ponte C astri versus molen- 
d inum  R eyiutn  (1). S zero k iszk i p ln tea , tjuae 
ducit ad m olendininn R eyium  m ura tum  (2). 
Niekiedy nazywano Szerekiszki ulicę wiodą­
cą z zamku do B ernardynów  (3) : co, oprócz 
większej rozciągłości, na jedno prawie w y­
chodzi. Czasem znowu dawano tylko to na­
zwisko hardzo krótkiej uliczce, która od mły- 
nu Królewskiego do właściwej ulicy Bernar­
dyńskiej, w górę prowadzi (4). Dziś Szerej- 
k iszk i,  a w  pospolitej mowie Sorokiszki, jes t  
to ulica albo droga , dopiero od młynii Kró­
lewskiego , rozciągająca się na wschód, minio 
Ogród Botaniczny, do wielkiego spustu nako- 
rycie W ilen k i ;  i z tam tąd , prawym jej brze­
g iem , w  jednę  stronę dosięgająca góry Be- 
k ieszowej, a w  drugą zawracająca się ku s to­
pom Łysej albo Trzykrzyskićj góry. Takie 
jej miano Trezci.-fgfośc już  są w yraźnikrekre- 
słoire w  dekrecie komissarskim do rozgrani­
czenia placów kapituły i horodnielwa wileń-

(1) Ib id . a. ió a s , die i i  O ctobr. n. i 4.y.
(2) Ib id . a i 5 8 /, d ie 20 J a n u a r . j .  1 /O — 116$ a. i 5g 3,

die 1 O ctobr. f .  208. Później  ta ulica mianowa­
ła się Alt) ńską albo Młynową.

(3 ) W  liście zam iennym  pewnego p lacu  altaryi W i ­
t o l d a ,  na dworek A nny P io t ro w e j , wojewodzi-  
nej t rockiej, pod  rok iem  i 542, jak się to niżej w y-  
łuszczy.

(4) D om  kapitulny, dzisiaj z bursą m uzyków , idąc od
m łynu  K ró lew skiego ,  na prawe'j stronie tej u l icz­
k i ,  w księgach wizj t kościelnych oznacza się jako 
leżący na Szerekiszkach.
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skiego w  początkach X V I I I  wieku (1). Lecz  
jakikolwiek bieg i p rzec iąg ,  w  różnych cza-

( i)  „ Poszedłszy ulicą Młynową za młyn Królewski na 
,> wschód s ło ń c a , za pa łacem  q u o n d a m  K i  e r  d e -  
„  ) o w s k i ni place kapitulne na Szerekiszkach. { L u -  
„ stra c y a  kom issarskci w  ro k u  t y tg ,  dn ia  5  l ‘a -  
„ zd z ie rn ik a ) . I te m ,  poszedłszy za m łyny  m u r o -
,1 wane , m u n o  pałac K r y s  z p i n  o w s k i , a da-
„ wine/ K i e r  d e j o w s  k i p „ sty, zaczynają się zno-  
„ w u  place k a p i tu ły ,  na u licy zwane'j Szarejkisz-  
„ k i ,  idąc przez spust młyński  ku Ł ysym  góróm  
„ n a  wschód słońca. P lace zas' pomienione lezą 
„ w  samych widłach  od spustu przy rzece W i l e n -  
„ c e . ” {D ekre t IC om issarski w  te jże  dacie. A rc h i ­
w u m  kom issy i  beueficyalnej; T eka :  Papiery ka-  
p l i c y S .  Kazimierza , O ddzia ł  6-ty).  W  tak nie- 
ludne'j dzis' okolicy, były  podówczas dos'ć liczne 
d w o rk i ,  juz do kapituły i horoduic lw a wileńskie­
go,  J U Z  do szlachty należące. P o c h ło n ą ł  część ich 
n iem ałą  późniejszy ogród Botanicznym z obszerne­
go p lacu  i m urow anego dom u A l  n a n d r  o w i -  
i  z o w, z przybranych p laców B i a 11 „ z o r ó w i e n, 
s taroscianek now om łyńsk ich  i p lacu  darow anego  
D d W a w r z e c k i c h  utworzony. -  W  początkach 
siedmilastego w ie k u ,  pod samą Łysą górą  stał za 
W  i lenką m urow any  dom, z p lacam i i sadem s^cie— 
lący ip  się u  stóp przyległe'/ góry Bekieszowejj w ła -  
snósc urodzonego Jana J a s i ń s k i e g o ,  którą on, 
w  rokuI ■ 61 -h dnia i 4 Stycznia, zapisał na rodz in­
ną kaplicę Wniebowzięcia , przez stryja swego J ó ­
zefa, archidyakona wileńsk iego ,  i brata Mikołaja 
J a s i ń s k i e g o  kantora,  przy kos'ciele ka tedra l­
n y m  założoną. {V is it, g e n e r . E  C .V . a. tn 43, P 

—tg g . T ak o ż :  Dekret komissarski z 1719 r o ­
ku). Późn ie j ,  b y ł  tu d w orek  z woskownią O O . 
Jezuitów, gdzie niegdyś' ks. Marcin O d 1 a 11 i c k i 
P  o c z o b u t, będąc jeszcze braciszkiem Jezuickim, 
z rozkazu swoich starszych; przez d ługi  czas, b ie­
lenia woskówr i robienia  s'wie'c kos'cielnych, a p o -
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sach , n aznaczano u licy  S z e r o k is z b i : z a w s z ę  
jednak c iągnęła  s ię  na xvschod  Z an ik ow ej bra­
m y ,  a zatem w  stron ie  całk iem  p rzec iw n e j  
szp i ta lo w i  S .  Maryi M agdaleny ,  i w  niemałej  
od n ie g o  o d leg łośc i .  U ch w a ła  leź  kapitulna,  
z roku 1 5 2 2 ,  dozw alająca o tw o rzen ia  n ow ej  
u liczk i  z zamku do M a gd aleń sk iego  szp ita ­
la ( l j ,  o S zerok iszk ach  najm niejszej  w zm iau -

dobno i warzenia miodów doglądał .  Po roku  181 l, 
s taną ł  na tej posadzie ładny  dom  letni, kosz tem b. 
uniwersyte tu  wileńskiego wym urowany.

(1) M am y za rzecz pew ną, ze albo; sam jeszcze Marcin 
z Dusznik, założyciel szpita la S Magdaleny,  zm ar­
ły  w 1Ó27 r o k u ,  dnia 14 Stycznia , już i kośc ió­
łek przy n im ,  lubo w  wyprowadzeniu  nowej uli­
cy z osobna nie wspomniany, m usia ł  wystawić; al­
bo naw et ,  ze kościoł Ś. Magdaleny dawniejszym 
b y ł  od nastania szpitala pod te'm imieniem. Bo 
jeszcze za życia Marcina z Dusznik, w  d ru g i  dzień  
Krzyżęwy, processya chodziła z katedry do szpi­
tala SŚ. I joba i Magdaleny pod zam kiem  [A . V , 
C. V . a- 1Ó2Ó, die i 3  O c to b r .f , 1 0 1 — 102, n . 368): 
co widocznie już i bytności przy nim kościoła do­
wodzi . Jeżeli  sp łoną ł  w pożarze i 53o r o k u ;  nie­
zadługo m usia ł  być odbudowany: gdyż akta kapitul­
ne z; r .  j5G2 (die 1 0 A p r i l .  f .Ó o ), wymieniają bra­
m ę  S. M agdaleny,  p o d  kościo łem szpita lnym sto­
jącą, przez którą do poblizkiej  rzeki W ilenk i prze­
chodzono. Co więc w  m ało  późniejszych dzie­
jach czytam y, że kiedy ks. Piotr  Roizyusz M au~  
r e u s , doktor  obojga p ra w a ,  prałat kustosz wi­
leński, archiprezbiter  Swięto-Jański  i praworadz-  
ca K ró le w sk i , u m a r ł  bez rozporządzenia w Maju 
1.571 roku; kapitu ła ,  w  podziale przychodów, część 
na  niego zalegającą, postanowiła obrócić na b u ­
dowę kościoła szpitalnego S. Maryi Magdaleny (a. 
i,<5j 23 d ie 3  O ctobr. f m yg); to zapewne do jakiejś
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ki nie czyni. Drobnostka t o , zapewne. Ale 
porywczo sądzący p rzyganiaczc , posłyszaw­
szy od Pana K r . ,  źe kośeiolek S. Magda­
leny leżał na Sorokiszkach; gotowiby potćm 
niedowierzać i szczerej p raw dz ie ,  którą 
w  książce jego  w yczyta ją :  a bardzoby niesłu­
sznie i nierozważnie uczynili.

Pow tórzm y bowiem otwarcie: ilno od
■początków jego  pisane je s t  z talentem nieza­
przeczonym, zasobem wiadomości bardzo zna­
cznym i trudem nie mniejszym; tylko że A u ­
to r ,  pracując w  oddaleniu od W i ln a ,  z da­
wnych przypomnień i zebranych wypisów, a 
nie m ogąc, za każdym razem , wyjaśnić lub 
sprawdzić nawijających się wątpliwości przez 
naoczne obejrzenie lub poradzenie się miej­
scowych ź rzóde l;  czasem tęż sarnę rzecz po- 
dwakroć opowiada w sposób niezupełnie j e ­
dnostajny, albo nawet odmienny. T ak  w ła­
śnie i o Szerokiszkaeh P. K r a s z e w s k i  
gdzie indz ie j  w spom nia ł ,  że była to niegdyś 
ulica idąca z zamku do młynów Królewskich, 
albo też ku B ernardynóm (l) ;  a sama już  miej­
scowość pokazuje , że u lica , poczynająca się 
od bramy Zamkowej, żadną miarą nie mogła 
iść razem do kościoła Bernardyńskiego i S. 
Maryi Magdaleny. Podwójnie znowu myli 
się A utor u trzym ując , że cząstka juryzdyki

jeg o  n a p ra w y , czy  tez  o d u o w ie n ia , ś c iąg ać  się  
m u s i.

( i )  T o m  I I I ,  s i r .  1 9 9  i 33,8.
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M o  n w  i cl o w  s k i ej , n icgd yś ba rdzo r o z r z u ­
conej  , leżała na Sze ro k i s zk ac h , i źe  na t ę  
cząs tkę p ie rwszy  akt  donacy jny  uczyn iony byt  
od A n n y  K i s  z e z y  n e j  w roku 1542 (1).  Bo 
na S ze re jk i sz ka eh , biorąc lo miano i w pier- 
w iastko ivem , i w najobszerniejszem  znacze ­
n iu ,  ile nam wiadomo,  nie by lo nigdy źadnyeł i  
p l a có w  nadanych  na kapl icę M o n w i d a  (2); 
a l e ,  prócz kilku do mó w  właściwie kapi tul­
nych ,  były tylko p l a c e : oł tarza f V i t o l d o w -  
s k i e y o ,  kapl icy K i c z  g a j  11 o w s  k i ć j, w  czę­
ści Tro jeek ić j ,  a później  i S. Kazimierza,  w r e ­
szcie al taryi  J a s i ń s k i c h  W n i e b o w z i ę c ia ,  
na  k tóre wojewod z in a  A n n a  żadnego n igdy 
nie czyni ła  zapisu.  P o w i em y  rze te ln ie ,  jak 
to  było.  P a n i  A n n a  P io t rowa  , w o je w o d z i ­
na t rocka,  miała na Szerekiszkaeh,  wiodących 
z zamku do B e r n a r d y n ó w ,  dwa d w o rk i :  j e ­
den p rzy tykający  do obszernego placu al taryi  
W i t o l d  o w s k i e j ,  który chciała ro zp r ze ­
s t rzenić i zabu dow ać  na n o w o ,  a drugi  na 
p rzec iwne j  st ronie ulicy.  O t o ż ,  ks. A le ks an ­
der  d e  P c s s e n t i s ,  kanonik w i l e ń sk i , m u ­
z y k i  służebnik J e j K ró lew skiej M iłości B o n y

(1) Tom  II I ,  sir. iqg.
(2) Z liczby domów, uadanych przezKróla Z y g m u n ­

ta A u g u s t a ,  w zamian zi  pierwiastkową juryz- 
dykę M o 11 w  i d o w s k ą pod Krzywym-grodem, na 
przedmieściu wiodąeem z zamku do wielkiego m o­
stu naWilii;— o»m leżało na Skopówce, lylez na Za­
rzeczu za kościołem KKs. Bernardynów, a czle'ry 
w  końcu już przedmieścia Zarzecznego za cerkwią 
ruską S .  Piotra Apostoła. (P rzyw ile j K ró lew sk i, z r. 
i545, dn ia  So K w ie tn ia , w  A rc h iw u m  k a p itu ln e m ).

P o cze t no w y I I -  N. a3. ^ 6
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(bo tab się sam ty tu ł u je ) ,  a l t arzys ta  oł tarza 
s ł awnej  pamięci  W i t o l d a ,  za zgodą kap i­
tu ły  i po twi e rd ze n ie m Z y g m u n t a  I ,  w  r o ­
ku 1542,  dnia 19 Maja,  odstąpi ł  dla pani  A n ­
n y  P io t r o w e j  część W  i t o  1 d o w  s k i e g o 
dw orzyszcza  albo placu po lewe j  s t ronie Sze- 
rekiszck,  a w  zamianę  dostał  j e j  własny d w o ­
r e k ,  p rzy  p raw e j  s t ron ie  ulicy położony (1). 
M nie ma ny  więc  zapis w o je w od z i ne j  trockiej  
był  tylko l is tem z a m i e n n y m ,  a nie żadnem 
nadaniem lub d a r o w i z n ą . —

W  w yl iczen iu  celn ie j szych g m ac hó w  w i ­
l e ńsk ich ,  Pan  K r .  w yraz i ł  się tak d w u z n a c z ­
nie,  j a k  gdyby  rzeczywiście  zd aw ał  się tw ie r ­
dz ić :  że to w  dzi sie jszym j u ż  pałacu S a p i e -  
ż y  u s k i  w  na A ntoho l lu ,  okraszonym niegdyś 
ma lowid łami  u l fresco  W ł o c h a  D  e l  b e  n e  (in­
ni mów ią  D e l  b a n e ) ' ,  k tórych szczątki  m y ­
śmy j e szc ze  sami  p r zed  j ego  p rze rob ieniem 
n a  szpi ta l  w o j s k o w y  o g l ą da l i , kanc le rz  wie l ­
ki  L e w  S a p i e h a  p r zy jm ow a ł  pos łów w e n e c ­
kich w roku  1(333, .i nagle poś rzód ucz ty za­
s łab ł szy ,  umarł  t a m że ,  dnia 7 L ipca  (2). B y ­
ło  kilka pałaców S a p i e ż y ń s k i c h w  W i ln ie ,  
k tóre  sam A u to r  wymien ia .  Nie w ie m y  p ra ­
w d z i w i e ,  czy znakomi ty L e w  S a p i e h a ,

( i)  A rch ivu m  V . Gapituli V ilnen. L iber D  o g i e l i i .  
f .  t o g — i  16. Codex perg a m en u s , f .  i 4 j —i4g. 
Item . V isit, getter. Leci. Gath. V ilnen. a. ty43, 
f .  ro4— toiH.

(a) W ilno od początków jego, Tom  I I I ,  sir.3ao. Po- 
równ. Torn I I ,  sir. 357—338.
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z młodsze j  liiiii S u n i g a  j  I o w  s k  i e j  idący,  
miał  j a k i  dom lub pałac na A n to h o lu ,  a tćm 
mniej  j e sz cze ,  azali W  niin życia d o k o n a ł : bo 
M i s z t o ł  t , N i  c s i c c l s  i i K o g n o w i c k  i 
mó w ią  ty lko ,  źc umar ł  w  W i l n ie .  A le  to p e ­
w n a  , źc dzisiejszy pałac a n to ko l s k i , na ja- 
k ićmś d aw ne m  rum ow isk u  , wspania le  z f u n­
da m ent ów  w y b u d o w a ł  dopiero Kazimierz ( P a ­
w e ł  Ja n )  S a p i e h a ,  potomek starszej  l i n i i ,  
w o je w o d a  wi leński  i hetman  W .  W .  Ks.  L.  
w  roku  aż 1 6 9 1 ( 1 ) ;  a zatem w lat bl izko ju ż  
sześćdziesiąt  od śmierci  wielkiego kanclerza.  
O pałacyku też podkanc le rzego ( M i c h a ł a ? )  
S a p i e h y  pisze P an  K r . ,  źe s tawiać go p o ­
częto koło roku  1757 pod ług  planu archi tekta 
S z u l c a  (2).  A lb o  tu j e s t  omyłka w czasie ; 
a łbo A u to r  mówi  o innym jak im S z u l c u ,  
nic zaś o Micha le ,  p rofessorze  arch i t ek tury 
w  b.  un iwersytecie  wi leńsk im : bo sam nau ­
czyciel  Michała S z u l c a ,  W a w r z y n i e c  G  li­
c e  w i c  z zaledwie się j e szc ze  u rodzi ł  w  roku
1753 (3).

(1) P r z e k o n y w a  o te'in i w z m ia n k a  w  d z ie jach  k a p i ­
t u l n y c h  (a . i6 g o ,  d ie  y  N o v e m b r . f .  224  — 2 2 0 ) ,  i 
podzisMzień t rw a jący  nap is  w n a d e d r z w i u  a t i to k o l -  
sk iego p n tao u  na tab l icy  m a r m u r o w e j .  O bacz :  I V i -  
z e r u n k i ,  T .  X X .  s t r .  i3 $

(2 ) W i ln o  od  p o c zą tk ó w  j e g o , T o m  I I I ,  s tr .  320.
(5) P o d t u g  w yp isów ,  ła ska w ie  n a m  u d z ie lo n y c h  od li­

c zo n eg o  i g o r l iw e g o  m ę ż a ,  P. M. P . P . ,  k tó ry  od 
k i lk u  la t  p ra c u je  nad  biografią p ro fes so ró w  b y łe ­
g o  un iw ersy te tu  w ileń sk ieg o  , M ich a ł  S z u l c  r o ­
d z i ł  się ko ło  r o k u  1 7 6 8 , w K u r l a n d y i ,  z u c z c i ­
we) famil ii  s z lacheck ie ) .  W r o k u  1 7 8 8 , po  u k o ń -

16*
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Z pomiędzy znakomitszych budowli naszego  
m iasta ,  pałac S ł u s z  c z y ń s  k i na przedmie­
ściu anlolsolskiem nad W il ią ,  w sław iony p o ­
bytem PioTtiA W .  w  1705 roku , zasługuje  
je sz cz e  na wzm iankę przez p odan ie , do jego  
początków przywiązane. W y sta w ił  g o ,  jak 
wiadom o , przed rokiem 1690 (1 ) ,  Dominik  
S ł  u s z k a ,  hrabia na Czasznikacli i Dycho­
w i e ,  w ojew oda po loch i(2 ) ,  starosta rzeczyc-  
k i , polrzykroe marszałek Trybunału G łów ne­
go W .  Ks. L . 5 i k a z a ł , w nadedrzwiu g łó­
w n e g o  wejścia od Antokoła , wyryć na mar­
murze szum ny napis (3 ) ,  w którym, nowo  
w znies iony  pałac pyszni się i przechwala: źe  
zw y c ię zc a  £y iv io łó iv ,u śm ier zyw szy  n u r ty  W i ­
lii i  o d p a r łs zy  p rzy le g łe  yóry^ sam  s ię ,  bez  
ich pom ocy ,  ja k  n o w a  y ó r a  i v p o w ie tr z e  d ź w i ­
gnął.  L ecz  zaledwie ten napis zajaśniał na 
czole pałacu , uw ieńczonem  u szczytu  trofea-

c.zeniu nauk w  u n iw er s y te c ie , o trzym ał  stopień  
doktora filozofi i; w  1797, został adjuuktein pro-  
fessora archi lek tu ry ; w  nas tęp n ym ,  1798, dnia 18 
Grudnia  , po  s'mierei G u c e w i e z a , m ia ł  sobie  
p o r u c z o u e ,  od kom issyi  edukacyjnej litewskie'j, 
p u b l ic z n e  w ykład anie  kursu tej nauki;  a w  roku  
1799 ,n ia nowany b y ł  professorem aktualnym ar­
ch itektury; zg iną ł  zas w  rokn 1812 ,  n iew iadom o  
7. p e w n o ś c ią ,  gdzie  i jakim sposobem*

(1) Już  o nim "wspominają akta kap itu lne:  a . i 6g o , d i e  
S ł j M a j i ,  f.  2 2 / —222.

(2) N ie  zaś p ł o c k i ,  jak przez o m y łk ę  w  dzie le  P. K. r a -  
s z e w s k i e g o  w y d r u k o w a n o :  T o m I I , s i r . 7 2 —73.

(3) T ro ch ę  skaleczony w  tomiku X X  W i z e r u n k ó w ,  
na stronicy 153, przez  zamianę wyrazu A c r a  naAc e a ,
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m i5 kiedy jednego poranku , zjawiły się przy 
kramie czarne na murze charaktery, nieszczę­
sną wróżbę opiew ające:

Ha.ec excelsa domus 9 p lurim is exstrncta rap inis 
C orruet, a iit alter raptor habebit earn.

Napróżno dumny wojewoda kazał pociągnąć 
w apnem  złowieszcze godło : nieznana i nie- 
dostrzcżona rę k a , pomimo czujne straże, po 
kilku uoeacli przy wracała je  nauowo. Spełni­
ło się, pod pewnym względem, smutne prze- 
powiedzenie. Po śmierci wojewody połoc- 
kiego D. S ł  u s z k i ,  który z jedynej małżon­
ki sw o je j ,  Konstancyi P o d b e r e s k i e j ,  wo- 
jewodzanki smoleńskiej, żadnego nic zosta­
wił potomka , w niedługim czasie pałac zajęli 
wierzyciele; później był w nim browar Z a j- 
k o w a k i c h ,  a teraz go przerobiono na ko­
szary garnizonu wileńskiego. Czy był już 
dokończony w 1688 roku, i czy w  nim to mie­
szkał J a n  i i i  podczas swojego w  W ilnie  po­
bytu ( 1) ,  a nic raczej w P a c o w s k i m  pała­
cu na Rybnym-Końeu (2); ze sprzecznych po­
wieści odgadnąć trudno. —

(1) W ilno  od początków jego,  T o m  I I I , str. 012.
(2) W ilno  od początków jego, T o m  I I ,  s t r .65.— Ró­

wnież i to, niejasne i dw uw ykładne  wyrażenie, i e  
m ennica wileńska zaczęła być czynną za O l b r a -  
c li t a i A l e k s a n d r a  {(V ilno , Tom I I I , str. 
3iS) , m ogłoby nastręczać wniosek, źe J a n  O l ­
b r a c h t  sam kiedykolwiek, prosto i bezpos'rze- 
dnie, panow ał  nad L itw ą ,  nie zaś tylko w tytule 
Principle Supremu

16* *
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J a k  się to z n o w u  s t a ło ,  co P .  K r a s z e w ­
s k i ,  w  opisaniu wziętem z l l o s t o w s k i e -  
g o ,  wspaniałe j  uroczystości  akademickiej ,  to 
j e s t :  obekodij  Ś.  Ka ta rzyny ,  Pa t ronk i  młodzi  
szkolnej  , w  S wię to - Jań sk im  kościele pod  r o ­
kiem 1(536, p o w ia d a :  żc mszą wielką od pra ­
wiał  po dó w cz as  biskup wileński  i inflantski ,  
ks. A leksander  C h o d k i e w i c z  (1)? Nikomu 
za pe w ne ,  j ak  A u to r o w i ,  co tak por ządny  dał  
n am rozdz ia łek  o B iskupach  f J  ileu.sktch (2),  
n i e  inoźc być lepiej  wiadomo , źe w ich liczbie 

- żaden  C h o d k i e w i c z  n igdy  się nie mieścił .  
W e z w a n y  też na św iadec tw o  his toryk J e z u i ­
tó w ,  w  p ięknym opisie uroczystości  szkolnej  
1636 roku ,  zezna je  tyle ty lko ,  źo w  kościele 
ak ad em ick im ,  na S.  Ka ta rzynę ,  było ze mszą 
k ilku p rała tów' ,  a su m m ę  śpiewał  ks.  A le k ­
sa nder  C h o d k i e w i c z ,  późn ie jszy  biskup 
inf lantski :  O p era t i  sacris  an tisti tes  (3); su m ­
m o ,  A le x a n d e r  C  ho d k i  e t v  i c z  , L ivon iae  
hic paulo pos t  Episeopus  (4). W  i s tocie ,  ks. 
A lek sa nde r  C h o d k i e w i c z ,  nie doszl iśmy 
od j akiego czasu kanonik wi leński ,  mi a n ow a­
n y  był  na inflantskic b i skups two w roku  aź 
1653 (5) ;  od po towy zaś 1665 roku był  on

(1) T o m  I I I ,  śtr. 3Gg—6 70 .
( 2) T o m  I I ,  str. 4gf>—5 12.
(5) Pod w yrazem  A ntis tite s , jak wiadomo, nie zawsze 

oznaczającym biskupów , może tu R o s  to  w s  k i 
i. swoję własuą starszyznę jezuicką rozumiał.

(4) R o s t  o w s k i ,  Historicirutn P a r t . J ,  Lib . V I I I ,
f .  344.

(6 ) ]N i o s i e c k i  (T . I ,  str. y6) zowie go Krzysztofem.
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drugim z kojei proboszczem nowej kaplicy 
Królewskiej Ś. Kazimierza.—

W  objaśnieniu dawnej pieczęci miasta W i l ­
na , A u to r ,  dowodząc przeciw N a r b u t t o -  
w i , iż postać na niej wyryta wyobraża S. 
Krzysztofa, nic zaś olbrzyma Litewskiej mito­
logii Alcisa, utrzymuje: że nazwanie(z greckie­
go pochodne)C/n-istophorus powstało przez ze­
psucie czy odmianę wy razu (łacińskiego?) Chri- 
stoplierens (1)! I owszem , P. K r a s z e w s k i  
niewłaściwie przeinacza szczere i pierwiast­
kowe imię greckie na jakieś niezwyczajne i 
nieznane łacińskie. Toćby już  Krzysztof po 
łacinie zwać się musiał Christifer  5 jak i ów 
podpis na dawnym obrazku, przez samego 
Autora przytoczony, dowodzi (2 ) .—

Żebyśmy już  wszystkie drobnostki za je­
dnym razem odprawili,* musimy jeszcze usu­
nąć parę ździebel z tej części 11-go tomu (3), 
której ściślejsze obejrzenie, większych zacho­
dów wymagające, pominęliśmy raczej niż od­
łożyli. Ostrzegamy więc P . K r a s z e w s k i e ­
g o  o błędzie, przejętym z księgi wizyt dye- 
cczaluych 1820 roku , jakoby przy katedrze 
wileńskiej miała być wystawiona kaplica iinie-

(1) W ilno  od początków jego, T o m  IIT, str. 378.
(a) W  łacinie srzednich wieków znajduje się i wyraz 

C hristiferus; n iewłaściwie oznacza on człowieka,  
noszącego chorąg iew , na której albo, wizerunek ' 
C h r y s t u s a ,  albo przynajmniej  Krzyz Ś .  jest w yo­
brażony.

(3) O Kościołach wileńskich, od s t ro u .  183 do 4ga.
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nia M a s s a l s k i e  I i ,  p r zez  wdz ięczność  za 
s tarania b i sk up a ,  pod ję te  w e  wspan iałem jej 
p rzebud owa niu  (1). J ak im sposobem ta om y ł ­
ka , sp r os t ow ana  w  późn iej szych  wizy tach

w a ż n y  i s ę dz i w y  p r a ła t ,  ś. p. ks.  A .  K . ,  ści­
słe wgląda jąc  w  obowiązk i  duchow ne ,  całość 
ska rbcu , p r zyc hod y  i wyda tk i  na u t rzymanie  
us tawicz neg o  naboże ńs tw a  i t. d . , w  zdaniu 
sp r a w y  o samym gmach u  spuści ł  się na n ie ­
dbałego sekretarza .  Niemniej  pe w ną  j e s t  r ze ­
czą źe w kościele ka tedra lnym żadnej  kapl i ­
cy M a s s  a l s k  i c  h n i e m a  i n igdy  n i e b y ł o :  
ani żadnego na nię zapisu nie mógł  uczynić  
b i s k u p ,  n ie spodz ianą i n iegodną Śmiercią z a ­
skoczony.  P iękna p r z y b u d o w a  el l iptyczna po 
lew'ej s t ron ie  czoła kośc ie lnego ,  z g łó w n y m  
obrazem S.  P io tra  w  okowach,  udana  w  księ­
dze  w iz y t ow e j  1820 roku za kapl icę imienia 
J i  a s s a I s k i e h , jest  n i ezawodnie  kapl icą al- 
taryi  W  o j  n i a ń s k i e j  (pod ty tułem U w i e ń ­
czenia N.  I . M. ) ,  przenies ionej  tu od szóste­
go filaru kościelnego z p r aw e j  s t rony  (2) .—

(1) Tom  I I ,  str. ig6 .
(2)  P rzed  restniiracyą ka ted ry , posad?, na które',' dziś 

stoi kaplica W o i n ,  a n s  k a ,  zajm ow ała obsze'rna 
z.ikiystya niegdyś K rólew skiej, a później W  o ł t  o- 
w .  c z o w s k i i  j kaplicy . Tak zwana zaś kaplica 
W o j n i a n s k a  (C apella  W  o j n i a n a  seu T V  o j -  
n o v i a n a ) w  daw nym  kośc iele , nie sk ładała  ża-
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Pomóżmy jeszcze P .  K r a s z e w sk  i e 111 u do 
uprzątnicnia dziwnych wieści lub domysłów 
o początku i picrwiaslkowem przeznaczeniu 
owej sławnej kapliczki pod górnym albo wi- 
karyjskim ołtarzem głównej naszej świątyni(l) . 
T a  nizka i drobna kapliczka, pólokręgowo 
nakszlalt groty sklepiona, led wie na pięć łok­
ci szeroka , z tłem o dwa stopnie niźszem od 
podłogi całego gmaebu, przed restauracyą ko­
ścioła , równie jak  dzisiaj, służyła za posadę 
wikąryjskicmu o łtarzow i, do którego i w ów ­
czas ju ż  po kilkunastu stopniach wstępowa­
n o ;  ale G u  cc  w ic  z podłożył ją  we dw ójna­
sób, używszy za podwalinę doryckiej wysta­
w y ołtarza, znacznie odsądzonej. Sklepienie 
daw nej części kapliczki daje widzieć szczątki 
jakiegoś kolorowego malowidła, wyraźnie dy­
mem z wierzchu okurzone. Otoż w tein za­
kopceniu upatrywano śladów jakby tylko co 
zgaszonego Znicza ; a niedorzeczność domy­
słu chciano jeszcze ubarwić powagą wielkic-

dnej  wł.iStawej b o c z n i c y ,  a lb o  o ddz ie lne j  p r z y b u -  
d u w y .  Była  to  ty lko  c zw o r o k ą tn a  zag roda  p o m ię ­
dzy szós tym  a s ió d m y m  fi la rem  kos 'c ie lnym z p ra ­
w e j  s t r o n y ,  k ra tą  ż e lazną ,  d osyć  w ysoką ,  o to c z o ­
n a ,  a p odczas  o d b y w a jąc e g o  się w  niej  n a b o z e ń -  

_stwa z j e d n eg o  bo k u  o tw ie ra n a .  W e w n ą t r z  tycii 
s z r a o e k , p r z y  nacze lne j  śc ian ie  szóstego f i l a ru ,  
w z n o s i ł  się p ię trzony  o ł ta r z  s to ln rs k o -s n y ce rs k ie j  
r o b o t y ,  z g ł ó w n y m  o b ra z em  W n ie b o w z ię c ia ;  a na 
p rzec iw leg łe j  śc ianie  s ió d m eg o  filaru b y ł  nagTobek 
z a ł o ż y c i e l a , A b ra h a m a  W o j n y  b iskupa ,  [V is it*  
g e n e r .  E .  C. E .  a  i y 4 3 , f  e t  /.5Vy).

( i )  W i l n o  od  p o c z ą tk ó w  j e g o ,  T .  I I ,  sir.  l 8 4  i 2 G7 .
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go imienia (1). D ru d z y  z n o w u ,  z dz iw ną ła ­
tw o w iern o śc ią  tw ie rd z i l i ,  źe kapliczka pod- 
o l ta rzo w a  w  całości je sz c z e  pozostała z da­
w n e j  św ią tyn i  P c r k u n a s a ,  i w ła śn ie  je s t  ow ą 
g r o tą ,  w  której św ię te  G iw o j ty  c h o w a n o :  
g d y ż ,  p o d łu g  u ry w k u  jak ie jś  tam kroniki rę- 
kopisiuowćj , legowisko św ię tych  gadów  od­
dalone być miało na 150 łokci od w ieży  Kry- 
w c - K r y w e j ty , a ty lna ściana ka ted ry  o tyleż 
i dziś łokci odległa j e s t  od dzw onicy .  M y 
tym czasem  zupe łn ie  p rzekonan i j e s t e ś m y , że 
kapliczka pod wielkim ołta rzem  nic w cześn ie j ,  
j a k  po pożarze  1530 r o k u ,  a m oże  i daleko 
później była postaw iona.  N ap rzó d  a lbow iem , 
K ró l Z y g m u n t  I ,  w  p rz y w ile ju  1534 roku  
dnia 19 M aja ,  w zn aw ia jący m  uposażen ie  K ró ­
lew sk ie j  kap licy  B ogarodzic ie lsk ie j , po  tym 
p o ża rze  p o d źw ig n io n e j ,  w y ra źn ie  uw iadam ia ,  
źe  j ą  na  daw n y c h  fundam en tach ,  i na sam ym  
grobie  sw oich  rodzonych  b r a c i ,  A l e k s a n ­
d r a  K róla i K a z i m i e r z a  (Św ię tego )  odbu ­
dow ał (2). A że  s ta ra  kaplica  K ró lew ska , k tórej

(1) Pow iadają ,  źe T .  C z a c k i ,  będąc w W iln ie  1811 
roku  wespół z ówczesnym kuratorem uniwersyte­
tu Księciem A. C. i H rabią  Ludw ik iem  P l a t e ­
r e m ,  i skrzętnie zwiedzając katedrę, miał jakoby 
na j pi er wszy wpaść na dom ysł:  azali czasem okop­
cona kapliczka pod wielkim o łtarzem n ieby ła ,  za 
pogańskiej L i tw y ,  ogniskiem Znicza? Mamy tę 
powieść z ust ś p. Kazimierza K011 t r y  m a .

(2) Capellam Beatae M a r i a e  V irg in is , M atris E c -  
clesiae Cathedralis V ilnensis, ignis voragine di­
ru t am  , in qua Serenissim i olim A l e  x  a n  d r  i 
R eg is  et C a s i m i r  i, fra tru m N o s tro ru m  germ a-
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miejsce zajęła później W o ł ł o w i c z o w s k a ,  
oczywiście leżała od północy; więc teinsamein 
i lewa czyli północna ściana kościelna, po po­
żarze 1530 ro k u ,  na dawnej posadzie stanęła. 
Ale kościół, wówczas odbudowany, znacznie 
rozszerzono; tak dalece , źe kaplicę M o  n t- 
w i d o w s  k ą, która sama jedna tylko nietknię­
ta od ognia była pozostała, dla rozprzestrze­
nienia gm ach u ,  z fundamentów dźwignionc- 
go , do szczętu zbić m usiano : a polem ksią­
żę Paweł O ł s z a lis k i biskup , nową kaplicę 
M o n t w i d o w s k ą ,  na drugićm miejscu, w y­
stawił (1). W idocznie tedy stara kaplica M o n- 
w i d o w s k a  , podobnie jak późniejsza , leża­
ła od południa; i cały kościół, w  X V I  w ie­
ku odbudowany, ku stronie południowej czyli 
prawej rozszerzono. Żc zaś kapliczka pod w iel­
kim ołtarzem wikaryjskim sam śrzodek  tylnej 
ściany kościelnej zajmuje: więc oczywiście 
ju ż  po pożarze 1530 roku stanęła. Bo gdyby 
się ju ż  znajdowała , albo w  pierwiastkowej

norurn corpora  noscuntur deposit a , prim um  m u- 
ro , deinde orn am en tis e t  su p e llec tili d ecen ti, a d  
p ris tin u m  sta tu m  e t  n itorem  restitu im u s. (A r-  
chivum V. Capituli  Vilnen.)

( i )  C a p e lla  M o n t  v i d i a n  a , p o s t  illam  vorag inem  
ign is  ip sa  m anens in ta c ta y to ta li te r  dem olita  f u -  
i t , cu]us locus in am plifica t ionem E cclesiae Ca- 
th e d r ą lis , cum a fu n d a m e n tis  e r ig ere tu r , ces s i t» 
(Lilterae erectionis novae Capellae M o n t v i d i a -  
n a e  a Paulo  Algimuntowicz Duce H o l s z a n e n -  
s i , Episcopo Vilnensi,  A nno D -n i  l 5 4 2 , die 20 
J u n i i .— A rchivum  V. Capituli  Vilnen. I tem :  V i­
sit. gener.  Ecc l .  Cath. Vi In, a. 1743, f. 81—82).
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katedrze J a  g e ł  ł o w s k i e j  , albo w katedrze 
od W i t o l d a ,  po pożarze 1399 roku wybu ­
dowanej ;  nie mogłaby w nieb przypadać na 
samym śrzodku tylnej ściany : jakiej niefore- 
mności nie tylko przyjąć , ale wyobrazić so­
bie niepodobna. Kto wić nawet ,  azali ta ka­
pliczka nic powstała dopiero po wojnie za 
J a n a  K a z i m i e r z a ,  kiedy pod ko n ie cXVII  
wieku ,  według rysunku ks. Eustachego K o ­
t o w i c z a ,  prałata scholastyka (później p ro­
boszcza), a wkrótce biskupa smoleńskiego, bu­
dowano cztery now e ołtarze w głębi śrzodko- 
wćj n a w y :  bo i głęboki ustęp p o n a d  kaplicz­
ką, w  którym dawniej kolosalny obraz W s z y s t ­
kich Ś w ię ty c h , a teraz S. Stanisława umie­
szczony,  niewątpliwie sam już ks. .Eustachy 
K o t o w i c z ,  w wyłamanej tylnej ścianie,  
przymurowaćr kazał (1). Prócz podwyższenia 
wikaryjskiego ołtarza , żeby stół jego po nad 
mensę przodową czyli kapitulną mógł góro­
w a ć ,  było jeszcze przeznaczeniem nizkićj i 
malćm okienkiem słabo oświeconej pieczary, 
wyobrażać  grob i przypominać powstanie Pio- 
trowina na świadectwo prawdzie.  Aż  do sa­
mego bow iem przerobienia kościoła przez G u- 
c c w i c z a ,  stal w niej mały snycerski ołtarz, 
(A lltare S a n c ti S ta n isla i ileorsum ) ze statuą 
Ś. Stanisława wskrzeszającego Piotrowina,  
Były do niego przywiązane i cztery osobne

{l)  Rachunki autentyczne ks. E. K o t o w i c z a ,  hiskupn 
smoleńskiego. Item : A cta  V . G .V. :a .f6gy,die  
3  Octobr. / .  5g4.
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a ltarye,  i oilpnsly ku wyzwoleniu dusz czy- 
scowych ( I ) ;  a sainę grotę kapliczką wskrze­
szonego Piolrowina : Capella resuscita łi l ‘io- 
tro v in i, nazywano (2). Ale  zbyteczna cia- 
snośe tej kapl iczki , podówczas z przodu zu­
pełnie roztwar tćj  (3 ) ,  i niezręczny do niej 
przystęp ludu ,  tłoczącego się między kapi­
tulnym a wikaryjskim oł tarzem, były powo­
dem biskupowi Z  i e n k o w i c z o w  i , źe obo­
wiązkowe jej  nabożeństwo przeniósł  do ołta­
rza S. Karola Boromeusza w  kaplicy J a n  u- 
s z o w s k i e j ,  przez siebie odnowionej  W -  
Podczas'  restauracji  katedry,  dla ogrzania się 
s t różów, pilnujących ? zimą naw e t ,  równie  
kaplicy Ś. Kazimierza,  jak i samego kościoła, 
r usz towań,  materyalów fabrycznych i t. d. 9 
urządzony był w lewej ścianie groty ladajaki 
kominek tymczasowy,  podziśdzicń w części 
trwający,  z dymnikiem ukośnie przeprowa­
dzonym (5). Owoź przyczyna zakopcenia się

(1) V isit, g e n e r . E ccl. C ath . V ilnen . o. i j 4 3 , f  5  — 6.
(2 ) A c ta  V . C ap itu li V ilnen . a . i6 g 4 , die 26 M a j i , 

f  38g  — "W rachunku wła snoręcznym  ks. Eusta­
chego  K o t o w i c z a  na postawienie  nowjjch ołta­
r zy ,  wymienia  się i koszt za  O łta rzy k  (S. Stani­
s ława) w  k a p licy  d o ln e j  p o d  o łta rz e m  w ielkim , 
(Ib id .  a. 1 6 9 7 , die 1 O c to b iv  f. 5g4).

(5) Dzis' p o d ło żo n a  grota ,  i m a łem i  drzwiczkam i ze -  
laznem i opatrzona, s łu ż y  na skład jarzęcych świec  
i niektórych sprzętów koście lnych.

(4) V is it . g en er . Vied. C ath  V iln. a. t j4 3 , l. c. ^
(5) M ów ią  nawet,  zę  po przeniesieniu innego nabożeństwa

z katedry do S. Jana, a przed wystawieniem jeszcze

Poczet n ow y I I .  N.'23. 17
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nizkiego, pólkolowcgo sklepu , dla wytłuma­
czenia której, jak nie potrzeba uciekać się aź 
do płomieni Znicza; lak nie wypadałoby zno­
wu powtarzać bajeczki, niegdyś i w  D zienn i­
ku W ileń sk im , a nie tak daw no w Tygodniku  
P etersburskim  wydrukowanej,źe organiści (?!) 
robią teraz opłatki w  ognisku pod wielkim 
ołtarzem. —

Jakkolwiek, wreszcie, nie pisaliśmy recen  
z y i ,  ale proste dodatki i objaśnienia do dzie­
ła P .  K r a s z e w s k i e g o ;  nic możemy jednak 
zam ilczeć, że rozdzialek o R z e m i o s ł a c h  
i  C e c h a c h  (1), raczej zdaje się być zary­
se m , nakreślonym biegłą ręk ą ,  aniżeli w y ­
kończonym obrazem ; raczej wskazaniem, niż 
wyrobieniem archiwalnych źrzódeł, do Któ­
rych nie godziłoby s ię ,  jak  do ksiąg druko­
w anych ,  po obszerniejszą wiadomość odsy­
łać czytelnika. Lubo tu nie cbodzilo zapewne
0 w y k ład ,  w całej rozciągłości, organizacyi
1 celu stowarzyszeń czyli bractw rzemieślni­
czych , ale raczej o historyą rzemiosł i kun­
sztów w  samem W iln ie ;  wypadałoby jednak, 
zdaje się, udzielić dokładniejszej treści przy­
wilejów i artykułów cechowych, przynaj­
mniej celniejszych rzemiosł, jais to szanowny 
A utor względem jednego tylko cechu Iglarzy,

nowój zak rysly i, , kapłan  , odpraw njący  codziennie 
m szą y r  kaplicy  S. K azim ierza, u b ie ra ł się w  m a- 
łć j kapliczce podołtarzow ej.

( l)  W ilno  od początków  jego. T o m  I I I ,  s tr . 169—280, 
i przypisy, str. 283— 288.
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z Siei in a cli a ni i i Garncarzami połączonych, 
uczynił .  Wyświeci łyby się ztąd i ogólne urzą­
dzenia cechowe; i szczególne us ta wy,  z na­
tury odrnienuych rzemiosł lub z samej niekie­
dy miejscowości wynikające; i stosunki maj­
st rów z chłopcami lub czeladnikami; i n i e j e ­
dnostajne,  w różnym kunszcie,  lata termino­
wania czyli nauki;  i sposób wyzwolenia ;  ró ­
w ni e ż ,  podałaby się tyle zajmująca wiado­
mość o sztukach mistrzowskich ( M eister- 
s t i icke) ,  jakie towarzysz,  przed swem uzna­
niem za majstra,  w  cechu wyprawiać winien.  
Przybliżone  wyrachowanie liczby rzemieślni­
ków każdego cechu w różnych okresach cza­
su, jeśliby mogło być z ksiąg miejskich i ce­
chowych wyciągnięte;  byłoby nader ważną  i 
ciekawą,  do dziejów rzemiosł i ogólnej sta­
tystyki miasta,  skazówką lub dopełnieniem. 
Zapewne że Autor  nic pominą ł ,  ale do in­
nego miejsca odłożył wzmiankę  o prześwie­
tnej niegdyś K onlubernii C hirurgicznej CVi- 
leńslciej, której autentyczne przywileje i u- 
s tawy,  przechowywane ,  jak p a lla d iu m , u 
dwóch ostatnich patryarchów-kontubernistów,  
C z e r w i ń s k i e g o  i B  , po ich śmier ­
ci ,  dostały się do biblioteki byłego uniwer­
sytetu wileńskiego. —

W  rozdziale o H a n d l u  i k u p i e  c t w i e  
m i a s t a  JJy i l n a  (1),  obfitym co do treści,  
ale bodaj czy nie za krótko i uciukowie t ra ­

i l )  W ilno od początków  jego. X .  III , str. 2 8 9 — 3oa 
i przypisy str. 3 o 3 —3o5.

17 '
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l i towanym (o k tó ry m,  z resz tą ,  jak najmniej 
sądzić możemy), nie znaleźliśmy bliższego ob­
jaśnienia,  owszem i wzmianki nawet ,  o G ieł­
dzie w ię k sze j , m niejszej i C hociew skiej. 
W s z e l a k o ź ,  bytność tych giełd w W il n ie ,  
X  VII przynajmniej  wieku,  wyświeca się z ró­
żnych napomknień , rozproszonych w I-szej 
Księdze wój towskie j ,' którą Ks. Prałat  M. 
H e r b u r t  z wielką cierpliwością wypisał (1). 
Inne  w niej świadectwa po ka zu ją , j ak  nie ­
gdyś czynna żegluga,  Wil ią  i Niemnem,  od­
bywała  się między miastami W i l n e m , Ko­
wnem i Królewcem,  na statkach k tó r e ,  po­
dług wielkości,  w ic in a m i, strugam i i s tru ż ­
kam i nazywano.  Małe statki albo s tru żk i, 
ze swymi  sternikami, przez mieszczan wileń­
skich i kowieńskich, do przewożenia ich wła­
snych lub cudzych towarów u t rzymywane ,  
ustawiczne związki handlowe,  między temi 
dwóma miastami,  załatwiały.  Do tak z w a ­
nych loivaróiv leśnych, którćmi znaczny han­
del Wi lno  prowadziło,  oprócz drzewa w ła ­
ściwie budowlowego,  potażu, szmalcugi,  zw y­
czajnych'  tarcic i klepek,  należały jeszcze: 
ran ie , cgtnranie, bai'cie do wiciu, dyle i t ar­
cice dębowe do okrętów zgodne. Z bliższych 
już  podań i zabytków wiadomo,  że na Łuki- 
szkach, nad Wil ią ,  ciągnął się długi szereg 
spichlerzów drewnianych na podmurowaniu,  
w  których składano zboża,  oczekujące spo-

(1) K arta 2*8—a4g, n u m er 217; karta  2 7 6 —277, n u ­
m er 26 6 ; e t  passim .
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sobnej pory do wyprzedaży i spławu; a na­
wzajem wyładowyw ano sol,  śledzie i inne to­
wary p rzyw ozow e (1). Część tych spichrzów,  
inalo już zajm owanych, aż do naszych cza­
sów  dotrwała. JNie przypominamy sobie, czy  
gdzie Autor o nich wspom ina? W  dzicłe, na 
tak obszerny zakrój przedsięw ziętem , była­
by też wielce pożądana i potrzebna dokładniej­
sza wiadomość o dawnych miarach i wagach  
wileńskich, i ścisłe ich porównanie z poźniej-  
szemi, osobliwie z tak zwaną miarą i wagą 
k om issy jn ą ,  w  1765— 1767 roku ustanowio­
ną; niemniej ze sp ó łezesn ćm i: polską, bia­
łoruską, inflantską i pruską (2).—

(1) Do tych liczyły się nawet i dom ow e sprzęty wy­
tworniejsze,  które dawniej z K ró lew ca,  jak te­
raz czasem z P e te rsbu rga , sprowadzano.

(2) Miara zbożówa pod nazwiskiem: tu n n a  p ra e ło -
ria lis P ilnensis, bardzo często w  daw nych  przy­
wilejach wspominana,  w ynos iła ,  jak z dziejów 
kapitulnych dochodzimy, niezawodnie tylko p ó ł -  
beczki zwyczajnej [ T u n n a , a lia s  Polboczki s / -  
l ig in is  e t c. I n  A c tis  V . Ć. T'. a . /5d5, die 3o 
S ep tem b r. f .  8 6 , n» 32o). Pod ług  więc takiej 
proporcyi oszacować należy to , cośmy o cenie 
żyta za Z y g m u n t a  I ,  w  innem m iejscu ,  po­
wiedzieli  [W ize ru n k i, T . X I I I , s tr . ÓS, p rz y p .  
2 );  a może i ceny zbożow e, przez P. B a l i ń ­
s k i e g o ,  z te'jze epoki, przywiedzione {H ist. m . 
W i ln a , T . I I ,  s tr . 86 . Beczkę całkowitą psze­
nicy, za Króla S t e f a n a ,  płacono w W iln ie  po 
7 0  groszy l i tewskich, to jest,  około 2 0  dzisiej­
szych złotych {A . V . C. V . a. t 5 8 t , die io  
M a r t• f .  / 3g ) .— Stosnnck beczki wileńskiej k o -  
missyjncj, n-« ćwierci, osminy i szesnastki podzie- 
lone'j, a zawierającej litewskich garncy wielkich,

17* *
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Czego jeszcze żałujemy, źe Autor, mówiąc  
o S ądach  w ó jto w sk ich , nie wym ienił celniej­
szych spraw i wyroków  kryminalnych; nie  
obliczył (jeśliby tylko można!) g łówniejszych

cechow ych albo sowitych 72 ,  m ałych  zas czyli 
ordynaryjnych i 44 ,—  do spółczesnych m iar  pol­
sk ic h ,  p ru sk ic h ,  ryzkich i b iałoruskich; również 
stosunek kamieni i b ierkowców litewskich i bia­
ło ru sk ic h ,  do pundii  i b ierkowców ryzk ich ,  na 
k tóre  zwykle pieńkę i len w ażono ,  i t. d . , do ­
kładnie  są o b ra c h o w a n e 'w  dziele Michała B e r ­
n o  w i c z a , komissarza skarbu W. Ks. L . , pod 

. ty tu łem : S u m m a ry u sz  p ra w  y  k o n s ty tu c y i  se y -  
m o w y  cli w m a t ery ach skarbowych-, w  G rodn ie , 
1782 w  8ce, s tr . i 36— 1Ó2). Inne te'ż dzieła i ta­
b l ice  porównawcze d iw n y ch  inonet ,  miar  i wag 
z późniejszymi,  lecz na de wszystko, jak r o z u m ie ­
my, same księgi miejskie , w obliczeniu te'm po- 
służyćby mogły. O miarach daw nych m iodu  prza-  
snego juźesm y, nieco pie'rwe'j, wspomnieli  { W i­
ze r u n k i ,  T  X I I I ,  s tr . 82—84 ; T . X I V , s t r . 
7O—76). Na dopełnienie o nich wiadoinos'ci, p rzy­
dajemy s'lad, w archiwum  kapitulne'm znalezio­
ny: że dawna miednicy wileńska, wynosiła t rze­
cią prawie t \ lk o  część późniejszej. A lbow iem  
po d ług  rachunku  ks. Józefa  J a s i e ń s k i e g o ,  ka­
nonika i ofieyała w ileńskiego, w  roku  i u -  
proszonego do zwiedzenia ruskich dóbr b isku­
p ic h ,  Ir z e t  i no m iodu  przas'nego z Ih u m en ia ,  na 
kapitułę  pod ług  przywileju  W i t o l d a  przypa­
dająca,  cfo 61 kadki, albo do i 83 miednic wi­
leńskich wtenczas' dochodzi ła ;  a na każdą m ie ­
dnicę liczyło się bezmienów czte'ry. Bezmien zas, 
miara podobno i dzisiaj w dobrach ruskich i 
poleskich używana, równać się ma garncowi zwy­
czajnemu z pew nym  n adm iarem : a takich b e z -  
mienów, pod koniec XVIII  w ieku,  na m iedn icę  
wileńską potrzeba już  było jede'nas'cie. ( IV y w o d



p rzestępstw , jakie w  różnych czasach pod  
rozpoznanie tego sądu przychodziły: coby za-

w  spraw ie  k a p itu ły  z  sukcessoram i biskupa M  a s -  
S a l s k i e g o ) .  Jakoż,  pod ług  u n iw ersa łu  kornissyi 
l it ewskie j  1765  roku,  m iedn ica  albo czasza, prze­
znaczona do mierzenia  m iod u  przaśuego ,  nie  
m niej od dwunastu garncy m ałych  a lbo z w y -  
czajuych trzymać by ła  powin na.  Z czegob y  w y ­
padało ,  że  dawna kadka trzymiednicowa caclus 
triu m  pclv iu n i m ensurae V iln en sis}, w  dziejach  
kapituln ych X V I  i X V I I  w iek u  tylekro.c natra­
fiana, za ledwo o jeden bezmien późnie jszą m ie ­
dnicę  komissyjną przenosiła.  W szak że  i dawnej 
m iedn icy  wileńskie j c e n a ,  w  czasach m ało  o d ­
l e g ły c h  od sieb ie ,  za ś w ia d ectw em  akt kapitul­
n y c h ,  do zadziwienia była  nierówna. W  szesna­
stym w ie k u ,  nie tylko ua zwyczajną konsolacyą,  
przy końcu kap itu ły  wiosennej i jesienne'/, każde­
m u  z obecnych prałatów i kanoników dawano  
po trzy lub  szes'c m iedn ic  , to jest , po jedne') lub  
d w ie  kadki dawniejszej m iary ,  inacze'j belcam i 
zw a n e ;  ale  nieraz s i ę ‘zdarzało , że  w  braku g o ­
to w izn y ,  prokurator i k on so lacye  nadzwyczajne,  
ow sze m  z w y k łe  naw et  refekeye kapitulne, opła - 
ca ł  m io d em  p r z a sn y m , ze wszystkich dóbr s to ­
ł o w y c h ,  i nawet prestyinonia lnych , do w sp ó ln e ­
go  spichrza w te d y  znoszon ym . Otóż w takim p o ­
dziale , za biskupstwa ks. Waleryaua P r o t a s e -  
w i c z a ,  każdą m iedn icę  oszacowano raz po 4o 
groszy l i t ew sk ich ,  to jest: ok o ło  i3  dz is ie jszych  
z ło ty ch  (a. die 1 0  M a j i, f  233  ; a w  kil­
ka lat poznie'j cen iono  ją po półtorej kopy, al­
bo,  na teraźniejszą m o n e t ę ,  przeszło  po 53  z ło te  
(a i 5Sf , die i y  F ebr. f .  i 2 g)» Chybaby ,  w  o -  
statnim ra z i e ,  przez  jal.ąs o m y łk ę ,  miarę trzy-  
rniednico wą (ca d u s) , zamiast pojedynczej (p e lv is ) 
p o ło ż o n o ?  I w  siedranastym le'ż wieku cena m ie ­
dnicy,  a podobno  i sama jej objętos'ć, d syć by­
ła  niestateczną (Porówn. T F izerunki, T. X l l l f 
s tr  84 p
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równo liistoryą obyczajową massy ludności 
miejskiej, jals i dzieje praw nic tw a karnego 
w miastach litewskich, ze wszech miar ob­
chodziło. Czyliżby księgi sądów wójtowskich 
miały być, albo tak ułomne, albo tak bardzo 
shape w materyały do tej, niezmiernie zaj­
mującej pracy? W  jednej, naprzykład, nocie, 
P .  K r a s z e w s k i  z rachunków miejskich 
przywodzi zapłatę , daną mistrzowi od mę­
czenia białejgłowy i na świecę do je j  pale­
nia (1) ,  jak widać do podniecenia s tó su ; a 
zgoła nie wiemy, za jaką  zbrodnią , kiedy i 
za jakim wyrokiem tal; srogiej każni uległa? 
Tylko w rozdziale o Ż y d a c h , Autor, z he­
brajskiego rękopismu, obszernie rozpowiada 
liistoryą Abrahama Abrahainowicza, znako­
mitego odslępcy, k tó ry , w pierwszej poło-
w i e X V i l l  wieku, ze świetnej familii P o t  ,
i z wiary świętej Rzymsko-katolickiej, w  A m ­
sterdamie nawrócił się na wiarę żydowską 5 
a za powrotem do kraju, w W iln ie  pod zam­
kiem był spalony (2). Każdy z nas postokroć 
może słyszał ciemne i głuche podanie o tym 
wypadku nadzwyczajnym : ale dzięki A uto­
rowi, źe go najpierwszy usiłował wydobyć 
w źrzódlc historycznem , jak  się zdaje spół- 
czcsnćm, chociaż bardzo zmąconem i n iezu­
pełnie jeszcze dowodnem. Rękopism hebraj­
s k i , przez P . K r a s z e w s k i e g o  na wagę 
złota nabyty i za jego staraniem dosłownie 
przełożony, jes t  zapewne wielce szacowny

(1) Tom  I I I ,  str. a 33, przypisek 54.
(2) Tom  I I I ,  str. 169 i I j 3 —185.
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i c iekawy,  jako jedyny wzór  nowoczesnej 
kroniki żydowskiej;  ale sam przez się,  w bra­
ku innych skazówel; , za świadectwo nieo­
mylne i dostateczne ueliodzićby nic mógł. 
Całe opowiadanie,  prócz pałającej nienawi­
ści hu imicniowi clirześeian, tai; jest  skażo­
ne mnóstwem najdziwaczniejszych wymy­
s łó w ,  po części nawet w przekładzie opu­
szczonych, które w żydowskiej tylko fanta- 
zyi urodzić się mogły; że samej j i rawdy,  j a ­
ka się w niein ukrywa,  nie latwoby z tej tka­
niny fałszów wyplątać.  Sprawa o odstęp­
stwo od wiary,  właściwym tokiem, najpier- 
wej przyjśćhy musiała pod rozpoznanie są­
dów biskupich i konsystorskich ; a ztamtąd, 
albo odesłana do trybunału g łównego,  może 
i do sądów sejmowych,  przez wzgląd na zna­
komite pochodzenie odstępey; albo prosto do 
sądów podwojewodzińskich,  j ako sprawa kry= 
minałna istnego już  i zatwardziałego w swyin 
błędzie źydowiua. Otoż w tych tylko źrzó- 
dłach,  szczerego i zupełnego wyjaśnienia,  
p rawda że dosyć pospolitej pogłoski ,  szu- 
kaćby należało. Ale tu już  wpadamy na bi­
ty gościniec,  na zwyczajną i bardzo wygo­
dną taktykę recenzentów,  co to niedokładno­
ści lub niedostatki w cudzej robocie, słusznie 
czy niesłusznie upatrzone,  ogólnikam i sza­
cując i łacniuchno zbywając,  sami się o inną 
pokusić nie zdołają lub nie śmieją;  a wła­
śnie i nam,  nic przyszło do zastąpienia tej 
p rzerwy:  czegośmy, w niektórych innych 
miejscach, starali się .dopełnić. JNic rozumie-
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my jednak , żeby w szystk ie akta urzędowe,  
w yw od u  sprawy i skazania n iepow szedn ie­
go w in o w a jcy ,  dla zatarcia sromoty na za­
służoną w kraju rodzinę i na całą społeczność  
cbrześcian spadającej, miały być ukryte lab  
poniszczone (1).—

Daleko byłoby dłużej wymieniać w  dziele

(i)  Byłoby nie juz zuchw a ls tw em , ale racze'j ś m ie ­
sznością z naszej strony, gdybys'my albo chcieli , 
a lbo mogli, robić jakie uwagi nad stylem tak p o ­
pularnego i tak zręcznie językiem rodow itym  w ł a ­
dającego pisarza, jak P. K r a s z e w s k i .  B łaga- 
m y  go tylko i zaklinamy, w  imię czystos'ci języ­
ka, napodziw łatwo i podatnie  chylącego się pod 
jego piórem, ażeby sw oim  przyk ładem  nie chcia ł  
upoważniać zwy-czaju, k tóry dosyć już upowsze­
chniać się po c z ą ł ,  używania wyrazów, wspólnych 
nam z innemi dyalekty s łow iańsk iem i, w takiem 
znaczen iu ,  jakiego w  m ow ie  nasze'j nie mają* 
S łow o ,  naprzyk ład ,  s p  o r z y  ć, nie znaczy u ryas 
sp ie ra ć  się  z k i jn ,  sp rze cza ć  lub ro zp ra w ia ć  o 
co ;  w  jakiem rozum ien iu  Autor go uży w a ,  po­
wiadając że : ,, Juryzdykn Biskupia zaczęła s p o -  
,, r z y ć  o swoje prerogatywy z miejską (T o m  I i i ,  
,,5tr. 194).” Ależ sp o rzy ć  oznacza u nas: zda~  
rzyć , b ło g o s ła w ić , szczęścić, p r z y m n a ż a ć ,  cza­
sem p rzyśp ie szać ', — a jeśli jest zaimkowe : m n o ­
ży ć  się ob jicie , pow o d zić  się  lub po m yś li u d a ­
w ać. Pierwiastkiem jego nie jest S p ó r, ale Spor: 
zką d sp o ry sz , sp o ro ,p rzy sp a rza ć , i tak znane przy­
słowie: Bez ocho ty ,  nie spore  robo ty ;— albo ja­
szcze dosadniej  wyjątki u L i n d e g o :  B ó g  kres 
życia zap isu je , d o b ry m  sp o r zy ,  z łym ujmuje 
( S u s z -  jPieś. 3) ; — A uacz się kolwiek oborzy, 
dziwno m u się wszystko sporzy ,(R e], Zwierc.201).
INiepostrzeźenie, a 11ajzdradliwie'j kazi się język, 
me tylko przez nagięcie do uieswojskich toków i 
obrotów; ale przez niewtas'ciwe lub niezwyczaj­
ne użycie takich wyrazów ( h o m o u im ó w ) , które,
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P.  K r a s z e w s k i e g o  wszystkie m iejsca,  i 
doborem m ateryałów , i źwięzłein  a umieję- 
tnem wyrobieniem  zalecone, które praw dzi­
w y  i żyjący obraz dawnego W i ln a ,  jakby

chociaż w  pobra tym czych dyalektach podobne 
brzmienie, a częstokroć i zrzódło  jednostajne m a ­
ją ;  ale znaczenie, ca łk iem  lub w częs'ci odmien­
ne. W  o b u d w u  w zg lędach ,  n iem ało  uchybień 
przeciw  naturze języka i zwyczajowi narodowe­
m u ,  w  ustnej i pisanej dziś mowie, przytoczyćby 
można,  które, któż zgadnie, do jakiego przekszta ł­
cenia się , zmącenia i wyrodzeuia  z czasem ją 
doprowadzą. I  teraz już poczynają stro ić , a nie 
b u d o w a ć ,  domy. Przedają  dworki z pogrzebem , 
nie z piwnicą. W zdychają za  bogactwem  lub  
s ła w ą ,  nie zaś do bogactw i sławy, które gdyby 
nawet posiadłszy już u trac il i ;  po  uichby raczej,^ 
nie za  niemi, wzdychać lu b  tęsknić powinni.  P o ­
syłają,  jak w pogoń, za  książkami; nie po książki. 
W  mieście załatwiają dzie ła  i poku])ki, n ie  zaś 
interesa i sprawuuki. Szukają w ygodnych  ś lu ­
bów, do k tórych się k lą tw ą ,  nie przysięgą obo­
wiązują.  Mówią o trudach  dokonanych towarzy­
s twam i,  o dziełach wydanych uczonym i autora­
mi, o wyrokach podpisanych prezydentem i zasie- 
dzicielami; nie przez towarzystwa, sędziów i auto­
rów. N asła d za ją  się rozkoszą , a nie napawają 
lub  rozkoszują. Każą A nglikom  walczyć nie 
przeciw cesarzowi chińskiemu, ale naprzeciw ce­
sarza chińskiego: co u  nas prosty w zgląd  miej­
sca i p o łożen ia ,  a zgoła żadnćj oppozycyi albo 
zamiaru  ęzynu  nie oznacza (bo jużci  uiezmierna 
zachodzi różnica  m iędzy  w yrażen iam i:  stawić 
o łta r z  przeciw  o ł ta r z a ,— i staw ić o łta rz  prze­
ciw ołtarzow i). Chodzą i jeżdżą  p ocichu , a nie 
zwolna. W  um ow ach  zg ła sza ją  się, a nie zga- 
d? ają, n azobopo lne  warunki.  A co się przaisków  i 
pieniactwa ka sa / to  sąsiedzi, naw za jem , zagar­
niają cudzą  własność nasiln ie , nie zaś p rzem o­
cą albo g w a ł te m :  chociaż i swoje'j dziedziczne'j



urokiem odnawiają N ie  możemy jednak a- 
ni zataić doznanej przyjemności, tem rzetel­
n iejsze j ,  że oczekiwanie nawet przechodzą-

jak upotrzebić , lu b  jak nią praw ić  nie zn a ją , 
zajm ując  tylko, na za ło g i  dusz, naliczne  pienią­
dze w przykazach  i bankacli ,  a z przychodem  i 
wydatkiem dobrze się nie rozczytując $ pote'm o- 
hiegnjs^przysędztwa, sporzą się i przekosłow ią , u 
prawa,  o p rzed z ia ły  czyli rąbieże  (granice) sw o­
ich gruntów, których dawne kopce takby zaszczy­
cać d łu żn e  b y ły ; jak niegdyś zainki obronne G e -  
d y m i n a  stolicę L itwy za szczyca ły . Insi , zaw odni 
przedsiębiorcy, na ryskowne puszczają się podrzędy. 
M iędzy tem , w  rozsądzeniu  (we względzie) nie juz 
słow olubnych, a krasoum niczych  śledzeń, i na o-  
snow aniu  pobratymstwa wszystkich słowiańskich 
narzeczy, żadnego nie w ykluczając, piszą o byw -  
szych  czasach, o ubieg łszej przeszłości,  o li tera turze 
kw itnąw szej i do sięgną wszej szczytu p rzy  Z y ­
g m u n t a c h ,  nachyiiwszej się ku upadkowi ma­
ło  pom ału , a u p a d łsze j p rzy  J a n i e  K a z i ni i e'- 
r  f i l .  Mozę też nasi poeci poczną ,  jak oviy, pa ­
rzyć  pod obłoki i buchać  ciepłem i, albo rozrze­
w niać  cienkiemi uczuciami.  Może prawo na ­
kazyw ać  będzie występki, a nie karać; i zbrodnia sta­
nie się pozorną  lub  ponoszoną  i t. p. Z m nó­
stwa nawijających lub  codziennych nawet p r z y ­
k ła d ó w ,  trefunkiem pochwyciliśmy niektóre tyl­
ko, w celu pokazania:  że pewne wyrazy ró w n o -  
b rzm iące  lub  jednakie ,  i pewne obroty mowy, 
które  w  dyalekcie wspólnego szczepu właściwe 
są , składne i dobitne; w naszym, do oddania tej­
że samej  m yś l i ,  stają się niestosowne, dziwaczne,  
a często niezrozumiałe .  Dla przestrogi o(l nie­
właściwego lub  cale opacznego użycia takich wy­
razów , i dla zapobieżenia w zajemnemu każeniu 
się i pom ącen iu  pokrewnych dynlektów, wydany 
b y ł  w W arszaw ie ,  z polecenia Kommi.ssyi Rzą­
dowej Spraw W ewnętrznych,  D uchow nych  i O -  
świeeenia Pub l icznego ,  chociaż niezupełnie  je -
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ećj, ani wstrzymać się od podzięki Autoro­
wi za ścisłą i surową bezstronność, z jaką 
w  toinie lli-cim  piękny rozdział o Reform ie  
%v W iln ie  jest napisany. Takie sumnicune,

szcze dok ładny: Słow niczek  w yrazów  rossyj- 
, skich i po lsk ich , jednosta jne  brzm ienie , a zn a ­

czenie odmienne m ających , i83y w  8ce. Z nie­
go się juz wyświeca , ze obczyzna . nie w sumem 
przybieraniu  z pobratymczego dyalektu słów nie­
zwyczajnych, ale racze'j w sposobie używania nie­
których, obydw óm  wspólnych lub  b lizkobrzmien- 
n y ch ,  daleko większem niebezpieczeństwem za- 
grażaćby mogła językowi, niż fa b ryka  no­
w ych  w yrazów , na którą tak s łusznie ,  i bardzo 
w  porę, powstaje Pan K r .  w  Studyach Literackich. 
Wszakże wyrazy nowe, ladajako i bez żadnej po­
trzeby uknowane (11. p. lubomądrośó , czy tam 
m ądrolubość , księgo tło c zn ia , i t. p.) nigdy się 
prawie uie upowszechnią i nie przyjmą. W nie­
k tórych zas umiejętnościach i sz tukach,  m ulćj 
znanych ojcom uaszym, albo od cudzoziemców 
tylko nabywanych, wyrazy teehniczne, z p ierwiast­
ków szezćrosłowiańskich  zręcznie w y doby te ,  i 
n ap rzó d ,  pod ług  przyrodzonych własnos'ci języka 
i analogii utartych w n im  wyrazów, a dale'j, po­
d ług kryteryów użycia ich wielorakiego, snadnie 
ukształtowane, jak bywają istotnie potrzebne; tak 
wnicze' in , ani rodzime'j czystos'ci mowy, ani w ła ­
ściwego jej toku nie zepsują. Pomijając inne przy­
k łady  , s łow nik  chemiczny Jędrzeja  S n  i a d e e -  
k i e g o ,  zoologiczny i botaniczny Ks. B. S. J  u n -  
d z i ł ł  a ,  architektoniczny Prof. Karola  P  o d -  
c z a s z y  ń s  k i e g o , jawnym są tego dowodem. 
Osta tni zwłaszcza, nie tylko w  języku umiejętno­
ści dokładnych., ale i w ubogiej literaturze naszej 
sz tuk nadobnych , za szczęśliwy i bardzo ważny 
nabytek, uważać trzeba.

Szanowny Autor Studyów. Literackich  poda­
ją c ,  w  dzisiejszej anarchii  częs'ci zewnętrznej i 
materyalne'j naszego piśmiennictwa, bardzo trafne

P oczet nowy II . N. 25. 1 8



206
sp ok o jn e  i w y r o z u m ia le  sąd zen ie ,  w  o cen ia ­
niu  zdarzeń i p o s t ę p k ó w ,  w yn ik a ją cy ch  z ró ­
żn icy  re lig ijn ych  lub p o litycznych  p rz eśw ia d ­
c z e ń ,  n a jw ięk sze j  za lety  i w d z ię c z n o ś c i  jest  
g o d n e :  jak  z n o w u ,  n am iętne  luk w y ra ch o ­
w a n e  za jed n ą  tylko stroną uprzed zan ie  s ię  
i  o b s ta w a n ie ,  z a w s z e  naga n n e ,  przybiera p o ­
stać n ik cze m n eg o  p a s tw ie n ia  s ię  i urągania

i zdrow e uwagi o F o rm a ch  i Ję zy k u  (sir. OJ 
42), ośmiela i nas, że bez obawy ukam iono iyan ia  
m o ra lnego , sięgnąwszy aż do p isow ni ,  p rzem ó­
w im y  jeszcze s łów ko o niewłasciwem , jak się 
zda je ,  używaniu  głoski 7 w takich zdarzeniach ,  
w  k tórych ona, bez poprzedzającej samu g łoski  i 
lu b  y , a raczej na ich miejscu położona , nie 
przestaje je d n a k ,  dla tego, wyobrażać lub  zastę­
pow ać spółg łoski ,  za |aką juzesmy ją p raw ie  po­
czytywać nawykli.  Bo naprzykł.ul, w y ra z y : G e-  
njusz ,  P e r jo d ,  F u l ja ł ,  Fab jau ,  Gyprjan ,  G-abrjel, 
TJnja, M ateria ł ,  Studja i t. p. t a i  p isane; n a ­
leżałoby ju ż ,  połykając jednę sy llabę ,  w ym a­
wiać:  G e n - j u s z ,  lub  Ge -  n ju sz  , nie za s Ge­
n i —usz ;  P er —jo d  lub  P e ^ r jo d ,  nic zas P e — 
ry -o d ;  U n -ja  jub  U -n ja , nie zaś U -n i-a ;  N u n c ­
ju s z  , lub  N u n -c ju e z nie zas' N u n - c y -u s z ,  i t. d. 
Je s t  to konieczny wypadek zasad, na mocy k tó ­
ry c h ,  posłuchawszy F e l i ń s k i e g o ,  a bardziej  
jeszcze M r o z i ń s k i e g  o, daliśmy ju ż ,  bezmała,  
p raw o  obywatelstwa głosce j  pom iędzy spółg ło­
skami.  Wie może bow iem , ani pow inna,  raz n i­
by  za spó łg łoskę ,  a po tem  znow u  za samogłoskę 
u c h o d z ić ,  albo j e ,  na przemiany, wyręczać.  A 
z drugiej s t ro n y ,  próżna jest obaw a, żeby kto 
w  rzeczow nikach ,  z łacińskiego pochodzących,  
głoski i nie wziął za prosty znak m iękczący ,  1 
n a p rz y k ła d , w yrazu  F o lia ł ,  tak jak N a b ia ł ,  a 
wyrazów H a rm o n ia , O pin ia , U nia, jak S tu d n ia , 
S k r z y n ia , K u c h n ia  nie p r z e c z y ta ł ; albo tćż, od­
bijającej się ,  w  wymawianiu niektórych z tych



w  takich czasach i m ie j s c ach ,  hicdy druga,  
zupełni e  równej  sw o b o d y  w  uspr aw ied l iw ie ­
niu s ię i obronie  zażyć  n ie  może  (1) .

wyrazów, drugiej domyślnej głoski j  nie opuścił.  
13liżejby więc podobno było, jak i W ydawca T y ­
g o d n ik a  P e te rsb u rsk ieg o  nieco przedtem doradzał, 
t rzymać się pisowni , wyrozumowanej w rozpra­
wach uczonych M r o z i  ń s k i e g o ,  i przez ko- 
missyą byłego Towarzystwa P rzy jac ió ł  nauk. Na­
leża łoby le'ż, w rzeczownikach żeńskich, z łac iń ­
skiego p rzybranych ,  kończących się na i  a , a u 
nas czasem na y a , dla rozróżnienia l iczb ,  pi­
sać, powszechniejszym obyczajem, drugi przy­
padek liczby pojedynczej przez z, a tylko m n o ­
giej przez / ;  n. p. Akademii krakowskiej , i ró­
żnych Akadem i/ i t. p. Może się jednak mylimy, 
nie zgadując dobrze powodów, dla czegoby d r u ­
dzy inaczej pisali?

( i )  O m yłką  w  przepisywaniu teraźniejszego arty­
ku łu  , klórejsmy i w poprawach samego dru ­
ku , na skorym razie nie spostrzegli , położono na 
stronicy 6 7 , w  przypisku 2 , wierszu osta tn im: że 
wielebny Cypryan, zakonu Ś. Dominika, m iano­
wany b y ł  biskupem m eloneńskim a sufraganem 
wileńskim przez P a w ł a  V; kiedy go rzeczywi­
ście P i u s  V Papież w te/ dostojności ogłosił: jak 
mam y w pierwotnym rękopis' inie, i jakes'my to 
już w T om iku  X X II  W iz e r u n k ó w , na stronicy 
6 1 , w nocie 1 powiedziel i.  — Jeżeli  znowu prze­
bywanie Andrzeja W n s i ł ł y ,  jako już biskupa 
wileńskiego,  w klasztorze Franciszkańskim Pan­
n y  M a r y i  na Piaskach m ało  jest do wiary podo­
bne (ob. w y że j s tr . y 6 —y8j) tedy jeszcze bardzie'j 
w ą tp l iw e ,  dawniejsze jego nad tym klasztorem 
przełożeństwo, z którego dopie'ro m ia ł  być wzię­
ty na spowiednika Krolovve'j węgierskie'j E l ż b i e ­
ty ,  niżeli na biskupstwo cereteńskie, a potem w i­
leńskie postąpił. (Porówn. T . I f a r b u t t a ,  JDz. 
N a r , L i t .  T , V , str . 4o5).
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W S P O M N I E N I E

o  A n t o n i m  S o k c ł s k u i .

D o  n ie wi e lu  a r ty s t ó w  m u z y c z n y c h ,  co U 
nas  teo ryą kan tu  f igura lnego zgłębial i  i z p r a ­
k tyką  s t a rann ie  w  wykład z ie  ł ą cz y l i , na leży  
s p r a w ie d l i w ie  A n to n i  S o  1; u Is k i: j e m u  nadto  
w in n i  je st eśmy udoskona len ie  i teoryi  tańców'.  
R o d e m  z P o dg ór z a  w  K ra h o w sk ie m ,  od lat  
mł odoc ianych  z upodoban i em i zapa łem,  za ­
t r udn ie n iom tym się o d d a ł ,  i po krótkiej  p r z e ­
r w i e  w  zawo dz ie  w o j s k o w y m ,  po roku 1794 
dostał  się do L i tw y .  T u  n as am p rzó d  w  do­
mu  S o ł  l a n a  Marszałka N ad w o r n eg o  L i t e w ­
skiego,  w  Zdzięciolc,  gdzie i R  u s t e ni najpier -  
w iej ta lent  swój  malarski  rozw i ja ć  począł ,  dalej
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W wielu domach litewskich z tamtym spokre­
wnionych , jako to : W  a ń 1: o w i c z ó w , K u- 
h l i c k i c h  , M o s t o w s k i c h ,  T y s z k i e ­
w i c z ó w ,  T y z e n h a u z ó w  i wielu innych, 
jako nauczyciel muzyki z pożytkiem zatru­
dniał się. Podczas pomieszkania swego w W il ­
n ie ,  z miejscowymi artystami w ciągłych zo­
stawał stosunkach, Professorowi Muzyki w  U- 
niwersytecic wileńskim H o l l a n d o w i ,  do 
ułożenia traktatu leoryi muzycznej w  języku 
polskim dopomagał, z domem Prof. J . F r  a n k a, 
znanego z zamiłowania lej sz tuk i ,  w ścisłych 
hył zw iązkach , a z samą F r a n k o w ą  głośną 
w swoim czasie śpiewem sw o im , do układu 
wielu  przedsięwzięć amatorskich należał. 
Kompozycyj leż znaczniejszych i mniej zna­
cznych, zostawił nie mało, a między temi od­
znacza się , L am en tacya  W ie lko tyg o d n io w a , 
corocznie w kościele katedralnym wileńskim 
odegrywana i od znawców w ysoko ceniona (1). 
W  ostatnich kilkunastu lccicCh życ ia ,  pod-

( l)  P o l-ó w n a j: W iz e ru n k i,  T . X X I I ,  sil". 1 2 5 , w p r z y -  

p isk u .

18* *
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czas pomieszkania  na  w s i ,  t r udn i ł  s ię w  c h w i ­
lach odpoczy nku  S o k  u l s k i ,  zastosowaniem 
naby tej  nauk i  i d ługole tniego doświadczen ia ,  

do składu in s t ru m e nt ów  muz ycznych ,  n a j ha r ­
dziej  sk r zy p c ów  i a l tó w e k ,  o w sz e m  sam j e  
w ła s n ą  ręką wyrabia !  i n iemało międz y  z n a ­
jomych  i p rzyjaciół  rozdał .  U c z y n n y  i do u- 
s łużen ia  ch ę tn y ,  by ł  on podczas pomieszkan ia  
w  W  i łnie ś rodk iem nie jakim z jednoczen ia dla 
m u z y k ó w  wi le ńsk ic h ;  na si lach podupa d ły m 
i n i edosta tn im,  wspar c iem  i r a tunk iem,  przy-  
by łcóm radą ,  pomocą  i zachęcen iem,  s łowe m,  
p r zyk ładem z g o d y ,  wspó łdz ia ł an ia  i naj l e ­
pszych  ż y c ze ń ,  jeśl i  w  każ dy m s ta n i e ,  to za ­
p e w n e  między czcicielami najmi lszych ucz uć ,  
wysok ich natchn ień  i Ha rmoni i ,  naj s łuszn ie j ­
szych i na j pożądańszych .  Do  ł agodności  i 
s łodyczy  o b y c z a j ó w ,  łączył  S o k u ł s k i  p o ­
życie łatw e i j edn a ją ce ,  ukształ cenie i wych o­
w an ie  s ta ranne  , k tóre go powszechn ie  zale­
cało i wszys tk im pr zy je m n y m  czyni ło.  Umar ł  

po krótkiej  chorobie w  roku n iedaw no  zeszłym 
w W i l n i e ,  mając wiek u  około łat  s iedmiu-  
dziesiąt.



r o z m a i t o ś c i .

N i e k t ó r e  d o d a t k i  d o  d z i e ł a  : W i l n o  p r z e z  

J. 1. K r a s z e w s k i e g o .  Wilno 1840—1.

Czytaliśmy w  przeszłym toinie W ize ru n ­
ków  ciekawe, obszerne i dokładnie w ypraco­
wane uwagi i dodatki do Historyi miasta W i l ­
n a ,  wyczerpnięte ze źrzódeł nie zupełnie I*. 
K r a s z e w s k i e m u  znajomych. My zamie­
rzamy dołączyć tu i nasze ,  z innych źrzódeł 
w yciągnięte , chociaż małe dodatki,  mogące 
jednak służyć do uzupełnienia niektórych 
miejsc wspomnianego dzieła.

T o m I ,s tr .4 .  P. K r a s z e w s k i  wyliczając 
dzikie zwierzęta, które się iniały znajdować na 
miejscach teraz przez W ilno  zajętych, wymię- 
ma Tury  i Żubry. W yrażenie  lakowe oznacza,
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jakby Tury oddziclnemi były zwierzętami oil 
Ż u b r ó w ;  lecz teraz wielu przeciwnego jest  
zdania. X.  J n u d z i l i  w  swojej  Zoologii  
1807 powiedz ia ł ,  źe T u r  je d n e m ie  i tem su ­
m em  co Z u h r  je s t  zw ierzęciem  ; także Pan 
J a r o c k i  w rozprawie o Ż u b r z e , {Z u h r  
oder der lithauische A u e ro c lis )  , którą 
w Hamburgu  na zgromadzeniu uczonych E u ­
ropejskich w 1830 roku czytał i tamże w y ­
dr ukował ,  i P. P n s  e h  w dziele P olens Pa- 
laeoiitoloyie 1837 w  fetutgardzie wydanem, i 
w  swojej rozprawie  o Żubrze  później napi­
sanej , dowodzą:  że Żubr i T u r  jest  j ednem 
i tem samem zwierzęciem, w  Litwie  nazywa- 
nćm Żu bre m ,  a w Mazowszu Turem.  T o  
samo było powtórzonem w królkości w Przy­
jacielu Ludu 1837, N. 14, P a id .  7,  str. 107, 
i w Tygodniku  Petersburskim 1839,  N.  4 0 ,  
str. 499 (1).

( i )  Autoi ar tyku łu  o Ż u b rz e , umieszczonego w  tF i— 
z e tu n k a c h  na r. 1836 , T o m .  2 , str. 114 — 12Q, 
twierdzty ze Tur oddzieluehn b y ł  zwierzęciem od 
Z u b in ^  ze Tur  juz zaginął , a Z u b r  jeszcze się u— 
trzymuje; lecz na to m ocnych dowodów nie poda-  
i e Rovvniez P. B a e r  w piśmie swojem p o d ty ­
tu ł e m :  N o c /im a lig e  U n te rsu c h u n g  der F ra g e :  
ob m  E u ro p a  m  h isto r isch er Z e i t  zw e i A r  te n  
V07i w ild en  S tie re n le b te n ?  umieszczone'm w  B u l­
le tin  sc ien tijiq u e  p u b lie  p a r  V A ca d em ie  Im p e ­
ria le  des sc iences de  S a in t  P e tersbourg . i838. 4. 
Torn IV, str. n 3 — ia 8 ,  przebiega rozm aitych  A u ­
torów, jednych utrzym ujących,  ż e Z u b r  i T u r  jest 
jednem  i tem samem zwierzęciem, d rug ich  tw ie r ­
dzący c h ,  ze są oddzieluemi zwierzętami} lecz nic 
s tanowczego nie wnosi.



213

T°m I . sir. 213 . P .  K r.  m ów iąc, źc ko­
ściół S. Jana  miał w 1527 r. dwóch kazno­
dziejów^ źcjeden z nich hvl Lif w in utrzymy­
wany przez Plebana, a dru"gi Polak utrzymy- 
wany przez miasto^ twierdzi i iź w W iln ie  ję- 
zyh litewski, dziś bardzo inalo znajomy, w ów ­
czas musiał być jeszcze dość pospolitym i u- 
zywanym  od ludu ; i w iadomość, l e  w  o- 
owym czasie w W iln ie  kazania były w litew- 
skim języku  mówione , poczytuje za bardzo 
ciekawa (T. 11, str. 430). Anonim w swoich 
uwagach nad dziełem P . K r a s z e w s k i e g o ,  
umieszczonych w przeszłym tomie FVjzerun- 
ków a-d sir. 45 pokazał, źc wiekiem z góra pó­
źn ie j ,  to je s t :  w  pierwszej połowie wieku 
siedinnastego, nauki do ludu w W iln ie ,  w li- 
tewskim języku miewano. My tu zaś dołącza­
my , że nie tylko w wieku siedinnaslym, ale 
i w  początkach wieku ośmnastego, język  li­
tewski musiał być w W iln ie  dość pospolitym, 
czego dowodem jes t  ciągłe utrzymywanie 
w  kościele S. Jana  Kaznodziei l itewskiego, 
jak się to wyświeca ze spisów osób zgroma­
dzenia X X ,  Jezuitów . Kaznodzieje litewscy 
w .:ościclc S. Jana  od r. 1664 do r. 1723 byli 
następujący : J

Czyrski Aleksander yv r. 1664 1667.
Szawłowslii Teodat w 1668.
Czyrski Aleksander yv 1669.
Szawłowski Teodat w 1670—1671. 
Jurzew icz  Tomasz w 1672— 1673.
Czyrski Aleksander w 1674—1(576.
Starcewicz Grzegorz w 1677—1679.
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Kielbsz Kaźmierz w 16S0— 1681.
Szymkiewicz Gabryel w 1682.
Sienkiewicz Kaźmierz w 1683.
Matysewicz Krzysztof w  1684.
Juszkicwicz Nikołaj w 1685—1686.
Mikulcwiez Michał w 1687.
Szymkiewicz Gabryel w  1688.
Mikulcwiez Michał w  1689.
Skrzctushi W aw rzyniec  w 1690.
D ow m onl Kaźmierz w  1691— 1692.
Skrzctuski W aw rzyn iec  w 1693— 1695.
Stecewicz Tomasz w 1696— 1699.
Iwaszkiewicz Samuel w  1700.
Skrzetuski W aw rzy n iec  w  1701.
W alęczew ski Gabryel w  1702— 1703.
Szatkowski J e r z y  w 1704.
Monkiewicz Michał w 1705—1706.
Slazewicz Kaźmierz w 1707.
Rakowski Michał w 1708.
Bieraszkiewicz P aw e ł  w 1709—1714.

, Znhrewiez Jan  w 1715— 1723.
Ze kazania w pierwszej ćwierci ośmnaslcgo 
wieku w kościele S. J a n a ,  każdej niedzieli i 
św ięta , były miewane w litewskim języku , 
przekonaliśmy się z dziennika kollcgium wi­
leńskiego X X . Jezuitów , który zdarzyło się 
nam widzieć pisany w łacińskim języku, pod 
ty tu łem : D iu riu m  CoUetjii V ilnensis  S ■ J .  
pro anno 1 7 1 0  ad an. 1 7 2 3 ,  w którym wszyst­
kie znaczniejsze wydarzenia zaszłe z osobami 
zgromadzenia kollegium były zapisy w a n e , a 
przeto, kto każdej niedzieli i święta, i w  jakim 
języku miał kazanie. Przytaczamy z tego
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dziennika kilka ivy j^ tkow co do kazań ,  w z i ę ­
tych d o w o l n i e : — 1 7 1 0  K w ie t .  1 3 .  Miał  ka ­
zan ie  po l i t ewsku  X .  B i e r  a s z k i e w  i c z , 
polskiego kazania  n i e b y ł o . — 1 7 1 2  G r u d .2 3 .  
Miel i  k az an i a :  z r ana  po  l i t ewsku  X .  B i e ­
l a  s z k i c w i c z,  po polsku X.  M i n k o  w i e z, 
po  połudn iu  po l i t ewsku  X.  F u r s e w i c z ,  — 
1'/ l a  Ular. 3 .  Mieli  kazania : z r ana po pol­
sku X .  B a r s z c z ,  po l i t ewsku X .  B u r n i e -  
w i c z ,  a po po łudniu  X .  E l l c r t . —  1 7 2 1  
L u t .  2 .  Miał  kazanie po polsku X . T r u c h o -  
n o w i c z ,  a po l i t ewsku X .  Ź  u b r  e w i c z.— 
1 / 2 3  L u t .  /  . Mieli  kazan ia :  z rana po pol ­
sku X .  N a r a n i o w s k i ,  a wieczorem po l i ­
t ewsku  X .  B a k a  n o w s i ;  i . —  1 7 2 3  L ipca  
!<>■ P o k a z a n i u  l i tewskim odbył  p o w tó r n e  pry-  
imcyc X .  Fobiasz  A r c n t  Bek to rko l ł eg iu in .— 
W k tórym zas roku przestał  być u t r z y m y w a ­
ny  kaznodzieja l i t ewski ,  nic pewnego  u ic m o -  
żemy powiedz ieć ,  nie ma jąc  dosta tecznych do­
w o d ó w .^  D o d a je m y  tylko,  iż w  spisie J e z u i ­
tó w  z 1741 r .  na 1742 są pomieszczeni  z w y ­
czajni  kaznodz ie je  n iedzielny i świą teczny,  a 
kaznodziei  l i t e w sk ie go ju ź  nie wymien iono (1),

( i )  P r z e g lą d a j ą c  s^pisy J e z u i t ó w  o d  i 64o  do  1720 r .  d a -  
je  się  w i d z i e ć ,  ze  oni w  o w y m  p rzec iąg u  czasu  
p r z y  k a ż d y m  ze  s w o i c h  kos 'c io łów  w  W i ln i e  u -  
t r z y m y w a ] i  po  d w ó c h  l u b  t rzech  ̂ ciągłych k a z n o ­
d z i e i ,  jako t o : — p r z y  kosc io le  S. J ana  m ie l i  je­
d n e g o  l i tew s k ieg o ,  i d w ó c h  po lsk ich ,  n iedz ielnego  
(c o n c io n a to r  o r d in a r  iu s  a lbo  a  d o m in i  cis) i ś w ią ­
te c zn e g o  (c o n c . e x t r a o r d in a r iu s  a lb o  a  f a s t i s ).—  
P r z y  kośc ie le  Ś .  K az im ie rza  t rz e ch  p o ls k ic h ,  r a n -
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T. I .  str. Q5S. P i s z e P .  K r .  żep ie rwszem 
podobno dziełem polskiem w Wiln ie  druko- 
wanem były Reinliarda L o r i c h i u s a  Xięcji 
o dobrym rządzie i wychowaniu tłumacz. Sta- 
nisłaiua Ii o s z u  ts 1:i c y o  wydane 1 553 . Lecz 
czytamy w Dziejach JNarodu litewskiego przez 
Teodora  N a r b u t t  a T.  I X ,  str. 287, iż Autor  
tych dziejów widział  ageudkę czyli książecz­
kę podręczną dla Kapłanów rzymskiego ob­
rządku , pod ty tu łem: f J y p r a w a  duszy na 
tamten sivial i t. d. w  językach polskim,  ła ­
cińskim , l i tewskim i niemieckim w  8cc ma­
łej drukowaną w Wilnie  r. 1533  in Typocjra- 
phia A ndreae L e  c s i c i  i. Będzie to więc naj- 
pierwSzem, dotąd wiadomem, w Polskim j ę z y ­
ku, w Wiln ie  drukowanem dziełem.

Lo do wydania dzieła L o r i c h i u s a  w Wił-  
nie 1555 r. Najpierw ej N i e s i c c k i  o tein na- 
mieni l ,  mówiąc ( T  I. str. 071) że Stanisław  
I i  o s z u t s k  i p izełoźył z  łacińskiego napołsłsi

nego n iedzielnego [conc. m a tu tin u s  a\ho n d o m i-  
n ir is ) ,  świą tecznego [con. e x tr a o rd . albo u fe s t i s )  
i popołudniowego iconc. po jnerid ianus). — Pizy ko­
ściele S. Ignacego: jednego niemieckiego, i d r u ­
giego polskiego nazywanego pogrzebowym lub 
po lsk im  (conc . m o rlu o ru m  a lbo  exeq u ia lis  lub. 
p o lo n u s ), przeznaczonego, jak z iego nazwania wno-  
sic można do kazań pogrzebowych. W  spisie zaś 
z I74 l na 1742 nie masz juź wymienionych: przy 
kos'ciele S Jana Kaznodziei li tewskiego,  przy ko­
ściele S. Kazimierza kaznodziei popołudniowego, a 
p rzy  kościele S. Ignacego kaznodziei polskiego,  
lecz na jego miejscu jest dodany drugi kaznodzie­
ja n iemiecki.
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ję zy k  księgi R e in h a rd a  L o r i c h i u s z a  de 
bono regim ine w  1 5 5 5 , y  in  folio do druhu  
poda ł xv W i l n i e $ a nasi bibliografowie : J j j .  
b ł o n o  w s k  i ,  B e n t k o w s k i ,  B a 111 k i e i 
inni na dobrą wiarę jeden za drugim to samo 
pow tórzy li;  lecz żaden z nich nie wymienił, 
iżby to wydanie gdziekolwiek widział. W  przy- 
toczonem miejscu D ziejów  Narodu litewskie­
go mówi P .  N a r  b u t t ,  iż widział exemplarz 
tego dzieła z tytułem: R ein h a rd a  L o r  i c h  iu -  
s a K sięgi o w ychow an iu  i ćw iczeniu  każde­
go przełożonego, i t. d. w  F F iln ie  u  A n d r z e ­
ja  Ł ę c z y c k i e g o  R oku  Pańskiego 1 5 5 3  
w  4cc5 drukgocki, tytuł rznięty na drzewie 
z ozdobńemi obwódkami, na górze orzeł Z  v- 
g m u  n t o w s  ki  z literą S na piersiach, 11 do­
łu pogoń li tew ska, z boków tarcze z herba­
mi miasta W ilna i X iążąt Słuekicb. P rzypis 
Aiążęciu Symonowi Słuckiemu Lipca 8, R oku 
P ań .  155.1. Mamy zaś pod ręką exem plarz , 
jakich w W ilnie jes t  kilka , wydania Krakow­
skiego, którego tytuł wśród ozdób drukarskich 
mających w górze orła z literą S na piersiach 
1 z podpisem : Umbra a larum  tege nos, w do­
le herb miasta K rakow a, a po bokach żadnych 
herbów , je s t  ta k i : R einharda  L o r i c h i u s a  
R s ię g i, o w ychow an iu  y  o czw iczeniu  każ­
dego przełożonego , nie tylko panu ale y  pod­
danem u każdem u ku czytaniu  bardzo p o ży ­
teczne : teraz nowo z łacińskiego ję z y k a  na  
polski przełożone. T'U Iirakow ie  u D ziedzi-  
tfó iv  M arka  Szarffenbergera  R oku  1 5 5 8 .  
l i te m u  nowo p rzydana  Genealogia Jaśn ie  

P oczet nowy IT. N . i 3 .  j o
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Osivieconego narodu X iq iq t  S łu ck ich  p rzez  
M acieja S tryykoivskiego  (1) in folio. Tytu ł ,  
przypisanie,  przemowa,  i rejestr  rzeczy ł;art 
uiel. 5 ,  d z id a  L o  r i cli i u s a  kart jednostron­
nie l iczbowanych 186, na karcie 187 zaczyna 
się Isocratesa  do JSicocłesa oratia polska o 
spraivoivciniu pań stw a , i zajmuje hart nici. 4, 
na końcu zaś czwartej  karty wydrukowano : 
iv K rakow ie  u  D ziedziczd tv M arka  Szarffen - 
bergera K oku Kańskiego 1 5 5 8 .  W przypi­
saniu Xięciu Symeonowi Sluckiemu podpisał 
s i ę : S ta n is ła w  K oszu tsk i tv W i ln ie  dnia 8  
Lipca  r . 1 5 5 5 . Więc  podług wiadomości w y ­
mienionych mielibyśmy w przeciągu lat pięciu 
dzieła L o r i c k i u s a  trzy wydania :  1) po­
dług N a  r  b u 11 a 1553 w 4ee w Wiln ie z przy­
pisaniem Xciu Sluckiemu 8 Lipca 1553, 2) po­
dług N i e s i e c k i e g o  1555 in fol. w Wiln ie ,  
i 3) 1558 in fol. w Krakowie z przypisaniem 
Xięeiu Sluckiemu 8 Lip. 1555. Rozważając 
te t rzy opisania , wpadamy na myśl,  czy nie 
jest  tylko wydanie przez N i e s i e c k i e g o  
wymienione utworzonem przez omyłkę} w w y ­
daniu bowiem wilcńskićm dala przypisania 
jes t  8 Lip.  1553,  ą  w wydaniu Krakowskićm 
8 Lip. 1555,  dwóma laty późniejsza od po­
przedzającej .  Gdyby więc powtórne  przypi­
sanie rzeczywiście i stniało,  to o pierwszem 
przypisaniu zdaje się,  iż-wspomniałby Autor;

( l )  Z a p o w ie d z ia n a  w  ty tu le  G en ea lo g ia  X ią ż ą t S łu c ­
k ic h , w  ex em p la rza c h , k tó re śm y  w id z ie li, n ie z n a j-  
d o w .iła  się*
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lecz o niein ani w  przypisaniu , ani w przed­
mowie żadnej nie masz wzmianki i można 
więc przypuścić,  iż być mogło,  że w  wyda­
niu Krakowskićm przez omyłkę położono 
w  przypisaniu r.  1555 zamiast 1553,  a N i e ­
s i e  c k  i e m u zdarzyło się widzieć exemplarz 
pozbawiony karty tytułowej i ostatniej,  j a k i  
nam zdarzało się, przeto biorąc miejsce i rok 
przypisania fałszywie położony za miejsce i 
rok wydania,  mógł u tworzyć  wydanie W i l e ń ­
skie 1555 r. ktorego rzeczywiście nigdy nie 
było. Sprawdzenie takowych domniemań na- 

' leży zostawić dalszemu czasowi. Lecz co się 
ściąga do pierwszych druków w Wiln ie ,  z ze­
branych dotąd niezupełnych jeszcze wiado­
mości bibliograficznych okazuje się, źe w W i l ­
nie zaczęły wychodzić najpićrwej druki r u ­
skie około r. 1520, łacińskie zaś, polskie i li­
tewskie nieco później: które zaś dzieło w każ­
dym z wymienionych języków , i w którym 
roku było najpićrwej w W i ln ie  drukowane,  
o tein z pewnością,  aż póki zupełniejsze wia­
domości bibliograficzne nie wyjaśnią,  nic zgo­
ła twierdzić nie można (1).

T. I .  s tr . 3 4 2 .  O pożarze,  który w 1610 r. 
zniszczył wielką część miasta,  namienia P.

( l )  Mamy nadzieję ,  i 1 z czasem będziemy mogli w y-  
mienie  110}pierwsze dzieła w każdym z wymienio­
nych  języków w  Wilnie  d ru k o w an e ,  tak jak w y ­
mieniliśmy najpieVwsze dzieło w  polskim języku 
w  Krakowie wydane. (W izer. pocz. nowy drugi 
/ 84o . T, X V , s tr . 7^9).

19 *
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K r .  z R  o s t o w s k i e g o , a Anonim w  prze­
szłym toinie Wize ru nkó w na str. 91 podaje 
wyciąg z aktów kapituły wileńskiej; my o tym 
samym pożarze dołączamy wiadomość wziętą 
z dzieła:  A n n u a e  literae Socielalis Jesu  an- 
tli 1 6 1 0  ad P a tres et fra tre s  ejusdem  Socie- 
tatis. D ilint/ae. gdzie pisze w  tej myśli:

»Dnia 1 Lipca (Galendis Jul i is)  1610,  gdy 
mieszkance miasta W i ln a  udając się do Trok  
nai uroczystośćN. Maryi,  po wysluckaniu wko-  
ściele S. Stefana leżącym za obwodem miasta 
Świętej ofiary i kazania , puścili się w zamie­
rzoną drogę ;  nagle około godziny ósinćj po­
kazał się przy muracli miejskich ogień. VVszy- 
scy rzucili się do dawania ratunku,  lecz z po­
wodu wiatru na miasto wiejącego, pożar z ta­
ką się gwaltowuością rozszerzał ,  iż zaledwo 
można było eóś obronić i wyrwać z płomie­
ni : bo ciągle groziło niebezpieczeństwo, aże- 
by,  albo walące się mury nie zagniotły,  albo 
dym w mieszkaniach , a nawet  i na ulicach 
nie udusił. W  jednej  części miasta szerząc się 
pożar  ogarnął kośeioł N. Maryi i k lasz torXX.  
Franc iszkanów: kośeioł został obroniony,  a 
część klasztoru spaliła s ię ;  potćin przeszedł  
ogień do kościoła S. Ducha  i klasztoru X X .  
Domi nikanów ,  tu zginęło dwóch zakonników 
i , jeden rzemieślnik; ztąd wpadł  na kośeioł 
S.  Trójcy  i szpital przy nim będący (1), gdzie

( i )  S z p i ta l  b y t  w te rn  m i e j s c u ,  gdz ie  t e r a z  są  d o m y  
z o b u s t ro n  b.  kośc ió łka  S .  T r ó j c y  p rzy  u l icy  do­
m in ik a ń s k ie j  le ż ąc e .
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zgorzało  w iciu  ubogich ; dalej pos tępu jąc  do­
s ta ł się do domu naszego  now ieya tu  ( jezu ic­
k ie g o ) ,  z wielbieni s taraniem  p rzed  siedm ią 
Jaty zbudow anego  (1 ) ,  i zn iszczy ł go tak  n a ­
g l e ,  iż nic zgoła n ie  m ożna było  ura tow ać*  
w szys tk ie  sp rzę ty  i ofiarowane w  darze  przez  
JNajjaśniejszą Królów ę ,  w  czasie og lądania  
d o m u , sto czerw onych  złotych zg inęły  ■ R e ­
k to r  i n o w ic ju s z e  ledwo um knę li  ; dw aj za- 
konnicy zew sząd  płomieniem objęci w y jść  n ie 
m ogąc, schronil i  się do p iw nicy ,  i tam  octem 
się  ob lew ając  z trudnośc ią  życie ocalili.  M ie­
szkance naszego  kollegium (2) k tó rzy  w  cza­
sie w ybuch łego  w  mieście pożaru  wyszli by li  
dla n iesienia innym  r a tu n k u ,  gdy  postrzeg li ,  
ze  ogień bystro  i g w ałto w n ie  się ro z s z e r z a ł ;  
zm o rd o w a n i  j u ż  p o w ró c iw szy  do d o m u ,  n a ­
p rzód  zdjęli  w  kollegium  dach w  tych m ie j­
scach, gdzie  był d re w n ia n y ,  rozebra li  s ta jn ie  
. inne d rew n ia n e  budow le ;  po tem  z z a k rv s ty i ,  
b iblioteki i z m ie sz k ań ,  co tylko m o ź im b y ło  
uchw ycie ,  w rzuca li  do p iw n ic  i do podz ie ­
m nych lochów , ale dla zbliżającego się poża-  
! 11 > ' P ap ie sk i  a lum nat i S e m in a r iu m (3)
j u z  gorza ły ,  p rzym uszen i  byli w szys tko  opu-

(1) b.  K la sz to r  Ś. Ig n a c e g o .
(2) b .  K la sz to r  Ś.  J an a .
(3) D o m ,  k tó r y  S e m in a r i f im  d y e c e z a ln e  z a j m o w a ł o ,

l e ż a ł  m i ę d z y  p a ł a c e m  daw n ie j  B is k u p ó w  w i l e ń ­
s k i c h ,  teraz^ J W .  W o je n n e g o  G u b e r n a to r a ,  a d o ­
m e m ,  w  k tó ry m  się u t r z y m y w a l i  a l u m n i  pap iescy  
u n ic k ie g o  o b r z ą d k u ,  u a z y w a n y m  i do tą d  a l u m n a -

19# *
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ś c ić ,  a myśleć o ocaleniu własnego  życia :  bo 
do wyjśc ia  z miasta j e d n a  tylbo brama zos ta­
wa ł a  im jeszcze wolna .  L e d w o  zostało w  koł- 
l cgium kilka sklepionych mieszkań n ieuszko­
d z o n y c h ,  wszys tkie budow le  i szkoły zn i ­
szczone , wszys tkie  książki  w  bibl iotece i 
w  staucyacli  sp łonęły.  P rzy legły  naszemu kol- 
l eg ium kościoł  S.  J a n a  Chrzciciela,  z n iema­
ł y m  nakładem przez  o b yw at e l i ,  j ako  g łó w n y  
kościoł  mias ta  w y b u d o w a n y  i dachówką  po­
k r y t y ,  zajął  się ogniem i od naszego  kolie- 
g'iuni i z ul icy,  lecz ocalał ,  bo sklepiony;  sam 
tylko dach zgorzał .  Z  wielkim smutkiem n a  
t ę  klęskę pa t rzała  z zamku .Najjaśniejsza K ró ­
low a  , i gdy po s t rz e g ła ,  że poża r  coraz ba r ­
dziej  szerząc się i do zamku z b l i ż a ł , wyszła  
z t r zema  książętami  i z ca łym swoim dw or e m  
na bliskie za p rzedmieściem p a g ó r k i ,  i t am 
do j e dn ego  się domu schroni ł a.  J ako ż  nie  u- 
szedl  zamek n ieszczęśc ia ,  chociaż od miasta 
r zek ą  oddzie lony  ( 1 ) ,  w ra z  ze ws pan ia łym  
przy le g łym  jemu kościołem , pomimo silnej 
p r ze z  s łużbę Kró lewską  dawane j  o b r o n y , 
w  w ielkiej części s p ł o n ą ł , p r aw ie  j e d n a  ty l ­
ko ocalała kapl ica,  w której  się chowają  śmier ­
te lne zwłok i  S.  Kaz imie rza.  W  „drugiej czę­
ści  miasta ogień pędzony  wiat rem pr ze z  plac 
ś r o d k o w y , wszys tko  coko lwiek mu  było na 
d r o d z e ,  na j t rwa l sz e  n aw e t  b ud ó w .e  niszczył.

( i )  Zam ek i kośc ioł  ka tedra lny  t y ł y  dawnie’j od mia-  
sta_rzeką W ileu k ą  oddzielone.



N ieszczęś liw i m ieszhańcc ,  n ie  o m ajątk i,  ale 
j u ż  tylko o życic w łasne  tro sk l iw i ,  w szędzie  
się  b łą k a l i ,  i gdzie mieli nadz ie ję  znaleźć 
schron ien ie ,  tam  w pada li  n a  n o w e  n iebezpie­
czeńs tw o .  J u ż  wiele w span ia łych  b u d o w li  
w  g ruzach  le ż a ło ,  i ogień zbliżał się do n a ­
szego domu P ro fessów  (1),  gdy  około godzi­
ny  trzecie j z po łudnia  spadł deszcz u le w n y ,  
i za tam ow ał szerzeu ie  się p o ża ru ;  i gdyby  
deszcz ten  dob roczynny  n ie  przyniósł r a tu n ­
ku , j u ż  by łaby  zn iszczoną i ta część miasta , 
k tóra je szc ze  w  całości została.  Po us tan iu  
dżd ż u ,  m ieszkańcu przez  dymiące je sz c z e  sto­
sy g ruzów  zaw ala jących  ulice, zaczęli p o w ra ­
cać do szczątków  swoich dom ów . W  je d n em  
m ie jscu  siedm, w drugiem  dw adzieścia  razem  
osób zagrzebanych  pod rozw alinam i m urów  
odkryto .  W  ośm dni p rzyby ł  do W i ln a  nasz 
P ro w in c y a ł ;  F i lozofów  odesłał do Pułtuska ,  
a T eo logów  do N ieśw iża ,  innych zaś Księży 
zos taw ił  na miejscu. Z  początkiem szko lne­
go roku  o tw orzono  pięć klass niższych, jakko l­
w iek  u rządzonych . Kościoł S. Ja n a  nakry to  
p rzed  zimą , i dw a dzw o n y  kosztem p rz y ja ­
ciół odlano; lecz dom N ow icya lu  ledwo w p rz e ­
ciągu pó ł roku został n ap raw iony .

(a) b . K lasztor S. K azim ierza.
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O WIEŻY RATUSZOWEJ W  WILNIE I  JE J  ZA- 

TADNIENIU (').

W i e ż a  ra tu sz o w a  w  W i l n i e ,  zbudow ana  
w  czasach d aw n y c h ,  w  kształcie go tyck im , for­
m ow ała  k w ad ra t  od  stop 64,  w ysoka od sp o ­
du fundam en tów  aż do s t r z a ły ,  144 stopy- 
fundam en ta  je j  6 stop g łębok ie ,  osobne od 
fundam en tów  samego ra tu sza ,  opiera ły  się  na 
g runc ie  p iaszczystym  i ru c h l iw y m ; w e w n ę ­
trzna j e j  ś redn ica  w ynosiła  s top  8 ,  nie licząc 
w  to m u ró w  g rubych  po 2 s topy  i 5 ca lów , 
i w e w n ę t rz n e g o  gzym su  szerok iego  calów 7; 
częśc gó rna  w ieży  z k o p u łą ,  zaczynając  od 
wysokości 97 s top ,  była d rew niana .  T a k o w a  
część gdy spaliła s ię ,  na miejscu  onej w y m u ro ­
w a n o  trzy  p ię tra  o ś in io h o cz n e , sk le p io n e ,  
każde w ysok ie  po 15±  s topy; sklepienia by ­
ły  w zm pen ione  w ie lką  l iczbą klam er że la­
znych . Ś redn ica  w e w n ę t rz n a  p ie rw szego  p ię­
tra  miała s top  10, a g rubość  m u ró w  w y n o s i­
ła ~ s topy ; na tein p ię trze  był um ieszczony  
z e g a r ,  którego w a g i  spadały  w e w n ą t rz  w ie ­
ży ;  około lego p ię tra  szed ł  balkon że lazny . 
U ru g ic  p ię tro  miało w e w n ą t rz  ś rednicy  stop 
J ,  a g rubość  m u ró w  w ynosiła  s topę  1 i ca low  
». T rzec ie  p ię tro  miało ś redn icy  około 6

( i )  Jest  to wyjątek z pisma drukow anego p od ty tu łem -  
Capie d ’ une le t tr e  du C hevalier de B e r l u c  a  
M. de  B e n t h  a m mgenieur const ructeur anglais 

4. kar t  niel. 4. °
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stop i 4 ca łów , a grubość inurów  także s to ­
pa 1 i cali 8. l o  ostatnie p ię tro  złożone ze 
4 arkad o tw ar tych  mających średnicy  po 5 
s to p ,  zakończone było sklepieniem półU u li­
s tem gruhćin  1 5  ca li ,  pokry łem  blachą mie­
dzianą .  P od  sklepieniem  były  um ieszczone 
dw a dzw o n y  mające średnicy  po 3 s to p y ,  a 
g rubości po t rzy  ca łe ,  od leg łe  je d e n  od d r u ­
g iego o kilka c a l i , zaw ieszone  na k rzyżu  o- 
pa r tym  na p ilaslrach  arkard .  N ad  kopu lą  
zna jdow ała  się chorąg iew ka. T e  t rzy  now e 
p ię tra  budo w ał ten sam A rc h i te k t ,  co i w ie ­
żę nad  kaplicą w  kościele ka tedralnym , która 
także upad ła  i zabiła siedmiu księży (1). 
K ilką łaty p rzed  zapadnięciem  w ieży postrze­
żono niejakieś poruszenia  onćj i nachylen ie  
s i ę ,  lecz nic w zględem  tego nic pos tanow io ­
no ,  az w r. 1781 B urm is trz  miasta P a s  z k i  e- 
w i c z  gor l iw y  urzędn ik ,  dla zapobieżenia ino- 
gącym w yniknąć  sm utnym  w ypadkom , zaczął 
radz ić  się z n a w c ó w ;  w szyscy jednom yśln ie  
osądzili,  że w ieżę  zbić należy; w  końcu udał 
się P a  s z k i e w i c z d. 29 Maja d o G u c e w i e z a  
m łodego  A rch itek ta  zajm ującego się u X ięc ia  
M a s s a l s k i e g o  biskupa wileńskiego s taw ia­
niem budow li  w W e rk ach .  T e n  po óbejrze-

(>) W  gazetach wileńskich 1769. 1 Września  N. 35 n a -  
pisano- Jedna z dwóch wieź kościoła katedralne­
go w W iln ie  z nagła d. 2 Września 1769 o god. 
6 zrana obaliła się , 6 księży kurs spie'w'ających 
w  kaplicy Imienia M a r y i  w  swych gruzach za­
g r z e b i ą  9 i niektóre osoby w  kościele pod t e n c z a s  
m odlące  s i ę  chociaż n i e s z k o d l i w i e  r a n i ł a .
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niu wie ż y  p o s t r z e g ł , że  t r zy  no w e  piętra po­
chyl i ły  się ua ul icę n iemiecką 5 stop i 1 cal,  
a ze s l r ouy  sklepików 3 s topy i 8 ca l i ,  że 
ściany p r zec iwn ego  węg la  st raci ły  j u ż  r ó ­
w n o w a g ę  i u t r z y m yw a ły  się tylko p rzez  mu- 
ry boczne wysokie 40 s t o p ,  a g r ube  3 s topy;  
l ecz i te k r uszy ły  się gniecione g ó r n y m  cię­
ża rem,  U w aż a ł  G u c c w i c z ,  że wieża  w tyin 
stanie długo zos tawać nie mogła ,  lecz że do 
zbicia onej  nie podobna było użyć  ani  dział ,  
ani  min ,  i rozbie ranie  n aw e t  sposobem z w y ­
cza j nym  by łoby  połączone  z wielkiein dla 
robo tn ików n ie bez p ie cz eń s tw em ,  bo pochy­
lanie się wieży  choć p ow oln e  było ciągłe:  
p rzeds ięwz ią ł  więc  użyć  sposobów dających 
j a kąś  nadz ie ję  u t r zymania  wieży  i odchylenia 
do p ionowego  położenia .  Ułożył  p rojekt  r o ­
boty i ob rachunek kosztu niająeegó wynos ić  
około 34 tysięcy złotych polskich,  oświadcza ­
j ąc  p rzy tem,  że nie miał  odpowiadać  za żadne 
mogące  się zda rzyć wypadk i  przed zaczęciem 
lub w ciągu robo ty ,  lecz p r zy jm o w a ł  na , s i e­
bie odpowiedzialność za w sz ys tko ,  coby w y ­
nikło po ukończeniu onćj .  Rz ąd  miasta zgo­
dzi ł  się na p rojek t  G u c e w i c z a . — P o  zawie­
szeniu pionu na p ie rw sz em  p ię t rze ,  dla u w a­
żania pos tępów nachylan ia  się w ież y ,  okaza­
ło się że n iebezp ieczeńs two  było naglące,  i 
zaczęto robotę w  poniedzia łek d.  9 C z e r w ­
ca 1781 r .  przedsiębiorąc na jpierwe j  w z m o ­
cnić fundamenta ;  na ten koniec w zd łu ż  ścia­
ny od ulicy niemieckiej  odkopyw ano  n as tę ­
pn ie  dla bez p ieczeńs twa  po 4 tylko s topy,



227

w yd o b y w an o  z pod  fundam en tów  piasek aż 
do g ru n tu  zs iadłego, a na  miejscu  dobytego 
p iasku daw ano  m ur;  tak postępując  zrobiono 
pod  daw nym  fundam entem  fundam ent n o w y , 
opar ty  na gruncie  tw a r d y m ,  w ysok i  6 stop ,  
a szeroki 4 s topy, który dwiem a stopami pod­
p iera ł daw ny  fundam ent,  a dw iem a w ystępo­
w a ł  z e w n ą t r z ,  na części w ysta jącej w zn ie ­
siono m u r  boczny p ionow y  9 stop w ysoki,  a 
ze s trony  bram ek aź do p ierw szego  piętra.  
W  kącie p rzec iw nym  w e w n ą t rz  pod daw nym  
fundam entem  dano także fundam ent n o w y ,  
lecz między niemi zostawiono próżne m ie j­
sce. D la  odprow adzenia  w ieży  do położenia 
p ionowego , m iano zrobić od ulicy n iemiec­
kiej drąg  m u ro w an y ,  k tórego strona spodnia 
by łaby  w zm ocn iona  kratą  ze sz tab  żelaznych  
z rob ioną ;  je d en  koniec jego  w odległości stop 
7 od w ieży  m ogący się poruszać opierałby się 
na posadzie m urow ane j 6 stop wysokiej i sze­
rokiej ,  drugi zaś koniec przyp ie ra łby  do dol­
nej ściany w ieży  w  długości trzech  stop na­
p rzec iw  środka ciężkości tej w ieży. D rą g  ta ­
k o w y , obciążony massą murii więcej niż 800 
stop sześciennych zaw ierającego , prąc na w ie ­
żę  miał z czasem zw olna  powrócić oną do 
p ionow ego p o ło żen ia ,  i dla tego to między 
fundam entem  now ym  a d aw n y m  w kącie ś rod ­
kow ym  zostaw iono próżne  miejsce.-—P ra co ­
w an o  przez  cały tydzień  bez p rz e rw y ,  lecz 
W niedzie lę  cały gmach w strząsł s ię ,  a w  no­
cy z niedzieli na poniedzia łek w e w n ą t rz  w ie ­
ży odpadła massa inuru  9 stop d łu g a , a 1



228
1 “Tizcin też  skruszy ła  s ię  część 

.  • • _______  7» .

w ieszo n y  p ion  w sk az y w a ł  coraz  w iększe  po­
chylanie się. P rz e w id u ją c  G u c e w i c z  bliski 
upadek  w ieży ,  o d p raw ił  w szystk ich  ro b o tn i­
k ó w  około niej pracu jących  i p rze ło ży ł  m ia ­
s tu  , aby w a r tę  postaw iono  dla w zb ro n ie n ia  
p o d  w ież ę  p rzy s tęp u ,  i ozna jm iono  pobliskim 
m ieszkańcom  dla o tw orzen ia  okien , bo u p ad ­
kiem w i e ż y ,  w zru szo n e  po w ie t rz e  m ogłoby  o- 
n e  popsuć. Wsz.y'stkie te  ś rodki ostrożności 
okazały  się t ra fn ie  p r z e d s ię w z ię t e m i , w ieża 
b o w iem  d. 19 C z e rw ca  1781 w e w torek  o 
godzin ie  pól do czw ar te j  z po łudnia  z w ie l­
kim łoskotem  i k u rz a w ą  zapadła  (1).

( i )  Zegar z dzw onam i zdjęto wcześniej ,  a potem li-  
mieszczono go na wieży kościoła Ś. Kazimierza; 
lecz a rch iw um  miejskie i niektóre duchowieństwa 
papiery podówczas dla sprawy w Ratuszu znajdu­
jące się, wiele zostały uszkodzone, jak się to oka­
zuje z oświadczenia Magistratu Wileńskiego w T ry ­
b una le  g łów nym  W . X. Lit.  d. 18 Pazd. 1781 u -  
czynionego, które D u b i n s  k i  w  dziele Z biór  
p r a w  i  p r zy w ile jó w  TJ^ilnu n a d a n y c h , na stro­
nie ay5 umieścił .

Z  poprzedzającego opisania znpadnienia wieży da­
je się widzieć ,  iż P. K r .  w  Tygod. Petersb. 
i 838 N. 161 pisząc o Wiluie, niesłusznie powie­
d z ia ł ,  że b rak  smaku i pojęć artystycznych po ­
niszczyły pamiątki .

podp ie ra jącego  w ieżę .  Za-
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